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Czwartego dnia wesele skończyło się definitywnie. O wczesnym poranku Zygmuś Osika, uczestniczący w obrzędach wprawdzie z przerwami, ale za to intensywnie, wyszedł przed dom i niemrawo, wzrokiem nie bardzo bystrym, popatrzył w dal. Dal wypadała stosunkowo blisko, bo ograniczała ją ściana lasu.
Patrzył dłuższą chwilę, zanim oglądany widok dotarł mu do świadomości. Widział coś znajomego i profesjonalizm w jego duszy odezwał się nieśmiałym piknięciem.
Na łące, po drugiej stronie drogi, pasł się koń. Ściśle biorąc klacz. Na bani Zygmuś znajdował się ciężkiej, ale widok do niego przemówił. Klacz była młoda, nie miała dwóch lat, coś w niej jednakże uwidoczniało się takiego, że Zygmusiowi znikły sprzed oczu droga, łąka i las, a zamiast nich ujrzał widok zupełnie odmienny. Błękitną wstęgę, stanowiącą od dzieciństwa przedmiot jego marzeń. Załopotały mu chorągwie, usłyszał fanfary, pod sobą poczuł siodło i twarde, sprężyste, końskie mięśnie, wiatr pędu owionął mu twarz. Prawie wytrzeźwiał, popatrzył przytomniej.
,,Co za kobyła...” - pomyślał. - ,,Za młoda. Czyje to...? Jeszcze półtora roku i Derby ma jak w banku. Po kim ona może być...?”
Obok niego pojawił się nagle brat pana młodego, w stanie wskazującym na równie silny udział w uroczystościach.
- Ty - powiedział Zygmuś, może trochę niewyraźnie. - Kto to jest, ta kłaczka? Czyje to i po kim?
Brat pana młodego wytrzeszczył oczy.
- A - rzekł po krótkim zastanowieniu. - To tego. Tego, znaczy, głupka kobyła. Znaczy, kobyła głupka to wylęgła, oźrebiła się, znaczy. To jest źrebię.
- Kto ją pokrył? - spytał Zygmuś zdecydowanie przytomniej.
- Sołtys - odparł bez namysłu brat pana młodego. - Znaczy, może nie osobiście, tylko ogiera załatwił. Za litra. Litra koniaku dostał, ale to paskudztwo.
Zygmuś, w stanie wyczerpania weselem, miał nieskończoną cierpliwość.
- Dobra, przyswajam. Ten ogier, to kto? Brat pana młodego potarł nie ogoloną brodę, podrapał się po głowie i wzruszył ramionami.
- A bo ja wiem? Nie pamiętam. Sołtys ci powie.
- Gdzie on jest?
- Kto?
- Sołtys.
- Głowy nie dam, ale zdaje się, że leży w wannie. Coś mi się obiło o uszy. Na piętrze.
Elegancka nowa willa wiejska została zaprojektowana z rozmachem europejskim i posiadała dwie łazienki. Zygmuś zwiedzał ją na samym wstępie, z wielkim podziwem i uznaniem. Pamięć mu już wracała, orientował się, gdzie na piętrze znajduje się ta druga łazienka imponujących rozmiarów, przypomniał sobie nawet, że wanna w niej została wpuszczona w podłogę, jak na zagranicznych prospektach, i pomyślał, że sołtys tam pewnie wpadł, l już został. Może mu było trudno wyjść...
Popatrzył jeszcze raz na klacz i ruszył do domu, bo całe jego jestestwo przywarło do tej istoty na łące i nie mogło się już oderwać. Zygmuś Osika miał końską duszę i był dżokejem z powołania. Ściśle mówiąc, dżokejem jeszcze nie był, dopiero praktykantem, ale do kandydata brakowało mu już tylko piętnastu zwycięstw. Do dżokeja zaś sześćdziesięciu pięciu. Wiedział, że w tym roku tego kandydata zrobi. W Derbach miał szansę wziąć udział, o ile by szło dużo koni, przypuszczał, że w tym roku pojedzie i pożałował z całego serca, że nie na tej klaczy. Zapewne posadzą go na lidera...
Wchodząc na schody, pomyślał, że to nawet lepiej. To cudo ma teraz około półtora roku, na wiosnę mogłoby zadebiutować jako dwulatka, a w następnym roku pójść w Derbach. Do tego czasu on już odwali swoje sześćdziesiąt pięć zwycięstw, a nawet gdyby nie zdążył, nie szkodzi, pojedzie jako kandydat, l wygra. Ona wszystko wygra, ta klacz...
Jakim sposobem koń z chłopskiej łąki miałby brać udział nie tylko w Derbach, ale w ogóle w gonitwach na służewiec-kim torze, nie zastanawiał się. Myśl o wszystkich komplikacjach, przez jakie należałoby się przebić, nie miała na razie do niego dostępu. W tej fazie trzeźwienia na czele jego wszystkich potrzeb stał sołtys.
Mniej więcej po godzinie wysiłków oprzytomniał do reszty i pomyślał, zupełnie już trzeźwo, że łatwiej mu przyjdzie wygrać Derby, niż uczłowieczyć sołtysa. Mimo wywleczenia go z wanny i ustawienia na nogach, jednego ludzkiego słowa nie mógł z niego wydobyć, ponadto widać było, że polska mowa do tego stworu nie dociera. Poszedł najpierw po rozum do głowy, a potem na dół, do sali weselnej. Nie zwracając uwagi na nielicznych biesiadników w rozmaitym stanie, znalazł jakieś naczynie, butelkę z bezbarwnym płynem i kilka porozrzucanych po stole ogórków konserwowych, rozejrzał się, wypatrzył jeszcze ocalałą butelkę piwa i wszystko to razem zaniósł na górę, do łazienki, gdzie sołtys odpoczywał na sedesie, miękko wsparty o niski rezerwuar. Nie patrząc na Zygmusia, wymówił pierwsze zrozumiałe słowo.
- Klina...
Bez wdawania się w dyskusje Zygmuś posłużył lekarstwem. Sołtys dość zręcznie przechylił szklankę, otrząsnął się i częściowo otworzył oczy. Odczekawszy chwilę, podjął wysiłek konwersacji.
- Kwa-szusz-ka-pusz-ty...
Zygmuś zrozumiał wypowiedź, bo przed oczami ciągle miał widok z łąki, co wprowadzało jego bystrość na niebosiężne szczyty i podsunął mu ogórka. Sołtys odgryzł kawałek, skrzywił się i resztę wyrzucił za siebie. Ogórek odbił się od ściany i wpadł do bidetu. Zygmuś pomyślał, obejrzał butelkę piwa. Tuborg, chyba z promu, kapsel powinna mieć odkręcany... Spróbował, poszło. Wetknął butelkę do rąk pacjenta. Sołtys bez sprzeciwu przechylił ją do ust i odjął pustą. Odetchnął głęboko.
- Już mi lżej - wymamrotał - Bóg ci zapłać...
Po następnej godzinie obaj znaleźli się wreszcie na świeżym powietrzu. Stali, uczepieni sztachetek ogrodzenia i z przyjemnością patrzyli na pasące się przed nimi kilka sztuk żywiny. Sołtys w tym momencie kochał Zygmusia nad życie i przepełniała go wdzięczność bez granic.
- Ja ci, bracie ty mój, synu kochany rodzony, całą prawdę powiem, ale trzymaj ty pysk na cztery kłódki zamknięty. Miał być ogier weterynarza, i niby on był, ale zaś tam. Sam ją osobiście własną ręką doprowadzałem i jak raz na polu chodził ten...
Mimo resztek zamroczenia urwał, obejrzał się niespokojnie i przechylił do ucha Zygmusia.
- Diabeł...
Zygmuś szarpnął się i odłamał kawałek sztachetki, bo informacja była wstrząsająca. Diabeł, jeden z najlepszych reproduktorów Europy...! Znał jego potomstwo i wiedział, co to znaczy, krycie Diabłem kosztowało majątek! Sołtys nie zwrócił uwagi na wywołane wrażenie i szeptał dalej.
- Jak raz się ona parzyła, bo przez to z nią szłem, a on wywęszył z daleka. Zarżał, aż echo poszło, chłopak go prowadzał, wyrwał mu się z ręki, a kopyta to mu ino załomotały, rany chrystusowe, kobyła mi się z ręki tyż prawie wydarła, ażem spotniał, że kto usłyszy i przyleci, no i pokrył ją, ani się było czasu obejrzeć. JaKle tam pomaganie, sam z siebie, powiadam ci, Zygmuś, syneczku, prawie że iskry szły...
Zygmuś dostał wypieków.
- Raz...?
- A tam, raz...! Za trzy dni, to już, skarż mnie Bóg, jak na spowiedzi powiadam, specjalnie na niego wyczatowałem. Przeznaczenie to było i wyroki boskie, świeć Panie nad moją grzeszną duszą...
Zygmusiowi modlitwa wydała się nie całkiem a propos, ale nie korygował. Przejęty się czuł do szaleństwa. Nic dziwnego, że mu się w tej klaczy niebieska wstęga objawiła!
- A jej matka po kim?
- A kto ją tam wie. Ale podobnież folbuta.
- l jak zapisane?
- A zapisane to tak, jak miało być, bo z weterynarzem umowa była i co go obchodziło, nawet jak raz wyjechał. Że to po tym jego Marmilonie. Imię dali za matką, Flora jej, a ta Florencja, l naprawdę to ona od Flory po Diable...
- A chłopak co? Ten, co prowadzał?
- Chłopak w drugą stronę się obrócił i włosy rwał, a teraz pary / pyska nie puści, bo na nim by się skrupiło, takiego konia z ręki puścił... Klęczał przede mną i żebrał, żeby nie skarżyć...
Zygmuś trzymał się ułamanej sztachetki i czuł wyraźnie, jak wewnątrz rośnie mu coś upojnie potężnego. Nie omylił się, w tej młodej klaczy ujrzał pochodzenie! Jeśli uda się załatwić, co trzeba, jośli istotnie jej matka, ta Flora, jestfolblutem, ma rodowód jak się należy... Marmillon też koń, weterynarz, skoro trzyma reproduktora, zadbał chyba o to, żeby był pełnej krwi, więc oficjalne dane może wystarczą...
- Ten właściciel, to co? - spytał gwałtownie. - Ten od Flory?
- A co, nie mówiłem ci? Miastowy głupek. Za lasem ma gospodarstwo, z tamtej strony. Puste pole i straszydło takie stoi, chałupa to mia)ła być, znaczy willa, ale nie skończył, pół na oborę zostawił i do niczego nie podobne. Litra dał, żebym z tą Florą poszedł, bo rano trza było, a on niezdatny...
Zygmuś porzucił podupadające wesele, po którym plątały się już tylko jakieś niedobitki. Wędrując przez nieużytek, zastanawiał się, co właściwie powinien zrobić. Nakłonić sołtysa do wyznania prawdy i narazić chłopaka ze stadniny na straszne konsekwencje? Pozostawić tę Florencję zapisaną pod fałszywymi danymi? Zrobić kant z Diabłem? A jeśli wyjdzie kiedyś na jaw...? Sołtys na łożu śmierci może doznać wyrzutów sumienia i wyspowiadać się z tego krycia... Ale po pierwsze, może ksiądz się nie połapie, na wyścigach chyba nie grywa, a po drugie sołtys jeszcze młody i do łoża śmierci mu raczej daleko... W każdym razie trzeba się dokładnie rozeznać w sytuacji, a jakby co, panna Monika mu pomoże...
Przekazany mu przez sołtysa opis budowli okazał się zadziwiająco ścisły. Istotnie, w polu pod lasem wznosiło się straszydło, częściowo murowane, częściowo drewniane, pokryte prowizorycznym dachem i w połowie bardzo podobne do obory. Drzwi do tego
czegoś, ze zwyczajnych, nawet niezbyt grubych i nie heblowanych desek, okazały się zamknięte, ale okna były uchylone, Zygmuś zatem załomotał pięścią.
Łomotał tak dosyć długo i właściwie tylko po to, żeby mieć jakieś zajęcie przy intensywnym rozmyślaniu, bo był przekonany, że wewnątrz nikogo nie ma. Pewnie, w letnim czasie i o tej porze, jedenasta godzina, gdzieżby ktokolwiek siedział w domu, a do tego jeszcze w takim... Gdzieś ten właściciel polazł i trzeba będzie poczekać, aż wróci...
Już się zamierzył pięścią ponownie, kiedy nagle zza drzwi coś usłyszał. Jakby człapiące, szurające kroki. Powstrzymał gest i zaczekał.
Ktoś przekręcił klucz i drzwi otworzyły się ze skrzypnięciem. Za nimi stał młody facet w okularach, w piżamie i w rannych, przydeptanych kapciach, rozczochrany j najwyraźniej w świecie rozpaczliwie zaspany. Popatrzył na Zygmusja trochę nieprzytomnie.
Zygmuś zawahał się. Trafił chyba na jakiegoś gościa, letnika może, bo nie mógł to być przecież miastowy głupek. Miastowy głupek gospodarzył tu, na tych hektarach, miał konie i krowy, także grunt, na którym już się powinny zaczynać sianokosy, powinien był odstawiać mleko, karmić zwierzęta... Jaki gospodarz sypia do południa w letnim czasie?
- Ja do Warszawiaka - powiedział niepewnie. - Tu taki jeden z Warszawy gospodaruje.
- No - zgodził się rozczochraniec w piżamie i ziewnął. - To ja. A co?
Zygmusiowi na moment odjęło mowę. Potem błysnęły mu dwie myśli. Jedna, że może on ma ludzi, którzy odwalają robotę i nawet ich nie trzeba pilnować, i druga, że taki idiotyczny facet może sprzedać swoją klacz, nie zdając sobie sprawy z tego co robi. Ta druga myśl natchnęła go nadzieją.
- Pan ma konia - powiedział zdecydowanie.
- Mam, nawet trzy - przyświadczył rozczochraniec i cofnął się w głąb. - Proszę bardzo, niech pan wejdzie. Napije się pan herbaty? A co, może któryś wlazł w szkodę?
Zaproszenie na herbatę Zygmuś przyjął bez namysłu i od razu /tiprzeczył, jakoby ktokolwiek do któregoś konia miał pretensje. Hozczochrańcowi nawet to nie ulżyło, robił wrażenie wprawdzie /aspanego, ale przy tym beztrosko zadowolonego z życia. Tyle że dość niemrawo.
Przy herbacie Zygmuś mu pomógł, bo robota posuwała się tak nieudolnie, że zanosiło się wręcz na fajf. Usiedli w końcu przy stole. Dopiero teraz Zygmuś zwrócił uwagę, że z tej drugiej części budowli, tej podobnej do obory, dobiega cały czas ryk krów. Nadstawił ucha.
- Ryczą, jakby głodne? - zauważył pytająco. Rozczochraniec westchnął.
- Może i głodne. Trzeba je wypuścić.
- Dobra, to ja mogę - zaofiarował się Zygmuś po krótkim wahaniu, licząc na to, że zasługa ułatwi interesy.
Rozczochraniec kiwnął głową i ukroił sobie kawałek kaszanki. Zygmuś załatwił sprawę siedmiu krów, stwierdzając przy okazji, że wszystkie są okropnie chude. Wygonił je na łąkę, ograniczoną elektrycznym pastuchem, zauważył, że w jednym miejscu drut był przerwany, co wykluczało obecność w nim prądu, z powątpiewaniem popatrzył na chciwie skubiące trawę bydło i pocieszył się przypuszczeniem, że może już mają wyrobiony odruch warunkowy. Wrócił na herbaciane przyjęcie.
- Pański źrebak, kłaczka, chodzi po tym pastwisku Lipkows-kiego - zaczął bez dalszej zwłoki, bo niecierpliwość go pchała, a żadne zabiegi dyplomatyczne nie przychodziły mu do głowy.
Miastowy głupek chętnie przyświadczył.
- A tak. Ale Lipkowski się zgodził. Wszystkie moje konie tam się pasą, bo drutu one się boją, a zdaje się, że ten jego Sławcio chciał być na weselu, l co?
Zygmuś zrozumiał, że w ten delikatny sposób gospodarz chce się dowiedzieć, po co właściwie gość przyszedł i czego chce. Najwidoczniej nie żywił złudzeń, iż celem jego było wyłącznie wypuszczenie na trawę głodnych krów.
Zdecydował się wziąć byka za rogi.
- No i ta pańska źrebica mi się spodobała. Nie sprzedałby pan jej?
- Komu?
- A chociażby mnie, tak na przykład.
- l na co ona panu? To pełna krew, wierzchówka.
- Toteż właśnie. Ja jeżdżę.
- Ale ona za młoda!
- No to przecież urośnie, nie? Znaczy, rozwinie się, mam na myśli, wydorośleje? Sam bym ją wychował... Ale tak w ogóle, to ja chciałem o jej matkę spytać. Ona pańska, tak? Flora jej na imię. Rodowód pewno ma?
Niemrawy rozczochraniec jakby się odrobinę ożywił. Ziewnięcie powstrzymał w połowie i w oku mu coś zaświeciło. Zdjął łokcie ze stołu, odsunął nieco krzesło i oparł ręce na obgryzionych i odrapanych poręczach.
- Ma, oczywiście. W moich oczach się urodziła. Matka Forsycja, z warszawskiego toru zeszła chora, guza miała na nodze i nie chcieli jej. Jeremiasz ją potem prywatnie operował i proszę, a mówili, że nic z niej nie będzie! Pewnie, do wyścigów już się nie nadawała, ale tak ogólnie trzymała się doskonale i była w pięknej formie, kiedy została pokryta, l to kim! Saraganem!
Dla Zygmusia wszystkie imiona i nazwy zabrzmiały nagle znajomo. Jeremiasza znał osobiście i żywił dla niego cześć bez mała boską, o tej Forsycji coś mu się o uszy obiło, nie wiedział tylko, że Saragan miał w tym swój udział. Jakim cudem doprowadzili do pokrycia wybrakowanej klaczy takim ogierem...?!
- l pan ma to wszystko w rodowodzie? - spytał, usiłując taktownie ukryć niedowierzanie.
- Oczywiście! Flora, po Saraganie od Forsycji. Pan się pewno dziwi? Nie ma co się dziwić, ta Forsycja należała do córki jednego takiego, odkupiła ją po operacji, a ten jeden taki, to właściwie mógł wszystko. Jakby się uparł, to ja nie wiem, ale może premierem by ją pokryli...
- Saragan lepszy... - wyrwało się Zygmusiowi.
Z niepokojem obserwował przemianę, jaka nastąpiła w jego rozmówcy. Całkowicie przestał być zaspany, nie ziewnął ani razu, po niemrawości pozostał ledwo ślad, zaczął mówić przytomnie, z ożywieniem i wyraźną znajomością tematu. Niedobrze. Konie, być może, stanowią jego hobby... Wyrwanie mu tej źrebicy może okazać się nie takie łatwe, bez panny Moniki chyba się nie obejdzie...
- Mogę ją zobaczyć?
- Którą?
- Tę Florę.
- A proszę bardzo. U Lipkowskiego chodzi. Pan poczeka, ja się tylko ubłocę i razem pójdziemy.
Po pięćdziesięciu minutach do szaleństwa zniecierpliwiony Zygmuś przestał oglądać i oceniać osobliwe gospodarstwo i zaczął się zastanawiać, w co też ten facet się ubiera. Frak...? Muszkę wiąże...? Lato jest, powinien włożyć gacie, spodnie i koszulę, niechby się umył przedtem, ile czasu można się myć...? Zasnął w wannie...? Gdzie tu wanna, w tym prymitywie?! No, niechby się ogolił... Godzina dochodzi, loków sobie chyba nie kręci...?!
Nagle nabrał obaw, że oderwany od rozmowy o koniach niemrawiec najzwyczajniej w świecie na nowo położył się spać. Zaniepokojony, skierował się znów ku domowi, niemrawiec jednakże właśnie w tej chwili ukazał się w drzwiach.
- Znalazłem - powiedział z zadowoleniem. - Szukałem tej jej metryki, jest. Proszę bardzo.
Po drodze Zygmuś chciwie obejrzał papiery. Zgadzało się, Flora, po Saraganie, od Forsycji po Aquino. Próbował przypomnieć sobie, czy na tej łące Lipkowskiego widział jakiegoś siwego konia, potomstwo Saragana, jeśli brało cechy po ojcu, przeważnie było siwe. Nie, chyba nie, zatem ta Flora podobna jest zapewne do matki. Jak to tam było z tą Forsycją, kretyn, że też nie słuchał dokładnie! Ale jednak coś pamiętał, zdaje się, że niezła była, dostała tego guza jako trzylatka, na początku sezonu, a żałowali jej bardzo, bo miała wielkie szansę na Derby... Tak, było gadanie, że kiedyś Wągrowska miała strasznego pecha, najlepsze konie diabli jej brali, Forsycja też była w jej stajni... W porządku, z tego wynika, że cechy po matce nie gorsze prawie, niż po ojcu...
Na łące Lipkowskiego pasło się osiem zwierząt. Sześć koni, jedna koza i jeden baran, świeżo ostrzyżony. Z powątpiewaniem Zygmuś przyjrzał się koniom. Dwa potężne perszerony, jeden półkrewek, wałach, najwidoczniej dość stary, dwie dorosłe klacze i źrebica. Żadna z dorosłych klaczy nie wyglądała na córkę Forsycji i Saragana, jedna była doskonale utrzymanym koniem pociągowym, druga zaś prezentowała przerażające zapasienie, gruba jak beczka. Popatrzył pytająco na towarzysza.
- Flora! - zawołał z czułością miastowy głupek.
Zapasiona klacz podniosła głowę i podbiegła ku nim lekkim galopem. Ujrzawszy ruch, Zygmuś uwierzył w jej pochodzenie. To była wspaniała klacz, zmarnowana kompletnie, zapasiona, nie jeżdżona, nie trenowana, perła, można powiedzieć, rzucona w gnojówkę i obrośnięta mierzwą. Ugryzł się w język, żeby nie powiedzieć czegoś, co by mu uniemożliwiło dalsze pertraktacje.
Miastowy głupek klepał ją po szyi i podawał na dłoni kostki cukru. Klacz przez niskie sztachety założyła mu łeb aż na plecy. Najwyraźniej kochała swojego pana i Zygmusiowi głupio przeleciało przez głowę, że te kobiety rzeczywiście są nieobliczalne. Kochać takiego idiotycznego pana...! Swoją drogą, nic dziwnego, że nie można jej było rozpoznać od razu...
- No tak - odezwał się wreszcie i odchrząknął. - To co by pan powiedział, jakby kto chciał kupić tamtą? Florencję?
Florencja z rozwianą grzywą i puszczonym na wiatr ogonem oblatywała właśnie całe pastwisko wkoło galopem najpiękniejszym na świecie. Robiła to nieco dziwnie. Pędziła do jakiegoś miejsca na prawo od nich, gwałtownie zmieniała kierunek i pędziła w drugą stronę dokładnie do tego samego punktu. Następnie znów robiła to samo. Zawracała, jak spłoszona i grzmiała w kierunku poprzednim. Zygmusia to zaciekawiło, bo przeszkody żadnej nie było widać.
Puknął w łokieć miastowego głupka, zajętego Florą.
- Co ona tak...?
- Rowek - odparł miastowy głupek, nawet nie spoglądając. - Ona nie lubi rowków.
Zygmuś wytrzeszczył oczy, bo żadnego rowka nie widział, aż wreszcie wypatrzył jakby bruzdkę w trawie głębokości jednego centymetra. To miał być rowek? Zwariowali tu chyba wszyscy! l ta kobyła i jej właściciel i może także on sam.
Rezygnować jednakże nie zamierzał, nawet gdyby cała okolica składała się wyłącznie z obłąkańców.
To co pan, mówię, na to, jakby ją kto chciał kupić?
Zależy kto - odparł miastowy głupek po namyśle. -1 zależy do czego.
Do jazdy.
- Zależy do jakiej. Byle komu jej nie oddam, bo ludzie się z końmi źle obchodzą. W dobre ręce, to może.
- W najlepsze! -zapewnił Zygmuś bez wahania i pomyślał, że idiotszych rąk, niż tego kretyna, już prawie być nie może, następnie przestawił się na pannę Monikę. - Facetka jedna kocha konie, od urodzenia. Właśnie szuka młodej klaczy dla siebie, sama i chce trenować, póki nie znarowiona, no, dobrego pochodzenia by chciała...
Miastowy głupek trochę się jakby zmartwił.
- No, ona już nie ma takiego pochodzenia jak Flora. Po Marmillonie. Na ogiery ekstra klasy mnie nie stać.
Zygmusiowi zrobiło się gorąco. Zaczynały się konsekwencje sołtysowego oszustwa. Nie rozważył tego wcześniej, ale oczywistą było rzeczą, że Marmillon obniżał cenę źrebicy, zatem pierwszym wykantowanym będzie ten dupek żołędny, któremu się nawet nie chciało samemu iść z klaczą do ogiera. Mając stadninę pod nosem, skarż Bóg takiego śmierdziela...! Pannie Monice też prawdy powiedzieć nie można...
Zawahał się na jeden króciutki moment. Trochę mu było głupio żerować bez dania racji na obcym facecie, który mu nic tego nie zrobił, i kto wie, czy, mimo niezłego zaprawienia w dwóch sezonach wyścigowych, nie spróbowałby tego wszystkiego jakoś odkręcić, gdyby nie krowy. Przypomniał je sobie nagle. Cymbał, oprawca i patafian, który doprowadza porządne zwierzęta do takiego stopnia wychudzenia pośrodku łąki i urodzajnego gruntu, nie zasługuje na żadne względy. Niech traci i niech sam schudnie!
- To i lepiej - powiedział bezlitośnie. - Na takie Saragany tej facetki też nie stać. Taniej, to owszem, mogłaby zapłacić. Ile by pan chciał?
Miastowy głupek uznał widocznie, że konwersacja wkracza w fazę zasadniczą, bo spróbował wydobyć się spod końskiego łba, wciąż uciskającego mu plecy.
- No już, już, idź sobie! Puść mnie. Masz tu jeszcze coś, zjedz i pobiegaj!
Pogrzebał w kieszeniach wdzianka, co klacz zrozumiała natychmiast. Cofnęła łeb, zgarnęła wargami z ludzkiej dłoni jeszcze jedną kostkę cukru i znów usiłowała przytulić się do pana, ale pan zdążył odsunąć się dalej za sztachetki i nie mogła go już dosięgnąć. Zarżała z wyraźnym niezadowoleniem i majestatycznym krokiem odeszła w głąb łąki. Z oburzeniem i rozgoryczeniem Zygmuś pomyślał, że od tej tuszy i od tego brzucha, właściwszych dla maciory, niż dla konia, nawet biegać jej się nie chce. Nie, dla tego idioty żadnego miłosierdzia miał nie będzie, oszuka go na Marmil-lonie z czystym sumieniem! Zmarnowałby Florencję, tak jak zmarnował Florę!
- No, ja nie wiem - powiedział idiota niepewnie i z zakłopotaniem. - Właściwie to ona jest dosyć dużo warta...
- Ile? - docisnął Zygmuś.
- A czy ja wiem... Tak, prawdę mówiąc, nie myślałem o sprzedaży...
Zygmuś z wysiłkiem powstrzymał się od wyjawienia, co na ten temat myśli.
- Ile?
- No, a ile by ta pani zaproponowała?
Zygmuś zamilkł, w błyskawicznym tempie wyliczając sobie czas. Jutro rano musiał być w pracy. Do panny Moniki miał pół godziny drogi piechotą i pięć minut samochodem. Już wytrzeźwiał, podjedzie, złapie ją, omówi sprawę i wróci. Transakcję należało sfinalizować dziś, bo potem mogło być za późno, taki bałwan był zdolny do zmiany zdania i wszelkich innych głupot. Czekać do przerwy w sezonie... Mowy nie ma, wykluczone, idiotyzm!
- Dobra - zdecydował się. - Skoczę do niej zaraz i wrócę. Gdzie pana znajdę, tak za jakieś pół godziny? Tutaj pan będzie, czy w domu?
- Mogę poczekać tutaj.
Oddalając się szybkim krokiem, Zygmuś obejrzał się i w tę l Obietnicę uwierzył w pełni. Miastowy głupek stał, wsparty łokciami na płachetkach i gapił się na łąkę z końmi tak, jakby stanowiło to żmudnicze zajęcie jego życia. Wyraźnie było widoczne, że bez i illnej presji zewnętrznej nie ruszy się z tego miejsca co najmniej do i wieczora...
Przez półtora sezonu wyścigowego niegdyś uczeń, a obecnie ' praktykant dżokejski Osika dorobił się z wysiłkiem małego fiata, mocno używanego, ale na chodzie. Opary weselnego przyjęcia Wywietrzały już z niego gruntownie. Wsiadł i docisnął, bo każda minuta stawała się cenna.
Zygmuś! - wykrzyknęła ze zdumieniem Monika Gąsowska l cofnęła nogę, już uniesioną do strzemienia. - Co ty tu robisz? Przecież dziś sobota!
- Toteż jutro rano muszę być w robocie - odparł wysiadający do małego fiata Zygmuś. - Zwolnienie dostałem na ślub siostry. Tak myńlałem, że jak sobota, to i pani będzie, a tu jest taka wyjątkowa oprawa, okazja, jakiej świat nie widział, i koń, jakiego świat nie widział. Na to wesele siostry dwa razy przyjeżdżałem, bo się trochę przeciągnęło, teraz już było u szwagra, a chciałem prosić, żeby mi pitni pomogła, bo chyba sam nie dam rady, nawet gdybym tego trupia sprzedał...
W skupieniu i z wielką uwagą Monika Gąsowska wysłuchała calej historii, dopiero po paru chwilach pozbywszy się wrażenia, że pomoc Zygmusiowi ma polegać na uczestnictwie w weselnych uioczystościach. Miastowego głupka osobiście nie znała, ale nlyszała o nim, bo echo jego wołających o pomstę do nieba poczynań rozeszło się szeroko. Zmarnował konie, zmarnował złomie, zmarnował kredyty bankowe, zmarnował krowy, miał dwadzieścia, zostało mu siedem, a i te zdychają. Opinię, że niczego więcej na zmarnowanie nie powinno mu się zostawić, podzieliła z zapałem.
- Ja nie mogę, sama pani rozumie - tłumaczył Zygmuś. - Nie ma tak, żeby praktykant, a niechby nawet i dżokej, własnego konia puszczał. Ale inny prywatny może i to by była pani. Do spółki byśmy ją mieli, ja pół kosztów naduszę i tu by się ją trenowało, a potem w stajni. Wągrowska by się zgodziła, ona mnie lubi dosyć, a ja jej koło nogi nie robię. Niech pani na nią tylko popatrzy, na tę klaczkę, choćby z daleka, na tę Florencję, sama pani zobaczy. O mój Jezu, co za koń...! Jeszcze i ją zmarnować, to już by była obraza boska!
Pojechali, Zygrnuś małym fiatem, a Monika konno, bo po to tu na cały weekend przyjeżdżała, żeby objeżdżać konie, co nie wiadomo komu sprawiało większą przyjemność, koniom, czy jej. Oko miała nie gorsze niż Zygmuś, całe życie spędzone w różnych stajniach, przekazana jej wiedza ojca i trzeci rok weterynarii swoje zrobiły. Dostrzegła Florencję, zaledwie się zbliżywszy. Zachwyt buchnął w niej potężnym płomieniem.
- On nawet ceny nie potrafi wykombinować - szeptał Zygmuś ze zgorszeniem. - Powiada, że pani ma powiedzieć, ile za nią. Jak pani myśli, ile powinno się dać? Od Flory po Marmillonie...
Monika z wysiłkiem oderwała rozanielony wzrok od źrebicy i popatrzyła na pozostałe konie.
- Co on zrobił z tą Florą! - powiedziała ze zgrozą. - Masz rację, Zygmuś, Florencję mu trzeba odebrać. Który to...?
- Tam stoi...
- l cały czas tak stoi? Nie ma nic do roboty? O Boże! Nie, ja z nim nie będę rozmawiała, bo nie wytrzymam i od razu się pokłócę, musisz sam załatwiać. Czekaj, wiem, że Gambia poszła za trzydzieści tysięcy dolarów, ta powinna kosztować połowę tego. Ile to wypadnie?
- Więcej niż piętnaście bym nie dał - rzekł Zygmuś zdecydowanie. - Milionów, znaczy. A może jeszcze się co utarguje.
- Tyle nie mam, ale siedem mogę dać. Uszarpiesz resztę?
- A jak? Muszę, żebym miał skonać! Jutro na wieczór przywiozę, tylko umowę trzeba zrobić zaraz i przeprowadzić ją jeszcze dzisiaj. Dobra, idę do niego, a pani niech nie odjeżdża, bo to musi być na panią...
Dopiero w lipcu, po Derbach, w których odniósł szalony sukces, przychodząc czwarty na liderze, Zygmuś mógł skoczyć do Łącka na trochę dłużej, niż pół godziny. Florencja chodziła po prywatnym paddocku Gąsowskich, ściśle zaś biorąc w momencie jego przybycia chodziła poza paddockiem. Pasła się w kazionnej koniczynie, na co z wyraźnym osłupieniem patrzyły trzy osoby, Monika, jej ojciec l joden stajenny. Zygmuś zdziwił się sceną, bo koniczyna należała do gospodarstwa stadniny, o wpuszczaniu w nią koni mowy być nie niogto, ci troje powinni byli natychmiast zareagować i przepędzicie źrebicę z powrotem na właściwe miejsce, tymczasem stali w bezruchu i gapili się, nic nie robiąc.
Dzień dobry - powiedział grzecznie. - Co to się dzieje? Uliiczego ona tam...
- To wariatka - odezwał się z głębokim przekonaniem stajenny. - Niech mnie grom spali, wariatka, mówię!
- O, Zygmuś - powiedziała Monika, nie odwracając głowy. Jak się masz? Rzeczywiście, to zdumiewające...
Stary Gąsowski kręcił głową i pocierał sobie nos, co oznaczało, że czuł się zaskoczony i nie wiedział co myśleć.
- Czegoś takiego jeszcze nie widziałem - rzekł w zadumie. Może ten palant tak ją tresował?
- A co sią stało? - zaciekawił się Zygmuś. Monika dopiero teraz obejrzała się na niego.
- Dobrze, że jesteś, może będziesz wiedział. Słuchaj, czy ty wiesz, co ona zrobiła? Wylazła z paddocku pod żerdzią!
Zygmuś popatrzył na ogrodzenie. Stanowiły je pojedyncze .fordzie pomiędzy palikami, umieszczone na wysokości mniej więcej metr dwadzieścia. Żaden koń by się pod nimi nie zmieścił, chyba że mały kucyk.
- Jak to, pod żerdzią...?
- No pod. Ugięła nogi, jak pies, jak do czołgania i przelazła pod spodem.
- l nawet nie trąciła-dodał stajenny. -Uszy po sobie, łeb i ogon na dół, wariatka, nic innego!
- Niemożliwe - zawyrokował Zygmuś po zastanowieniu.
- Widzieliśmy wszyscy troje na własne oczy - powiedział stary Gąsowski. - Przed chwilą. Monika, weź ją stamtąd, niech nie tratuje lej koniczyny. A, to ty, Zygmuś... Słuchaj no, co on z nią robił? Ty go znasz, tego miastowego głupka?
- Nic nie robił. Do żadnego robienia on się nie nadaje. Taka zaspana niedojda, jakiej na świecie nie było, gdzie mu do tresowania! Poważnie, dołem przelazła?
- Przecież ci mówię!
- Jak pan mówi, to ja wierzę...
- Nie musisz. Sam bym nie uwierzył, gdybym nie widział.
- Ale to widać ona tak sama z siebie, bo o głupku mowy nie ma.
- Totyż mówię - uparł się stajenny. - Wariatka, l jeszcze z nią będzie ciężki krzyż pański. Niech mnie stara maciora pokąsa, jak źle mówię!
- l pokąsa Antoniego, bo nic nie będzie - przepowiedziała Monika, wracająca z klaczą na paddock. - To jest kochana dziewczynka, dobra i grzeczna, tylko trochę płochliwa. Widział Antoni, do ręki przyszła.
- Bo panna Monika do siebie każdego konia znarowi. A w ogóle to nażarta i z łakomstwa czystego do tej koniczyny polazła.
- Trzeba opuścić żerdzie - zadecydował Gąsowski. - Albo nie, lepiej dodać po jednej trochę niżej. Inaczej ciągle będzie tak przełaziła, bo widać, że jej to wcale zręcznie idzie.
Florencja położyła łeb na ramieniu Moniki i zbliżyły się obie. Zygmuś z bezgranicznym zachwytem patrzył na prześliczny pysk i lekko skośne, pełne blasku oczy. Wyjął z kieszeni papierówkę, podał na dłoni, Florencja pożarła ją bardzo chętnie, a potem zaczęła go obwąchiwać, pchając mu pod brodę aksamitne chrapy.
- Trzeba jej pilnować, bo jest bardzo łakoma - westchnęła Monika. - A tak w ogóle, to istne cudo! Zygmuś, miałeś nie tylko oko, ale chyba i nosa. Ostatnia chwila była, odebrać ją temu debilowi! Tyle biegała, ile sama chciała, dobrze, że lubi, ale już zaczynała sadłem porastać, a w dodatku masz pojęcie, że do tej pory była siodłem nie tknięta? Niczego na grzbiecie nie miała!Zygmuś tylko pokiwał głową. Przypomniał sobie, że coś słyszał,jakoby ten półgłówek bawił się z końmi w stajni. Stajni przystraszydle nie widział, więc chyba zastępowała ją obora, poza tymciekawa rzecz, jak się bawił. Kopali się wzajemnie, czy gryźli...?
- Przeganiał tylko...? - spytał niepewnie.
Nawet i tyle nie! Mówię ci, tyle biegała, ile chciała! Już zaczynala w brzuchu rosnąć, myślałam, że to z łakomstwa, okazuje się że z zastania! Jeszcze trochę, a zrobiłaby się podobna do matki, elemno mi w oczach, jak o tym bałwanie pomyślę! A rozwinięta jest, sam widzisz, bez mała jak dwulatka, już dwa miesiące temu można ją liylo dosiadać!
Z pełnym zrozumieniem, przemieszanym z osłupieniem i zgrozą Zygmuś przyświadczał kiwaniem głową. Od razu pomyślał, że Mm spróbuje i sprawdzi, co z tego wychodzi. Z góry był pewien, że nic tu na siłę, wszystko po dobroci...
A jak mówię, że wariatka, to wariatka - wtrącił się znówstajenny, przy czym w jego tonie spod niechęci przebijała czułość.
- Patyczka się boi.
Florencja, klepnięta przez Monikę po zadzie, poniosła się Inkkim galopem wokół obszernego paddocku. W jednym rogu /H każdym okrążeniem zatrzymywała się zaryta kopytami, stawa-IH dęba i pyskiem usiłowała dosięgnąć liści rosnącej tam lipy. Cały dól lipy był już obskubany, więc dosięganie nie wychodziło ukutecznie. Rezygnowała, opadała na cztery nogi i znów ruszała Ijalopem. ,
- To też prawda - wyznała z westchnieniem Monika. - Nawet myślałam, żeby ci o tym napisać, ale wiedziałam, że przyjedziesz. Mówili ci chyba, że cię szukałam derbowego dnia?
- Sam ze siebie też bym przyjechał-odparł Zygmuś.-W Derby nkurat straszna kołomyja była, ale widziałem, że mi pani znaki dawała, jak na tor zjeżdżałem. Dobrze mi szedł ten Turbot, nie?
- Bardzo dobrze, l długo ciągnął. Ale i tak Hesperia nie miała s/ans, trzecie miejsce, to był sukces.
- Bolek jechał, on zawsze wydusi...
- A za to, rozśmieszę cię, jak pokiwałeś do mnie głową, jacyś idioci polecieli grać na ciebie. Na własne uszy słyszałam, że mówili o Turbocie różne brednie, pierwsza grupa, do tej pory był kryty, specjalnie na Derby szykowany i tak dalej.
- Pierwsza grupa to on jest, ale kryty wcale nie był - prawie obraził się Zygmuś. - Uczciwie jechany, z wyjątkiem jednego razu, jak Sarnowski usiadł. Derby to dla niego za długi dystans.
- Każdy to wie, z wyjątkiem kretynów. Ale czekaj, niech ci powiem o Florencji...
- Wariatka - zaopiniował jeszcze raz stajenny i oddalił się do swojej roboty. - Józiu! - wrzasnął już po kilku krokach. - Dawaj tu parę żerdek! l haki!
Monika znów westchnęła i zawróciła ku domowi.
- Głodny pewnie jesteś? Chodź, opowiem ci o Florencji, a potem sam zobaczysz...
W godzinę później, z niepokojem, zdumieniem i odrobiną rozbawienia Zygmuś patrzył, co ta cudowna i obłąkana klacz wyprawia. Stajenny miał dużo racji, bała się patyczka. Na widok trawki rosnącej w poprzek drogi usiłowała zawracać. Przypadkowa gałązka spowodowała, że stuliła uszy, kwiknęła, stanęła dęba, cofnęła się na zadnich nogach, po czym obeszła niebezpieczną przeszkodę szerokim łukiem, niespokojnie łypiąc okiem.
- Zawsze tak...? - spytał z zainteresowaniem.
- Zawsze. Na naszej łące jeszcze ani razu tego malutkiego strumyczka nie przekroczyła, połowy pastwiska tylko używa. Długo masz urlop?
- Tydzień. Przez tydzień tu pobędę, mogę? Spróbuję na niej pojechać, co? Przecież ona ma już rok i prawie siedem miesięcy, no, sześć i pół, pierwszego stycznia się urodziła! Koń jak maszyna!
- Ale może i lepiej, że ten bubek jej nie tknął, jeszcze by znarowił...
Florencja od początku okazała się jednostką uczuciową. Pokochała nie tylko Monikę, ale także Zygmusia, starego Gąsowskiego obdarzała trwożnym szacunkiem, stajennego łaskawie tolerowała, do pozostałych istot ludzkich odnosiła się rozmaicie. Po starannym obwąchaniu okazywała im uprzejmą uległość, lub też nieprzejednaną wrogość i na zmianę jej uczuć żadna siła nie miała wpływu. Monice i Zygmusiowi pozwalała na wszystko.
Na siodłanie zgadzała się od pierwszej chwili i z niewiadomych przyczyn nawet jej się to podobało. Monika twierdziła, że, jak prawdziwa kobieta, lubi być dobrze ubrana. Oglądała się, usiłowała obejrzeć popręg i siodło, bardzo interesowały ją strzemiona, na wszelki wypadek zatem całą uprząż dobierano jak na paradę ją po raz pierwszy, Zygmuś czuł, że wstępuje do raju. o obciążenie siodła potraktowała w pierwszej chwili z nie-Iducydowaniem, po namyśle pogodziła się z nim, chociaż widać było że nie jest to zgoda trwała i od byle czego może się przeistoczyć w protest.
Lepiej, że ty, Zygmuś - powiedziała niespokojnie Monika.
Lżejszy jesteś, ja na niej pojadę później. No, z fartem...!
Podstawiła dłonie, Zygmuś odbił się i skoczył na siodło. Florencja drgnęła, ale na razie zajęta była wypychaniem wędzidła I pyska, co jej się nie udało. Zrezygnowała, ciężar na grzbiecie pr/yjęła pobłażliwie i nie wykazała żadnej chęci pozbycia się bulnstu. Stary Gąsowski puścił kantar, Zygmuś zebrał cugle. Florencja stała przez chwilę nieruchomo, a potem znienacka ruszyła.
Zygmuś był jeźdźcem z powołania, obdarzonym iskrą bożą. Wc/eśniej umiał utrzymać się na koniu, niż na własnych nogach. Wyłącznie dzięki tym talentom nie zerwał kontaktu z wierzchowemu. Florencja bowiem wystartowała jak wystrzelona z katapulty. Od czasu do czasu hamowała szaleńczy galop, usiłując część drogi odbyć na tylnych kopytach, żadnych innych sztuk jednakże nie pokazywała i wracała do tego płynnego, cudownego, przepysznego galopu, który niósł ją niczym łódź pędzącą z wiatrem. Zygmuś czuł |i| całym sobą, czuł radość konia, jakiś triumf w tym galopie, H/częście wysiłku wszystkich mięśni i sprężystych, stalowych nóg. Na moment ogarnęło go upojenie i nie było żadnych wątpliwości, że lo upojenie jest im wspólne.
- O cudzie...! - wyszeptał głosem zgoła modlitewnym. Wrażenia odmieniły się jak rąbnięte siekierą, bo Florencja dotarła do strumyczka. Zygmuś, na szczęście, umiał jeździć także na motorze. Kładąc się niemal i prawie nie zmniejszając tempa, klacz zmieniła kierunek i zawróciła na sam widok przerażającej przeszkody, co wypadło nader podobnie do wirażu na żużlu. Ochłonąwszy dość szybko, Zygmuś spróbował ją nieco przyhamować, ale Florencja potrząsnęła tylko łbem, wierzgnęła tylnymi kopytami i poszła finiszem do celownika, który stanowi l i Monika i jej ojciec.
- No, ruch to ona ma - powiedział z uznaniem stary Gąsowski.
- Nie za dobrze na pierwszy raz? - zaniepokoiła się Monika.
- Zobaczymy...
Celownik Florencja potraktowała nietypowo, nie jak koniec jazdy, tylko jak coś w rodzaju lotnego finiszu. Zawróciła, mniej nerwowo niż przed potoczkiem, ale z równą fantazją, i pognała znów na łąkę.
- Rany boskie! -jęknął w panice Zygmuś i wszystkie siły włożył w hamowanie pędu konia. Musiał ją zacząć uczyć posłuszeństwa, a za nic w świecie nie chciał szarpać i kaleczyć aksamitnego pyska. Zaczął ściągać delikatnie, chociaż stanowczo, klacz poczuła pewną rękę, zareagowała niechętnie, zwolniła, skróciła krok, skręciła zgodnie z nakazem, przeszła w kłus, potem wreszcie w stępa. Osobliwy był to stęp, przednie nogi kroczyły spokojnie, tylne pląsały w walczyku. Wrócili na miejsce startu.
- Co ona z tym potoczkiem? - spytał promieniejący szczęściem Zygmuś, zeskakując. - Dziesięć centymetrów wody! Jezu, co za koń! Miękka w pysku, niesie jak anioł, cały czas trzymałem, jak ona nie będzie na długie dystanse, to ja jestem kiszka z grochem!
Stary Gąsowski troskliwie oglądał konia, Florencja w pląsach rwała się do dalszego biegu. Najwyraźniej w świecie ta zabawa spodobała jej się nadzwyczajnie.
- Tej maści nie rozumiem - powiedział. - Sucha jak pieprz... Po Saraganie były siwe przeważnie, chyba że które poszło w matkę, ale tu wszystko gniade, a ta całkiem kara. Po kim ona to ma?
Mimo rozszalałego entuzjazmu, Zygmuś zdołał ugryźć się w język. Po kim to ma, też pytanie, Diabeł był czarny jak prawdziwy diabeł. Po ojcu oczywiście! l pozostałe zalety również, tyle że Diabeł nie bał się żadnych potoczków, patyków i trawek. Dorówna mu, jak Bóg na niebie, może przewyższy legendarną Demonę... - Bałam się, że zrobi rodeo - wyznała Monika. - Chociaż kładłam się na niej i nic nie mówiła, nawet to lubi, ale myślałam, że tylko jest przylepna. Masz, kochana, masz, zjedz sobie.
Florencja chciwie pożarła dwie kostki cukru i wyraźnie dała do zrozumienia, że ma ochotę jeszcze pobiegać. Zygmuś zdjął z niej uprząż, wycierać nie było co. Zarżała z wielkim niezadowoleniem. 24
A mówiłem, że ona lubi być dobrze ubrana-wytknęła Monika.
Dobra, puśćją-powiedziałjej ojciec. - Potem pójdzie na nasz paddoczek, żerdzie już przybili. Trzeba ją będzie oduczyć tych ruchów, bo nie daj Boże cień padnie w poprzek, a ona jeźdźca łubije. Jutro zaczniemy, a ty Zygmuś popróbujesz stępa, bo chodzić to musi...
Zanim przystąpiono do dalszej nauki, Zygmuś i Monika ujrzeli coń, przez co zgodnym ruchem przetarli sobie oczy. Pili akurat horbatę przy oknie z widokiem na paddock, gdzie Florencja skubałaskapą trawkę przy samym ogrodzeniu. Bujna koniczyna tuż obok podobała jej się o wiele bardziej, sięgnąć jej nie miała sposobu. Spróbowała swojej metody, najwidoczniej doskonale wypraktykowanej, ugięła nogi, ale pod dodatkową żerdzią nie zdołała się /mieścić. W skamieniałym osłupieniu Zygmuś i Monika patrzyli, jak cofnęła się, położyła i przeturlała na drugą stronę, podkulając kopyta. Podniosła się, otrząsnęła jak wyłażący z wody pies l z wyraźnym zadowoleniem weszła w koniczynę.
Monika wydobyła z siebie głos dopiero po długiej chwili.
- Zygmuś, czy ty naprawdę jesteś pewien, że on jej tego nie uczył...? ·»
- Cyrkówka, jak Boga kocham - odparł zbaraniały Zygmuś. Teraz to już całkiej nie wiem, chociaż on niezdatny. Ale może tiksat...
- Wygoń ją z tej koniczyny...
Turlanie się pod żerdzią stanowiło ostatnią kroplę. Stary Gąsowski zadecydował, że na dalsze sztuki pozwalać nie można, i zaraz nazajutrz ostro zaczął naukę przekraczania patyczków.
- Ona musi zrozumieć, że może nie tylko przejść, ale nawet przeskoczyć - wyjaśnił. - To jest inteligentna dziewczynka i sama wyciąga wnioski. Nie wtrącajcie się.
Zygmuś i Monika trzymali się zatem z boku, kiedy weterynarz podjął wysiłek przeprowadzenia Florencji przez snopek słomy. Na podwórzu zapanowało szaleństwo, bo klacz bała się tego snopka słomy zgoła do nieprzytomności, ale stary Gąsowski był fachowcem. Po dwóch godzinach mokra ze zdenerwowania, spieniona, półprzytomna ze strachu, głaskana, uspokajana, odprowadzana i przyprowadzana z powrotem Florencja zrozumiała, że tego okropieństwa nie da się ominąć. Podjęła męską decyzję. Nie przekroczyła zwyczajnie owej straszliwości, która mogła może ją ugryźć, albo się na nią rzucić, tylko rozpaczliwie i z dziką determinacją wykonała skok półtora metra w górę i cztery metry wdał. Wróg okazał się nieruchomy, nie uczynił jej niezłego. Drżała na całym ciele i trzęsła się, odwracając głowę i spoglądając do tyłu na pokonaną przeszkodę, a nagły błysk oczu świadczył, że coś jej chyba zaczęło świtać.
Stary Gąsowski nie zamierzał znęcać się nad zwierzęciem, ta jedna zwycięska próba wydała mu się wystarczająca, ale klacz robiła wrażenie, jakby okropność ją zainteresowała. Prawie wyglądało na to, że ma chęć tę próbę powtórzyć.
- Wariatka - powiedział tkliwie przyglądający się temu stajenny.
- Moja najcudowniejsza wariatka - przyświadczyła Monika z czułością.
Zygmuś czuł się z tą klaczą tak dokładnie związany, że kwestia własności nie miała żadnego znaczenia. W połowie była Moniki, w połowie jego, ale tak naprawdę to on należał do niej duszą i ciałem i żadna ludzka, ani też nadprzyrodzona siła nie zdołałaby tego rozerwać. Odpocznie ta królewna po swoim skoku, a skok był piękny, tylko chyba trochę twardo lądowała... po czym pójdą przez łąkę stępa...
Nie poszli stępa, tylko galopem, a potoczek został przeskoczony tak, jakby stanowił co najmniej potężny bastion. Po raz pierwszy, i to z jeźdźcem na grzbiecie, Florencja przedostała się na drugą połowę łąki i może dobrze się stało, że nikt nie widział dzikiego błysku w oku, kiedy szarżowała na wroga i pokonywała go z triumfem. Nagle dokonała odkrycia, że to całe skakanie bardzo jej się podoba...
Spóźnienie pierwszej gonitwy przekroczyło wszelkie granice przyzwoitości, wyniosło godzinę i kwadrans. Jak wyścigi wyścigami czegoś podobnego jeszcze nie było, nawet, kiedy szlag trafił prąd i kasjerki pracowały przy świecach. Nikt nie miał żadnych wątpliwości, że przyczyną jest nagły wybuch komputeryzacji, aczkolwiek gadanie było o braku danych z ekspozytur całego kraju, l o również wydawało się możliwe, telefony, faxy i dalekopisy nie musiały dobrze działać. Głośnik od czasu do czasu podawał nowe informacje, zupełnie jak na dworcu kolejowym, gdzie przewidywane opóźnienie pociągu powiększa się z chwili na chwilę o następne dwadzieścia minut. Piekło na ziemi panowało w szeroko otwartych salonach pierwszego piętra, bo w dodatku nikt nie wiedział, jak grać i jak wypełniać karty komputerowe. Postęp techniczny i cywilizacja wdarły się najwidoczniej z tak wielkim wysiłkiem, że teraz, ochwacone, ledwo zipały po kątach.
Miecio przyniósł szeptany komunikat o Kalrypie.
- Konie Kalarepy wygrywają od samego początku - oznajmił stanowczo. - Ja wam to mówię.
- A tam, Kalarepy! - rozzłościła się od razu Maria. - Ucho od dorsza!
- Bo co?-spytałam równocześnie nieżyczliwie i z energicznym akcentem protestu.
Mięcia niecnie zrażało.
- Bo Kalarepa musi. Dwa lata temu o mało nie poszedł siedzieć, a w zeszłym roku miał najgorszą stajnię ze wszystkich. Jak czegoś nie pokaże, odbiorą mu. Bardzo się starał, konie ma przygotowane...
- Nie było jeszcze wypadku, żeby Kalarepa miał przygotowane konie na początku sezonu!
- No to co? To ten raz będzie pierwszy. Zobaczycie!
Ze wstrętem zajrzałam do programu, żeby sprawdzić, które to te konie Kalarepy, i okazało się, że sama gram jednego już w pierwszej gonitwie. Co mnie napadło z tą jedynką...?! A, prawda, wiosna, (rży klacze, trzy ogiery, klacze wyrzuciłam od razu, a z ogierów dwa mi nie pasowały, został ten jeden, właśnie Kalarepy. Pewien sens to miało...
Wzruszyłam ramionami.
- No dobrze, wygra Esten, na to się zgadzam. Ale Herbal? Etrol? Dymek? Puknij się w umysł, mowy nie ma!
- A zobaczycie...
- A ja Dymka liczę - powiedział tajemniczo Jurek, odwracając się na swoim fotelu. -A za to w pierwszej nie liczę Estena. Tu wygra Treflówka.
- Kobyła...!
- No to co?
- To zobaczysz...
- Nie, tak się nie da - tłumaczył pan Rysio Waldemarowi. - Na jednym papierze tylko jeden rodzaj gry. Tak powiedzieli. Nie ma tak, żeby w jednej rubryce triplę, a w drugiej kwintę. Porządek można i na tych, i na tych, ale wtedy tylko porządek...
- Ludzie, kto tu wie, jak to się wypełnia?! - wyjęczał ktoś przy najbliższym stoliku.
- Tam siedzi taki jeden, który udziela informacji - oznajmiła życzliwie pani Ada. - Przy tym pierwszym stole...
Do takiego jednego stała kolejka, jak niegdyś po mięso. Dwa rodzaje kart komputerowych ogłuszały społeczeństwo do reszty. Sama zaczęłam udzielać wyjaśnień, bo miałam z tym do czynienia od lat, w Danii, we Francji i w Kanadzie, ale rychło okazało się, że u nas jest coś inaczej. Brakowało rubryki na rezerwowe konie, objaśnienie jak wypełniać kombinacje z jednym koniem na wierzchu, wydawało się nieco mętne, porządki budziły wątpliwości. Przed kasami rozgrywały się sceny straszliwe, bo źle wypełnionych kart komputery nie przyjmowały. Kasjerki w pocie czoła i z obłędem w oczach usiłowały dojść przyczyn i odnaleźć błąd, w połowie wypadków bezskutecznie. Wszyscy zgadzali się, że komputeryzacja była niezbędna i dawno należało ją wprowadzić, ale ta wprowadzona jakoś nie spełniała oczekiwań i nadziei. Pogląd, że całe oprzyrządowanie pochodzi z amerykańskiego złomowiska, znajdował coraz więcej zwolenników.
- l w ogóle to będzie sezon Jeziorniaka - donosił dalej Miecio. - Ma najlepsze konie i najwięcej, wszystkie stadniny mu pchały. Bolek mówi, że dziś go nigdzie nie będzie, może się liczyć w ostatniej, ale i to niepewne. Kapulas się liczy wszędzie i w trzeciej piątka pierwsza gra...
Wróciłam do kasy z mocnym postanowieniem uśmiercenia kierownika mitingu.
- Zabiję Krzysia! - oznajmiłam z furią. - Szlag mnie trafi, znów nigdzie nie wiszą wycofane konie!
- Na ekranie pokazują...
- Na ekranie...!!! l co, mam stać pół godziny i gapić się w to pudło, żeby wyczatować na wycofane konie, tak?! W dodatku migną mmi i cześć, nawet się nie zdąży zapisać! Przed kasą się dowiadu-H;, czego nie ma, Bóg raczy wiedzieć, co podyktowałam! Wycofane konie mają wisieć wszędzie! Podstawowa informacja! Co to jest, do pioruna, tajemnica służbowa...?!
- Daj otwieracz, a zabijesz go później - uspokoiła mnie Maria. Zacznijmy jakoś ten sezon.
- Do jutra się może wyrobią - powiedział z powątpiewaniem pan Rysio.
Wyrobili się po tej godzinie i piętnastu minutach. Bomba poszła w górę i pierwsza gonitwa ruszyła.
Zdążyłam pogrążyć się w rozmyślaniach o przeszłości. Na rozmyślaniach się nie kończyło, także mamrotałam nie wiadomo do kogo, głównie* pod nosem. Mamrotanie zawierało w sobie potężny ładunek rozgoryczenia, bo te początki sezonu i w ogóle wszelkie początki po każdej przerwie stanowiły dla mnie wybrakowaną szachownicę. Ktoś ją źle pomalował, czarnych pól było dwa razy więcej niż białych. Niekiedy wygrywałam w rozszalałym natchnieniu, nie skażonym jeszcze atmosferą wyścigową, częściej jednak stanowiłam sobą coś w rodzaju pnia, bezmyślnego, tępego, opornego, z zaciętością wybierającego drogę klęski, o ile w ogóle pień może sobie wybierać jakąkolwiek drogę. Głównie zaprzątało mnie wspomnienie, jak kiedyś, po powrocie z Danii, po długiej przerwie, wciąż jeszcze nastawiona na duńskie kłusaki, wymyśliłam co przyjdzie w pierwszej gonitwie przeszkodowej. Odbywały się w owym czasie na służewieckim torze gonitwy płotowe i czasem przeszkodowe, z reguły była to pierwsza gonitwa i dzień się od tego szataństwa zaczynał. Wymyśliłam i spotkałam się z energiczną krytyką, protestem i głośnymi drwinami ukochanych najbliższych, mój własny syn pukał się palcem w głowę i grzecznie pytał, czy się zdrowo czuję, przyjaciele odsunęli się nieco z obawy przed wariatami, rożne inne sztuki robili, więc w końcu własnego pomysłu do ręki nie wzięłam. Przyszło dokładnie to co wymyśliłam i zapłacili rekord toru, za dwadzieścia złotych przeszło siedem tysięcy Objawy skruchy otoczenia, walącego na klęczkach głową w podłogę dostarczyły m, satysfakcji raczej miernej. Niewielką też pociechę stanowił akt ze dla odmiany w Danii, wróciwszy tam po przerwie, z marszu ' trafiłam pierwszego konia w pierwszej gonitwie, wypłata bowiem tamtej rekordowej służewieckiej do pięt nie sięgała.
Ubiegły sezon na Służewcu zaczęłam tak, że własne skretynienie wprawiło mnie wręcz w podziw i nawet się zastanawiałam czy me powinnam dostać jakiejś nagrody za pierwsze miejsce w świecie, bo tak konsekwentna głupota, to jednak nie byle co
Na nagrodzie mi się urwało. Konie już szły i wszelkie mamrotania zagłuszył głośnik.
- Ruszyły - powiedział z opóźnieniem, za to, jak zwykle beznamiętnie. - Prowadzi Esten, druga Nornica, trzecia Lukrecja '
- Bolek będzie - zawyrokował Waldemar. - Jak za tym choler-n.kiem trafić, mówił, że się nie liczy! A ja go na wszelki wypadek
- Patrz pan, gdzie ta Treflówka! - zdenerwował się pan Edzio - Sto długości straciła! Cała gra miała być na Treflówkę ze stajni przynieśli, patrz pan, o, proszę...!
- Nie sto, tylko ze trzy - skorygował dość beznadziejnie pułkownik.
- A nie słuchać głupiego gadania! - poradziłam gromko w przestrzeń Jurkowi nad uchem.
- Przecież nie słucham! - zirytował się Jurek. - Ty ten Esten ciągnie! Patrz, jak lekko idzie!
- Bo on wygra.
- E tam, wygra...
- Esten, jaki Esten, nie mów do mnie takich głupot, bo się mogę zdenerwować! - rozzłościła się Maria.
Esten wyszedł z wirażu i bez wysiłku szedł dalej na czele stawki. Zastanowiłam się, czy przypadkiem gadanie Mięcia nie zawiera w sobie odrobiny sensu. Esten, koń Kalrypa, idzie jak szatan...
Esten, Lukrecja, Nornica, walka-powiedział głośnik i zamilkł. Cholera! - warczał rozwścieczony Jurek. - Nie miałem go. To luk:, potworny! Skąd on się wziął, wcale nie wychodził... Owszem, wychodził...
l zobaczycie, co będzie dalej! - głosił Miecio z proroczym ^triumfem. - Kalarepa ma nóż na gardle!
Szaleństwo z kartami komputerowymi trwało nadal. Dodatkowe nie istniało, gry można było także podyktować bezpośrednio kasjerce, ona zaś wypukiwała wszystko na maszynerii, ale trwało to W nieskończoność. Kasjerki nie opanowały jeszcze w pełni klawiatury i z rozpaczą wpatrywały siew klawisze, a gracze, nie wiadomo dlaczego, mylili się znacznie bardziej, niż przez wszystkie minione lata. Zaskoczenie postępem miało widocznie swój wpływ.
Sarna w taki właśnie sposób wygłupiłam się z kwintą, bijąc tym wszystkie rekordy, własne i cudze. Informacja, że w piątej gonitwie numer dziesięć jest wycofany, ogłuszyła mnie doszczętnie, wypełniać kartę ponownie i stać w ogonku drugi raz było ponad moje siły, z rozpaczy podyktowałam tę kwintę pojedynczymi końmi, |W drugiej gonitwie typowałam dwa, ale jednego wyrzuciłam, zmieniłam dziesiątkę na jedynkę, usuwając po prostu zero. Ludzie mną tupali nogami. Ktoś podpalił kosz na śmieci i zanim Wywleczono go na balkon, kłęby dymu wypełniły całe pierwsze pltjlio. Na bajkon, rzecz oczywista, wywleczono kosz, a nie podpalacza, głównie z tej przyczyny, że podpalacz był nieznany, H kosz ogromnie śmierdział. Jakaś osoba płci żeńskiej, niezbyt mli ula, zleciała z krzesła, rąbnęła się w głowę i na moment straciła przytomność. Odzyskawszy ją, gwałtownie żądała pomocy w dojś-i lu do kasy, bo cudem udało jej się wypełnić karty i po to się podnosiła, żeby to wypełnione zagrać. Spotkała się ze zrozumieniom. Początek sezonu okazywał się wyjątkowo efektowny.
W powietrzu coraz potężniej grzmiało zasadnicze pytanie na temat zwrotów. Zwroty stanowiły od lat osobliwość naszego toru. Ilukioć koń idący w gonitwie zostawał z jakichś przyczyn zdyskwalifikowany, stracił start, nie wyszedł w ogóle z maszyny, stracił winu,', albo przyszedł ostatni w zbyt wielkiej odległości za stawką, zwracano za niego pieniądze. Przy grze pojedynczej i porządkowej nie stanowiło to wielkiego problemu, oddawano forsę za wszystkie bilety z tym koniem i tylko w kasach stały dłuższe ogony, triple natomiast już wywoływały zamieszanie. Rachuba liczyła w nieskończoność, płacono zaś rozmaicie. Jeśli zdyskwalifikowany koń taką triple zaczynał, zwracano ją w całości, jeśli znajdował się w środku albo na końcu, zwracano tylko te, w których pierwszy koń, lub też dwa pierwsze, wygrały. W wypadku wycofania konia w ostatniej chwili, przed startem, nie zwracano niczego, tylko płacono za duble, dwa pozostałe konie z pominięciem tego usuniętego i takich dubli leciało trzy pod rząd. Nikt nigdy nie był pewien, co mu zwrócą, a czego nie, i kołomyja się z tego lęgła nieziemska. Niemniej jednak, ogólnie biorąc, zwracano.
Teraz miało być inaczej. Plotki krążyły rozmaite i nikt nie wiedział co będzie. Niepokojącą wątpliwość zaczął wreszcie rozstrzygać głośnik, a naród słuchał z wytężoną uwagą.
W grze pojedynczej sytuacja pod tym względem pozostawała bez zmian. To zrozumieli wszyscy. W grze porządkowej zwroty miały dotyczyć tylko biletów z wygrywającym koniem i komunikat z miejsca wywołał szmer niepokoju. Na bilecie zwycięzca i wycofany, proszę bardzo, reszta przepadała. Nie przewidywano natomiast żadnych zwrotów w triplach i w kwincie. Na miejsce konia wycofanego lub zdyskwalifikowanego wchodził automatycznie koń rezerwowy...
- Jaki rezerwowy?! - wrzasnął Waldemar. - Gdzie tego rezerwowego wpisywać?!
- Cicho! - ryknął na niego pan Rysio.
Głośnik kontynuował. W charakterze rezerwowego miał wystąpić koń najbardziej grany. Pierwsza gra. Pierwszą grę komputery z łatwością ustalały na bieżąco. Decydentom nawet w głowie nie zaświtało, jak naród to pojmie, naród zaś z niezachwianym optymizmem uznał, iż ma to oznaczać po prostu konia wygrywającego...
Poleciałam się kłócić o ten kawałek papieru z wycofanymi końmi, oraz żądać komunikatów o rezultatach gonitwy. Głośnik miał ich nie podawać, ponieważ ekran wyświetlał. Nie żywiłam nigdy nabożeństwa do ekranów i cały czas pomiędzy gonitwami spędziłam na awanturze. Nie sposób tkwić przed monitorem bez przerwy, odczytując przebiegający napis i szukając pożądanej informacji, w dodatku, gdyby się chciało te wszystkie dane zapisać, rozbieżny zez był gwarantowany. Tandemy utworzyć, czy jak...? Jeden patrzy w ekran i mówi, a drugi w dzikim pośpiechu zapisuje, czysty obłęd, ustanowić się nawet człowiek nie zdąży...
Wściekła i zziajana padłam na fotel w chwili, kiedy konie wchodziły do maszyny. Chwyciłam lornetkę.
To właśnie w tej gonitwie typowałam dwa konie i dwa miałam na karcie komputerowej, którą zniszczyła mi wycofana dziesiątka. Kwintę zaczęłam jedynką. Kiedy znienacka spadła na mnie wieść o wycofaniu w piątej konia numer dziesięć, zdenerwowałam się i z pośpiechu, zaskoczona, podyktowałam tylko jednego. Za mną kłębił się rozgorączkowany tłum i wyraźnie czułam, że przy dłuższej zwłoce mogę zostać na przykład zlinczowana. Równie dobrze mogłam w tym pośpiechu podyktować oba, ale tkwiło we mnie głębokie przekonanie, że nie warto grać drogo, bo i tak przegram, musiałam przy tym zgłupieć doszczętnie, ponieważ ,,drogo” oznaczało dziesięć tysięcy zamiast pięciu. Nie są to sumy dobijające. Pogląd racjonalny nie miał do mnie dostępu, wybierałam pomiędzy czwórką i siódemką, Dziobakiem i Gońcem. Goniec to był koń Wągrowskiej, która z reguły zaczynała sezon doskonale przygotowana, poza tym lubiłam jej stajnię i jej konie. Dziobak wychodził mi na duszę. Wyrzuciłam go po sekundzie wahania i zostawiłam siódemkę, Gońca, całkowicie lekceważąc przy tym piątkę Kalrypa. W porządku zagrałam wyłącznie cztery siedem i postanowiłam, że reszta przychodzi beze mnie.
Co przeżyłam w tej gonitwie, ludzkie słowo nie opisze. Pewność, że źle zrobiłam, opanowała mnie bez reszty i omal nie zadławiła.
- Zaczyna mi być wszystko jedno - powiedziałam do Marii w chwili startu stanowczo i z rozgoryczeniem. - Już mnie te konie do grobu wpędziły...
- l jak ci tam? - zainteresowała się, wpatrzona w podchodzącą do zakrętu stawkę.
- Opędzam się od robaków.
- No i dlaczego, robak też człowiek...
Amator Kwiatkowski na Gońcu wystartował doskonale, nie stracił, szedł pierwszy, po kilkudziesięciu metrach dał się wy przedzie dwójce Wróblewskiego. Trzymał się drugi, za nim leciał czwórka, wyrzucony przeze mnie z kwinty Dziobak.
- Dwa, siedem, cztery, piątka w środku, odczep się - powiedzia łam do Mięcia. - Na wygranie idzie Wągrowska, a nie Kalarepa, i j ją mam. Aby nie Dziobak, bo z pewnością trafi mnie bardz niezmiernie straszny szlag!
- Jaki tam Dziobak, źle chodził i duża waga! - zirytował się Jurek.
- Pierwsza grupa...!
- Na prostą wyprowadza Farmal, drugi Goniec - mówił głośnik. - Goniec przechodzi, Farmal słabnie, do przodu przechodzi Dziobak i Herbal. Goniec, Dziobak, Herbal...
- l patrz, jak idzie! Patrz, jak idzie! - wrzeszczał Miecio. - Dawaj Kalarepa!
- Żebyś pękł sto razy i żeby ci mowę odjęło! - wyraziłam energiczne życzenie. - Cholera. Pogoń tego konia, kretynie...!
Kwiatkowski pogonić nie umiał, albo może nie chciał. Na czoło stawki wyszedł piekielny Dziobak, jeszcze przez chwilę trzymał się za nim Goniec, potem osłabł, wyszedł Herbal Kalarepy. Obejrzałam się, czy nie sięgnę Mięcia, żeby mu chociaż oderwać ucho, ale nie dość że odgradzała mnie od niego Maria, to jeszcze odsunął się z fotelem na bezpieczną odległość, widocznie w przeczuciu zagrożenia.
- Dziobak, Herbal - powiedział idiotycznie głośnik.
Szlag mnie nie trafił i te robaki mnie nie zeżarły wyłącznie dzięki temu, że na tego rodzaju wydarzenia byłam uodporniona całymi latami doświadczeń. Jeśli wybierałam jednego z dwóch koni, nie było wypadku, żebym wybrała trafnie. W dodatku, niech to piorun spali, teraz akurat wyrzuciłam Kalarepę i grałam tylko 4-7, a porządek był potworny, Dziobaka nikt do ręki nie brał. Nie trzeba to było, chociażby na złość Kalarepie i Mieciowi, zagrać trzech koni w kółko? Czwórka, siódemka i do nich piątka...? Słuszniej byłoby posadzić na moim fotelu chorą umysłowo krowę...
- Osika by wygrał - powiedziałam ponuro i ze złością. - Po cholerę ona sadza tego Kwiatkowskiego?!
No to zaczyna się nieźle - zaopiniował pułkownik z masochis-lyc/ną satysfakcją. - Wybuch za wybuchem!
Maria przyglądała mi się ze zgrozą, czyniąc jakieś niezdecydowane gesty, najwidoczniej niepewna, kogo popukać w głowę, mnie c/y siebie.
Co cię napadło...?
l mogę ci od razu powiedzieć, co będzie dalej - przerwałam wyrzuty w zarodku. - Przyjdą wszystkie moje konie do końca i ta parszywa kwinta złamana będzie jednym jedynym Dziobakiem. zobaczysz.
- Ale dlaczego...?!
- Proszę bardzo, już ci wyjaśniam. Wiem dlaczego zostawiłam (iońca, tyle mojego, że chociaż przez rozum... Bo teraz idzie dwójka Węgrowskiej i grałam jej dublę.
- Skąd, na litość boską, wzięłaś tego Dziobaka...?!
- Pochodzenie, l grupa, l nie denerwuj mnie.
A Kalarepa jest? Jest! - wytykał radośnie Miecio. -1 zobaczy-io dalej!
- Otruję go - obiecałam gwałtownie. - l zabiję kierownika mitingu. l może jeszcze tego, co upiera się zaczynać kwintę od pierwszej gonitwy!
- To będzie pani miała pełne ręce roboty - zwrócił uprzejmie uwagę pan Rysio.
Pomyślałam, żeby może zagrać triplę na te moje dalsze kwintowe konie, które w tej sytuacji musiały przyjść, ale przed kasami działy się straszne rzeczy i odrzuciło mnie od pierwszego wejrzenia. Zrezygnowałam. Wrócił z tego kłębowiska Waldemar i pokazał zagrane bilety panu Sobiesławowi. Pan Sobiesław skarcił go z wielkim niezadowoleniem.
- Co pan...? Po co pan tak...?
- Panie, diabli wzięli Jędrusia, niech wezmą i kołyskę...!
- Dawaj, Kalarepa! - upierał się Miecio w jakimś przerażającym upojeniu.
- Mięciu, ja jej pomogę w tym truciu - zagroziła z naciskiem Maria. - Kalarepa tu nie idzie. Bolka gramy.
- Dawaj, Bolek...
- ...ja to dyktowałem! - oburzał się pan Edzio. - Dyktowałei trójkę, a patrz pan, mam tu dwójkę! Wariactwo jakieś tu panuje!
- A pan chciał, żeby co panowało? Motylki świergocą, ptasz kwitną...
- Sam kwitnie i niech owoce wyda - mruknął Jurek pod nosem Piątą gonitwę oglądałam z beznadziejną rezygnacją. Ni< miałam najmniejszych wątpliwości, że przyjdzie ta cholerna je dynka, która mi zastąpiła wycofaną dziesiątkę. Wygrały mój wszystkie pojedyncze konie i gdybym się nie wygłupiła z zo stawieniem samej siódemki i wyrzuceniem czwórki, również wytypowanej, miałabym kwintę, wstrząsająco fuksową, może jedną n torze. Winien, rzecz jasna, Krzysio, kierownik mitingu, kawałk papieru pożałował...
Za porządek 1-12 zapłacili przeszło milion dwieście. Nie grałar tego oczywiście, bo dwunastka to znów był koń Kalarepy, któregc omijałam konsekwentnie i z wściekłym uporem. Uczepiony Kalarepy Miecio dla odmiany starannie ominął jedynkę. Maria była bliska ataku serca.
- Patrz! - domagała się, podtykając mi bilet pod nos. - Patrz! Pytałam tego kretyna w informacji, czy to jest dobrze wypełnione, on głuchy, albo debil, mówiłam, ja chcę grać jeden dziewięć i jeden dwanaście, do jedynki, i co mam?! Patrz sama, co ja tu mam?!!!
Popatrzyłam posłusznie i z uwagą.
- Jeden dziewięć i dziewięć dwanaście. Grasz do dziewiątki, przyszedł ci trzeci bok. Zwariowałaś?
- Kto zwariował?! Ja?! Ten bałwan zwariował! Przy nim wypełniałam! Mówiłam, że chcę do jedynki!
- No to milion dwieście przeleciało ci ze świstem koło nosa. Nie przejmuj się, jesteś w doskonałym towarzystwie, mnie przeleciało więcej. Proszę bardzo, też możesz popatrzeć...
Za kwintę zapłacili przeszło sto dwadzieścia milionów. Wiedziałam, co to znaczy.
- Pierwszy dzień sezonu jest symptomatyczny - oznajmiłam smętnie. - Cała reszta będzie taka sama.
- Nie myli pani z czterdziestoma ogrodnikami? - zwróciła mi życzliwie uwagę pani Ada. - Czterdziestu ogrodników jakich...Będę grała delikatnie i żadnych głupich wyskoków, bo i tak pr/ogram...
A ja mam triplę!-zawiadomił Jurek z triumfem.-Ciekawe, ile dnti/ą.
Osiem z groszami - odpowiedział pułkownik, wracający od lolowizora. - Już wyświetlili. Gratulacje.
Poddałam się klęsce. Posępnie i raczej dość tępo wpatrywałam · l(j w rosnące przed budynkiem tuje. Przypomniało mi się nagle, jak imitowałam kiedyś pokazać znajomemu facetowi jakiegoś człowieku, który stał przy siatce, częściowo ukryty za wysokim krzewem.
O, tam stoi - mówiłam niecierpliwie. - W połowie go widać. Inm, za tym jałowcem.
Wiedziałam, że źle mówię, ale za żadne skarby świata nie umiałam znaleźć właściwej nazwy rośliny. Znajomy facet nie przeczył, pilnie przyglądał się widocznym kawałkom koszuli i spodni W domu słowo przyszło mi samo.
- No i dlaczego pan mnie nie poprawił? - spytałam z wyrzutem zaraz nazajutrz. - To nie są żadne jałowce, to są tamaryszki...
Bóg raczy wiedziec, dlaczego określenie „tuja” nie chciało się mnie trzymać. Znajomy facet spojrzał dziwnie i kiedy trzeciego kolejnego dnia powiedziałam wreszcie co należy, zapisawszy to sobie przezornie na programie, oznajmił, żenię przeczył wyłącznie l u zez grzeczność.
- l co cię tak śmieszy?-spytała Maria z wyraźną pretensją.-Tu się rozgrywają pożałowania godne sceny, a ty chichoczesz?!
- Tamaryszki mi się przypomniały. Obrona psychiczna...
- Wariatka!
- ...ja bilet daję, a oni nie płacą! - awanturował się pan Edzio. Maszyna nie przyjmuje, co to znaczy, że maszyna nie przyjmuje, pod tramwaj te wynalazki...!
- Dziesięć minut przed gonitwą wypłaty są wstrzymane -tłumaczył mu cierpliwie pułkownik. - Przez głośnik mówili. Wypłaty /ablokowane i tylko przyjmują...
- Zaczęłam nieźle - wyznała z zadowoleniem pani Ada. - Bardzo dobre te góry płacili...
- Miłe złego początki - skomentował filozoficznie pan Rysio.
- Ja bym chciał wiedzieć, co będzie za tydzień - oznajmił niecc zgryźliwie Jurek, podnosząc się z fotela. - Połapią się w tycłl komputerach, czy nie? Dopiero za tydzień to się normalnie za-j czyna...
i O koniach na najbliższą sobotę nie wiedziałam nic kompletniej
bo nie dostałam programu. Jeżeli nie kupiłam go na wyścigach, nie, miałam sposobu nabyć nigdzie. Dystrybucja tego periodyku napotykała na swej drodze jakieś tajemnicze kłody, wądoły i inne trudności, kioski albo nie prowadziły, albo jeszcze nie dostały, albo już im wyszedł. W celu dokonania zakupu musiałam jechać na wyścigi, do biura przy bramie, i nawet raz pojechałam, ale pomyliłam godzinę i było nieczynne. Machnęłam ręką na sens gry i postanowiłam ograniczyć się do możliwie najmniejszych strat.
- Gdzie Mary? - spytał Miecio, siadając obok mnie.
- Miota się przy kasie. Dostawia Valentino.
- Bo co?
- Z paddocku strasznie wyszedł.
- Niech ona wróci, bo mam tajną informację. Nastąpiło przez ten tydzień wydarzenie wielce znamienne. Sama chyba widzisz, że mam wypieki? Widzisz, czy nie?
Oblicze Mięcia miało na ogół barwę zdrową i żywą, więc wypieki j trudno było rozpoznać. Uwierzyłam mu na słowo.
- Może zacznij od razu, bo ona wróci po bombie - zaproponowałam. - Nie daj Boże, potem zapomnisz.
- Takich rzeczy się nie zapomina. Bolek się liczy w czwartej.
- Wielka mi tajemnica. Mogę ci za to powiedzieć, że w drugiej, się liczy Osika. Zamiast Szczudłowskiego usiadł, a on leci. Chce| zrobić kandydata, to wiem na pewno.
Popukałam w ramię Jurka i spytałam, czy gra czwórkę w drugiej. Okazało się, że nie. Skarciłam go, za mało uwagi zwracał na jazdy, Tytana wyrzucił, niepotrzebnie. Zawahał się teraz i dał się nakłonić do naprawienia błędu.
- Masz te papiery...? Daj ze dwa!
- Mogę ci dać pięć. l z serca ci radzę, graj Osikę!
Wróciła Maria, padła na fotel, piwo już było nalane, bo postarałam się o nieco mniej ciepłe z bufetu.
- Masz, wcześnie nalałam i twoje już wystygło. Chciałam powiedzieć, że trochę się podgrzało. Miecio ma jakieś tajemnicze Informacje i tylko czeka z donosami na ciebie.
- Niech mówi! - rozkazała Maria, biorąc do ręki szklankę. Miecio konspiracyjnie pochylił się ku nam. Sekretne wieści Mfijwyraźniej w świecie paliły mu organ mowy.
- Sensacja - rzekł głosem przyciszonym, uroczystym i pełnym licznych treści, jakby między wierszami. - Zadebiutuje prywatny koń...
- Wielka mi sensacja, już chodzą konie z dwóch prywatnych stajni! - przerwała Maria sceptycznie. - Coś ty mi bredził o Trufli przez telefon, ona się tutaj nie liczy! U mnie ma minus...
- W matematyce nie jesteś najlepsza, pogódź się z tym i nie /awracaj głowy! - rozgniewał się Miecio. - Ja wiem co mówię! Zamknijcie na chwilę gęby i słuchajcie! Z Malinowskim byłem!
Zabrzmiało to jakoś triumfująco. Położył nacisk na Malinow-skiego, nie precyzując, gdzie razem byli, może w knajpie na kolacji. Popatrzyłyśmy na'niego podejrzliwie.
- W stadninie - powiedział Miecio, odpowiadając od razu na zawisłe w powietrzu pytanie. - Pojechał oglądać konie, tak sobie, bez obowiązku, z własnej, prawie nieprzymuszonej woli. Źrebaki. Przy okazji obejrzał jednego prywatnego.
Malinowski to był fachowiec, koniarz stuprocentowy i absolutny. Doceniając wagę informacji, milczałyśmy i czekałyśmy na dalszy ciąg, Maria przerwała nawet porządkowanie zagranych biletów. W Mięciu pęczniało jakieś tajemnicze szczęście.
- Z pierwszego stycznia. W sam pierwszy dzień Nowego Roku się urodziła, Florencja niejaka, do tej dziewczyny należy, co tu czasem przychodzi, do tej Gąsowskiej...
Imię „Florencja” z miejsca wzbudziło we mnie zachłanne zainteresowanie. Moim bóstwem przed laty była Florens w Kopenhadze, pojawiła się nagle szansa mieć Florens w Polsce. Ciekawa rzecz... Gwałtownie uciszyłam Marię, która zdążyła wymówić pół jakiegoś słowa.
- Cicho bądź! Niech mówi dalej! l co?
- Powiem wam po kolei, jak się należy i porządnie, bo coś na to wygląda, że ta Florencja zasługuje na poemat epiczny.
- Tylko ja cię proszę, nie mów wierszami! - zdołała zażądać Maria.
- Prozą też dobrze. No więc, wy słuchajcie, a ja tu jestem prorok, albo może orator, i niech mi nie będzie przerywane, bo się zacznę jąkać! Pojechałem z nim tak sobie, bez przymusu i dla przyjemności. Piękne źrebaczki widzieliśmy, a był przy tym, rzecz jasna, stary Gąsowski, chociaż nie bardzo on stary, w średnim wieku zaledwie i główna księgowa bardzo na niego leci, ale on woli konie, weterynarz on jest, to wam przypominam na wszelki wypadek...
- Słuchaj, czy on nie ględzi? - spytała Maria nieufnie. - Jesteś pewna, że jest trzeźwy?
- Na początku wydawał się trzeźwy jak świnia - odparłam uczciwie. - Tu siedzi cały czas i nic nie pił, poza piwem. Moim zdaniem, jest przejęty i niech sobie ględzi, byle doszedł w końcu do Florencji.
- Dojdę, jak po miedzach, ugorze i zaoranym polu - obiecał Miecio uroczyście. - Jak w naturze. No i stary w średnim wieku Gąsowski zaprosił nas do siebie, co Malinowski powitał chętnie, bo i naleweczka u niego i piękna córka, na którą miło popatrzeć...
- Słuchaj, jak ty mi tutaj zaczniesz o Krysi Leśniczance...!
- Czy jej nie można zakneblować? - spytał mnie Miecio z wyraźną nadzieją. - Ona nie docenia tematu!
- Nie zwracaj uwagi i mów trochę szybciej, bo zaraz będzie bomba.
- Nie mogę szybciej. No i wymówiłaś w złą godzinę...
Wycie głośnika zagłuszyło wszystkich, bomba wylazła do góry. Zabroniłam Mieciowi wydawać z siebie głos, bo nie chciałam stracić nic z dalszego ciągu, a warunki zrobiły się nie sprzyjające konwersacji. Z pewnym wysiłkiem przypomniałam sobie, po co tu w ogóle jestem. Gonitwa mnie zainteresowała, uroku jej dodawał Valentino, którego wydłubałam z paddocku prawie w ostatniej chwili i nawet zdążyłam zdenerwować nim Marię.
- Rób jak uważasz, ale w pierwszej gonitwie idzie jeden koń- powiedziałam stanowczo. - Valentino, czwórka, prywatny, możliwe, że właścicielowi zależy. Wszystko do Valentina!
Na wahania nie było miejsca, od Valentina bił blask. Naród bez wątpienia zaniewidział, bo mało go grali, pierwsza gra rozbiła się pomiędzy Kujawskiego na jedynce i szóstkę Kalrypa. Ciekawiła mnie słuszność własnej opinii, porzuciłam zatem poufne komunikaty Mięcia, zdołałam się powstrzymać od próby przyłożenia do oczu szklanki z'piwem i chwyciłam lornetkę.
Valentino wystartował trzeci, na zakręcie wyszedł na prowadzenie, dociągnął i wygrał, wstrzymywany.
- Miałaś rację - pochwaliła mnie Maria z wielkim uznaniem.
- Zaczęłam wszystko.
- Wprawdzie nic nie zaczęłam, ale mam porządek - westchnęłam z melancholijną satysfakcją i z całego serca pożałowałam, że po obejrzeniu Valentina nie chciało mi się zmieniać tripli i kwinty. Ściśle biorąc, nie chciało mi się drugi raz stać w ogonku. Nie, też idiotyzm, grałam przecież porządki, stałam chyba w ogonku...?
Opamiętałam się. Pomyślałam z niepokojem, że atmosfera wyścigowa rzuciła się na mnie od pierwszej chwili i zaczynam do reszty idiocieć. W żadnym ogonku nie stałam, porządki do Valentina zagrała mi Maria, a co do innych gier, najzwyczajniej w świecie nie chciało mi się myśleć. Lenistwo ukarane...
- Ty głupia musisz być kompletnie! - powiedziała Maria z gniewem. - Mnie dałaś Valentina, a sama nie grasz! l po co ty mnie tak denerwujesz?!
- Nie mogę walczyć z przeznaczeniem i nie zawracaj teraz głowy duperelami. Wal dalej, Mięciu! Co z tą Florencją i z Malinow-skim? Stanąłeś na miedzach i ugorach.
- l nalewkach Gąsowskiego - przypomniała Maria. Miecio tematem był nadal przepełniony i podjął go bez zwłoki, chociaż może w trochę innym miejscu.
- Z daleka ją wypatrzył - rzekł dumnie, jakby talenty Malinow-skiego były jego osobistym dziełem. - Na więcej piwa zasługuję!
- Daj mu, bo do jutra nie skończy... Nie, czekaj, już nie ma... Daj otwieracz!
- Siedziałaś na tym -zauważył Miecio uroczyście i podniośle. - Przyjmuję bez oporu żadnego, że piwo spod tyłka może mieć dodatkowe właściwości... j
- Pani Joanno, tu jest prośba do pani - powiedziała za moimi j plecami pani Zosia. - Takie dwie młode osoby chciały autograf na książce.
- Jezu, ratuj - zgodziłam się grzecznie i wypełniłam obowiązki służbowe.
- Ja szału dostanę - zapowiedziała Maria. - Ten pan przyszedł i gada. Mięciu, zagłusz go, bo przestanę odpowiadać za siebie!
Pan z ubiegłego wieku, wsparty na parapecie okiennym, informował wszystkich o poczynaniach właścicieli stadnin amerykańskich, francuskich i angielskich obecnie i sto lat temu. Waldemar wdał się z nim w polemikę, kiedyś bowiem sam jeździł i miał doświadczenia osobiste. Pan Edzio z rozgoryczeniem przypominał o różnicach ustrojowych, istniejących przez długie, świeżo minione lata. Pan Sobiesław sprzeczał się o kwestie finansowo-podatkowe. Pan z ubiegłego wieku nie popuszczał, wiedział wszystko i wiedział lepiej. Miecio zlitował się nad Marią, zaczął nam syczeć do ucha tak przenikliwie, że mógł zastąpić butlę z acetylenem.
- Biegała po łące starego Gąsowskiego i tej jego córce do ręki przyszła. Malinowski ją z bliska obejrzał i pomacał...
- Córkę? - przerwała podejrzliwie Maria.
- Nie, kobyłę. Młoda kłaczka. Dwa lata skończyła pierwszego stycznia, już to chyba mówiłem? Będzie debiutowała, teoretycznie w stajni Wągrowskiej, po Florze ona i Marmillonie, Marmillon może nie bóstwo, ale Flora była po Saraganie...
- A maść? - przerwała znów Maria.
- Skarogniada.
- To po Saraganie cech nie wzięła?
- Nie wiadomo. Może ma ukryte. Malinowski w ogóle wydziwiał, głową kręcił i coś tam mamrotał, że taką maść to daje Diabeł, może się ta Flora zapatrzyła. Na małpę się można zapatrzeć i potem nie wiadomo, co z takim dzieckiem zrobić...
Głośnik zawył na drugą gonitwę, bomba wyszła.
To jest nie do zniesienia, ja mu będę musiała zrobić coś złego powiedziałam z gniewem.-Mięciu, weź pod uwagę, że już tu mam iiu; osób do odstrzału, jeszcze i z tobą mam się użerać, bardzo Iwniwa nie jestem, ale wszystko ma swoje granice. Szczęście, że poi/ądki zagrałam do przodu i nie muszę się tam pchać... Z Valentinem odebrałaś? Mam'czas. Chciałam posłuchać o Florencji, do cholery, szlag lunie trafi przez ciebie!
Jak przeze mnie, to zostanę postacią historyczną! - ucieszył wic; Miecio.
Uszkodzenie go odłożyłam na później, bo zajął mnie Zygmuś (Kika na arabie Wągrowskiej. Nie byłam pewna, czy już się nauczył |n/dzić na arabach, okazało się, że owszem. Jurek odwrócił się l kiwnął głową z zadowoleniem.
- Miałaś rację, dobrze, że go dograłem. Fuksowa tripla idzie.
Nie żałowałam mu, niech ma. Też zaczęłam triplę i nawet miałam kolejny porządek, bo z rozpaczy grałam tego Osikę ze wszystkim, jak leci. Okazało się to opłacalne.
- Trzecią -mam też obstawioną i nigdzie nie idę. Mięciu, powiesz wreszcie do końca, czy naprawdę chcesz się narazić na pi/ykrości fizyczne? Maria, zostaw teraz te triplę, żebyś je sto razy obejrzała, nic się w nich nie zmieni. W dodatku pogubisz. Niech on mówi, do pioruna okropnego!
Maria uparcie rozmawiała ze sobą.
- l tylko jedną zaczynam... Przechodzę, owszem, dwoma koń-i./ę... A tę zaczętą mam przez co innego, jak ja to zrobiłam...
- Jak zwykle. Uspokój się wreszcie, bo ci to odbiorę!
- Nie dam. W siebie schowam...
- Stanąłem na tym, że zobaczył ją i pomacał - kontynuował Miecio. - Znacie Malinowskiego, dygnitarz on jest, czy był, nie ilygnitarz, obojętne, ale na koniach się zna. Na derbistkę ją wytypował. Komisja ją już wcześniej oglądała, dopuszczona do wyścigów, przyjdzie na tor tylko patrzeć i poleci w pierwszej kolejności. Malinowski, to wam mówię przerażająco poufnie, powiedział, że sam na nią będzie grał, chociaż nigdy nie grywa. Koń, jakiego dawno nie było...
- I ma na imię Florencja... - westchnęłam w rzewnej zadumie
- Florencja. Jeśli jej nie zmarnują w treningu...
- A kto ją trenuje? - zainteresowała się Maria.
- Teoretycznie stary Gąsowski, ma uprawnienia. Praktycznie wedle oka mojego, doskonałego nader, jego córka. To przyjaciółki młoda Gąsowska i Florencja. W końcu, nie będziemy ukrywać, ja też ją widziałem, patrzyłem z zapałem wielkim i wydała mi się, jak by t powiedzieć, róży kwiatem zachwycającym...
- Róży, czy nie róży, nie wydaje mi się, żeby jakiś kwiat szybko biegał-wtrącił z powątpiewaniem podsłuchujący od paru chwil pan Rysio. Podsłuchiwał z konieczności, bo jego fotel przepchnęli bliżej nas i siedział prawie na głowie Mięcia.
- Grać ją mogę, ale tak całkiem w to wszystko nie wierzę - powiedziała stanowczo Maria. - Mieciowi na umysł padło, za poetycznie o tym gada i coś mi się widzi, że oni najpierw zajęli się nalewką, a potem koniem.
- Sztuki pokazywała niezmiernie niezwykłe - ciągnął Miecio w rozpędzie, nie zwracając uwagi ani na nią, ani na pana Rysia. - Skoczna jak rzadko i lubi skakać. Sympatie i antypatie ma nie do zwalczenia, jak jej kto źle śmierdzi, zabije, a dostępu do siebie nie da. Malinowski na szczęście śmierdział jej dobrze i nawet go polubiła od pierwszego wejrzenia. Kto wie, pozwoliłaby mu może nawet przejechać się na sobie, ale czegoś takiego nikt by nie zaryzykował, bo pod Malinowskim czołg by się załamał, a co mówić o młodej klaczy. Chociaż kobyła jak byk, smok, można powiedzieć! Młoda Gąsowska powiada, że ją puści na Wielką Pardubicką...
- Młoda Gąsowska też była pijana? - spytała cierpko Maria.
- Ty tu kalumnii nie rzucaj! Obie były trzeźwe! Na własne oczy moje rodzone widziałem, jak dobrowolnie, sama z siebie, z własnej chęci, przeskoczyła przez krzaki dwa metry wysokości z tą amazonką na grzbiecie, a nikt jej nie kazał i krzaki w pustym polu rosły! Poszła na nie w tym celu wyłącznie, żeby sobie skoczyć! Malinowski popiera! Pierwszy raz, powiada, sam by radził, chociaż tam przeważnie wysoka półkrew chodzi. Wnuczka Saragana to jest, a Saragan daje długie dystanse!
To w debiucie może nie wygrać? - zauważyłam z troską. 7ncznie się rozpędzać dopiero pod sam koniec tego tysiąca
Startuje jak z katapulty! Malinowski w pochwałach skąpy, ale [nlf> /aprzeczył, że ona może wygrać wszystko! Demonę sobie f pr/ypomnijcie! Sasankę! Orgię!
Zwariował, Sasanka i Orgia to araby - powiedziała ze l igorszeniem Maria.
E:ntuzjazm Mięcia przerwał już wszelkie kordony. Florencja W nim tkwiła niewątpliwie, bo żadnych dodatkowych bodźców, poza clwioma szklankami piwa, nie używał.
Ja mówię porównawczo! Co wam się zdaje, taka Taormina, Binaja, Konstelacja, one by raz w życiu przegrały, żeby nie te kanty IIH torze?! Spuszczali na nich, aż echo niosło, ja nie mówię, że nie upuszczą na Florencji, ale przecież nie Derby! A tam, spuszczą, ona lin się wyrwie, silne bydlę nadzwyczaj, chociaż jest obawa, że /nmiast lecieć przed siebie, zacznie skakać przez bandę... Jezus Mario - powiedziałam ze zgrozą. W każdym razie Sarnowski chyba na niej nie pojedzie pocieszyła mnie Maria.
- Nie, ja mówię o skakaniu. Skoro ona lubi... Osobiście znałam lodną, co też lubiła i jeźdźcy z niej szerokim łukiem lecieli na prawo nlbo na lewo, zależy z której strony zobaczyła krzaki. Ruszała na mo bez uprzedzenia... Ale to była półkrewka.
- Szlachetne pochodzenie Florencji wielkim głosem krzyknie i samo za nią poleci! - przepowiedział Miecio uroczyście i z wielką mocą.
- Zygmuś, ona przez bramkę będzie przechodziła! - powiedziała Monika w przygnębieniu i rozpaczliwie.-Spróbuj ją namówić, na litość boską! Ty będziesz jechał, nie ja. Do maszyny już wchodzi bez /adnych problemów, na tartą marchew ją wzięłam i na pietruszkę, ona uwielbia pietruszkę. A potem się połapała, że tylko przez maszynę można biegać, więc zaczęła się nawet pchać. To inteligentne stworzenie, tylko może trochę samowolne.
Zygmuś kiwnął głową, wsiadł i ruszył. Florencja radośni* wyrwała mu się z ręki i poszła przez barierkę obok bramki pięknym swobodnym łukiem. Każdego innego konia Zygmuś umiałby be, trudu wstrzymać i zmusić do zmiany kierunku, tej klaczy jednakż nie miał serca szarpać. Miękka w pysku jak atłas, reagowała n każde drgnięcie, ale do hamowania własnych fantazji nie nawykłe i nawet nie można było nazwać tego znarowieniem. Lubiła skakać Nie było żadnego powodu, dla którego miałaby odmawiać sobie tej przyjemności. Chętnie poddawała się woli jeźdźca w kwesti kierunku, a nawet tempa, marnowanie okazji do skoku natomias uważała za nie do przyjęcia. Nadrabiała te miesiące, kiedy bała si słomki i patyczka.
Zygmuś zawrócił i ruszył ku bramce od drugiej strony. Na łąc< Gąsowskich poustawiane było wszystko co trzeba, kilka palików z żerdkami imitowało ogrodzenie, atrapa maszyny startowej wyglądała jak prawdziwa, miała nawet drzwiczki, które w momencie startu otwierały się przed piersią konia. Metodą łagodnej perswazji Monika nauczyła Florencję wchodzić do tej ciasnej klatki i czekać na znak, chociaż jej drzwiczki nie miały sprężyny i kiwały się wahadłowo. Dwóch miesięcy wymagało wmówienie w konia, że przejście przez to stanowi bezwzględny warunek swobodnego biegania.
Cztery razy najechawszy 'na bramkę, Zygmuś cztery razy; pokonał barierkę skokiem. Podjechał do Moniki.
- l co? - spytał niepewnie. - Przymusić ją? Monika pokręciła głową.
- Przymuszanie do niczego. Wszystkie siły zużyje, żeby zaprotestować. Z nią można tylko perswazją, albo podstępem, myślałam, że ją jakoś łagodnie namówisz. Czekaj, zobacz sam, jak wchodzi do maszyny...
Florencja sięgnęła pyskiem do kieszeni dżinsów Moniki i wyciągnęła chustkę do nosa. Upuściła ją na trawę i sięgnęła ponownie. Zygmuś zdecydował się nakłonić ją jednak do odrobiny posłuszeństwa. Łagodnie, ale stanowczo ściągnął cugle, bez szarpania, płynnym, zdecydowanym ruchem. Florencja zastanowiła się jakby, potem widocznie uznała, że pewnej ręce należy się trochę podporządkować, dała spokój kieszeniom Moniki i uniosła łeb. Zygmuś dużym łukiem podjechał do ustawionej na początku łąki atrapy. Usiłował zachować przy tym dostojny stęp, ale wyraźnie czuł, że 'Ino nogi klaczy pląsają w półeczce. Florencja próbowała przyspieszyć. Trzymał ją krótko, weszli do klatki, Florencja uczyniła to cz z zapałem i ku jego zdumieniu zatrzymała się dobrowolnie, moment stała jak wmurowana. Jazda!!! - krzyknęła Monika.
Pchnąwszy wahadłowe drzwiczki, Florencja wystartowała niczym pocisk. O żadnych bramkach nie mogło być mowy, przepłynęła nad barierką i poszła w łąkę, przy czym Zygmuś prawie nie musiał nią kierować. Sama z siebie skręciła do skraju, płaskim dkokiem przeszła nad strumykiem, nie zmniejszając szybkości, nie wyłamując, lekko przechylona wykonała piękny łuk i poszła z powrotem. Na końcu specjalnie zmieniła tor, żeby trafić na barierkę, l /nów przez nią przeskoczyła.
- Rany chrystusowe, niech ja skonam i w domu całkiem nie nocuję, a choćby nawet w izbie wytrzeźwieni - powiedział Zygmuś, /uchłystując się wręcz nadmiarem sprzecznych ze sobą uczuć. Co ona z tynrfskakaniem...?! Może już lepiej było dać sobie spokój / tym pierwszym snopkiem! Ale niesie, jak anioł i jak ona ten wiraż w/ięła...! Zawsze tak bierze?
Wsparta o bok symbolu maszyny startowej Monika westchnęła ciężko.
- Wiraż ma opanowany w stu procentach. Można ją puścić, Mama reguluje tempo i krok. A co do skakania, to zobacz jakie ma pęciny, może nie zwróciłeś uwagi, ale ja to widzę od początku. Odstęp do kopyta rzadko spotykany, to jest dźwignia, odbicie da jej lnkie, że załatwi wszystkie rekordy, i tak naprawdę nie chcę jej do tych skoków zrażać, bo rzeczywiście myślę o Wielkiej Pardubickiej. Cała Wielka Pardubicka polega na skokach i wytrzymałości, a ile una ma siły, to ty sobie nawet nie wyobrażasz.
Florencja pchała się do maszyny ponownie, niecierpliwie przy-lupując tylnymi nogami.
- Jeszcze raz spróbuję, co? - zaproponował Zygmuś. Sytuacja powtórzyła się bez najmniejszej zmiany. Florencja przeszła już półtora dystansu dla debiutujących dwulatków i wciąż była spragniona galopu. Zakłopotany Zygmuś zastanawiał się, z tym fantem zrobić.
- Chyba trzeba ją wziąć na tor - zawyrokował niepej wnie. - Wągrowska czeka i ma dla niej boks. Ona, mnie sil zdaje, leci do tego strumyczka, żeby sobie skoczyć i z powroj tem też, a na torze żadnych strumyczków nie ma. Powinna si^ przyzwyczaić.
- Też tak uważam - zgodziła się Monika. - Dla mnie nawę lepiej, zaniedbuję studia, spędzam tu trzy dni w tygodniu. Z Agats już rozmawiałam, wiem, że czeka. No dobrze, przewieziemy ja w przyszłym tygodniu...
* * *
Przez czysty przypadek zaobserwowałam dziwne zjawisko. Stałam akurat przy bufecie, obie bufetowe robiły coś na zapleczu czekałam dość długo, znudziło mi się, odwróciłam się zatem tyłem do lady i usiłowałam dojrzeć ekran, na którym powinni byli właśnie wyświetlić wypłaty. Przy stoliku blisko przejścia siedziało towarzy stwo złożone głównie z hurtowników, milczeli ponuro, bo żaden z nich nie trafił. Przyszły fuksy i właśnie dziki fuks skończył kwintę a nikt nie grywa fuksów milionami. Nie wstrząsało to mną, kwint złamała mi się już pierwszym koniem i od razu machnęłam na nią; ręką, gorzej wyglądali ci, którym szła przez cztery gonitwy, budząd wielkie nadzieje, i dopiero w piątej diabli ją wzięli. Towarzystwo przy stoliku prezentowało pełne goryczy zniechęcenie, musieli być ostro przegrani. Oderwałam od nich wzrok na chwilę i spojrzałam w kierunku okna, bo ujawniały się tam uczucia odwrotne. Pan Zdzisio szalał, machając biletami. - Mam! Mam! Mam tego Figlika! Kończyłem nim kwintę!
- l skończył pan? - spytał z niedowierzaniem Jurek.
- Nie, złamała mi się na drugiej gonitwie, ale Figlika miałem, o, proszę...
- l co panu z tego? - wytknął Waldemar. - Za samo mienie nie płacą. Czy może za manie...?
- Satysfakcja moralna, proszę państwa...!
Ekran pokazał wreszcie wypłaty, za kwintę zapłacili przeszło sześćdziesiąt dziewięć milionów, prawie siedemdziesiąt. Faceci przy stoliku patrzyli na to z wyraźnym obrzydzeniem, jeden z nich tylko drgnął, sczerwieniał na twarzy tak porządnie, że aż mu przeszło na szyję, gwałtownym gestem sięgnął do kieszeni, wygrzebał z niej bilety...
A otóż właśnie nie wygrzebał. Siedział od mojej strony, widziałam tę kieszeń i ten ruch, zaczął je wyciągać, dostrzegłam kawałek różowawego kartonika. Nagle zamarł, jakby się zreflektował, wepchnął je z powrotem, opanował tajemniczą emocję, która w nim wybuchła, i tylko czerwieni z gęby tak od razu usunąć nie zdołał.. Bladł powoli.
Zaciekawił mnie odrobinę. Malutka scenka robiła takie wrażenie, jakby facet trafił tę kwintę, ucieszył się z wypłaty i postanowił (akt ukryć. Emocja strzeliła w nim na widok sumy, ale do sukcesu twardo był zdecydowany nie przyznawać się wcale, to sięgnięcie do kieszeni było odruchowe, powstrzymał się w porę. Rzadkie zjawisko, z reguły każdy wygrany wrzeszczy o swoim zwycięstwie i chwali się na wszystkie strony, ten powściągliwy musiał stanowić wyjątek doskonałego gatunku. O ile oczywiście dobrze zgadłam...
Pojawiły się panie bufetowe, porzuciłam zatem rozważania o facecie i zajęłam się piwem, bo należało uczcić triplę Marii i Mięcia, też niezłą. Wygrali ją do spółki. Trafiłam porządek, co stanowiło zdecydowaną finansową pociechę, więc przy okazji mogłam czcić i siebie.
Ponure milczenie po generalnej przegranej zostało teraz zastąpione przez gwałtownie wybuchły rejwoch. Wypłata za kwintę wzbudziła zdumienie.
- No mówiłem, no to co, że mówiłem, takie fuksy przyszły, że powinno jej nie być wcale! - awanturował się Waldemar. - Ktoś wiedział i zagrał! Trzy są najwyżej!
- No i masz! - złościł się Jurek. - Sto pięćdziesiąt milionów powinno być co najmniej! Jak idiota, wyrzuciłem jednego konia, bo mi za drogo wypadało!
- Chytry dwa razy traci...
- Skoro jej nie masz, ciesz się, że zapłacili mniej, a nie więcej...
- Przychodził mi ten Figlik do głowy, ale myślałam, że to jednak niemożliwe - żałowała pani Ada. - Sześćdziesiąt tysięcy górą, zmarnowałam chwilę natchnienia...
- Panie, taka sama ta komisja, jak i ten cały sejm i senat!
- grzmiał pan Edzio. - Wszędzie jedno gnojowisko! Co te konie.i nagle skrzydeł dostały...?! '
- Chowane były, no i cóż takiego, ciągle je kryją - łagodził pobłażliwie pułkownik. - Szkoda naszego zdrowia. Kto mógł przewidzieć, że je akurat dzisiaj wyjadą...
- A jakichś trzech wiedziało!
- Może grali wszystko przez wszystko... ,
- W rezultacie trafiłam tylko porządki z Osiką i Kujawskim j
-stwierdziłam smętnie.-W kwincie mam dwa trafione, właśnie ich. Szczerze mówiąc, grałam ich wyłącznie na wszelki wypadek. : Maria pogodziła się już z przegraną kwintą, zdecydowanie. pocieszona wygraną triplą.
- Wszelki wypadek - powiedziała w zadumie. - Jesteś pewna, że to jest dobrze?
- Bardzo dobrze, przecież wygrałam... '
- Nie, to nie to. Ja nie wiem, czy to powinien być wszelki ' wypadek, czy wszelki przypadek. Ten wypadek jakoś mnie męczy. ; Przypadek po mnie chodzi, więc wypa, czy przypa... j
Zaprotestowałam z wielkim niezadowoleniem.
- Ja cię bardzo proszę, odczep się od subtelności językowych. Poglądy możesz sobie mieć na użytek prywatny i trzymaj się swojej profesji. Już się zgadzam, ostatecznie, mieć w sobie szkielet...
- A co ci właściwie przeszkadza twój szkielet?
- Ja się go boję. Kościotrup mnie straszy, za życia i od środka.
- Wariatka. Ty się ciesz, że masz szkielet, ładnie byś wyglądała bez szkieletu!
- Tylu różnych nie ma kręgosłupa, że to właściwie jest tylko problem moralny - zwrócił nam uwagę Miecio.
- Mogę mieć - zgodziłam się równocześnie. - Ale nie życzę sobie o tym pamiętać, a tym bardziej oglądać go na rozmaitych fotografiach. On tylko czeka, żebym o nim pomyślała, z miejsca gdzieś nawali.
Ktoo?!
Ton szkielet.
Ty chyba masz gorączkę - zawyrokowała z niesmakiem m.i, zapominając o wszelkim wypadku. - Albo może atmosfera już ci się ostatecznie rzuciła na umysł...
Nagle przypomniałam sobie o facecie przy stoliku. Obejrzałam i na niego i dostrzegłam go przez kwiatki. Siedział spokojnie, zimną krew iuż odzyskał i nie wyglądało na to, że wybiera się po jakakolwiek wypłatę. Pomyślałam, że jednak musiałam się omylić. Ibyć może sięgał do kieszeni po przegrane bilety i powstrzymał się, żeby nie ujawniać klęski.
Podniosłam się z fotela, obejrzałam paddock i udałam się do |k«»y w celu obstawienia tego co zobaczyłam. Widok przy kasach fo/wścieczył mnie od razu, ogony kłębiły się potworne, z wypełnianiem kart komputerowych ciągle był problem, połowa osób dyktowała gry kasjerkom, co trwało w nieskończoność. Plując l warcząc, stanęłam w kolejce z mocnym postanowieniem nie iiniażania się więcej na te obrzydliwości. Zagram następnym i n/om za cały dzień i będę miała z głowy, a odebrać mogę byle ku'dy. O ile, oczywiście, coś wygram...
Gonitw w środy ciągle jeszcze nie było, na początku sezonu wyścigi odbywały się tylko w soboty i w niedziele. Naby-i.K; programu uporczywie stanowiło dla mnie problem nie do ni/wiązania, tym razem jednak uparłam się. W czwartek specjalnie pojechałam do biura przy bramie, starannie wybierając go-'l/mę, zdecydowana w razie niepowodzenia wedrzeć się do dyrekcji i dostać program od Zosi. Wolałam kupić, bo załatwiałam in także i dla Marii, a przesadne natręctwo wydawało mi się mosmaczne.
Trafiłam dobrze, biuro było otwarte. Przede mną przez trawnik szedł jakiś człowiek, skierował się ku kasie. Spojrzałam na niego iiozmyślnie, rozpoznałam go i zainteresowałam się gwałtownie, .1 bezmyślność mi przeszła. To był ten od stolika, hipotetyczny wygrany, najpierw rozkwitły czerwonym wzruszeniem, a potem ,-achowujący kamienny spokój. Jednak chyba wygrał, skoro terazzszedł do kasy...
Przez te jeszcze kilkanaście kroków i kilka chwil nabywania programów zaczęło mi się myśleć. Zaczęło się samo, bez moje inicjatywy, bo co mnie obchodził ten facet, wygrany, czy przegrany, zajęta byłam koniecznością zdobycia programu. Samodzielns część umysłu zastanowiła się, dlaczego nie odebrał swojej wygra nej na wyścigach, przypomniała sobie ten jego ruch i zawyrokowa ła, że z jakichś przyczyn wygraną postanowił ukryć na zawsze. T przyjechał dla odebrania, bo tam mógłby go ktoś podglądać. Wychodząc z biura, znów spojrzałam w kierunku kasy. Stało ich tam już dwóch. Ten wygrany i za nim jakiś drugi znacznie młodszy, zapewne też wygrany, bo po co by się pchał d kasy. Wygrany grzebał po kieszeniach, na tamtego drugiego ni patrzył. Z niepojętej dla siebie samej przyczyny zatrzymałam si i obserwowałam pilnie operację wypłacania pieniędzy. Trwał krótko, wygrany wziął trzy banknoty. No nie, kwinta to być ni mogła, banknotów po 20 milionów jeszcze u nas nie ma, porząde mógł mieć, albo triplę. l takie głupstwo ukrywał?! Idiotyzm...
Tamten drugi nie odbierał niczego, spytał o coś kasjerkęi i oddalił się w chwilę po tym pierwszym. Wsiedli do dwóch różnyclr samochodów i znikli mi z oczu.
Nawet mnie to dziwactwo nie zaintrygowało specjalnie, ani też nie zdumiało, nic w tym w końcu nie było takiego nadzwyczajnego. Ukrywać się, nawet ze stosunkowo niewielką wygraną, mógł z rozmaitych przyczyn. Może zrzucił kogoś z jakiegoś konia, który przyszedł, a sam go grał i głupio mu było to wyznać. Może, odwrotnie, dał konia przegranego, a sam go zręcznie ominął. Może był komuś winien pieniądze i nie chciał się przyznać, że coś bierze, żeby nie płacić długu. Może akurat wiedział kto wziął łapówkę za spuszczenie gonitwy, a kto pójdzie swobodnie i konia rzetelnie wyjedzie, i swojej wiedzy nie chciał ujawnić. Może ci jego kumple byli nachalni i musiałby im stawiać kolację...
Wieczorem pojechałam do Marii, siedział tam już Waldemar, usiłowali typować z jego programu, ale Waldemar zdążył przedtem porozmawiać z Kujawskim i program miał pobazgrany w straszliwy sposób. Przeszkadzało to okropnie. Wyjęłam te nowe, przywiezione i włączyłam się w rozrywkę.
A co w drugiej, to i Bolek też nie wie, bo na drugą się zasadziła iniia - mówił Waldemar. - Forsy, tak gadał, może nie brać, ale jak iii lupnia dadzą, to się nie pozbiera. W niedzielę wygrał na tym :hu, co to tam było, Mazepa... Mazaja - poprawiła Maria.
No więc właśnie, na trzecie miejsce, myślał, że dociągnie, ymczasem Sarnowski i Białas byli przed nim i ni z tego, ni z owego jtdon wyłamał do pola, drugi do bandy, jakoś tak na komendę się potknęli i Bolek znalazł się w przodzie. Jechali podobno na Zameczku, ale ta Mazaja akurat była w formie i wygrała o łeb. Stąd te fuksy... A co z mafią? - przerwałam, otwierając program. - Dlaczego ·li; zasadzili akurat na drugą gonitwę i o co im chodzi?
- Z Kalarepą mają jakąś umowę, ciemnionego konia puszcza. Nnpust na Glebowskiego już się rozchodzi, a do tego Kapulas się odgraża, że będzie. Coś sobie z tego chcą ułożyć, bo taki Lipecki na pi/ykład, albo Jeziorniak, w ogóle z nimi nie gadają. A tu, w tej drugiej, zobaczcie same, kto idzie. Lepsza mafia, niż te ćwoki łomżyńskie.
- No to przyjdzie Włóczka - zawyrokowałam. - On leci, a w tym toku jeszcze nie wygrał.
- Oszalałaś, nie widzisz, na czym jedzie?! - zaprotestowała Maria. - Ten koń, się nie liczy!
- Powiedzmy, że liczy się średnio. Ale słyszysz przecież, co Waldemar mówi, nie konie przyjdą, tylko układ.
- Z tego układu wynika, że wszyscy się będą pchać. A jak się będą pchać, to już na pewno nie Włóczka! Kapulas rusza dopiero w drugiej połowie sezonu, teraz jeszcze nie ma koni przygotowanych. Najlepszy tu jest Sumer.
- Znów się czepiasz Dwójnickiego? A Stentor...? Mełnicki w układy nie wchodzi i chłopaka posadził, mała waga, u mnie przychodzi Stentor. Albo Kujawski, żeby nie wiem co gadał, zauważ, że Wróblewski stajnią idzie!
- Cała stajnia może być... - zaczął Waldemar, ale Maria rzuciła się na niego z pazurami.
- Nie, ja z wami szału dostanę! Stentor jest z niższej grupy! A jak tu przyjdzie Tytusek, to niech ja porosnę czym chcecie! Proszę bardzo, zakładam się, jak Tytusek będzie bliżej niż czwarty możecie mi tu napuścić pluskiew i karaluchów!
- Już się rozpędziłam robactwo dla ciebie łapać - mruknęłai gniewnie. -Tu nie ma siły zgadnąć, co im do łba wpadnie. Powinn się grać ścianą.
- Tytuska nie gram, nawet gdyby sam leciał!
- Bolek w ogóle mówi, że nowa mafia się pokazała -zakomuni kował Waldemar, dając sobie spokój z Tytuskiem. - Już pod są koniec zeszłego roku zaczęli występy. Ruska podobno i bandytyzm: uprawiają, brzytwę przykładają do gardła, albo kopytem wymachują i każą się opłacać.
- Komu?
- Nie wiem, bo Bolek mętnie gadał i tak jakoś półgębkiem.
- Mało było naszych, jeszcze nam ruska potrzebna, jak dziura w moście! - zirytowała się Maria. - Na bukmacherów czatują?
- Na tych co mają forsę, więc możliwe, że głównie na bukmacherów. :
Coś mi nagle mignęło w głowie i zgasło. Przez chwilę miałam:; wrażenie, że jakąś kwestię powinnam zrozumieć, jakąś wątpliwość rozstrzygnąć, ale zajęta byłam typowaniem i nie zdołałam sobie przypomnieć, co to mogło być. Z całego naszego gadania wyłaniał się nieco wyraźniejszy obraz i udało mi się wybrać konie. W paradę wchodził tylko Osika, bo jechał cztery razy, dwa na Wągrowskiej, a dwa na obcych stajniach. Osiki postanowiłam nie omijać w żadnym wypadku, wyraźnie było bowiem widoczne, że postanowił zrobić kandydata, a już mu brakowało tylko dwóch zwycięstw. Podrażał mi grę. Zaparłam się przy nim szczególnie w pierwszej, Osika z dwoma końmi i niech szlag trafi trzeci bok, bez Osiki nie gram, rewolucyjnie!
- To ja jednakiego Bolka wstawiam wszędzie-zdecydował się Waldemar. - Kto ich tam wie jak pojadą, a on sam z siebie żadnego konia trzymał nie będzie.
- Jeszcze nie wiemy, co wycofane - zauważyła Maria i poszła do lodówki po zimniejszą butelkę piwa.
- Spróbuję się jutro dodzwonić i zadzwonię do ciebie - obiecałam. - A jakby mi się nie udało, to ty zadzwoń do mnie wieczorem, albo w sobotę rano. Informacji o wycofanych koniach udzielał automat w przeddzień. Całe miasto o tym wiedziało i numer był bez przerwy zajęty, (niwo połączenie można było uzyskać dopiero koło północy, zważywszy, iż wciąż byłam zdecydowana obstawić hurtem cały iJ/loń, bez wiedzy o wycofanych koniach nie mogłam się obejść, lot/ytnęłam zębami na wspomnienie kierownika mitingu i postanowiłam przywrzeć do słuchawki.
No dobrze, może odczepmy się na razie od tej drugiej gonitwy
I popatrzmy co dalej - zaproponowała Maria. - Co wam wychodzi w piątej...?
Przez długą chwilę wpatrywałam się w porządkowy bi-Inl po pierwszej gonitwie w sobotę i nie mogłam zrozumieć co widzę.
- Jezus Mario - powiedziałam ze zgrozą. - Chyba umrę w tym tygodniu, bo pierwszy raz w życiu coś podobnego mnie spotkało! Nio wiem, czy to nie jest jakiś przerażający omen.
- A co się stało? - zainteresowała się Maria, usiłująca poroz-mieszczać po różnych kieszeniach bilety na różne gry i z różnych (jonitw. Na kilk\i usiadła, bo kieszeni jej zabrakło.
Podetknęłam jej kartonik pod nos.
- Popatrz. Komputer się rąbnął. Słowo ci daję, że grałam dwa porządki po dziesięć tysięcy, własną ręką wypełniłam papier liardzo dokładnie i zobacz, co z tego wyszło!
Maria patrzyła przez chwilę.
- Nie rozumiem. Widzę, że dobrze wyszło, wygrałaś, jest dwa pięć...
- A owszem, jest i dlatego się dziwię. Przyjrzyj się porządnie. Okazuje się, że grałam dwa trzy i dwa pięć, dwa trzy zgodnie / zamiarami za dziesięć tysięcy, a dwa pięć, policz sobie zera, za sto! Pomyłka tej maszynerii, wypełniłam oba po dziesięć i nie to mnie dziwi, że bezduszne bydlę się pomyliło, tylko że ta pomyłka przyszła! Nie ten za dychę przyszedł, tylko ten za stówę! To nienormalne, u mnie z reguły bywa odwrotnie!
Maria popatrzyła uważniej i zaczęła się śmiać.
- Gratulacje! Fuksowy porządek! Nie mogłabyś tak mylić się częściej?
- To nie ja, to siła wyższa techniczna...
Przyjechałam na wyścigi wcześniej specjalnie po to, żel zrealizować plany. Bez tłoku i pośpiechu wypełniłam karty koi puterowe i stanęłam przy pustej kasie.
- Trochę drogo to pani wypada - zauważyła kasjerka z troski
- Musi być drogo, skoro gram za cały dzień - zgodziłam st filozoficznie i przygotowałam do płacenia osiemset tysięcy złotyi bez żadnego sprzeciwu. - Część mi się może zwróci...
Nie sprawdzałam biletów, zgarnęłam wszystkie nie patrząc, osobliwe zjawisko z ostatniej niedzieli znów się do mnie pr2 plątało. Przy kasie obok stanął ten sam facet, który najpien pokazywał sztuki przy stoliku, a potem odbierał coś małego w kasii za bramą. Rozejrzał się i podał bilet. Dookoła było jeszcze puste nieliczni gracze tkwili po kątach i mozolnie stawiali kreski n; sztywnych kartonikach. Nikt nie podpatrywał i nie podsłuchiwa przy kasach. Czekając aż kasjerka przepuści przez ustrojstwo wszystkie moje gry, popatrzyłam na niego, głównie zaciekawieni tym, czy rzeczywiście kasy wypłacają wygrane zwyczajnie, po tygodniu, tak jak na całym cywilizowanym świecie. Wyszło mi, że owszem, wypłacają. Przez chwilę bez wrażenia obserwowałai rosnący przed facetem stos banknotów, a potem nagle pojęłai sedno rzeczy! t On rzeczywiście trafił tę kwintę, w dodatku trafił ją trzy razy] więc praktycznie była jedna na torze! Nie przyznał się kumplom i w dodatku wyraźnie postanowił odebrać ją bez świadków! Zrezygnował z odbioru przy bramie, bo tam mu leżał na plecach tei jakiś drugi, specjalnie przyjechał wcześnie, żeby trafić na pustą kasy i wykluczyć podglądanie! Nie chciał ujawnić pieniędzy, prawi dwieście dziesięć milionów, to już jest coś...! Zaraz, co tei Waldemar mówił? Ruska mafia czatuje na takich z forsą... ( Przejęłam się odkryciem i dlatego nawet nie spojrzałam na! własne bilety. Wydłubałam z nich tę pierwszą gonitwę dopiero, kiedy konie przeszły celownik i na wieży wywiesili wyniki. Osłupiałam podwójnie, po pierwsze nie przyszedł mój rewolucyjnie zanie-
dbany trzeci bok, a po drugie trafiłam omyłkowo porządek za sto tysięcy ! Ten Osika to złoty chłopak...!
Poczekałam na prezentację wypłaty i zadowolenie z życia urnęło mnie bez reszty. Prawie milion, cały ten dzień nie dość, że l ule zwrócił, ale nawet zrobiłam się wygrana! Los się zlitował nad Ifulynką, która własnych typów nie potrafi zagrać drożej i sam to za /ałatwił...
Pochwaliłam się Jurkowi, który zniósł to spokojnie i w chwilę >niej napatoczył się Miecio. Gdzie Mary...?
Przy kasach. Mięciu, siadaj, coś ci powiem... Nie, zaraz, itawiam piwo, wygrana jestem za cały dzień! Czekaj tu spokojnie, bo coś ważnego mi chodzi po głowie.
- Ważne jest to, że Białas nie chciał wziąć pieniędzy od tomżyniaków - rzekł Miecio, kiedy wróciłam z piwem. - Rozumiem I tego, że ma przyjść.
- W której?
- W czwartej. Zajrzałam do programu.
- To jasne chyba, nie? Musi przekopać tego Amatiego do piorwszej grupy, żeby mógł chodzić w imiennych gonitwach. / drugiej by nie mógł, chyba jako lider, ale wtedy naród zrobi inwolucję. Nie wiadomo czym zaczną rzucać, jeśli wygra. Gram go mima z siebie bez żadnych donosów. Zamknij się teraz, masz tu piwo i słuchaj, bo ciekawa jestem, co ty na to.
Opowiedziałam mu porządnie wszystko po kolei. W trakcie mojej relacji wróciła od kas Maria i zażądała powtórzenia początku. Uczyniłam to, Miecio nie protestował. Szeptaliśmy konspiracyjnie l jakiś obcy faoet spróbował podsłuchiwać, przechylając się przez Imrierkę pomiędzy paprociami w doniczkach i wyciągając szyję bez mała jak żyrafa. Nic mu z tego nie przyszło, po chwili zatem zrezygnował.
- No owszem, ja też o tym słyszałem - przyznał Miecio, kiedy skończyłam na wnioskach. - Zorganizowali się pod koniec zeszłego sezonu. Ten od kwinty musi wiedzieć więcej, skoro tak się kamuflował.
- A ciebie się nie bał? - zaciekawiła się Maria.
- Jakoś nie - odparłam. - Oczkiem łypnął, ale mało nerwowy Pewnie uważał, że jednak nie biorę w tym udziału.
- Inteligencję wykazał ogromną - pochwalił Miecio. - Przycisr. Bolka przy okazji, bo powinien się orientować, w czym dziełj l Jeziorniak przy płynnych pokusach może puści farbę, chociaż mało pije. l
Przenikliwe kwiki z drugiej połowy foteli przerwały nam dyskij sję. Małżonka jednego z graczy, rzadko bywająca na torz^ głosikiem jak srebrny dzwoneczek wykrzykiwała nieopisane kra tyństwa. Karierę podfruwajki zakończyła już bardzo dawno temi ale umknęło to jej uwadze i nadal robiła za słodkie dziewczątkc
- Co to za szczęście, że zagrałam za cały dzień! - westchnęłar. z ulgą. - Na sam jej widok mąci mi się w głowie i przegrywam jaj osioł w amoku.
- Zgubiłam bilety - zawiadomiła nerwowo Maria. - Nie marp tripli od pierwszej, zaczęłam, to wiem, ale nie pamiętam co dale| Słuchaj, gdzie ja to mam?! Tu chowałam, patrzyłaś, co ja z tyr mogłam zrobić...?!!!
- Sprawdź, co masz pod tyłkiem - poradziłam. - Owszer patrzyłam i widziałam... l
Maria poderwała się, puknęła szklanką w głowę pana Rysia, n^ szczęście lekko, i odetchnęła z ulgą. Wygarnęła bilety spod siebiej
- Pani mi daje coś do zrozumienia? - zainteresował się paij Rysio.
- Chyba tylko to, że zwariowałam i mogę być niebezpieczna d\i otoczenia...
Spóźniona pani Ada padła na fotel obok, popukała delikatnie pana Rysia w ramię i zaczęła coś do niego szeptać. Maris sprawdzała swoje bilety bez hałasu, poprzestając na cichyni mamrotaniu pod nosem, Miecio, przechylony w drugą stronę, wdaj się w sprzeczkę z panem Edziem, srebrny dzwoneczek dobiegaj słabo od strony bufetu. Usłyszałam panią Adę.
- ...i nie wiem jakim sposobem, ale to wszystko stracił. Jakimi taki zmieszany był i bardzo niezręcznie wyłgał się od tego pokera...]
Pochyliłam się ku nim.
Może pani mówić i do mnie - powiedziałam zachęcająco, i .1 is mi się widzi, że omawia pani zjawisko, które właśnie ostatnio wpadło mi w oko. Gromadzę wiedzę na ten temat dla prywatnego użytku.
Pani Ada nie miała obiekcji.
No właśnie, może pani zrozumie. Mój znajomy tutaj, wiem / pewnością, że wygrał około osiemdziesięciu milionów, i nagle oka/ało się, że wyjeżdżając, jest bez pieniędzy. Nie przegrał tego, ło pewne, przedostatnia gonitwa to była, zszedł na dół, a na dole nie run kas, poza tym wiem, że ostatnią miał już obstawioną. Kończył łupię i skończył ją, wiem co grał. Razem ze mną wyjeżdżał, bo właśnie byliśmy umówieni na małego pokerka, czekałam na niego dosyć długo, przyszedł w końcu i był jakiś taki ogromnie zdetono-wnny i zmieszany. Na pokera nie pojechał, wysiadł, bardzo kręcił l do/nałam wrażenia, że nie ma pieniędzy. Jakim cudem? Zgubił je, c/v co? Nikomu nie był winien...
Zabrali mu - powiedziałam bez wahania.
Jak to, zabrali...? Kto zabrał? Pan Rysio chrząknął.
Podobno dzieją się tu jakieś straszne rzeczy - wyznał z zakłopotaniem. - Coś słyszałem. Ruska mafia czyha na wygrane u\oby i odbiera im pieniądze. Grozi zbrodniczymi narzędziami, to no/, to brzytwa, to pistolet, to goryl...
- Żartuje pan! - wykrzyknęła pani Ada z niedowierzaniem. Niemożliwe!
- Możliwe - zapewniłam ją. - Ja jestem trochę głupkowata i /adnych takich rzeczy nie dostrzegam, dopóki mi nie wpadną w oko, ale właśnie wpadły. A jak już wpadły, zaczęłam się gwałtownie interesować! przysięgnę, że o tej ruskiej mafii to święta prawda. Ciekawe, gdzie go dopadli, tego pani znajomego, i jak wyglądały szczegóły techniczne.
Głośnik zawył, bomba poszła w górę. Wszelkie konwersacje na (··maty uboczne natykały się w tym miejscu na nieprzezwyciężone iiiidności. Zasadnicza część programu przebijała wszystko co pół godziny.
- To potem - powiedziała pośpiesznie pani Ada. - Po gonitwie.
Chwyciłam lornetkę. Druga gonitwa po czwartkowej dyskusji u Marii zrobiła się podwójnie interesująca. Zagrałam w niej trz konie, Kujawskiego, Mełnickiego i Zameczka, wszystkie na ch bił-trafił. Ściśle biorąc, nie byli to Kujawski, Mełnicki i Zameczei tylko Dedal, Stentor i Sumer, Dedalowi zaś szedł w pomoc lidei Tytusek. Nie byłam pewna, czy Wróblewski wchodzi w układ; z mafią łomżyńską, od ubiegłego roku już wydawał się zbuntowan i wszelkie ukrócenia jej działalności wyraźnie sprawiały m satysfakcję... Jako jeździec mógł robić rozmaite sztuki, ale jaki trener chyba przejął się końmi i na własnej opinii zaczęło m zależeć... W dodatku Bolek Kujawski leciał zawsze, o ile koń m szedł. Wola boska, co będzie, to będzie...
- Tytusek prowadzi - powiadomiłam Marię zjadliwie. -Ciągni jak szatan. Jeśli, nie daj Boże, wygra, będziesz musiała sam starać się o te pluskwy i karaluchy.
Jurek siedział przed nami, cierpliwie znosił wszystko, co m wpadało w ucho, ale pluskwy i karaluchy przekroczyły jeg wytrzymałość.
- Żadnych Tytusków tu nie będzie i co mają do tego pluskw i karaluchy, co wy w ogóle wygadujecie...
Więcej nie usłyszałam, bo Maria obok mnie prawie dostał szału. s
- Przestań, ja tego nie wytrzymam! Tytusek...! Słuchaj, nią odpowiadam za siebie, ja cię naprawdę zabiję...!!!
- l pomyśl, ile będziesz miała roboty z odratowywaniem; - zwrócił jej uwagę Miecio z wielką uciechą. - Dawaj, Tytusek!
- Zabiję i ciebie...!!! Tytusek złośliwie dociągnął do trzech czwartych prostej. Krzyki] w loży całkowicie zagłuszały informacje z głośnika.
- Drugi koń ze stajni! - grzmiał pan Edzio. - Taki numer wywiną...!
- Dawaj, Tytusek! Dawaj, Bolek! Dawaj, Kalarepa! - wykrzykiwał radośnie Miecio.
Maria na oślep spróbowała walnąć go pięścią w głowę, ale nie trafiła. Waldemar awanturował się przy oknie, pomstując na Bolka. Za nami ktoś ryczał „dawaj Wróbel!”. Polem zaczęli wychodzić Kujawski z Zameczkiem, koń Kalrypa wyraźnie nie nadążał, jii/yspieszył za to koń Mełnickiego i szedł od bandy.
Leć, cholero - powiedziałam pod nosem, nie wiadomo do kogo, bo do przodu wychodziły trzy moje konie i który wygra, robiło i! różnicę wyłącznie finansową. Zameczek był więcej grany, Stanowczo wolałam Bolka, albo Mełnickiego.
W rezultacie Bolek wygrał, Maszkarski na koniu Mełnickiego był ifji. Trafiłam porządek, co już było przesadnym szczęściem, i obawa śmiertelnego zejścia w tym tygodniu na nowo we mnie rnkwitła. Przypomniałam sobie, że parę lat temu trafiłam jedną liiplą ćwierć miliona, co stanowiło wówczas olbrzymie pieniądze, /iinważyłam, że żyję do tej pory, i trochę się uspokoiłam.
Całe twoje szczęście, że też go mam - powiedziała zdenerwowana Maria. - Inaczej musiałabym was obydwoje pozabijać. Ale /!<> kończę, tylko dwoma, za Zameczkiem miałam ścianę!
- Grany - zwróciłam jej uwagę. - Widocznie te tajemnicze układy mafijne kazały spuścić granego konia, albo przeciwnie, miał pi/yjść... Ale pluskwy masz z głowy, Tytusek został piąty.
- Może to i rzeczywiście pewna pociecha... Wygrzebałam bilety z drugiej gonitwy.
- Niestety, drugi raz ta maszyneria nie chciała się pomylić stwierdziłam z żalem. - Gram to zwyczajnie, za dychę. Szkoda... /a to w kwincie dwa mi już przeszły. Teraz pewnie przegram, bo nie wymagajmy za wiele.
- Gdzieś na dole - powiedziała pani Ada, odwracając się ku mnie. - Albo tutaj, w jakimś zakamarku, bo mówię pani, że długo czekałam, wszyscy ludzie już wyszli i mogli go dopaść w cztery oczy. Spróbuję go namówić, żeby się przyznał poufnie, bo też lestem ciekawa.
Już po pierwszych trzech słowach zorientowałam się, o czym mówi, i z zapałem poparłam zamierzenie. Znajomy pani Ady to okazja, wiadomości można było uzyskać z pierwszej ręki. Intrygowały mnie niezmiernie, zmiana ustroju, polegająca na przeistoczeniu Warszawy w Chicago, stanowiła postęp nie dość że nadmierny, to jeszcze biegnący w nie najwłaściwszym może kierunku.
Do sąsiedniej loży zwalili się Niemcy. Siedem sztuk, całj wycieczka, do tego jedna tłumaczka, która o wyścigach nie miaJ najmniejszego pojęcia. Przechylając się przez kwietną przegród* usiłowała uzyskać jakieś informacje od pułkownika i pana Sobie! ława. Pułkownik odpowiadał nawet chętnie, ale pan Sobiesław b; nie do rozmowy. Nie grał Bolka, do spółki z Waldemarem miał tylk Zameczka i Kalrypa, Bolka uparty Waldemar grał samodzielni* Pan Sobiesław pretensję mógł mieć wyłącznie do siebie, wzmagało jego rozgoryczenie.
Srebrny dzwoneczek zamknął gębę, bo też nie trafił. Koniacze jej stawiały jakieś osoby przy stoliku za barierką po drugiej stroni i dobiegał stamtąd tylko cichy, rozkoszny chichot. W zwyczajnyr gwarze można to było znieść. Pochyliłam się znów do pani Ady
- A ten pani znajomy dzisiaj jest?
- Nie wiem, jeszcze go nie widziałam. Ale ma pani racj^ przejdę się i poszukam.
- Gadanie było o Effendi - mówił pan Rysio, wsparty tyłer o parapet okienny. - Podobno nadzieja stajni. Ale druga nadzieji stajni też tu idzie, Buńczuk. Glebowski i Wojciechowski, skłonn jestem bardziej wierzyć Wojciechowskiemu, Kacperski na arabacl umie pojechać...
- A w ogóle powinna wygrać Trzaska - przerwałam mu|
- Z paddocku wychodzi. Gram trzy konie, majątek w tę kwint^ władowałam, ale i tak jestem nieźle odbita, więc się nie czepiarr Gdyby nie było tych ogonów, poleciałabym grać wszystko do Kalif
- Mam Kalifa - powiedział Jurek ponuro. - Za to nie mam teg^ idiotycznego Effendi. Chyba niepotrzebnie go wyrzuciłem, koń pq Europejczyku! A mówiłem, że trzeba przyjechać na przegiąć arabów! Co człowiek z góry wie o tych debiutach? Nic!
- Jest opis...
- Żadnego opisu nie czytam, to jest zawracanie głowy i tylke mąci! .
- Z paddocku Kalif - powiedziała Maria, padając na fotel,
- Kończę nim i przechodzę, ale nic nie zaczynam. Czy nikt nie może mnie pilnować, żebym grała to co mam zapisane?! Dlaczego ty nie patrzysz w mój program?!
Dość mam kłopotów ze swoim. Poza tym, pokazujesz mi to za IIÓ/MO. Poza tym, mamy niefart od lat, ile razy mi dyktujesz przez Inkfon, zawsze coś nawala. Pokaż może, co masz dalej.
Mafie, szajki, szantaże i groźby karalne opuściły nasze umysły dusze. Pochyliłyśmy się nad jej programem. Od trzeciej gonitwy może już nie, ale od czwartej powinno się zagrać. Wparłam w nią Hugo Białasa na Amati, dalej miała po cztery konie i uparcie usiłowała po jednym wyrzucić, przeciwko czemu protestowałam gwałtownie.
I ten wyrzucony ci przyjdzie, gwarantowana sprawa! Cztery razy cztery, szesnaście, osiemdziesiąt tysięcy, dobrze, wygrana jnstem jak dzika świnia, możemy grać do spółki, ale ja w ogonku nie Htoję!
- A dalej? Cztery razy cztery sama mówisz, że to osiem, a dalej mam trzy, to ile będzie?
- Dwadzieścia cztery.
- Dwadzieścia cztery. Ile to wypada?
- Sto dwadzieścia.
- No więc sama widzisz!
- Ale masz Kalifa, teraz skończysz i od razu się wzbogacisz.
- Kalif pierwsza gra!
- Średnio pierwsza, złamana Effendim i Buńczukiem. l dwa luksy przyszły, więc niech sobie będzie pierwsza. A jak ta Trzaska lakim koniem nie wygra, to ja jej w życiu więcej do ręki nie wezmę!
- A ona się tego bardzo przestraszy...
- Głupia jesteś! Dobrze, poczekamy, jak teraz wygrasz, możesz orać od piątej za sto dwadzieścia tysięcy i albo nie graj wcale, albo oraj wszystko co masz zapisane, bo przestanę z tobą rozmawiać!
- A ja myślałem, że Kalif to będzie fuks - powiedział Jurek ponuro.
- Dzień dobry pani - odezwała się nagle za mną Monika (iąsowska i wepchnęła torbę pod ostatni fotel. -Chciałam się pani pochwalić, przywiozłam mojego konia.
Odwróciłam się do niej z wielkim ożywieniem.
- Dzień dobry. Jakiego konia? Florencję?
- Florencję. Skąd pani wie?
- Komisja ją oglądała i oprócz tego różne inne osoby i plotki już i się rozeszły. Podobno cudo, nie koń. Czyham na nią, bo samo i wystarcza, żebym się jej uczepiła maniacko. Mam nadzieję, że moje czepianie jej nie zaszkodzi. Naprawdę taka doskonała?
- Ja ją kocham - wyznała Monika. - Może trochę przesadzan w ocenie, ale uważam, że to jest klacz derby-klasy. Fanaberyjnj bardzo, owszem, ale szybka i wytrzymała i mam co do niej wielkiej nadzieje. Wystartuje już w końcu maja, albo na początku czerwca^ w pierwszej kolejności, bo urodziła się pierwszego stycznia i całj czas jest w wielkiej formie. Agata ma ją w stajni, a jeździć będziej wyłącznie Zygmuś Osika, bo ona ma swoje sympatie i antypatie.) Mówiłam pani już dawno, że Zygmuś zostanie dżokejem!
- Zgadza się - przyświadczyłam. - Wygrałam dziś na niegol bardzo porządnie, chociaż przez pomyłkę. Do kandydata brakujel mu jednego zwycięstwa i jeszcze dzisiaj ma na nie szansę.
- Z nią jest tylko jeden kłopot - ciągnęła Monika, najwidoczniej! przepełniona koniem po czubek głowy. - Upiera się skakać. Z początku nie chciała za nic w świecie, ale potem nagle doszła do wniosku, że bardzo to lubi. Od pierwszego skoku wpadła w zapał i mam obawy, że będzie tu skakała przez barierkę. Ale maszynę startową lubi, wchodzi bez oporu, l Agatę Wągrowską polubiła od razu, co też jest bardzo ważne. Byłabym ją przywiozła na początku tygodnia, ale tak nam dała do wiwatu, że trzeba było wziąć inną furgonetkę... .) Zainteresowało mnie to ogromnie, ale w tym właśnie momencie cholerna bomba wyszła. Niecierpliwie przeczekiwałam gonitwę, odpowiadając równocześnie Monice na pytanie, co się tu w ogóle dzieje. Zarazem wyraźnie czułam, że coś jest nie w porządku i odkryłam co, w chwili, kiedy konie wychodziły z zakrętu. j
- Dwieście czterdzieści - powiedziałam pośpiesznie do Marii. - Cztery razy cztery, to nie osiem, tylko szesnaście, razy trzy tO'j czterdzieści osiem, więc musiałabyś grać za dwieście czterdzieści...
- Nie rozumiem co mówisz - odparła Maria, wpatrzona w początek prostej. - Później mi to powiedz jeszcze raz...
- Powinien wygrać Kalif - informowałam Monikę. - Takie jest moje prywatne zdanie, najlepiej wyglądał, w ostateczności Effendi. TO debiuty. Nie Buńczuk, mowy nie ma, już na paddocku zaczynał pienić...
Rzecz jasna, Kalif wygrał, Effendi był drugi, wypłata wypadła ritczej nędznie, ale Maria skończyła triplę, ja również, w dodatku (ciągle szła mi kwinta. Uznałam, że wobec tego przegram dopiero W piątej gonitwie, i nastawiłam się na to z góry, żeby uniknąć wstrząsów. Za triplę dali przeszło pół miliona, Maria wpadła w rozbestwienie i poleciała grać od piątej samodzielnie za te dwieście czterdzieści tysięcy. Monika Amatiego wydłubała z paddocku, zagrała do niego trzy konie i wróciła do Florencji.
- Zaatakowała stajennego z tej furgonetki - powiedziała, wzdychając.-Ja wiem dlaczego, bo ją znam, ale nie spodziewałam się i nie /dążyłam go uprzedzić. Sama ją podprowadziłam i całe szczęście, że trzymałam, z tym, że chodziło mi o woń samochodu, ona ma bardzo wrażliwe powonienie... On podszedł i nagle stanęła dęba i rąbnęła go przednimi kopytami. Zarżała, znam jej rżenie jak ludzką mowę, oburzona była śmiertelnie, pełna wstrętu, chciała zniszczyć i odpędzić od siebie obrzydliwość. Zdążył się rzucić do tyłu, a ja ją powstrzymałam równocześnie, więc nie sięgnęła, odbiegłam z nią...
Nie jeden raz widziałam konia, atakującego człowieka i doskonale mogłam 'sobie tę scenę wyobrazić. Szaleńczo zaciekawiły mnie przyczyny, które, najwyraźniej w świecie, dla Moniki nie stanowiły tajemnicy.
Westchnęła ponownie.
- No więc zdradzę pani, chociaż to głupio i aż mi wstyd za nią rzekła przyciszonym głosem i żadnej z nas nawet do głowy nie przyszło, że to zniżenie głosu uratowało życie Florencji. - Ona nie Znosi mięty pod żadną postacią. Przypuszczam, że w dzieciństwie w jakiejś kępce mięty coś ją ukąsiło, może bąk, może osa... i zapamiętała to sobie na zawsze. A ten stajenny żarł miętowego cukierka i nawet ja to poczułam. Jeśli spotka miętę w sianie, dmucha i prycha, denerwuje się, omija, w ogóle nie chce tego siana... Dla niej było specjalnie koszone, a tu jest w globulkach, może żadnej mięty w tym nie wyczuje...
Mój zachwyt dla Florencji wzrósł zdecydowanie. Do cukierków miętowych miałam stosunek nad wyraz podobny, chociaż jeszcze przednimi kopytami atakować nie próbowałam. Za to wysiadłam] kiedyś z autobusu w środku trasy, bo za mną babcia z wnuczką delektowały się tym specjałem.
- Zachwycająca klacz! - powiedziałam z najgłębszym przekc naniem. - l co?
- l potem w ogóle nie chciała wsiąść do tej furgonetki. On jecha w środku, jak się okazało, i cały czas pchał w siebie te miętówkj wnętrze było nimi przesiąknięte i żadna siła nie zdołałaby jej tar wprowadzić, a ja jej nawet nie zamierzałam namawiać. Dlatec w rezultacie przywiozłam ją o dzień później, wczoraj... A za uwielbia pietruszkę.
- Natkę, czy korzeń?
- Jedno i drugie.
- Prawie mogłybyśmy razem jadać obiady...
- Najgorszy kłopot z tym skakaniem...
- Nie - zaprzeczyłam. - Najgorszy kłopot z tym, co tu dzieje. Orientuje się pani przecież, że różne mafie robią gł pie sztuki? Jeśli Osika nie będzie posłuszny, mogą wykombłj nować coś złego. Wągrowska w tych machlojach udziału nie bierze tak mi się przynajmniej wydaje, ale czasem też się musi podpc rządkować. l
- Wągrowska może, ale wątpię, czy Florencja zechce. Już tera^ jestem przejęta. Niech pani wpadnie do stajni w jakiś dzień nią wyścigowy, albo po wyścigach, tak jak teraz na przykład, to ją pan| pokażę. Jest cudowna!
- Wpadnę z pewnością, może nie o piątej rano, ale po południc - obiecałam. - Dziś nie mogę, bo jestem głupio umówiona i będę si« śpieszyć... j
Głośnik zawył na bombę. Oderwałyśmy się od tego konspiracyj^ nego szeptania pod barierką i okrągłym okienkiem. Gonitwd ruszyła i moje przewidywania okazały się słuszne, Białas rzeczywH ście pojechał na klasę.
Po Amatim tripla bardzo spadła. Porządek był niezły, bo drug koń stanowił niespodziankę, i Monika z miejsca wyszła do przoduj Zażądałam od niej oceny koni w piątej gonitwie, bo kończyłarr kwintę trzema i byłam święcie przekonana, że musi przyjść coś 66
IIIMIMJO, którykolwiek z pozostałych pięciu, przeze mnie nie liczo-riyi.h. Nie mogłam być przecież do tego stopnia wygrana!
Jednak spadło na mnie to przerażające szczęście i przygniotło ciężarem przeszło ośmiu milionów. Ku własnemu śmiertelnemu Itlumieniu trafiłam kwintę. Poszłam wreszcie do kasy poodbierać Wu/ystko i dopiero to posunięcie okazało się szkodliwe, bo do końca dnia nie wygrałam już nic. Za to Maria wzięła wszystkie jholojne triple.
Pani Ada wróciła z penetracji terenu.
Nie ma go - powiedziała. - Możliwe, że się trochę zniechęcił l dlatego nie przyszedł. Ale ja go dopadnę, zadzwonię wieczorem, albo jutro i dyplomatycznie wypytam, l potem pani wszystko ukażę.
Osika drugi raz nie wygrał i do kandydata wciąż brakowało mu jodnej gonitwy. Pan Sobiesław zapowiedział, że więcej tu nie przyyjdzie. Srebrny dzwoneczek znikł z horyzontu, podobno nadużywany nieco tego koniaczku, bo schody zrobiły się dla niej jakieś MNIEJ wygodne. Nabrałam wielkiej nadziei, że przez ładne parę tygodni bidzie spokój i ogólnie biorąc, dzień uznałam za wyjątkowo atrakcyjny Nie miałarążadnych złych przeczuć, nawet mi zatem w głowie nie zaświtało, jak też będą wyglądały następne dni. Oczekiwanie na debiut Florencji dostarczało wyłącznie miłych, acz silnych emocji...
Przyjechałam o godzinę za wcześnie, odpracowałam w pustej luisie liczne gry, padłam na fotel i spróbowałam wytypować sobie niedzielę. Z bufetu, który już zaczynał prosperować, zalatywała woń cebulki, nie do zniesienia apetyczna. Przy stoliku za barierką iniormowano się wzajemnie, co powiedział Glebowski, Wojcie-i howski i Kapulas, kogo daje Skórek, a kogo Rowkowicz, kto się nie liczy i kogo nie będzie. Usiłowałam tego nie słuchać, ale w końcu uda te elementy, głupie gadanie i cebulka okazały się silniejsze ode mnie. Dałam spokój niedzieli i popędziłam do bufetu, wyraźnie ' /ująć, jak mi jelita przysychają do kręgosłupa.
Miecio napatoczył się natychmiast i uczepił się mnie jak rzep psiego ogona.
- Co ty robisz? - spytał gwałtownie, zamiast powitani,
- Chcesz samobójstwo popełnić? Nie jedz tu kotletów, ja cię prosz< A przynajmniej nie mielone! Chcesz, zrób sobie w domu, a nie ti Zdenerwował mnie okropnie, bo byłam bardzo głodna.
- Akurat nie mam w domu co robić, tylko mielone kotlet
- zaprotestowałam ze świętym oburzeniem, omal nie dławiąc s gorącym mięsem.-Mielone kotlety lubię jeść, a nie robić! Dlaczej mam nie jeść tu gdzie są?!
- A czy ty wiesz, co one mają w środku...?!
- No nie cyjanek przecież! Bardzo dobre! Nie śmierdzą!
- No to co, że nie śmierdzą...
- Poza tym, zjadłam już kiedyś kotleta z robaczkiem i nic!czepiaj się!
Miecio zagulgotał coś z wielką troską i naganą i popatrzył na mnie podejrzliwie.
- Z robaczkiem, z robaczkiem... A ten robaczek jak się oznaczał?
- Ruszał się na wierzchu - odparłam z zimną krwią. - Żywiut! jak młody szczypiorek. Poza tym nijak, w zębach nie zgrzytał.
Miecio zamarł na moment. Przestał machać rękami wok> mojego talerzyka i wyzbyłam się obaw, że mi go wyrwie przemoc Usiadł ciężko w fotelu.
- A pewnie - przyświadczył z rozgoryczeniem. - Piasek . zgrzyta, szkło ci zgrzyta, ale taki robaczek najwyżej piśnie i tyle.
- Ten nie piskał, nawet jak go wyplułam.
- To jednak wyplułaś?
- Wyplułam, fanaberię miałam taką. A na sałacie są mszyo
- No to co, że są mszyce?
- Też robaczki. Sałatę jadasz? To i mszyce jadasz i ni
zawracaj głowy!
- Jakie mszyce? - zainteresowała się Maria, wracająca o
kasy. - Dlaczego on jada mszyce?
Zagęściło się już i pierwsza gonitwa była blisko. Maria te; przyjechała wyjątkowo wcześnie, zdążyła zagrać.
- Nie ja, tylko ona! - zaprzeczył Miecio ogromnie wzburzony
- Ja sałatę jadam płukaną pod bieżącą wodą, wprawdzie z kranu; ale z filtrem, a ona, zobacz co robi... No nie, już nie zobaczysz, zapóźno Wszystko zeżarła! Jak do człowieka mówię, mielonych Holów w publicznych knajpach się nie jada! Z odpadków to robią!wytłumacz jej to jakoś!
Zgadzam się z tobą - powiedziała Maria z lekkim roztarg-iniom. - A te mszyce postaraj się wypłoszyć. Czaję się na twoją lnu?, ale wolałabym bez mięsnego dodatku. Czekajcie, bo chyba źle zrobiłam. Mam kwintę Waldemara na moim bilecie, albo o moją kwintę na jego bilecie i co gorsze, nie wiem która jest ktora . Może on-rozpozna...
Zbulwersowany Miecio mamrotał jeszcze coś pod nosem, ale odczepił się w końcu od mojego kotleta, bo jakiś jeden z małą bródką zażądał od niego porady. Owego z bródką oczywiście Hulam, tyle że wyłącznie z twarzy. Kotlet mi bardzo smakował lubił głód, a porady mnie nie obchodziły, bo na ten dzień miałam tnbilizowane poglądy i nie zamierzałam ich zmieniać. Była to sobota i rzecz polegała na tym, że szła pierwsza w tym sezonie gonitwa dwulatków, wśród których debiutowała Florencja Grałam ją samą jedną, dzięki czemu zarówno kwinta, jak i triple Wypadły mi nieco taniej. Monika Gąsowska zdążyła zarazić mnie swoim zdenerwowaniem i od wczoraj byłam tak przejęta, jakbym co imimniej sama (miała lecieć. Straciłam apetyt, nic nie jadłam l dopiero tu dopadł mnie ten kotlet mielony, z taką energią potępiany przez Mięcia. Potępienie wpływu na mnie nie miało. Odniosłam talerzyk i wróciłam. Jurek przeciskał się do swojego fotela.
- Co to za zapisy takie! - mówił z oburzeniem i niechęcią.
Dwie gonitwy debiutów, jedna za drugą...!
- Nie debiutów, araby już chodziły - skorygował pan Rysio.
- Jeden raz...!
- No to co, że jeden raz, już coś wiadomo...
- l w ogóle ta arabska łatwa - zwróciłam mu uwagę. - Nic innego nie może przyjść, tylko Marokko.
- Pierwsza gra!
- A co ty chciałeś? Chyba ten cały naród umie czytać? Pierwsza, me pierwsza, nie ma siły, skoro Ali mat wycofany, zostaje wyłącznie Marokko i nic na to nie poradzisz. Różnica między nim a resztą jes taka, że tyłem przyjdzie, a w dodatku zobacz kto jedzie, Jarzynie kówna. Ta dziewczyna się pcha i umie jeździć. Sam jeden Marokkc sama jedna Florencja, a po obu stronach ściana...
- l tak grasz?
- Nie.
- Dlaczego?
- Bo ja tylko bardzo dobrze typuję, natomiast gram idic tycznie...
- ...złapał go, dwie stówy mandatu, a facet powiada, że on chcd kolegium - opowiadał Waldemar, wyraźnie niepewny, jak ma s\i ustosunkować do opisywanego wydarzenia. - Może pobić gliniarz* jak potrzeba, powiada, a potem będzie chciał sprawy sądowej Żeby mu się rozeszło z hukiem, bo on przeciwko takim zarządzę niom protestuje!
- l ma rację - przyznał pułkownik. - To o tych pasach, to jes kretyństwo.
- A jak? Panie, raz człowiekowi uratują życie, a drugi raz uśmiercą! Na dwoje babka wróżyła, co to za głupota, żeby ta rzecz nakazywać, ile było wypadków, że się facet spalił, bo pasóv nie mógł odpiąć, ile takich, że się utopił...!
- Ale jednak - powiedział z uporem przywożony tu trzy razjl w sezonie kuzyn pana Edzia, który, zdaje się zapoczątkował cał| dyskusję.
- Co jednak? Mówię przecież, pół na pół, raz tak, raz odwrotnie W protokóle milicyjnym było napisane, sam czytałem, dwie babi wyjechały na miasto małym fiatem, zapomniały zapiąć pasyj zagadały się, rąbnęły w autobus, a z tyłu najechała na ni« furgonetka i mały fiat, słuchaj pan, w milicyjnym protokóle było napisane jak byk, zmierzyli, mały fiat zrobił się długości, długości] mówię, siedemdziesiąt dwa centymetry! A tym babom nic się nie stało, bo w momencie pierwszego uderzenia wyleciały na obi« strony. Drzwiczki puściły. A co by było, gdyby miały pasy zapięte?| Siedemdziesiąt dwa centymetry...!
- Ja też czytałem takie rzeczy - powiedział pułkownik. - ŚwiadJ kowie zeznali, to było zderzenie czołowe z ciężarówką na gołoledzi!
„samochód kręcił się w kółko”, tak zeznali, „waląc raz po raz o ciężarówkę, a wylatywało z niego wszystko, z kierowcą w pierw-R/OJ kolejności”. Nic mu się nie stało, temu kierowcy, trochę go ogłuszyło, ale nawet wstrząsu mózgu nie miał. A jakby był w pasach, miazga pewna...
- A ja znam takich, co dachowali w ornym polu i tylko pasy ich uratowały...
- Gdzie pan ma w mieście orne pole?!
- No więc właśnie, mówię, zostawić człowiekowi, niech sam decyduje, jak chce zginąć! A może akurat ma przeczucie...?
- To jest taki sarn idiotyzm, jak te wszystkie inne zarządzenia wtrąciła się żywo pani Ada. - Nie potrafią się zająć poważnymi sprawami, więc przynajmniej chcą udawać, że rządzą. A skutki opłakane!
- To jest fakt, że takich zarządzeń wydawać nie wolno - przyświadczył pan Rysio. - O ludzkie życie chodzi i akurat nikt nie może /awyrokować z góry, co temu życiu zaszkodzi. Zalecenie, owszem, namawiać można, przypominać, ale jak ktoś nie chce, to nie.
- Pewien osobnik^proszę państwa - odezwał się pan Sobies-law. - Znałem go osobiście, na początku wojny to było, na Puławskiej mieszkał, w pobliżu placu Unii. W czasie bombardowania wszyscy uciekli z domu na ulicę. Przyzwoity człowiek, dobry mąż i ojciec... O, bardzo pani dziękuję... Tutaj, tutaj, panie Waldku, kawałek miejsca...
Jedna z pań bufetowych przyniosła herbatę i wodę mineralną, pan Sobiesław zaczął usuwać z parapetu okiennego pomoce techniczne i słone paluszki Waldemara, Waldemar mu pomógł. Wszyscy milczeli, zagapieni w te proste czynności co najmniej tak, lakby to była prezentacja dwulatków.
- l co z tym dobrym mężem i ojcem? - spytała niecierpliwie pani Ada.
Pan Sobiesław, aczkolwiek z racji wieku nie bardzo sprawny lizycznie, sklerozy prawie nie miał. Może nawet wcale nie miał. Pociągnął temat bez potknięcia.
- Nagle zaczął się okropnie denerwować i upierać, że trzeba wrócić do domu, bo na ulicy jest zbyt niebezpiecznie. Pchał się do tego domu jak szaleniec, szarpał żonę i dzieci. Żona się wyrwała nie chciała wrócić za nic w świecie, a on wpadł chyba w jakiś rodzą; amoku. Do domu i do domu! W rezultacie ten przyzwoity człowU porzucił ich, tę żonę i dwoje dzieci, zostawił na tej niebezpieczne ulicy i biegiem, dosłownie biegiem, wpadł do budynku. Zdąży w ostatniej chwili. Bomba w to trafiła jakoś tak nieszczęśliwie, ż{ sześć pięter zawaliło się na niego.
- Ale na własną śmierć się nie spóźnił? - upewnił się f kownik.
- Nie. Zdążył. Ze sto osób widziało, jak bardzo się starał.
- Przeznaczenie - powiedział Miecio stanowczo.
- Toteż mówię - potwierdził Waldemar, który w trakcie dyskus| wyrobił sobie pogląd. - Człowiekowi zostawić tę swobodę wyboru Chce zginąć w pasach, proszę bardzo, chce zginąć bez, też ml wolno, a może właśnie ma przeczucie i do tego domu pod bombj nie poleci...
- Bomba! - krzyknął potężnie jakiś głos za barierką.
Wszyscy wzdrygnęli się okropnie, tym silniej, że równocześni^ zawył głośnik, a wydawany przezeń dźwięk był przeraźliwy sań w sobie. Co najmniej kilka osób w tej loży zachowało w mglistyc^ wspomnieniach dzieciństwa minioną drugą wojnę światową i bór bowe skojarzenie tkwiło im gdzieś w zakamarkach podświadome ści. Co młodsi tych obciążeń nie mieli.
- No to dajemy sobie spokój z bombami, pasami, przeczuciar i całym rządem - powiedział z zadowoleniem pan Rysio. - Tu si^ rozgrywają poważniejsze sprawy...
- Ty poważnie uważasz, że ta Florencja wygra? - spyta z nagłym niepokojem Jurek, odwracając się ku mnie, ale i odrywając od oczu lornetki. - Jeden jeszcze nie wszedł, Rybiński...
- No to przecież nie teraz! - zdenerwowałam się. - W czwartej Ja uważam, że wygra i nie tylko ja! A ty rób, jak uważasz...
- No więc mam zamiar zaryzykować...
Po trzeciej gonitwie od paddocku nie oderwałam oka, Mari^ tkwiła koło mnie, Florencję poznałyśmy osobiście już parę tygodr temu, obwąchała nas, zaaprobowała, cukier zjadła chętnie, piętruszkę z natką, ułożoną w bukiet pożarła zgoła w upojeniu. Okazała ·ię zachwycająca!
Z daleka widać było koło niej w boksie trzy osoby. Zygmuś Osika, wróciwszy od wagi, już się stamtąd nie oddalił, Monika z Agatą Wągrowską siodłały ją własnoręcznie. Na paddock wyprowadziła ją dziewczynka stajenna, widocznie specjalnie dobrana, bo Florencja okazywała jej posłuszeństwo i wyraźną sympatię. Pyskiem sięgała do jej ucha i próbowała pieszczotliwie dmuchać we włosy, stąpała zaś w sposób charakterystyczny dla jednostki pełnej wigoru. Przednie nogi kroczyły z godnością, tylne pląsały w półeczce.
- Skarogniada... - powiedziała Maria z troską. - Żebym jeden niwy włos zobaczyła, byłabym pewniejsza tego Saragana...
- Monika miała rację, ona jest w formie - odparłam, bardzo przejęta. - Popatrz, jak idzie.
- Jeśli nie straci startu...
- Byłby to pierwszy wypadek. Monika mówi, że łapie start bezbłędnie...
- Mam ją samą jedną. Kończę, przechodzę i zaczynam. Marne to triple, bo marne, ale lepsze takie niż żadne, a kwinta też mi idzie. Co to tam ma być z tą kwintą od przyszłego tygodnia? Coś przez Ulośnik mówili?
- Spełniono moje postulaty. Nie od pierwszej gonitwy, tylko dalej, poczytaj sobie, w programie jest napisane. Ma się kończyć na przedostatniej, więc zaczynać rozmaicie, całkiem niezły pomysł. Więc wszystko mi, jedno co ona zrobi, będę ją grała wyłącznie za każdym razem. Dla niej samej i na pamiątkę Florens.
- Tylko żebyś jej nie zaszkodziła...
Florencja cały czas okazywała posłuszeństwo i wyraźną chęć współpracy. Zygmuś Osika wsiadł na konia wyrzeźbione-iio z granitu, przez trzy sekundy stała w kamiennym bezruchu, chciwie czekając na obciążenie siodła. Potem poddała się nakazom, znów ruszyła wokół paddocku tym swoim taneczno-godnym krokiem.
- Dżokeja w tym roku nie zrobi - zawyrokowała Maria bez cienia powątpiewania.
- Nie pozwolą mu - zgodziłam się z żalem. - Od kandydat znaczy od początku maja, wygrał dopiero cztery razy. A może.. J Czterdzieści sześć zwycięstw, to w sezonie nie majątek...
- Ja idę patrzeć z dołu.
- Ja nie. Od góry lepiej widzę, przyzwyczaiłam się.
Konie przeszły na tor. Maria poleciała na dół, do siatk Wróciłam na swój fotel, jednym okiem patrzyłam w sposób natural ny, drugim przez lornetkę. Florencja miała szósty numer, ostatnia. Grali jŕ ostro, chociaý pierwszym faworytem byů Kalma Lipeckiego, co uwaýaůam za idiotyzm, bo Lipecki nigdy nie wyjeý| dýaů dwulatków, a Sarnowski w oszczćdzaniu konia w debiucie miŁ wprawć bezkonkurencyjnŕ. Florencja byůa drugŕ grŕ.
- Plotki się o niej rozeszły jak morowa zaraza - powiedzi Miecio, znalazłszy się nagle obok mnie. - Gdzie Mary...? A, ją. Jak się czujesz?
- Bardzo dobrze! - zdziwiłam się. - Poza tym, że jester zdenerwowana. Bo co?
- Nic, troskam się o te twoje robaczki w kotlecie. Ale jak jeszczł nie masz objawów, to nic nie szkodzi, poczekamy. Coś ma być z tyr Kalmarem, jakaś szeptana propaganda do mnie dotarła, Sarnowsl< podobno chce ją ograć z tajemniczych przyczyn.
- Niech się wypcha - mruknęłam z niezachwianą wiarą. - Trocinami. Sianem. Morską trawą...
- Sianem. Zgódź się na siano. Będzie mu najłatwiej.
Wszystkie konie kolejno przeszły przez przejście, otwarte za pomocą odsunięcia jednej żerdki. W pląsach, bo w pląsach, niektórć bokiem, jak normalne dwulatki, ale jednak przeszły. Florencja nie| Spokojnie skręciła i bez rozbiegu, z miejsca, ze stępa, jednym lekkir odbiciem przeszła nad żerdzią w przęśle obok.
- Rany boskie...! - jęknęliśmy z Mięciem jak umówieni, zgod-j nym, dwuosobowym chórem.
Prawie czułam na własnej skórze, że Osika się ciężko spocił.] Wyjrzałam w kierunku dżokejki. Monika z Wągrowską stały razer u szczytu schodów i wpatrywały się w tor tak intensywnie, że wręc2 widać było kierunek ich spojrzenia niczym smugę świetlnych pocisków.
- Ty, to wariatka...?! - zaniepokoił się Jurek z przestrachem l oburzeniem.
- Odczep się. Lubi skakać.
Gadania wokół starałam się nie słuchać, żeby nie tracić zdrowia niepotrzebnie. Do pani Ady poczułam dodatkową sympatię, bo /areagowała jak należy.
- Ależ ona jest czarująca! - wykrzyknęła z zachwytem i uznaniem.
- Pani też jest czarująca - odparłam natychmiast. - Jedyna osoba z właściwym podejściem do zjawisk...
W napięciu doczekałam bomby. Boksy startowe ustawiono nkurat tak, że przez młode liście drzewa widziałam kolory koni. No, nie tyle może koni, ile odzieży jeźdźców. Florencja z tyłu chodziła w kółko i za każdym zwrotem ku maszynie usiłowała wepchnąć się do środka. Zygmuś Osika trzymał ją rozpaczliwie, widziałam jak się pochylał, klepał ją po szyi i coś jej mówił do ucha. Weszły wreszcie wszystkie, Florencja została wpuszczona ostatnia i nie spowodowała najmniejszej zwłoki.
- Poszły...! - krzyknął zdenerwowany Jurek.
- Ruszyły - powiedział głośnik zupełnie zwyczajnie i obojętnie, illupi, czy co, nie rozumie co tu idzie... - Prowadzi Florencja, drugi Kalmar...
Krzyk się podniósł od razu. Florencja z tej maszyny wręcz wystrzeliła, miała ostatnią pozycję, ale w mgnieniu oka zdążyła przejść do bandy. Sarnowski wystartował genialnie, nigdy nie miałam wątpliwości, że potrafi, teraz potwierdził mój pogląd, /nalazł się tuż za nią.
- Wyłamie...! - jęknął Jurek strasznym głosem.
Zabrakło mi nie tylko tchu, ale w ogóle wszystkiego. Florencja szła na zakręt szaleńczym tempem, za dużo się takich rzeczy naogląda-i.im, żeby mieć jakiekolwiek wątpliwości. W tej szybkości żaden koń MI? nie utrzyma, wyłamie, musi wyłamać, a co najmniej pójdzie na iluże koło i straci, Chryste Panie, własnymi oczami patrzyłam kiedyś, luk Jasełka hamowała prawie w publiczności, ratunku...!
Lornetkę miałam już prawie w połowie głowy, wepchnęłam ją w siebie. Własnym oczom nie wierząc, a tym bardziej oprzyrządowaniu technicznemu, patrzyłam co ta nieprawdopodobna klao robi. Weszła w zakręt pierwsza, przy bandzie, przechyliła się j motor na żużlu, kładąc się prawie, i bez zmniejszania tempa wzięt ten wiraż ciągle w tej samej odległości od barierki, jak przymocc wana do niej niewidzialną linią. Sarnowski pokazał wielką klas^ wstrzymał konia, zwolnił, utrzymał się w linii, nie stracił naw« centymetra. Innych koni w tej gonitwie w ogóle nie było. Nar wrzeszczał potężnie, ślepe to wszystko, czy nie ślepe, ale talen konia i jeźdźca jednak zdołali zobaczyć.
Florencja wyszła na prostą, wróciła do pionu, machnęła ogonen i strzeliła do przodu. Zygmuś Osika przestał ją trzymać, puścił wolne jak niegdyś Maciejak Dixielanda. Sarnowski Kalmara wysyłał ostr szedł za nią o dwie długości. Florencja oddalała się od niegd z każdym ułamkiem sekundy, widać już było co się dzieje, szła celownika radośnie, z fantazją, z wyraźną, w oczy bijącą przyjemn ścią i bez najmniejszego wysiłku. Była pierwsza o sześć długośdj
Niewykluczone, że waliłam Jurka lornetką po głowie.
- No i masz...! - wrzeszczałam dziko. - No i masz...! Mówiłar ci...!!!
- Dawaj Florencja! - pokwikiwał Miecio w upojeniu, aczkolwiek gonitwa już się skończyła. - Dawaj Florencja! Dawaj Florencja...)
- Lepiej niech może już się zatrzyma - utemperował go pai| Rysio.
Florencja pozwoliła się wyhamować na przeciwległej prostej i kurcgalopem wróciła do przejścia. Przed samą wieżą sędziowską potrząsnęła łbem, skręciła, skoczyła przez barierkę na stron środka toru, zawróciła, skoczyła z powrotem i radosna, w triumfie] w pląsach, zgodziła się iść do stajni.
- Miałaś rację - powiedział Jurek, pocierając sobie ciemięj - Zaryzykowałem, zostawiłem ją samą jedną, okazuje się, ż« słusznie... ,
Przed następną gonitwą pojawiła się Monika Gąsowska, pro-! mieniejąca i szczęśliwa.
- No więc trudno, tę przyjemność trzeba jej dać - powiedziała bez wstępów. - Widziała pani, ja nie mam serca jej zabraniać i ni w ogóle. Jeżeli Agacie przyłożą karę, ja za nią zapłacę. Ona chce skakać, Florencja, nie Agata, niech wie, że po wygranej gonitwie może sobie skoczyć. Ale widziała pani jak przyszła, mówiłam, że tak będzie... l widziała pani, patrzyła pani chyba...? Jak ona wchodzi do maszyny...! Pójdzie za dwa tygodnie, a mogłaby jutro...
Triumf był absolutny. Moja satysfakcja moralna osiągnęła takie rozmiary, że nawet nie zwróciłam uwagi na grę. Trafiłam porządek z Florencją, bo grałam z nią wszystko, trafiłam triplę, raczej nędzną, bo przed nią przyszły faworyty, po czym przegrałam następną triplę i kwintę, bo Marokko nie przyszedł. Coś mu się stało, od Moniki nieco później dowiedziałam się, co. Środek nasenny, oczywiście, wspaniały koń, bo dociągnął prawie do końca i osłabł dopiero przed celownikiem. Został drugi i nawet nie było powodu, żeby go zdyskwalifikować, chyba żeby komisja zdołała myśleć odważnie. Nie zdołała. Jarzyniakówna zjeżdżała z toru ze Izami w oczach, szczególnie że sypały się na nią rozmaite kalumnie. Okazało się, że naród miał oczy tylko dla gonitwy t Florencją, potem zaniewidział na nowo.
Triumfował teraz Jurek, który przeczuł, że coś tu będzie i skłonność do ustępstw opanował na czwartej gonitwie. W piątej nie poprzestał na Marokko, grał trzy konie i trafił. Tripla ze stu dwudziestu tysięcy skoczyła na dwa miliony.
- l mam kwintę - rzekł dumnie.
- Nie będzie dużo wyższa - przygasiłam go, bo po co mu rozczarowania. -Wszystkie pieniądze robi Fagot, bo cała gra oparta była na Marokko. Trzy miliony może dadzą, ale nie licz na więcej.
- Lepsze trzy miliony, niż zero...
Dali trzy dwieście. Wzbogacić się nie zdołałam, bo za porządek 2. Marokko zapłacili grosze. Nie robiło mi to wielkiej różnicy, szczęście na tle Florencji sięgnęło szczytów i nic nie zdołało go przebić.
- Ty masz rację - powiedziała Maria, przegrana na Marokko tak jak cały tor. - Ja też ją będę grała samą jedną i zawsze...
Zygmuś Osika wyszedł ze stajni po całej robocie i oparł się o futrynę wrót. Odetchnął, rozejrzał się po niebie i ziemi, spojrzał w bok i nagle dostrzegł faceta, opierającego się o drugą futrynę.
Znał go. Był to niejaki Woroszczak, zatrudniony głównie w transporcie. Z racji siły fizycznej w swoim zawodzie był doskonały, ładował wszystko na wszystko bez najmniejszego wysiłku. Słomę spod koni, upragnioną jako gnój pod pieczarki, siano w dowolnej postaci, worki z owsem, żywego konia bez mała mógł podnieść na własnych rękach, ale do żywych koni na ogół nie był dopuszczany, bo charakter miał nieodpowiedni. Konie go nie lubiły, wszystkie zgodnie, jak jeden mąż. Alkoholem śmierdział zawsze, chociaż zachowywał się jak trzeźwy i jednakowy stosunek prezentował do żywych istot i przedmiotów martwych. Nie robiło mu różnicy, co ma wziąć na widły, kłąb siana, czy na przykład człowieka.
Stał teraz, oparty o futrynę, gapił się w przestrzeń i ruszał gębą, jakby coś żuł, może gumę.
- Spuścisz na Florencji - mruknął do Zygmusia, nie wdając się w żadne dyplomacje.
Zygmuś założył ręce po napoleońsku, również wpatrzył się w przestrzeń i nie dosłyszał. Woroszczak nie mógł być pewien, w jakim stopniu udaje.
- Nadaję - powiedział nieco wyraźniej. - Spuścisz na tej waszej Florencji. Dwójka.
Zygmuś doskonale zrozumiał, że za wstrzymanie Florencji dostanie pojutrze dwa miliony. Nie przekonałyby go nawet dwa miliardy. Przestał symulować głuchotę.
- Gówno - powiedział grzecznie.
- Trzy - wymamrotał Woroszczak.
- Odpieprz się.
- No dobra, cztery.
- l czterdzieści za mało - rzekł zimno Zygmuś, zdecydowany na pertraktacje, bo zaniepokoił się o konia. - Ona się nie da wstrzymać.
Woroszczak milczał długą chwilę, strasznie myśląc, co z pewnością stanowiło dla niego wysiłek znacznie przewyższający oczyszczenie wszystkich stajni razem wziętych.
- Bo co? - rzekł wreszcie.
- Bo silna jak bydlę. Zrobi spektakl. Zdyskwalifikują ją i będzie zwrot stawek. Na co to komu?
Słowa „spektakl” Woroszczak nie znał, ale brzmiało naukowo i przemówiło do niego.
- A za pięć? - zaryzykował.
- Liczyć ona nie umie i po sklepach nie chodzi.
- Anty. Zastrzykiem.
- Nie.
Pogawędka jakby nieco okulała. Woroszczak żuł, wpatrywał się w przestrzeń i udawał, że myśli. Zygmuś rzeczywiście myślał, w pośpiechu i dzikim napięciu zastanawiając się, jak przeciwdziałać · /umachowi na Florencję. Tego cepa do niego przysłali, z kimś na ludzkim poziomie umysłowym zdołałby się może jakoś dogadać, szczerze wyjawiając cechy konia, z drewnianym głąbem było to niemożliwe...
Zza stajni wyjechał nagle na rowerze trener Czerski. Zobaczył dwie połączone z futryną figury, zahamował, podparł się nogą i nie /.siadając z siodełka patrzył na nich bez słowa. Zygmuś wzrokiem spróbował zasygnalizować mu nieszczęście, Czerski z Wągrowską /yli w zgodzie i nawet się lubili, mógł służyć jakąś pomocą, gdyby /echciał. Sygnalizacja była niepotrzebna, Czerski Woroszczaka też /nał i z miejsca odgadł, że coś tu się święci. Nie musiał długo zgadywać, co.
Woroszczak zaczynał być zły. Za same pertraktacje obiecane miał pół miliona, ale liczył na to, że zostanie mu więcej. Przy pięciu miał leszcze półtora dla siebie, ten głupek jednakże stawiał opór. Czerski przyplątał się niepotrzebnie, ale trener to już ktoś, trudno mu wydać polecenie, żeby oddalił się w cholerę, w diabły i w Pireneje. Do głupiego łba nie przychodziło mu nic, stał więc dalej, ruszał gębą w milczeniu i z tępym uporem gapił się we wrota sąsiedniej stajni.
- No? - powiedział wreszcie Czerski.
Zygmuś uczynił jednoznaczny ruch głową w kierunku przeciwległej futryny.
- Ile i za kogo? - spytał rzeczowo Czerski.
- Piątka. Za Florencję.
Czerski wzgardliwie wzruszył ramionami.
- Ale wymyślili... Co za głup ci to nadał? - zwrócił się do Woroszczaka.
Woroszczak też wzruszył ramionami. Nagle znalazł się w trudnej sytuacji. Pracował tu, narażać się nie zamierzał, bo podobała mu się nie tyle może sama robota, ile okoliczności towarzyszące, interesy na ogół udawało mu się załatwiać, z czymś takim jak u tego parszywego Osiki stykał się rzadko. Wiedział, że Osika jest dobrze widziany. Czerski też, za uczciwego robi, czasem się daje nakłonić do ustępstw, ale nie często i pod dużą presją. Wojny z nimi zaczynać nie należy. Z drugiej znów strony mocodawcy naciskali i żądania wolałby spełnić, chociaż wyglądało na to, że coś tu nie gra. Chyba z koniem nie bardzo wychodzi, bo ludzie, jak ludzie...
- Nie, to nie - mruknął. Oderwał się od futryny i znikł z drugiej strony za stajnią.
Zygmuś Osika odczekał, aż wróg się oddalił.
- No i niech pan powie, panie trenerze-rzekł, zmartwiony.-Co ja mam zrobić? Na kombinacje nie pójdę za kopalnię brylantów, nie z Florencją, nawet jakbym chciał, to tyle zyskam, że mnie spieszą. Co będzie?
- Kto mu nadał tym razem? - spytał Czerski. - Lomżyniaki?
- Nie wiem, nie mówił. Może i Lomżyniaki, bo to głupie, a o koniach pojęcia nie ma. Florencję trzymać...! Woły, niech sami spróbują. Czerski westchnął.
- Pilnuj się pojutrze po gonitwie, tyle ci mogę poradzić, l konia pilnuj od jutra. Jakby kto jeszcze z tobą gadał, spróbuj mu przetłumaczyć, że nie z Florencją te numery, cały tor to wie. Ja swoją drogą też porozmawiam, a w ogóle w pierwszej kolejności powiedz Agacie...
Zygmuś wolał powiedzieć Monice. Zamknął porządnie bramę i poszedł do telefonu. Już po drodze zdecydował się przenieść swoją egzystencję do stajni w pełnym zakresie. Umyje się w internacie, weźmie ze sobą kolację i wróci...
Monika na wieść o zakusach na bóstwo dostała szału i sama była gotowa zamieszkać w stajni. Zawiadomiona o sprawie w drugiej kolejności Agata Wągrowska zadziałała organizacyjnie. Uzgodniła z Zygmusiem dyżury, przyjechała o piątej rano, w kwadrans później zetknęła się już z Moniką, która rozważała możliwość wprowadzenia konia na drugie piętro do mieszkania swojej ciotki. Kłopot widziała w tym, że na spokojnych wprawdzie, ale jednak przejezdnych i zasmrodzonych spalinami uliczkach Górnego Mokotowa trudno byłoby ją trenować. Wągrowska, otrzaskana z wyścigowymi mach-lojami, skorygowała jej poglądy. Florencja po prostu ani na chwilę nie powinna zostać sama, a to było do załatwienia. Towarzystwo dla klaczy podzielili pomiędzy siebie racjonalnie.
Monika była zacięta, zrozpaczona i zdecydowana na wszystko.
- Pani Joanna posługiwała się kiedyś tłuczkiem do mięsa - powiedziała z dziką determinacją. - Ja mam tasak. Wezmę go ze sobą l wszystko mi jedno, co z tego wyniknie...
- Jakaś draka-zaraportował Miecio w sobotę. -Jutro Florencja idzie w pierwszej grupie na tysiąc dwieście i słyszałem wielce podejrzane gadanie oraz szepty okropne, mrukliwe i zgrozę budzące. Dawali Osice pieniądz za schowanie, ale nie wziął. Nie wiem, co ma z tego wyniknąć, za to wiem, że udział w przestępstwie bierze jeden bukmacher skojarzony z Kalarepą i ruską mafią. Lomżyniaki się wycofały.
- Nic z tego nie rozumiem - powiedziałam, rozzłoszczona. - Jeżeli Florencji zrobią coś złego, żądam, żebyś mi ich palcem pokazał...
- Kalarepę mam ci pokazywać?
- Nie, tych pozostałych. Przysięgam na kolanach, że też im zrobię coś złegol Kałasznikowa kupię...!!!
- To ci mogę załatwić, bo z ruskim bazarem jestem obznajomio-ny - zaofiarował się Miecio z wielką uciechą. - Strzelać umiesz?
- l bardzo dobrze, nie zadawaj głupich pytań. Własny monogram umiem wystrzelić na soplach lodu, na, żeby nie skłamać, trzydzieści metrów! W człowieka trafię na tyle, na ile go widać i na ile doniesie, a sumienie we mnie nie drgnie, o to się możesz zakładać ile chcąc! świnie, chamy, bydło, co ja mówię, jakie bydło, bydło to są szlachetne jednostki w porównaniu z tym gnojem zakamieniałym, co ludzkie cechy tylko symuluje...!!! Odpadki bezużyteczne rynsztokowe...!!!
- Co ci się stało? - spytała z niepokojem Maria, upychając pod fotelem torbę z piwem. - Zaszkodziło ci coś? Mówiliście o polityce? Zaczęłam się jąkać.
- No dobrze, to ja jej powiem - zgodził się szybko Miecio.J - O Florencję idzie...
Nie uspokoiłam się tak łatwo. Przegrywałam cały dzień, bój myliły mi się gonitwy, a nie była to chwila cudów i pomyłki niej wychodziły mi na zdrowie. Resztkami przytomności umysłu grałam! tanio i przegrałam niewiele. Z Moniką, zdenerwowaną jeszcze! bardziej, zdołałam zamienić zaledwie kilka słów, ale napełniły! mnie odrobiną otuchy. Pilnowali tej Florencji jak skarbu wej własnym zakresie, a Osika, wyznała mi to w tajemnicy, już odi przeszło roku za przykładem Zameczka trenował karate i doszedł! do niebieskiego pasa. Całkiem jak moja wnuczka. Żywa i w dośćj możliwym stanie doczekałam niedzieli.
Florencja szła w piątej gonitwie. Same dwulatki, które już] wygrały i przeszły do pierwszej grupy, dystans 1200 metrów. Niej wtrącałam się do głupiego gadania i rozważań, kto tu wygra osobiście nie miałam wątpliwości, kto niby miał wygrać, jak nie tal wstrząsająca klacz! Nauczyłam się jej przez te minione kilka! tygodni, rozpoznawałam ją z daleka, maść, odsądzenie ogona,! ruchy, wygięcie szyi, pysk, te przepiękne, lekko skośne oczy, cośj w całej sylwetce, czego nie umiałam nazwać, a co zapadało! w pamięć, l to odbicie tylnych nóg, zupełnie jakby sprężynująca] ziemia sama ją odpychała...
Po rewelacjach Mięcia prawie skamieniałam, kiedy piąta gonitwa! ruszyła. Florencja tym razem miała numer drugi, startowała prawie! przy bandzie. Wyszła jak poprzednio, wyprysnęła do przodu, po-j prowadziła o parę długości przed resztą, wiraż wzięła swoją metodą, j z przechyłem, bez żadnego wyłamywania. Na prostej podszedł dój niej koń Jeziorniaka, Markiz, brat Mokosza, derbisty nie do pobicia.! Zygmuś Osika nie poganiał wcale, puścił ją i nie hamował. Wygrała! o cztery długości przed Markizem i widać było, że dwa razy więcejj przejdzie radośnie, bez zmęczenia i z tą samą szybkością.
- Derby z głowy - zaopiniował filozoficznie pułkownik.
- Ale dopiero w przyszłym roku-zwróciła mu uwagę pani Ada.l
- Czy ona za każdym razem tak będzie skakała? - zaintereso-j wał się Jurek, bo Florencja, rzecz jasna, na tor przeszła przezj barierkę, a wracając, znów wykonała dwa skoki.
- Dopóki będzie miała ochotę - odparłam z satysfakcją. - To |ost dla niej nagroda za wygraną gonitwę i już się z tym wszyscy pogodzili. Chce, niech sobie skoczy, bo inaczej czułaby się nieszczęśliwa, oszukana i pokrzywdzona.
- Malinowski mówi, że ona rzeczywiście może wygrać Wielką Pardubicką - rzekł w zadumie Miecio. - Podobno dotychczas leszcze nigdy nie była zmęczona.
Przyświadczyłam. O Florencji wiedziałam wszystko, bo Monika w szale szczęścia dzieliła się ze mną całą biografią klaczy. W stajni Węgrowskiej bywałam częściej niż kiedykolwiek i dziś też, w przewidywaniu zwycięstwa Florencji, miałam przy sobie solidny bukiet pietruszki i ćwierć kilo cukru w kostkach. Nie zamierzałam pchać we Florencję całej tej ćwiartki kilograma, Wągrowska miała więcej koni, a ja je wszystkie lubiłam...
- ...i co się pokazuje, patrz pan, jeszcze trzy deko za dużo mówił Waldemar w szampańskim nastroju i pełen ognia, bo wygrywał w dniu dzisiejszym wszystko, a Florencję, pod wpływem Marii, miał samą jedną. - Dwie godziny w tej łaźni, prawie trzy kilo mi spadło i diabli nadali, jeszcze trzy deko za dużo. A moja kolej za d/iesięć minut! Zdejmuj gacie, powiada mi trener, zdejmuj wszystko i na wagę! Trzy deko, gacie, koszulka, niby nic, a jednak...
- Po co on te gacie zdejmował? - spytał nieufnie pan Rysio, ·.wieżo skądś przybyły.
- Boks - wyjaśniła mu rozweselona Maria, która słuchała od początku. - Musiał zejść do swojej wagi.
- l co się okazuje, jeszcze trzy gramy! - kontynuował Waldemar. - Rany boskie, parę minut zostało, nie zgadniecie państwo, 1:0 wymyślił!
- No! - pogoniłam niecierpliwie, bo mnie to zaczęło ciekawić.
- Pluj, powiada do mnie, pluj ile wlezie! Cytrynę sobie przypomnij, albo gówno, jak wolisz i pluj!
- No i co? - zainteresował się pan Sobiesław, daleki wprawdzie od sportu, ale, być może, przejęty kwestią odwodnienia organizmu.
- No pluję na wszystkie strony, jak popadnie, on faktycznie, /oby mi pomóc, zaczął żreć tę cytrynę, krzywi się jak mazepa, ale /ie, no i nie uwierzycie, wyplułem te trzy gramy!
- l co, wygrałeś? - spytała Maria.
- A jak? W trzeciej rundzie! l nikt się nie mógł przyczepić, bo na1 granicy wagi byłem...
Udało mi się trafić dwie triple, jedną z Florencją, a drugą na samym końcu, ostatnią. Maria wepchnęła mi swoje bilety, bo się śpieszyła, musiała odjechać przed ostatnią gonitwą, umówiona na jakąś imprezę, co wprawdzie potępiałam, ale do związywania jej z fotelem jednak się nie posunęłam. W ogonku stałam dosyć długo, bo dużo ludzi wygrało, potem zaś poleciałam do stajni, z tym cukrem i pietruszką dla Florencji. !
Zmierzchało się już. Dwa falstarty opóźniły nieco gonitwy, impreza skończyła się tuż przed zachodem słońca, a może nawet o samym zachodzie. Między stajniami paliły się światła. Florencji w domu nie było, zanim ją znalazłam, upłynęło jeszcze trochę czasu, bo spotkałam Czerskiego, który z oburzeniem i rozgoryczeniem pokazał mi dwie świeżo przybyłe młode klacze.
- No niech pani popatrzy - mówił z niechęcią. - Tak maj wyglądać wyścigowy koń? To beczki, a nie klacze! Kiedy ja jej doprowadzę do ludzkiego wyglądu, we wrześniu może, albo w październiku! Nie zgadnie pani, po kim one! O, proszę...! i
Klacze rzeczywiście były grube i brzuchate, ale sympatycznej i przymilne. Dałam im po dwie kostki cukru, nie więcej broń Boże, żeby jeszcze bardziej nie utyły. Czerski otworzył sąsiedni boks.
- Tak się powinno wyglądać jak ta niunia! Proszę! No co, niunia, ty już w formie jesteś, odsuń się, niech cię pani zobaczy!
Nutria, zwana niunia, też dwulatka, była smukła i śliczna. W debiucie przyszła druga, wyciągała teraz pysk do Czerskiego, kładła mu głowę na ramię i delikatnie chwytała wargami za j ucho. Czerski słynął ze znakomitego treningu właśnie klaczy, nie miał akurat tych najlepszych, ale nawet z drugiego gatunku potrafił wyciągnąć wszystkie możliwości. Kochał je z wzajemnością.
- Po kim tamte? - zaciekawiłam się, obdarzywszy Nutrię następnymi kostkami cukru.
- Po Calderonie od Dromony i po Diable od Simki. Drąga i Simona.
- No to rzeczywiście pochodzenie powinno się obrazić. Ale ta po Diable wrodziła się w matkę, gniada...
- Toteż ojcu nie dorówna, w drugiej grupie zostanie. Borek się w niej zakochał, może co wydusi.
- Długo był spieszony...
- Długo i dlatego właśnie płacze mi tu po kątach i poprzysięga, że się będzie starał. No, najpierw ją trzeba potrenować, żeby w brzuchu spadła. Napije się pani herbaty?
- Nie, dziękuję, idę szukać Florencji.
- A ona jest chyba na tym pastwisku obok Jeziorniaka. Tam, na samym końcu...
Teren wyścigów był rozległy, sto sześćdziesiąt hektarów stanowiło niezłą przestrzeń. Zanim dotarłam za stajnię Jeziorniaka, zrobiło się prawie ciemno. Mała łączka w dzikim stanie rozciągała się tuż obok jego kołowrotu. Nie chodziły już żadne konie i ludzi nie było widać, czynności po gonitwach uległy zakończeniu. Na łączce pasł się tylko jeden koń i z daleka rozpoznałam Florencję.
Podchodziłam normalnym krokiem, bez wielkiego pośpiechu i bez hałasu, bo akurat miałam zwyczajne klapki, a nie obcasy łomoczące stalowymi flekami. Wciąż jeszcze z pewnej odległości ujrzałam, jak na tej łączce pojawił się jakiś człowiek. Duży dosyć i potężny, ale nie gruby, nie znałam go chyba, pojęcia nie miałam kto to jest.
Florencja podniosła głowę i obejrzała się na niego. Przez chwilę stała nieruchomo. Człowiek, o ile w ogóle był to człowiek, a nie jakieś zwyrodniałe monstrum, uczynił gwałtowny zamach i długim biczem uderzył klacz.
Jezus Mario, uderzył Florencję...!!!
Potknęłam się, na moment zamarłam, a w środku coś mi się zrobiło. Jej chyba też. Pierwszy raz w życiu została uderzona...! Monstrum zamachnęło się ponownie. Florencja zareagowała, bez wątpienia sprzecznie z jego oczekiwaniami. Mógł się może spodziewać, że spróbuje uciekać albo coś w tym rodzaju, ona jednakże wykonała numer nie do uwierzenia. Zarżała z tak śmiertelnym oburzeniem, urazą, wściekłością, że echo poszło po stajniach i natychmiast odezwały się pozamykane już konie, uniosła się na tylnych nogach, okręciła w miejscu i runęła na przeciwnika.
Drugie uderzenie w nią nie trafiło, bat świsnął obok. Florencja jak furia wpadła na wroga. Rąbnęła go przednimi kopytami w klatkę piersiową, opadła na cztery nogi, poderwała się znów i poprawiła, wszystko w błyskawicznym tempie, cały czas wydając z siebie szaleńcze rżenie. Facet upadł. Florencja zaszarżowała, wystartowałam w panice, gubiąc klapki, bo błysnęła mi przerażająca myśl, że ona go zabije, a ją może potem zastrzelą...! Gotowa byłam przyznać się, że to ja, a nie ona, pędziłam ku łączce, kątem oka dostrzegłam, że z drugiej strony też ktoś leci. Florencja trzasnęła kopytami w krzyczącą i turlającą się, skurczoną postać, chyba trafiła, ogniem zionęła z pyska, a z oczu sypały jej się autentyczne iskry, czysty diabeł! No, może diablica... W ułamku sekundy przypomniała mi się inna klacz, która, obrażona, że zostawiono ją w stajni samą, bez towarzystwa, wzięła pod kopyta żłób i strzaskała go na drobne wióry. Widziałam to na własne oczy. Strzaska teraz ta Florencja na drobne wióry tego jakiegoś zgniłka i za człowieka będzie odpowiadać...!!!
Zygmuś Osika zdążył przede mną, dopadłam łączki w chwilę po nim.
- Florencja!!!-wrzasnął, bez mała ze szlochem.-Kochana...!!!
Od strony stajni Wągrowskiej biegły obie, Agata i Monika. Florencja szalała na łączce, celując teraz w przeciwnika tylnymi kopytami. Znów go trafiła, poleciał pięknym łukiem o parę metrów i to mu chyba uratowało życie. Zygmuś znalazł się przed koniem, opanował emocje, wydobył z siebie głos mocno zachrypły, ale łagodny, niewykluczone, że przemawiał do niej wierszami. Florencja zastrzygła uszami, zarżała jeszcze raz, oburzenie w tym rżeniu mieszało się ze skargą, unieruchomiła kopyta, których przed chwilą, przysięgłabym, miała co najmniej szesnaście. Wyciągnęła szyję do Zygmusia, objął ją, klepał, głaskał, całował, możliwe, że oblewał łzami.
- Po ojcu to masz - szeptał półprzytomnie. - Jezusie mój, po ojcu... Już, już, kochana, już dobrze...
Florencja znów zarżała, ale zupełnie inaczej, czule i tkliwie. Podeszłam powoli, żeby jej nie denerwować, łagodnie i spokojnie, z tą cholerną pietruszką, którą cały czas kurczowo ściskałam w garści. Uniosła łeb znad ramienia Zygmusia, obejrzała się na mnie.
Po takich strasznych przeżyciach koń powinien drżeć, trząść się, powoli wychodzić z histerii, płoszyć byle czym. Nie Florencja. Nie trzęsła się wcale, w oczach miała triumf i satysfakcję, piekielna czerwień nikła. Powęszyła, poczuła pietruszkę.
Kiedy Monika z Agatą, przyhamowawszy, prawie spokojnym krokiem podeszły do łączki, Florencja z wielkim apetytem kończyła spożywać bukiet. Facet skulony na skraju łączki pojękiwał, dzięki czemu wiadomo było, że żyje. Nikt się nie pchał natrętnie z pomocą dla niego. Monika dopadła Florencji, głaskała ją, tuliła się do niej, całowała po pysku, Florencja chętnie odpowiadała objawami uczuć. Agata Wągrowska oglądała pręgę na zadzie.
- Miał pejcz z drutem - powiedziała bardzo spokojnym, ale przy tym jakimś dziwnym głosem i odwróciła się w kierunku skamlącej kupy. -Ty gnilcu, słuchaj co mówię! Piórkiem ją dotkniesz i żywy nie wyjdziesz, osobiście ci to obiecuję.
Monika jakby sobie nagle coś przypomniała, z zawieszonej na ramieniu torby wyjęła tasak. Wyglądał dość morderczo, lśniący srebrzyście, niewątpliwie doskonale naostrzony, z drugiej strony miał tłuczek wyprofilowany w dzioby. Trudno było ocenić co gorsze, rozłupanie łba, czy posiekanie go w drobną kratkę. Z tym tasakiem w ręku podeszła do jęczącego złoczyńcy i potrząsnęła nad nim złowrogim narzędziem.
Zygmuś Osika szarpnął się w jej kierunku.
- O rany, nie...! Może kto podgląda...! Nie teraz...!
- Tym cię zabiję - powiedziała Monika równie spokojnie jak Wągrowska, ale z jeszcze większą zaciętością. - l wszystko mi jedno co będzie potem. Jeśli zobaczę cię tu jeszcze raz, zabiję cię od razu i bez żadnego gadania, więc lepiej trzymaj się z daleka. Chcę zobaczyć twoją ohydną mordę...
Zawahała się. Ohydna morda skulonego faceta była niewidoczna. Monika prawdopodobnie chciała go odwrócić, ale brzydziła się bardzo wyraźnie. Zaczepiła w końcu tasakiem o jego marynarkę i spróbowała pociągnąć. Zygmuś przyszedł jej z pomocą, szarpnął solidnie i bez skrupułów, osobnik krzyknął i przewałkował się na plecy, gębą do góry. Przyjrzeliśmy się wszyscy.
- Chyba mi ten pysk mignął - powiedział Zygmuś z powątpiewaniem. - Nie znam parszywca. Kto to jest? Agata Wągrowska potrząsnęła głową.
- Ktoś nowy pewnie, bo ja go też nie znam. Nikt z personelu...
Florencja wywęszyła cukier w mojej torebce, popchnęła mnie łbem od tyłu i zaczęła do niej wpychać pysk. Cofnęłam się, wyjęłam foliowe opakowanie, zaczęłam jej podtykać po jednej kostce. Zygmuś uspokoił się trochę, klacz, poza pręgą na zadzie, była nie uszkodzona. Odrutowany pejcz zadrasnął skórę, na lśniącej, czarnej sierści pokazało się kilka kropelek krwi, ale nie była to groźna rana.
Zaczęły mi przychodzić do głowy rozmaite pomysły, bo niepokoiły mnie przewidywane konsekwencje wydarzenia. Rozejrzałam się zatem i dostrzegłam ciemną sylwetkę przy wrotach stajni Jezior-niaka. Nie mógł to być Jeziorniak, normalny, przyzwoity człowiek, nie czaiłby się w mroku, tylko przyszedł jawnie z propozycją pomocy, odpadali chyba także jego ludzie, bo dbał o morale swoich pracowników i łobuzów nie zatrudniał. Chciałam wiedzieć kto to jest, a jeszcze bardziej chciałam, żeby wiedzieli to Wągrowska i Osika.
Dałam Florencji trzy kostki razem, żeby miała zajęcie na dłuższą chwilę, obeszłam ją i puknęłam Osikę w łokieć.
- Zygmuś, ktoś się czai przy wejściu do stajni - powiedziałam cichutko. - Zobacz kto to jest, ale dyplomatycznie, żeby nie uciekł nie rozpoznany.
Zygmuś Osika zastosował dyplomację nieco osobliwą. Spojrzał, dostrzegł sylwetkę i runął ku niej znienacka wściekłym sprintem. Trwał ten sprint dwie sekundy, sylwetka zdążyła drgnąć, Zygmuś dyplomatycznie z rozbiegu strzelił jej kopa, to karate rzeczywiście ćwiczył porządnie, sylwetka jęknęła i zgięła się w sobie. Zygmuś był obok, poderwał jej łeb do góry.
- A, to ty! - wysyczał wściekłym głosem. - Ty wrzodzie nieśmiertelny na dupie świata...
Może odrobinę przesadził z oceną, czający się bucefał aż tak ważny chyba nie był. Niejaki Woroszczak, o którego sile fizycznej
coś tam kiedyś przypadkiem słyszałam i którego gęba mignęła mi parę razy przy bufecie... Wągrowska znała go doskonale, obejrzała się, podeszła bliżej. Popatrzyła zimnym wzrokiem.
- Chcesz polecieć? - spytała całkiem lodowato. Woroszczak stęknął i pokręcił głową.
- Tamtego znasz?
Po chwili wahania Woroszczak stęknął ponownie i kiwnął głową.
- Kto to jest?
Woroszczak poszeptał coś niewyraźnie. Trzymał się za brzuch. Zygmuś Osika ujął go za włosy i potrząsnął jego łbem, popukując w futrynę wrót lekko, żeby nie zdenerwować stojących wewnątrz koni.
- Nie udawaj, ty świnio, ja wiem co ci zrobiłem. Nic prawie. Gadać możesz i żywy jesteś jak wesz na grzebieniu! Kto to jest, tamten gnój!
- Ruska mafia - wykrztusił Woroszczak cichutko, chociaż dość gorliwie.
- l przyszedł bić konia - powiedział Zygmuś takim głosem, że Woroszczak skurczył się do połowy swoich rozmiarów. - Co jej chciał zrobić?
- Skatować... Żeby było ostrzeżenie...
Przez chwilę sama miałam ochotę wyrwać Monice jej tasak i rozdziabać parszywy łeb tego czegoś poniżej hieny, szakala i wszelkiej ohydy świata. Skatować konia... Obejrzałam się za tym pejczem, nigdy w życiu nie biłam żywego człowieka, martwego zresztą też nie, ale tym razem poczułam w sobie szaleństwo.
W uczuciach nie byłam odosobniona, podzieliły je ze mną pozostałe osoby. Jexlyną istotą spokojną na tej małej łączce była przez dobrą chwilę Florencja, która swoje obowiązki uznała za spełnione w stopniu doskonałym i prawdopodobnie miała rację. Podeszła po następne kostki cukru, trąciła mnie pyskiem. Ręce mi się trzęsły i wbrew woli dałam jej całą garść. Agata Wągrowska spojrzała, otworzyła usta, machnęła ręką i zwróciła się do Worosz-r.zaka.
- Jedno słowo z pyska wypuścisz na temat tego co tu było i koniec z tobą - powiedziała twardo. - A teraz won stąd.
- Nie! - zaprotestowałam energicznie, bo rozwiązanie sprawy już mi się samo pchało. - Najpierw zobaczymy co mu jest, tamtej świni, bo mam pomysł jak się go pozbyć. Ten tytan pracy może się okazać potrzebny.
Tamci troje uszanowali mój umysł kryminalistki, podporządkowali się bez pytań, podeszliśmy do pojękującej kupy. Woroszczak chyba zgłupiał doszczętnie, bo po chwili wahania, ciągle zgięty, powlókł się za nami.
Monika była na trzecim roku weterynarii. Ludźmi się nie zajmowała, ale fizycznie i biologicznie rzecz biorąc, żywe organizmy ssaków są do siebie podobne. Ze wstrętem obejrzała i pomacała ofiarę.
- Ma złamaną rękę, możliwe, że w dwóch miejscach - oceniła bezlitośnie. - Stłuczone biodro, to pewne, mam nadzieję, że pękniętą kość. l mostek, coś mu zrobiła w klatkę piersiową, mówiłam, że ma dobry wykop, moja kochana... Zdechnąć, chyba nie zdechnie, ale nie możemy go tu zostawić, bo go ludzie znajdą i będzie jakaś awantura.
- Toteż właśnie - przyświadczyłam. - Żadnej opieki! Od razu byłoby dochodzenie, wyszłoby na jaw, że załatwił go koń i pojawiłyby się kłopoty. Trzeba go wynieść poza teren wyścigów i zadzwonić do pogotowia anonimowo. Wyprzeć się wszystkiego. Niech mówi, że go pobiły obce bandziory. Samochodu mi dla niego szkoda, chyba żeby uwiązać z tyłu i powlec, ale wtedy ślady jakieś zostaną. Niech go ten wyniesie.
Aprobatę wzbudziłam jak rzadko, moja propozycja została przyjęta przez aklamację. Woroszczak nagle odzyskał zdrowie i ujawnił, że rozumie co się mówi, możliwe, że za usługę miał j nadzieję uzyskać przebaczenie. Nie czekając na dalsze polecenia, uniósł uszkodzonego bydlaka i zarzucił sobie na plecy. Bydlak j krzyknął i chyba stracił przytomność, co wszystkim nam sprawiło zdecydowaną przyjemność.
- Przez tylną bramę - zaproponowałam. - Ta sama droga, a jakoś swobodniej i strażnika nie ma. Chyba że już zamknięta?
- Może jeszcze nie - odparła Wągrowska. - Różnie ją zamyka- i ją. Teoretycznie zaraz po zakończeniu gonitw, ale w praktyce | różnie bywa.
Usunięcie podstawowego dowodu rzeczowego było sprawą palącą, bez dalszego gadania zatem cała procesja skierowała się ku tylnej bramie. Woroszczakowi zostało nakazane unikanie światła i wybieranie ciemnych miejsc, bo diabli wiedzą kto się jeszcze pęta po terenie, l tak cud, że nie zleciało się więcej osób, ale nieliczni obecni pracownicy stajni zajęci byli widocznie uspokajaniem zdenerwowanych i rżących koni, a potem już nic się nie działo, więc nie szukali przyczyn chwilowego zamieszania. Zważywszy nieruchomość obu unieszkodliwionych złoczyńców, można było uznać, że jakiś koń się czegoś przestraszył i tyle.
Stuk kopyt za plecami dotarł do nas dość rychło. Florencja podążała za nami lekkim kłusikiem. Monika jęknęła i zatrzymała się.
- Niech idzie - powiedziała uspokajająco Agata Wągrowska. - Zygmuś, wsiądź na nią. Wyjdzie, że ją przejeżdżasz przed snem, spacer jej dobrze zrobi. Potem wróci do stajni. Ona w ogóle lubi towarzystwo.
Zygmuś dosiadł jej na oklep. Nie byłam pewna, czy ciągnie ją wyłącznie upodobanie do grona przyjaciół, w torbie wciąż jeszcze miałam resztki cukru. Zwolniłam, zostałam z tyłu, ukradkiem podawałam jej po jednej kostce. Osika nie protestował i nie skarżył.
- Już tylko cztery - zawiadomiłam ją. - Jedz wolniej.
Po co właściwie pchaliśmy się do tej bramy wszyscy, nie wiadomo. Wystarczyło wytypować jedną osobę do pilnowania Woroszczaka, żeby uczciwie spełnił obowiązek, ale wstrząs był tak silny, że na .dość długo odebrało nam rozum. Nikt nie potrafił zadecydować, kto to ma być, ta osoba, wszystkie osoby skłonne były zająć się raczej koniem. W rezultacie może i dobrze się stało, bo w większym tłumie obciążony brzemieniem Woroszczak nie rzucał się w oczy.
W drugiej połowie drogi zdołałam się zastanowić, co za obłąkaństwo udało mi się popełnić i czy rzeczywiście było to obłąkaństwo. Pozostawiony na terenie wyścigów ciężko pobity zwyrodnialec bez wątpienia spowodowałby dochodzenie, samo pogotowie z obowiązku doniosłoby policji, dochodzenie zaś mogło doprowadzić do wykrycia i może nawet likwidacji tej tajemniczej nowej mafii. Z drugiej jednakże strony, znając życie, mogłam się spodziewać skutków odwrotnych. Nikt by tu żadnej prawdy nie zeznał, a łgarstwa, połączone ze stosownym naciskiem z zewnątrz, dałyby rezultat, od którego włos się podnosi na głowie. Ukarano by może same jednostki niewinne z Florencją na czele... Kto uwierzy, że klacz pobiła faceta w obronie własnej, skoro nic jej nie jest... Z trzeciej znów strony, jeśli policja się w to włączy, dowaliłam im całkiem niezłych komplikacji, ale należy wziąć pod uwagę, że żadnemu policjantowi nie grozi zastrzelenie przez podejrzenie o wściekliznę, więc te ich komplikacje to mięta z bubrem. No dobrze, może spróbuję je zmniejszyć po powrocie do domu...
Dotarliśmy do bramy, która okazała się zamknięta. Przez chwilę staliśmy bezradnie przed żelaznymi wrotami.
- Można znaleźć tego z kluczem - zaczęła Wągrowska niepewnie. - Ale to zwróci uwagę...
Kwestię rozstrzygnął Woroszczak.
- Tam? - spytał, odwracając się i pokazując ręką na zewnątrz.
- Tam, ale...
Woroszczak bez sekundy zastanowienia podrzucił bezwładne cielsko na barkach, podstawił pod nie ręce i jednym silnym pchnięciem przewalił je za bramę. Cielsko zaczepiło odzieżą o sterczące w górze ostre pręty i przy akompaniamencie darcia tekstyliów rąbnęło w ziemię bez wielkiego impetu. Mimo wszystko zaparło nam dech.
- Na widłach by poszło lepiej - usprawiedliwił się, trochę zakłopotany niezręcznością i słabym zamachem. - Było zabrać, pod stajnią stały...
Zygmuś zsiadł bez racjonalnej przyczyny. Florencja przepchnęła się między nami, podeszła do bramy, obwąchała środek wrót, uniosła głowę i zarżała rozgłośnie i triumfująco. Wróg został powalony i zniweczony ostatecznie. Wzdrygnęliśmy się wszyscy, dzięki czemu wróciły nam rozmaite przyrodzone władze.
- Chyba dna chce powiedzieć, że zdechł - zaopiniowała Monika bez cienia współczucia.
- Tam leżeć nie może - powiedziałam stanowczo. - Niech ktoś z tą klaczą wróci do stajni, na litość boską, bo ona robi za gigantofon. Przełaź tam, bandyto - zwróciłam się z gniewem do Woroszczaka. - Odnieś go gdzieś dalej, chociażby do ulicy! W byle które zielsko wrzuć, albo co...
Woroszczak posłusznie zaczął przełazić przez bramę, wspinając się po zawiasach przy słupie. Szło mu nieźle, możliwe, że nie po raz pierwszy użytkował tę drogę.
- Ja ją zaraz odprowadzę - zdecydowała się Wągrowska. - Przemyję jej to skaleczenie.
- Pójdę z tobą - powiedziała Monika. - Tamto świństwo mnie nie obchodzi.
- Ja też przyjdę, tylko skoczę na kolację - rzekł Zygmuś. - Jak raz szedłem, jak ona mnie zawróciła. Wezmę żarcie i wracam do stajni. Pani trenerka na mnie poczeka?
- Poczekam.
Woroszczak przelazł na drugą stronę i znikł nam z oczu za murem i bramą. Umysł mi ciągle pracował, trochę nerwowo, ale skutecznie. Powstrzymałam Agatę.
- Źle zrobiliśmy -» powiedziałam z ponurą troską. - Tego Woroszczaka należało upić w czarnoziem, przerwa w życiorysie bardzo by mu się przydała. Może ja objadę wkoło i jeszcze go złapię, poza tym nie wiem, co on tam teraz robi. Także nie wiem, co dalej, do knajpy z nim przecież nie pójdę!
- Dobra, to ja mogę - zaofiarował się Zygmuś. – Trzeba spojrzeć...
Obejrzał się na Florencję. Wągrowska zrozumiała, podstawiła mu dłonie, Zygmuś ponownie wsiadł na konia, zdjął buty i bosymi nogami stanął na lśniącym grzbiecie. Przytrzymał się sterczących prętów, wyjrzał na zewnątrz i wydał z siebie przenikliwy, świszczący głos.
- Hej, ty...!!!
Woroszczak go chyba usłyszał i zobaczył, bo Zygmuś pomachał ręką. Florencja pod nim stała spokojnie, z łbem na ramieniu Moniki.
- Wracaj...! - wyświszczał Zygmuś. - Nie z tym...!!! Rzuć go w cholerę byle gdzie! l wracaj, tu czekaj, pod bramą...!
Jego polecenie widocznie zostało spełnione, bo kiwnął głową i zlazł z konia.
- Pił z nim nie będę - powiedział pośpiesznie przyciszonyn głosem. - Dopilnuję tylko, żeby wlał w siebie chociaż ze trzjj czwarte. Ale to potrwa...
- Możesz jechać do domu - powiedziała Monika do Agaty. -, zostanę w stajni i poczekam na niego, l tak bym została, bopotakiclf okropnych przeżyciach ona nie powinna być sama. Pani zadzwor do tego pogotowia? - zwróciła się do mnie prosząco.
Od początku byłam na to zdecydowana. Miałam obawy, że kt<i inny załatwi to gorzej, a pomysły rozwijały się we mnie i kwitły.
- Idźcie sobie do stajni - rozkazałam. - Zygmuś, włóż buty... On pójdzie ze mną, podjadę samochodem dookoła i gdzieś iclj zawiozę. Do pogotowia zadzwonię od siebie, stąd nie chcę, strażnil( się zainteresuje. Gdzie on go rzucił?
- Zaraz za drogą, w trawę...
- Za blisko. Odniesie dalej. Poleży spokojnie, nikt go nie tkniej będą myśleli, że pijak. Urżniętego Woroszczaka dobrze byłoby zostawić w jego własnym domu, żeby z nikim niepotrzebnie nifl gadał...
- No i teraz nie wiem co zrobić - powiedziałam smętnie dc majora w stanie spoczynku Borowickiego, który uparcie mni« kochał z wzajemnością. - Do pogotowia zadzwoniłam, powiedzia-J łam, że nazywam się Zielińska, mieszkam na Ursynowie, telefonu w domu nie mam i dzwonię z budki. Zrobiłam dobre wrażenie, wie chyba po niego pojechali. Myślisz, że co teraz będzie?
- Myślę, że obrażenia wzbudzą zainteresowanie. Koński* kopyta mają specyficzny kształt, a rozmaite bandziory na ogół nie biją się przy pomocy podków. Znajdą go blisko wyścigów i skojarzę nią pojawią się same.
- To mnie pocieszasz do szaleństwa. Miałam nadzieję właśnie uniknąć skojarzeń!
- A dlaczego właściwie ona się pasła na uboczu?
- To nie jest na uboczu, tylko w samym środku, chociaż trochę, z tyłu. No owszem, na uboczu o tyle, że dalej nie ma stajni, tylko sar plener. A pasła się dlatego, że ona to lubi, tak twierdzi MonikaJ
Wągrowska się z nią zgadza. Nie lubi tkwić zbyt długo zamknięta w stajni, okazuje niezadowolenie, rży i usiłuje wyglądać przez okno. Więc codziennie ma łączkę do dyspozycji, a już szczególnie 110 wygranej gonitwie. A u Jeziorniaka dlatego, że tam dookoła są wądoły i wielkie zielska, zaraz za barierką. Wszelkie barierki l lorencja traktuje jak okazję do skakania, ale lubi mieć przed sobą wolną przestrzeń i nie skacze, jeśli przestrzeni nie ma. Tam właśnie me ma.
- l tam nie skacze?
- Nie. Trawa w środku jej się podoba, żre z upodobaniem, a te /iolska za barierką, to przeważnie piołun nadprzyrodzonych rozmiarów. Na piołun ona nie leci, bo gorzki.
- Rozumiem z tego, że nie po raz pierwszy tam się pasła?
- No pewnie, że nie. Jeziorniak, porządny człowiek z umysłem mzwiniętym, rozumie tak konie, jak sytuację, i chętnie się zgodził na zamianę. Florencja się pasie u niego, a jego konie w razie potrzeby na łączce Wągrowskiej.
Rozmyślał przez chwilę. Gapiłam się na niego jak wół na malowane wrota, zarazem niespokojnie i z przyjemnością, bo wyglądem zewnętrznym w pełni zaspokajał moje poczucie estetyki.
- A po wyścigach tam się szybko uspokaja - dodałam. - Inne konie obrządzone są wcześniej i zostają tylko te z ostatniej gonitwy, personelu też mało. Nikomu nie przyszło do głowy, że te zera moralne mogą wpaść na taki koszmarny pomysł, dotychczas d/iałali tak więcej medycznie. Zastrzyk usypiający przed gonitwą i tyle, a przed gonitwą Florencja jest pilnowana do szaleństwa, .loszcze nie mogę się z tym pogodzić i furia się we mnie kotłuje. Nie mam pojęcia, jak to nasze kretyńskie prawo może potraktować konia, który o mało nie zabił śmiecia w ludzkiej postaci i dlatego pomyślałam, żeby go usunąć. Może i rzeczywiście zostawiliśmy go tiochę za blisko...
- A pewnie. Trzeba go było wywieźć na Żoliborz. Ale i tak, moim /daniem, prawdy nikt nie odgadnie, bo wydarzenie jest nietypowe. A szkoda.
- Co szkoda?
- Że nie odgadną.
- Dlaczego szkoda?
- Bo może by rzeczywiście te mafijne układy powychodziły i jaw. Co to jest, to co czuję? Coś się piecze?
Wyprysnęłam z fotela, bo zdążyłam zapomnieć, że do piecyk wsunęłam półmisek z parówkami i boczkiem. Po powrocie z wjj ścigów zawsze byłam strasznie głodna, a emocje dzisiejsze^ wieczoru wzmogły mój apetyt i zrobiłam kolację na gorąco. Janus zwrócił uwagę na woń we właściwej chwili, akurat się to wszystk podpiekło i za minutę byłoby spalone.
- Nie wiem, jak łgać - oznajmiłam, stawiając półmisek drewnianej podstawce. - Że coś wiem, czy że nic nie wiem. Kog tam będą przesłuchiwać?
- Pojęcia nie mam na razie. Ja bym sobie darował strażnikóy i zaczął od trenerów, którzy powinni wiedzieć, jakich pracownikóy zostawili w stajniach, a potem poszukałbym tych pracownikóy Popytałbym delikatnie, co kto widział i słyszał.
- l wszyscy by ci odpowiedzieli, że jakiś koń rżał, zdenerwową inne konie i oni musieli je uspokajać, więc nic nie wiedzą. Ja| później wyjrzeli, była cisza i spokój, l co?
- Personalia pobitego. Kto go zna, albo widywał.
- Nikt. Obca gęba.
- Jak wszedł na teren?
- Zwyczajnie, na nogach. Po ostatniej gonitwie strażnika prz bramie już nie ma. Poza tym, kto powiedział, że on wszedł na teren^j Znaleźli go za bramą.
- To skąd na nim kopyta?
- Tego chyba nikt wiedzieć nie musi? Złośliwy bandzior walił g^ drągiem z podkową dla zmylenia przeciwnika.
Janusz popił gorącą kiełbaskę zimnym piwem i zastane wił się.
- To chyba od razu mogę ci powiedzieć, że normalne metod]j działania nic nie dadzą. Dowiedzieć się można dużo podstępen przy pomocy prywatnego gadania w cztery oczy, ale wygląda na to że oficjalnie wszyscy się wyprą wszystkiego. Zostaną sprawc nieznani. Jeszcze istnieje szansa, że pobity powie prawdę.
- W duchy wierzysz?
- Może twierdzić, że przechodził spokojnie, a jakiś koń się na niego nagle rzucił...
- Koń, to nie jest głodny tygrys, l gdzie się niby rzucił? Konie tam luzem nie chodzą, l w żadnym razie nie będzie to prawda.
Rozważaliśmy sprawę do końca tych parówek z boczkiem. Coraz bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że mój pomysł był genialny. Zagmatwał wydarzenie doszczętnie.
- Ale właśnie w ten sposób ruska mafia pozostanie w ukryciu - zauważył Janusz. - No nic, spróbuję się czegoś dowiedzieć i w razie potrzeby podsunąć ludziom jakąś myśl. W uzgodnieniu z tobą.
To mogłam zaaprobować. Najważniejszą kwestią było ukrycie udziału Florencji, bo nie każdy prokurator jest miłośnikiem zwierząt l niektórzy, nie wiadomo dlaczego, upierają się, że człowiek ważniejszy. Człowiek... Może czasem. Tu akurat w grę wchodził obrzydliwy zwyrodnialec, a nie człowiek!
- Dowiedz się w każdym razie, co mu jest - poprosiłam. - Bo może obejdzie się bez oskarżenia publicznego, a prywatnie on skarżył nie będzie, bo niby kogo...?
Dowiedziałam się zaraz nazajutrz. Florencja odwaliła rzetelną robotę, napastnik miał rzeczywiście rękę złamaną w dwóch miejscach, stłuczone biodro, złamany mostek i pęknięte dwa żebra. Ponadto bardzo dużo potężnych sińców, przeważnie o kształcie końskiego kopyta. Życiu parszywca nic nie zagrażało, ale kuracja musiała potrwać znacznie dłużej, niż trzy tygodnie. Skargi jednakże składać nie zamierzał, polsko-ruskim językiem zeznał, że był na bani i nie wie kto go pobił. Policja wielkiego zapału nie wykazała, pokrzywdzony bowiem miał przy sobie bardzo dużo pieniędzy i mówił o nich nader mętnie. Pojawiły się podejrzenia, że handlował bronią i na tym procederze tak się wzbogacił. Ubezpieczony nie był, ule za szpital miał czym zapłacić.
Uspokoiłam się trochę i na wszelki wypadek kazałam Januszowi irzymać rękę na pulsie...
* * *
Maria przyjechała wyjątkowo wcześnie, ponieważ zdenerwowałam ją przez telefon w godzinach pracy.
- Żałuj, że cię nie było - oznajmiłam z jadowitą satysfakcją,] -Może teraz, jak zobaczysz ile straciłaś, przestaniesz się umawiaj na rozmaite śluby, wesela, jubileusze i inne głupie duperele. Ale z drugiej strony jestem bardzo zadowolona z twojej nieobecnoś w dniu wczorajszym, bo jeszcze byś zaczęła stosować ten swój] maniacki humanitaryzm.
- A co było?
- Na wyścigach ci powiem, bo mi tu coś brzęczy w telefonie i pyka. Zapisz sobie tylko wycofane. W drugiej dwójka, w piątej czwórka. Nie spóźnij się za bardzo, to się wszystkiego dowiesz i naocznego świadka, a draka w ogóle była, że ho, ho.
Wyprowadziłam ją z równowagi do tego stopnia, że zrezyg nowała z zarażenia kolejnego szczura tajemniczą chorobą, przyje chała, jak na nią, niezwykle wcześnie i zdążyła zagrać swoje triple przed pierwszą gonitwą. W ostatniej chwili, ale jednak.
Miecio ją znacznie wyprzedził.
- Słuchaj, co się dzieje? - powiedział, bardzo zdenerwowany^ zetknąwszy się ze mną, kiedy wracałam od kas. - Jakieś straszną wieści krążą, podobno Florencja poraniona, nie wolno jej trenowaćj nie wiadomo czy zdąży odzyskać siły do Criterium, ty coś wiesz o tym!j
- Głupiś. Wiem. A skąd wiesz, że wiem?
- Bo znalazły się takie osoby, które twierdzą, że była przy tym 1 wariatka, pisarka, co tu wszystkich szkaluje. Znasz jakąś drugą siebie?
- Po pierwsze, wcale nie szkaluję, Wróblewski się obraził, bc źle odebrał tekst. Wyraźnie pisałam, że te machloje mu się nie podobały i był przeciwny w gruncie rzeczy. A co, zmienił zdanie i jest za?
- Przeciwnie, jest przeciw. Nie zamydlaj mi oczu Wróblewskimj co się działo i co jest?
- Ciekawe, kto mnie widział. No owszem, możliwe, że parę| osób... No więc tyle ci powiem, że Florencja zdrowa jak dwie ryby,? a nie jak jedna. Criterium...! Ha, ha. Za trzy tygodnie pójdzie,! jeszcze przed Derbami. Raz ją tylko to bydlę trafiło, ale Mięciu, toi jest tajemnica najstraszniejsza na świecie. Oficjalnie nic komplet-] nie nie było, tylko konie sobie trochę porżały.
- Od tego jest koń, żeby rżał-zgodził się z ulgą Miecio. -To co było naprawdę?
W tym właśnie momencie wpadła Maria. Rzuciła na fotel dwie torby, z jednej wyrwała program i portmonetkę.
- Poczekaj, nic nie mów, niech najpierw zagram, bo potem mi się wszystko pomyli. Zaraz wracam! Mięciu, Bolek dziś jedzie?
- Nie ma przeciwwskazań.
- Dobrze, reszta mnie nie obchodzi. Może jeszcze zdążę...
- Może zacznij, potem powtórzysz, a ja chętnie posłucham drugi raz - zaproponował Miecio, ale nic mu z tego nie przyszło. Tknęła mnie informacja o Bolku. Jeżeli nikt go nie opłacił, żeby nie lechał i nikt go nie wplątał w jakieś układy, mógł wygrać wszędzie. Zaniedbałam go trochę, miałam teraz szansę nadrobić niedopatrzenie. W biegu wypełniając papier, dopadłam Marię przed kasą, postawiła i dla mnie.
Razem wróciłyśmy w chwili, kiedy bomba wyszła. Miecio gniewnie mamrotał pod nosem jakieś wyrzuty.
- Po gonitwie! - powiedziałam stanowczo.
- Po jakiej gonitwie, zobacz gdzie konie! Pana Tadeusza /.dążysz przeczytać!
Rzeczywiście, koYiie się spóźniły i dopiero podchodziły do maszyny. Zaczęłam zatem konspiracyjnym szeptem. Zanim ruszyły, przebrnęłam przez wstęp, po czym relacja okulała, bo na fotel Jurka, który w środy nie przychodził, padł pan Zdzisio.
- Saracen, proszę państwa, wygrywa! - krzyknął gromko.
- Też mi odkrycie - mruknęła z gniewem Maria. - Faworyt toru, pierwsza gra.
- Jak to...?
- Tak zwyczajnie - wyjaśniłam bez miłosierdzia. - Wyższa grupa, obniżona waga, bo chłopak jedzie i do tego napust. Z paddocku też wychodził. Cały świat gra w tej gonitwie Saracena.
Pan Zdzisio nie poddawał się łatwo.
- Cały świat gra Fascynację! No dobrze, może pół świata! A Gomor...?
- Gomora nikt do ręki nie bierze.
- Z wyjątkiem mnie - powiedziała smętnie pani Ada. - Gram go| górą, beznadziejnie i można powiedzieć z obowiązku, ale też jestem pewna, że wygra Saracen.
Pan Zdzisio odrobinę sklęsł, ale wielkie nadzieje, raz się w nirrtj zagnieździwszy, nie lubiły go opuszczać. Saracen wygrał bez żadnych problemów, mogłam wrócić do szeptanej opowieści, boi z panem Zdzisiem o wypłatę sprzeczała się druga połowa foteli.] W chwili kiedy ogłoszono, że górą dają pięć tysięcy osiemset, coj stanowiło ledwo odrobinę powyżej stawki, byłam już przy bramie] i przerzucanym górą złoczyńcy. Miecio słuchał z szaloną uciechą,] Maria ze zgrozą.
- Masz rację, gdybym tam była, nie mogłabym do czegoś] podobnego dopuścić. Pobiłabym się z wami.
- Raczej zostałabyś związana i zakneblowana - poprawiłam! stanowczo. - Nikt by się nie zgodził poświęcić Florencji i jakbyś siej zastanowiła, to ty sama też nie.
- No więc wywiozłabym go stamtąd do pogotowia...
- l musiałabyś uciec, bo inaczej rzecz by się wykryła - ostrzegł Miecio.
- No pewnie, że bym uciekła! Humanitaryzm humanitaryzmem,! ale tam są lekarze i ja już nie muszę!
- Wiem jakie ma obrażenia, nic mu nie będzie - ciągnęłam.J - Woroszczaka Osika upił w reliefy ścienne i zostawił w jegc własnym domu, nazajutrz Woroszczak spóźnił się do pracy, ale zadziwiającym trafem nikt tego nie zauważył i nikt mu złego słowal nie powiedział. Coś mi się widzi, że jeśli idzie o konie, to onlj wszyscy są niezawodnie solidarni, a ruskiej mafii nikt nie kocha.j
- To fakt - przyświadczył Miecio. - Też wam zaraz coś powiem.:
- Czekaj, niech ona skończy, l co się okazało dalej? Przydały się na coś te wasze zbrodnicze matactwa?
- A jak? Poza śladem kopyt, nie ma powiązań z wyścigami i niej ma żadnego dowodu, że on tu w ogóle był. A łeb tej gnidzie jakimś! cudem ocalał i miał tyle rozumu, że się nie przyznał. Dostał! w pijanym widzie od nieznanych sprawców i ma to sens o tyle, że nał przykład nasze bandziory mogą sobie nie życzyć ruskiej konkuren-| cji. Gdybym mogła naszym bandziorom zwrócić na to uwagę...
- Doskonały pomysł! - pochwalił Miecio. - Trzeba by to jakoś l /organizować. Jeszcze nie wiem jak, ale drobne szansę chyba Istnieją.
- To teraz ty mów, co wiesz! - rozkazała mu Maria. - Tylko porządnie i bez kręcenia!
- Czy ja kiedykolwiek kręcę? - obraził się Miecio. - Dawaj, Jarzynka...!
- Jaka Jarzynka? - zdziwiła się pani Ada. - Nie ma takiego konia!
- Ja ogólnie. Cytryna chodzi, Truskawka, Bakłażan, Trufla... Mimo woli spojrzałam przez otwarte okno na tablicę jeźdźców l poderwało mnie.
- O rany boskie, Jarzyniakówna zamiast Dulki! Kretynka, nie patrzyłam na zmiany jazdy! Weteran tu wygrywa, a ja mam całkiem co innego, może zdążę chociaż porządki! Mięciu, zamknij gębę, nic nie mów, bo cię zabiję! Zaraz wrócę!
- To ja też! - poparła mnie Maria. - Do siebie chyba mówił nie będzie...?
Dostałam się do kasy w ostatniej chwili, zabrakło mi czasu na /astanowienie się co'robię, zagrałam Weterana ze wszystkim, a potem jeszcze triplę od niego, konsekwentnie wybierając fuksy. Maria postąpiła podobnie, ale kiedy wróciła na fotel okazało się, że w wyniku pomyłki nie Weterana miała, tylko Pelotkę. Na Pelotce |echał Bolek Kujawiak i jakoś sam jej nie wepchnął, podyktowała trójkę zamiast czwórki.
- Możemy grać do spółki, jakbyś sobie życzyła - zaproponowałam ze współczuciem. - Ja mam głupoty od Weterana, a ty od 1'elotki. Za ile grasz?
- Nie wiem, niech popatrzę... Za trzydzieści tysięcy.
- Ja też. Możemy wejść do siebie bez komplikacji matematycznych.
- Bardzo dobrze, chcę. Czekaj, bo one już lecą! Gdzie Miecio?
Miecio gdzieś poszedł, ale i tak gonitwę należało przeczekać. l'an Zdzisio również uczepił się Weterana, co mnie nieco zaniepokoiło, ale, ostatecznie, wcześniej grałam co innego, więc w każdym wypadku powinnam coś trafić. Poprowadziła Trufla, idąca z nume-rem jeden, prowadzenie było jej obowiązkiem i nikt się nią przejmował. Na prostej do przodu wyszedł Weteran i pociągn^ pan Zdzisio w szale omal nie wybił szyby, po czym, prav w ostatniej chwili, Pelotka wyprzedziła Weterana. Była pierws o pół łba.
- No i proszę! - ucieszył się Miecio, pojawiwszy się obok n| znienacka. - Dawaj Bolek!
- Żebyś pękł! - zdenerwowała się Maria. - l po co ja grywałam Weterana, Bolka miałam wszędzie! No, porządek trą łam, może coś zapłacą...
- Zwracam ci uwagę, że przez pomyłkę wcale tego Weteran nie dograłaś. Do mnie weszłaś za pół ceny.
- A, rzeczywiście... No dobrze, to niech nie pęka.
- To majątek, proszę państwa! - przekonywał pan Zdzis płomiennie. - Z Weteranem porządek, to jest sto tysięcy...!
- Milion dwieście! - rozzłościłam się. - Chcę panu powiedzie panie Zdzisławie, że jeśli jeszcze raz zerwie się pan z tego fote| jak konie podchodzą do celownika i zasłoni mi wszystko, coś pań zrobię! Źle pan widzi na siedząco?! Nie może się pan zrywać gonitwie?! Za każdym razem utajnia mi pan odległości na celo\i niku, rany boskie, naprawdę będę musiała pana zabić, a okropnie brakuje mi czasu!
Pan Zdzisio, już miliarder, bo Weterana z Pelotka miał trzy rs z galanterią wyraził skruchę i obiecał poprawę. Za porządź rzeczywiście zapłacili przyzwoicie, całe trzydzieści dwa tysiąc Grałam podwójnie, więc przynajmniej zwróciła mi się ta obłąkar dogrywka w ostatniej chwili. Bolek Kujawski zaczął nam kwintę,; i tak ogarnęły mnie wyrzuty sumienia.
- Niepotrzebnie cię namówiłam na wejście do Weterana - p\ wiedziałam do Marii. - Straciłaś piętnaście tysięcy...
- Wcale mnie nie musiałaś namawiać, sama chciałam...
- Trzecią gonitwę mam obstawioną i nic więcej nie dogrywar Mięciu, gdzie jesteś...? A, tutaj. Siadaj! O czym ty w ogóle miałe mówić?
- O tajemnicach wielkich i krew w żyłach mrożących - odpa Miecio. - Gdzie ty znów...?
- Nigdzie- odparła Maria. -Zgubiłam całą torbę... A nie, tu jest. |Diij otwieracz, bo się zdenerwowałam.
Przystąpiła do wywlekania torby spod fotela pana Rysia. Przez Chwilę wydawało się to niewykonalne, bo pan Rysio, chcąc jej Jpomóc, ciągnął z drugiej strony, w końcu się jednak jakoś pogodzili. Knalazłam otwieracz i przypilnowałam, żeby mi znów nie nalała Ipiwa do torebki. Na szczęście w trzech szklankach zawartość Ibutelki zmieściła się łatwiej, niż w dwóch.
- No! - pogoniła Mięcia, wtykając mu szklankę do ręki.
- Zdrowie Florencji! - powiedział Miecio i zmienił ton na jlniemniczo-konspiracyjny. - Wymuszenia finansowe nowego rodzaju zaczynają tu kwitnąć. Śledzi się wygranych i grzecznie proponuje podział mienia, bardzo sprawiedliwy. Ty masz przyjemność, a my forsę. W razie protestu stosuje się energiczną perswazje
- No to przecież już od początku sezonu wpadło mi w oko coś takiego... - zaczęłam.
- l kto to robi? - spytała równocześnie Maria.
- Ruska mafia. Znane jest sztuk trzy, ale od ostatniej niedzieli, o ile dobrze zrozumiałem opowieść, zapewne czynne pozostanie H/tuk dwie. Z naszymi mają sitwę, niektórymi tylko, bo co lepsi / nimi nie chcą, a nic im się złego nie dzieje, bo znów ich ktoś chroni. Któraś nasza pluskwa ogromne łapówki dostaje.
- Przestań! -wysyczała Maria. - Prosiłam, żeby nie rozmawiać o polityce!
- Konkrety jakieś znasz? - zaciekawiłam się. - Bo tak ogólnie to wszyscy o tym gadają.
- Znam jednego pokrzywdzonego, który, chorobliwie czerwony na twarzy, wybąkał.z siebie, że go dopadli w samochodzie, jak stąd odjeżdżał. Otworzył drzwiczki, a tu, powiem wam, że go sam Pan l log skarał, bo nieużyty i nigdy nikogo nie wywoził, sam wolał |(!chać, no więc otworzył te drzwiczki i nagle okazało się, że ma liczne towarzystwo. Trzech młodzieńców z nim razem życzy sobie wojażować, zaś życzenie było poparte kopytem. Tu, na tym naszym parkingu i nikt nic nie zauważył.
- A on tak milczał, jak pień? - skrytykowała Maria.
Jeszcze gorzej, pień przy nim instrument hałaśliwy. Bał sM niezmiernie, bo mieli także inne przyrządy, takie cichsze w użyciq Wsiadł i pojechał, chciał skręcić na prawo, miał nadzieję, że ich kto zobaczy, bo tu więcej ludzi, ale nic z tego, na lewo mu kazali. A taij całkiem pusto, l dalej go zapędzili w odludne przestrzenie, wcal nie do miasta, tylko w bliskiej okolicy, zatrzymać się kazali i „dawl dzięgi” rzekli. Oddał im co miał, a potem o mało trupem nie paq sam z siebie i bez niczyjej pomocy, bo wcale go nie uwolnili swojej obecności, tylko kazali zawrócić i dojechać z powrotem parking wyścigowy. Nóż miał na gardle, brzytwę, żyletkę i moi nawet śrubokręt. Spełnił posłusznie polecenia, oni wysiedli, jede powiedział „balszoje spasiba gaspadin” i poszli precz, a wykonał rekord trasy do własnego domu i tylko modlił się, żeby j nie dogonili i nie zobaczyli gdzie mieszka, nie wiem czy potrzebni^ bo w końcu adres człowieka po numerze samochodu za pieniądz można dostać.
- Nie zawsze - mruknęłam, pamiętna własnych doświadczę
- Spytaj Marię.
- Zgadza się, jeżdżę samochodem jednej osoby z RadomlJ
- przyświadczyła Maria z zimną krwią. - On może jeździć samq chodem osoby z Lublina.
- Dlaczego akurat z Lublina? - zainteresował się Miecio.
- Nie wiem, jak nie chcesz z Lublina, może być z Gdańska.]
- On przypadkiem jeździ własnym.
- Ale nie każdy jeździ własnym i ta mafia powinna już o tyij wiedzieć - powiedziałam niecierpliwie. - Mnie ciekawi, czy on wygrany.
- Był. Całkiem nieźle. Czterdzieści chapnął, a do tego jeszc miał swoje. Razem stuknęli go na pięćdziesiąt pięć. Co go dziwił! to to, że odbierał z kasy jakoś tak w chwili spokoju i nikogo przy tyij nie było.
- Może podglądali z daleka - wysunęła przypuszczenie Mani
- Z daleka trudno ocenić, kto daje, a kto odbiera.
- Może gadał, pokazywał i chwalił się, że wygrał.
- Owszem, tę głupotę wykonał. Teraz sobie poprzysięga, słowem się nie przyzna, choćby trafił jedną kwintę na torze i będzie miał w oczach. Bardzo się zaciął, ale nie aktywnie, tylko [pasywnie, nastawił się na obronę i milczenie grobowe, bo jeszcze |mu zdążyli po drodze powiedzieć, że za policję będzie kęsim.
- Cholera - skomentowałam ponuro. - Niechby chociaż rysopi-| ly gdzie przekazał!
- Chętnie by to zrobił, ale nie wie jak, żeby na niego nie padło. j W dodatku szmery takie słyszałem, że i chłopaków nie oszczędzają. (Wziął podobno Rowkowicz od Lomżyniaków i zaraz po gonitwach j musiał oddać, ale szczegółów nie znam. Takie murmuran-j do-mruczando to było.
Wycie głośnika uniemożliwiło dalszą konwersację. Stanowczo na tych wyścigach ciężko się było porozumieć na tematy uboczne. W ostatecznym rezultacie tych wszystkich dogrywek i napustów Maria trafiła półtorej tripli od Pelotki, a ja przy niej pół. Uznałam, że |ost to nagroda za szlachetność, bo naprawdę proponowałam jej wejście do Weterana ze szczerego serca.
Przerażający dalszy ciąg opowieści Mięcia usłyszałam nazajutrz w domu...
- Jedna kasa w sobotę nie będzie czynna - powiadomił mnie Janusz, wsparty o kredens w mojej kuchni.
- Zawsze jakieś kasy są nieczynne - odparłam, od razu /aciekawiona. - Bo co? Ta jedna ma akurat specjalne znaczenie?
- Chyba tak. Kasjer nie żyje.
- O Boże, dlaczego...? No owszem, rozumiem, umarł, zaraz, który...? Mężczyzn tam jest mało, przeważnie baby. Taki dość młody, sympatyczny, blondyn, gładko ulizany? Co mu się stało?
- Został zamordowany.
Zdenerwowałam się chyba dość porządnie. Milczałam, niepewna o co pytać. Bez powodu mi przecież tego nie mówił, informacje miał od tej drugiej strony i możliwe, że były poufne. Porzuciłam przygotowywanie posiłku, na który kompletnie straciłam apetyt.
- Powiedz lepiej od razu wszystko-zaproponowałam. -1 niech N/lag trafi tę kuchnię, wyjdźmy stąd. Otwórz wino, nigdzie dzisiaj me jadę, chyba że trzeba...?
- Nie. Nie trzeba. Oczywiście, że ci powiem...
Zeznania pochodziły od żony kasjera. Wczorajszego wieczori do ich mieszkania ktoś zadzwonił, żona w kuchni robiła kolacj^ mąż zatem poszedł otworzyć. Zajęta była, nie zwracała uwag wydało jej się tylko, że usłyszała jakiś huk. Odcedzała akud| pierogi, nie mogła rzucić garnka, w dodatku nie była pewna, czy 1 nie w telewizorze, miała nadzieję, że za chwilę mąż jej powie, kfj przyszedł i co huknęło. Mąż nie przychodził, skończyła z pierogan i wyszła popatrzeć.
Drzwi były zamknięte na klamkę, a mąż leżał w przedpokoju i podłodze w bezruchu całkowitym. Rzuciła się do niego, zobaczył) krew na koszuli, zaczęła krzyczeć, przeraziła dzieci i sąsiadóv Mąż okazał się nieżywy, zastrzelony, jednym strzałem prost) w serce. Więcej nie wie, a w ogóle dostała szoku i dopiero dziś rar była zdolna do dalszej rozmowy.
Owszem, mąż od jakiegoś czasu był zdenerwowany. Mi« kłopoty. Nie chciał mówić jakie, trochę mu się tylko wyrwał) i odgadła, że to jest coś na wyścigach. Do czegoś tam przymuszany. Mąż w ogóle brał roboty zlecone i oprócz tej pracował w wyścigowej kasie trzy razy w tygodniu, z początk bardzo mu się to podobało, a potem zaczęły się właśnie te jakie komplikacje. Do czego był przymuszany i przez kogo, nie pojęcra, a ten zbrodniarz co go zabił, żeby z piekła nie wyjrzał.J
- To tak właśnie wygląda, jak chłop trzyma wszystko w tajen nicy przed żoną! - zdenerwowałam się. - Rozmawiałby jak z człd wiekiem i teraz byłoby wiadomo, o co chodzi. W tej sytuacji chała!.|
- Do czego mógł być przymuszany, jak myślisz? - przerwał i Janusz.
Zastanowiłam się.
- Pieniądze nie - powiedziałam od razu. - Dużo oni nie maji a rozliczenia codzienne, a nawet po każdej gonitwie, więc de raudacja odpada. Owszem, kasjer może sobie zagrać i wygrać, ali to wątpliwe tak samo jak u wszystkich graczy i niemożliwe, żebl codziennie wygrywał miliony. Jedno tylko widzę, udzielanie infoif macji o klientach. Kto wziął dużą forsę. Ludzie już się tam trochl zmądrzyli, o ile mogę wnioskować z tego co słyszałam, biorl
ploniądze bez reklamy, więc tylko kasjerki wiedzą, l mogą być pi/ymuszane do informowania tej parszywej mafii, tak to sobie wyobrażam, nie wiem w jaki sposób, ale zawsze jakiś można yymyślić. Powinno się je przepytać, ale niezauważalnie. Żadnych Oficjalnych przesłuchań, bo jestem pewna, że nikt się do niczego przyzna. A teraz będzie jeszcze gorzej, padnie na nie blady jpłoch. l wcale nie wiem, czy ten kasjer nie odmówił usługi i za to po właśnie trzasnęli. Takie coś pcha się samo.
- Ja się w tobie zakochałem chyba w chwili natchnienia - powie-fl/iał mój prywatny eks-policjant. - Mam z ciebie pożytek, o jaki nikt |by się nie ośmielił nawet modlić. Znasz temat i mówisz prawdę.
- Jeszcze bym chciała taki sam pożytek mieć z ciebie. Chociaż lowszem, przyznaję, że nie jest najgorzej. Dowiedzieli się czegoś [Więcej? Ktoś tam coś widział, w tym domu? Które to piętro? Winda, |c/y schody?
- Winda. Pani z pieskiem jechała na dziesiąte piętro z dwoma llncetami, którzy nie podobali się pieskowi i wysiedli na szóstym. l Kasjer mieszkał na piątym. Piesek cały czas szczekał i warczał, | chociaż z natury jest łagodny, l to jej dało do myślenia, co prawda post factum, ale jednak. Godzina się zgadza.
- No i słusznie, jeden leży w szpitalu, dwóch zostało. Naprawdę nie wiadomo, gdzie te ruskie się gnieżdżą?
- Bardzo różnie, od Victorii poczynając, a na śmietnikach kończąc.
- Ci mają pieniądze, więc chyba mieszkają elegancko. Chociaż diabli ich wiedzą, może lubią śmietniki. Uważam, że powinno się ^konfrontować rysopisy od żony z tym znajomym Mięcia, a może nawet nakłonić go, żeby ich palcem pokazał. Zaraz, czekaj, ja ci o tym chyba jeszcze nie mówiłam...?
- Sądzę, że nie, bo nie wiem, co masz na myśli.
- No to zaraz ci powiem...
Opisane wczoraj przez Mięcia wymuszenie zdecydowanie roz-lnśniło sprawę. Moje wnioski miały sens. Mafia działała brutalnie i bez skrupułów, licząc może na to, że w razie wpadki przekroczy po prostu granicę i uniknie konsekwencji. Pozostawienie ich odłogiem mogło spowodować hekatombę.
- Można by tam jakoś upozorować wygraną?-spytał Janusz | głębokim namyśle.
Z łatwością odgadłam, w czym rzecz.
- Chcesz podstawić gliniarzy na wabia? Rzeczywiście, trudri wygrać na zawołanie, chyba żeby grali wszystko przez wszystką Ale to, primo, kosztowne, a secundo, przyjdą złośliwie fawory i wypłata będzie diabła warta. Myślę, że tak, upozorować możm l nawet wiem jak, zaraz ci powiem. Trzeba mieć byle jaki wygrafi bilet...
- Po co?
- Żeby go przepuścić przez maszynę. Żeby stojące obok osofc widziały, że to prawdziwa wygrana, a nie żadna lipa. Umówior kasjerka położy go gdzieś z boku, albo od razu wepchnie do kopert i wypłaci jakieś potężne pieniądze, które, oczywiście, też musi mi« przygotowane. ;
- A ten wygrany bilet skąd wziąć? j
- Nie rozśmieszaj mnie. W pięciokonnej gonitwie zagrać wszjj stkie konie górą, pięć biletów, dwadzieścia pięć tysięcy. Którjj musi wygrać, i już masz pożywkę dla maszynerii. Bilet podać c wypłaty dopiero, jak wypadnie coś grubszego, ewentualnie p kwincie. Gdyby była niska, nadymać się i wykrzykiwać: „dziesi^ razy miałem!”, l przynęta gotowa.
- Z dyrekcją, z kierownictwem...
- Niech cię ręka boska broni, żadnego załatwiania z kierowrtj ctwem! Ewentualnie może z dyrektorem, który ma dość rozuma żeby milczeć. Ale tu pojawiają się trudności organizacyjne, ad dyrektor nie pójdzie do kasy, ani nie wezwie kasjerki do siebie, bo 1 by natychmiast zwróciło uwagę. Można by prywatnie, poza vĄ ścigami. Najpierw ugadać kasjerkę, potem powiedzieć dyrektor<j wi, albo odwrotnie, kolejność obojętna, ustalić godzinę i razeij z dyrektorem pojechać do niej z wizytą. Albo ją zabrać z towarzysk wizytą do dyrektora, żeby usłyszała co trzeba. Niech wie, że robi te numer legalnie. Z tym, że wcale nie wiem, czy to potrzebne, t może któraś .dziewczyna jest odważna i zgodzi się sama, be poparcia.
- A jeśli trafimy na informatorkę mafii...?
- To jeszcze lepiej. Od razu da znak, że jakiś pacan dużo wygrał i raz w życiu uczyni to z czystym sumieniem i satysfakcją. Janusz pomilczał chwilę nad kieliszkiem wina.
- Myślę, że spróbujemy taki numer wykręcić - powiedział z namysłem. - Oczywiście musi to być ktoś nowy, bo wyścigowych funkcjonariuszy oni mogą znać z twarzy i nie dać się narwać...
- Ejże - przerwałam mu podejrzliwie. - Czy ty przypadkiem nie typujesz siebie?
- Uważam, że nadałbym się całkiem nieźle...
- Ale ja nie chcę, żeby cię zabili! Zwariowałeś? Na emeryturze jesteś!
- Nikogo nie mają zabijać, czy ty masz źle w głowie?! Celem jest złapanie przestępców, najlepiej na gorącym uczynku, a nie usuwanie z tego świata pracowników policji! l tak mają za mało ludzi! Obstawa będzie uzbrojona, wszyscy wiedzą, czego się po tych sukinsynach spodziewać!
Postanowiłam też go pilnować. Zarazem gwałtownie zaczęłam obmyślać jakieś inne, mniej niepokojące metody działania.
- Ale z tym facetem Mięcia porozmawiać musicie! Poza tym, pogadać z kasjerkami dyskretnie, nie wiem jak, policja to potrafi, nakłonić je do zwierzeń i do trzymania gęby na kłódkę! Może od nich się dowiecie czegoś więcej! Pilnować tego zwyrodnialca w szpitalu, może kumple przyjdą z wizytą...!
- Uspokój się, wszystko to się robi. Jak na razie, była u niego i wizytą dziewczyna, nasza, może i zna jego kumpli, ale nie przyznała się w sposób absolutnie wiarygodny. Bardzo ładna i śmiertelnie głupia, do wyszukanych podstępów niezdolna. Zdaje się, że głównie mieszkał u niej...
Ochłonęłam odrobinę, zastanowiłam się nad sytuacją nieco mniej histerycznie. Zmartwiło mnie odkrycie, że zabójcy popełnili chyba zbrodnię doskonałą. Nie zostawili żadnych śladów, nawet nie weszli do mieszkania kasjera, ewentualne odciski palców na klamce z zewnątrz bez wątpienia zostały kompletnie zamazane. Nawet gdyby rozpoznało ich dwoje świadków, pani z pieskiem i znajomy Mięcia, o niczym by to nie świadczyło, stanowiłoby zaledwie poszlakę. Bandyci mogliby się nawet przyznać do napaści na wygranego faceta, twierdząc, że wcale nie była to napaść, poprosili tylko, żeby im pożyczył drobną sumę i on się chętni^ zgodził, wyparliby się natomiast morderstwa. Do tego dom^ przyszli i jechali windą przez pomyłkę, myśleli, że tu mieszka jeden taki, co chciał kupić telewizor, okazało się, że nie tu, tylko gdzi< indziej. Udowadniać można im wszystko do upojenia, wątpliwość zostaną. Okropne...
Myślałam na głos. Janusz kiwał głową, przyznając mi racj^ Zmartwiłam się jeszcze bardziej.
- Dlatego jest takie istotne, żeby złapać ich na gorącyr.. uczynku - powiedział kojąco. - Szantaż i wymuszenie doskonałe! a jeszcze lepsza byłaby próba zabójstwa... j Oczyma duszy ujrzałam zbira z oberżniętym pistoletem maszy-j nowym, bo zdaje się, że oni je obrzynają maniacko, tylko nigdy niaL wiedziałam, od której strony, celującego w plecy faceta, na którymi mi akurat wyjątkowo zależy, pocisk, wylatujący z lufy, która, mimoj oberżnięcia, w jakimś stopniu musiała istnieć, i doznałam dopraw-, dy nadzwyczajnego ukojenia...
Przyszli we dwóch. Wejściówki załatwiłam im osobiście u pani Zosi, która nie nabrała podejrzeń, bo wielokrotnie brałam wejściówki dla zupełnie zwyczajnych i niewinnych znajomych i przyjaciół. Nie ukrywali znajomości z nami, symulując ścisłe stosunki towarzyskie, co ogromnie zainteresowało Mięcia, zdumionego nieco, że jest na „ty” z facetami, pierwszy raz w życiu oglądanymi na oczy.
- Rozumiem, że jeden z nich, to jest ten twój?-powiedział mi do ucha szeptem, pełnym szczytowego zaciekawienia. - Który?
- Ten starszy i przystojniejszy - odszepnęłam bez oporów. - Zawsze miałam wysoko rozwinięte poczucie estetyki. Ale milcz o tym bezgranicznie!
- To jasne, sam wiem. No owszem, ujdzie. Dlaczego nie wychodzisz za niego za mąż?
- Zwariowałeś? Po co?! Żeby zmieniać wszystkie dokumenty?! Ile w końcu będę miała tych nazwisk?!
- No owszem, to jest argument...
Obaj nowi goście najwyraźniej w świecie bawili się znakomicie. O wyścigach wiedzieli tyle, co ode mnie. Możliwe, że udzielałam Instrukcji, wyjaśnień i pouczeń z pewnym lekceważeniem precyzji, bo dopiero teraz korygowali swoje poglądy.
- Zaczynam wreszcie dokładnie rozumieć, co znaczą słowa „wejść do stajni” - wyznał Janusz. - Dotychczas, mimo wszystko, miałem skojarzenia z wizytą w budynku dla koni.
- To ty mi to powiedz własnymi słowami, bo oni wszyscy tutaj mówią tak, że jeszcze bardziej nic nie wiem - zażądał kapitan Rojski, występujący w charakterze prywatnego kumpla, a może nawet kuzyna nieustalonej osoby.
- Stajnia, rozumiesz - zaczął Janusz, pokazując mu program. - O, dwa konie tego samego trenera i z tej samej stajni, tu Lipecki i tu Lipecki, widzisz? Jak grają w porządku te dwa konie razem, to się nazywa, że grają stajnię, przyswajasz?
- Tyle przyswajam.
- l jak ktoś ma taki bilet, na tę stajnię, a jakiś drugi chce z nim grać do spółki, grzecznie prosi, żeby go wpuścił do stajni...
- l tak samo wchodzi do tego jakiegoś Kujawiaka? Bo ja ciągle mam wrażenie, że składa mu wizytę w domu.
- Nie, nie w domu. Tutaj. To samo co z tą stajnią, l nie Kujawiak, tylko Kujawski. Ktoś gra cokolwiek, tę triplę, czy kwintę i ma w grze konia, na którym jedzie Kujawski, a jakiś drugi tego Kujawskiego nie ma, za późno, żeby sam zagrał, więc leci do tamtego i chce, żeby go wpuścił do Kujawskiego. Za pieniądze, coś mu tam zwraca, albo na zamianę. Sam może mieć konia, którego nie ma ten pierwszy, więc robią taką dwustronną spółkę.
- Każde słowo oddzielnie rozumiem - powiedział po namyśle kapitan Rojski. - Ale ogólny sens mi uchodzi. Może spróbujemy przykładowo?
Zostawiłam ich, kiedy rozważali, który ma grać którego jeźdźca, żeby potem wzajemnie wejść do siebie i udałam się do kasy, bo w końcu nie dla łapania przestępców na tych wyścigach byłam, tylko dla koni i gry. Łapanie przestępców stanowiło rozrywkę dodatkową i mocno irytującą.
Pod koniec dnia wyścigowego widać już było wyraźnie, że będzie to ich jedyna wizyta w miejscu rozpusty. Dzień okazał siq płaski, żadnych wypłat, nawet kwinta nędzna, ledwo dziewięćse tysięcy z groszami. Na dobrą sprawę nikt nie miał prawa si^ wzbogacić, choćby grał milionami, bo dostawał z powrotem swoje miliony i oprócz tego jeszcze trochę, tak mało, że nie byłq o czym mówić. Mafia żeru dla siebie z pewnością nie znalazła.
Za tym pierwszym razem doprowadziłam ich na wyścigi dopierg w niedzielę, bo wejściówki mogłam dostać od pani Zosi w sobotę.] Niedziele często bywały płaskie, a najpiękniejsze wybuchy przy trafiały się w środy. Na środę nie musiałam ich namawiać, sami siq pchali. Omal się za nich obu nie spaliłam ze wstydu, konkursowq bowiem udawali idiotów. Każdą wygraną rozgłaszali na czter strony świata, stawiali sobie wzajemnie co popadło, piwo, kawęj koniak, czcząc zwycięstwo i nie bacząc na to, że wygrana ogranicza się do sumy tysiąca złotych. Całe szczęście jeszcze, że robili tq z wdziękiem i budzili sympatię, bo inaczej musiałabym chyba utopić się w Wiśle.
- Musicie tak...? - spytałam Janusza z rozpaczą.
- A jak to sobie wyobrażasz? Najchętniej napada się r\s kretynów. Poza tym, musi być wyraźnie widoczne, że żaden z tycłi dwóch głupków nie zachowuje sukcesów w tajemnicy.
- Nie powiem co wygrywacie, żeby się nie wyrażać. Ściślej biorąc, gówno. W razie wysokiej wygranej, zwracam ci uwagę, że] naprawdę wygrać nie musicie...
- Zostaw w spokoju te otwarte wrota.
- Więc w razie tej wysokiej wygranej powinniście zachować siej inaczej. Osłupiałe milczenie, jeden krzyk straszny, podskoki, albol coś w tym rodzaju. Bo dotychczas to jest rozrywka, ale potem zrobiaj się schody.
- Tak jest, szanowna pani. Rozumiem. Postaramy się.
Trochę mi było nieswojo, bo czułam się tak, jakbym to ja J nieszczęsna, sama prowadziła policyjną akcję. Robiło to na mnie! wrażenie trochę ogłuszające, ulubione emocje powodowały nieja- j kie rozproszenie i możliwe, że nieco straciłam głowę, z uporem j jednak usiłowałam zająć się także końmi.
W środę rozgrywano siedem gonitw. Kwinta zaczęła się od drugiej, faworytem. W trzeciej wyłowiłam konia z paddocku, nie był grany i znów jechała na nim Jarzyniakówna, którą pilnowałam ze względu na tego jej pecha w ostatnich dniach. Dziewczyna jeździła doskonale i rzetelnie się pchała do przodu, możliwe, że, tak jak Zygmuś Osika, chciała zostać dżokejem, zanim wyjdzie za mąż i zacznie rodzić dzieci, co Zygmusia Osiki nie dotyczyło. Koń był w formie, a jej trener jeszcze nie został trenerem, przy nazwisku miał p.o. Żeby osiągnąć pełne prawa musiał zaliczyć sto zwycięstw, pragnienia im się zatem zbiegały i zgodnie wykorzystywali każdą okazję.
- Grajcie piątkę - powiedziałam poufnie do tych dwóch szaleńców, zapominając że wcale nie muszą wygrać, żeby zrealizować swoje cele. - To będzie fuks, a ona przyjdzie, więc róbcie co chcecie. Zacznijcie od niej triplę, nastawcie się na kwintę, chociaż nie, już za późno, grajcie porządki, wszystko do niej!
- Chyba zacząłem także rozumieć, co to znaczy wszystko do niej - powiedział z wyraźną ulgą kapitan Rojski, co spowodowało, że gwałtownie zamilkłam. Byłam z nim również na „ty”, chociaż znałam go trzeci dzień, i nagle uświadomiłam sobie, że zapomniałam jego imienia, Boże, co za kretyńska sytuacja...!
Uczyniłam wysiłek, opanowałam jakoś umysł i pochyliłam się do ucha Janusza.
- Jak mu na imię, na litość boską? - wyszeptałam rozpaczliwie.
- Andrzej - odszepnął z pełnym zrozumieniem.
- Andrzejku - rzekłam słabym głosem. - Idź do kasy i powiedz takie słowa: porządek proszę w trzeciej, piątka na górze i ściana. W siedmiu koniach zapłacisz trzydzieści tysięcy, a możesz wygrać sto dwadzieścia. Zrób to głośno, ryzyk-fizyk...
- A gdybym chciał poświęcić sześćdziesiąt tysięcy? - spytał i wielkim zainteresowaniem Andrzejek.
- To jeszcze powiedz: dwa razy. Zaraz. W ogóle nie mów: porządek. Powiedz, że chcesz dwójkę. Reszta bez zmian. Nie mylić t dublą.
Andrzejek, czyli kapitan Rojski, obcy człowiek dotychczas, a nagle mi bliski, podniósł się i poszedł do kasy. Janusz przytrzymał mnie za rękę i siłą posadził przy stoliku, gdzie obaj cały cza urzędowali.
- Jest dla mnie niezbędne, żebyś wyjaśniła, co do niej powiedziałaś.
Westchnęłam, skupiłam się. Sama już zagrałam, mogłafl poświęcić mu czas aż do bomby.
- Wprowadzono nowe gry. Mam wyjaśnić porządnie, jak soł krowie na miedzy?
- Nawet jak wyjątkowo tępej krowie.
- Fajnie. Porządek, wiesz co to jest, dwa konie, w obie strony Pierwszy-drugi, czy drugi-pierwszy, ganc pomada. Tak było za wsze u nas, o ile szło więcej koni niż pięć. Na świecie jest w jedni stronę bez względu na ilość koni, mówiłam sto razy, idzie icl siedemnaście i liczy się tylko trafienie w kolejności pierwszy-drugłj Drugi-pierwszy przegrywa. Rozumiesz?
- Owszem, teraz na przykład dwa pięć. Pięć dwa mogę od ra wyrzucić do śmieci?
- Zgadza się. Ostatnio wprowadzono u nas dowolność gry możesz grać dawny porządek, który liczy się w obie strony a możesz grać dwójkę, typując zwycięzcę. To się właśnie nazywl dwójka i to mu poradziłam. Grasz w jedną stronę. Tu akurat piątk wygrywa, a za nią wszystko, znaczy obojętne co będzie drugie Jeśli piątka przegra, przegrasz i ty.
- l ty mu kazałaś grać piątkę na pierwsze miejsce?
- Owszem. Trzeba było obejrzeć paddock...
- Oglądaliśmy, ale spodobała nam się dwójka.
- Faworyt. Może przyjść druga. Może wygrać, do cholery, aH w środę przychodzą fuksy! Do tej pory były dwa faworyty, nie takit strasznie bite, ale jednak...
- Żeby nie było nieporozumień: bite, to nie znaczy, że lan« batem, tylko ostro grane?
- Tak jest - powiedziałam, załamana doszczętnie. - A dubla, jest zmniejszona tripla, nie trzy konie, tylko dwa. Boże, Boże! Dlaczegc ja tu nie przywlokłam mojej wnuczki, ona by wam to wszystka wyjaśniała z radością! Dziecko zna konie od trzeciego roku życia i sens tych gier złapała w mgnieniu oka! Pewnie ma to po babci...
- l pomyśleć - powiedział z nagłym zainteresowaniem - że / takim zapałem sypiam z babcią...
- Lepiej sobie tego nie koduj w żadnych komórkach - poradziła moja przytomność umysłu, nie zwracając uwagi na mnie.
Nad głowami stała nam Maria, która miała do mnie jakiś interes.
- Przeszukałam całą twoją torebkę, ale nie mogę znaleźć otwieracza - zakomunikowała grzecznie. - Głupio mi z własnym piwem iść do bufetu. Może byś tego...
- Już rozumiesz? - spytałam Janusza.
- Chyba tak, resztę przemyślę. Nie chcę występować w charakterze nieznośnej przeszkody...
Otwieracz znajdował się w kosmetyczce, co Marii nie przyszło do głowy. Dałam jej i schowałam z powrotem po otwarciu dwóch butelek. Znam życie i wiem, jak łatwo takie użyteczne przedmioty giną.
- Nie chcę być nietaktowna - powiedziała, napełniając szklanki, na co patrzyłam czujnie i nieufnie. - Ale przypadkiem wpadło mi w ucho i zaintrygowana jestem do szaleństwa. Nie mogę się opanować. Z jaka babcią on sypia?
O mało się nie obraziłam.
- Myślałam, że taki drobiazg można zapamiętać. Posiadam dwie wnuczki.
- A, rzeczywiście! Bardzo cię przepraszam...
Jarzyniakówna wygrała o całą długość. Za nią do ostatniej chwili trzymała się dwójka, którą przed samym celownikiem pobił Zameczek na Jubilacie, przez nikogo nie liczonym. Kapitan Rojski, zgodnie z instrukcją, wydał z siebie krzyk straszny i dziki, a następnie zamilkł głucho, prezentując osłupienie doskonałe.
- Nie jest najgorzej - powiadomił mnie Janusz, rozśmieszony niebotycznie. - Andrzejek zagrał to trzy razy, a nie dwa. W dodatku /aangażował nasze prywatne fundusze, więc chyba mamy niespodziewaną premię.
Byłam lepsza od nich, sama grałam dwa razy, im zaś wypadło lylko po półtora rażą na głowę. Ale i tak wyszli na tym całkiem nieźle, bo za tę dwójkę zapłacili nie sto dwadzieścia tysięcy, tylko dwieście osiemdziesiąt. Zaczynały się środowe fuksy.
- Nie rozumiem, co się dzieje, ale z łatwością odgaduję, Januszek i Andrzejek, których znam od urodzenia przez ostatni trzy dni, sukces finansowy osiągnęli potężny - oznajmił Mieciij chichocząc bez opamiętania żadnego. - Podoba mi się taka akcj< bo że jest to akcja, głowę daję!
- Milcz, Mięciu, do cholery i śmiej się w środku, a nie zewnątrz! - zażądałam z wściekłym naciskiem. - Jak spaskudzil sprawę, sam pójdziesz na wabia!
- Nie chcę.
- Popatrz, ja to mam - mówiła zdumiona Maria. - Ale końc jednym koniem, oczywiście, za Zameczkiem miałam trzy. Ino sprawa, że przez pomyłkę, bo chciałam grać Tarpana...
- Czwarty. Jak go Wiśniak nie schował, to ja jestem chińa mandaryn!
- Do tego służy środa, żeby robili numery - przypomniałam - Co tu będzie fuksem, w tej czwartej, wyrzucić grane kont popatrzeć na paddock...
Rezultat ostateczny był wstrząsający, jak na zamówienie, kwintę zapłacili sto piętnaście milionów. Kapitan Rojski zachov wał się niczym jednostka niespełna rozumu, to wydawał okrzyki,) milkł i pęczniał w sobie, Janusz miał rozanielony wyraz twarzy, i tych objawów zgłupiałam do tego stopnia, że już zupełnie wiedziałam, co rzeczywiście wygrali, a co tylko symulują, pieniądze do kasy poszli razem, ale bilet podawał Andrzejek i to i schował do kieszeni gruby plik-banknotów. Co do Marii, trafiła' triplę, złożoną z jednego faworyta i dwóch fuksów, powodów narzekania nie miała, za to przegrała pozostałe, bo przychodził] co drugi koń. O siebie całkowicie przestałam się czepiać, przesi pół miliona zaspokoiło moje wymagania, a w dodatku zapowiadi się rozrywki dodatkowe.
Rozrywki dodatkowe, mimo naszych usilnych starań, nas szerokim łukiem. Dwaj zaprzyjaźnieni panowie znikli na z oczu, zanim zdążyliśmy odetchnąć, i efekt skrócił mi życie najmniej o dwa lata. We troje z Marią i Mięciem czekaliśmy wiadomości u mnie w domu, nie bardzo najedzeni trzema paróy karni i małym kawałkiem sera, za to wypełnieni niskoprocentowym alkoholem. Z rozpaczy wychlaliśmy także dwie małpki czegoś, co stało u mnie co najmniej od dwudziestu lat, jedna okazała się wytrawna, a druga słodka do mdłości. W końcu przenieśliśmy się o dwoje drzwi dalej, do Janusza, co nie było najlepszym pomysłem świata, bo Janusz po powrocie czekał u mnie przez kwadrans, zanim wrócił do siebie. Ten kwadrans przysporzył nam dodatkowej siwizny. Miecio przez oba telefony, ode mnie i od niego, uspokajał Honoratę, że jest żywy i zdrowy i niedługo wróci, w co Honorata coraz bardziej przestawała wierzyć.
- Prawie się udało - oznajmił Janusz, objawiwszy się wreszcie we własnym domu około dziesiątej trzydzieści wieczorem. -Wyłapali Andrzejka, mnie zlekceważyli. Won, sobacza twoja mać, zalecili mi grzecznie, który to rozkaz chętnie spełniłem, po czym odjechali z Andrzejkiem, tak samo jak z tym znajomym Mięcia. Ludzie byli rozstawieni nawet dość przytomnie, a Andrzejek i radością wyrywał portfel z kieszeni, kiedy chłopcy połapali się nagle, że coś nie gra i prysnęli, rezygnując z korzyści materialnych. Jedyna pociecha, że ocalała nam prywatna wygrana. Pojechaliśmy /a nimi, co okazało się błędem, bo oni nawiali na piechotę. Samochód mieli, owszem, kradziony. Udział w akcji brało trzech...
- Jak to...? - zdziwiłam się.
- Razem jest ich ośmiu, nie wiedziałaś o tym? No nic, drobnostka, jeden w szpitalu, więc zostało siedmiu tych samurajów. Osobiście poznałem trzy twarze. Wyjątkowo zachowali ostrożność i nie strzelali, my do nich też nie, bo niestety obowiązują nas jakieś przepisy prawne. Innymi słowy trochę jest sukcesu, a trochę klęski. Co wy tu właściwie pijecie...?
- Kurczę blade, obrzydliwe, zdechłe i może nawet zaśmiard-nięte - powiedziałam z rozgoryczeniem. - A my tu usiłujemy odgadnąć, który z was wyżył, a którego wykończyli, nerwicę już mamy zakorzenioną, tyle przeżyć i taki nędzny rezultat! Andrzejek i ty, jak rozumiem, jesteście spaleni, zawsze to jakaś pociecha, ale co teraz...?
Odpowiedź na pytanie uzyskałam niejako w naturze. Wczesne zejście, nie mówiąc o siwiźnie, zawisło nade mną dzięki niej niczym miecz Damoklesa...
W sobotę po czwartej gonitwie zabrakło prądu i wysiadło : wszystko z komputerami na czele. Zdarzały się takie awarie, ale na ogół w czasie deszczu, kiedy coś gdzieś zamakało, tym razem jednak była jeszcze piękna pogoda, uczepiłam się zatem kierów-' nika mitingu jak rzep psiego ogona, ze zgrzytem zębów żądając wyjaśnień, dlaczego, do wszystkich diabłów, nie uporządkuje się tej instalacji raz a dobrze, na stałe. Kierownik mitingu wykrętnie zwalał na Siekierki i nie udzielał jasnych odpowiedzi. Różne groźby karalne wyrwały się ze mnie same, a dobiegłszy uszu otoczenia, spotkały powszechną aprobatę.
Nic to na razie nie pomagało. Tłum błąkał się w oczekiwaniu na powrót cywilizacji, konie cierpliwie spacerowały w okolicy maszyny startowej, bezrobotnym graczom pomysły lęgły się licznie, ale nie można ich było zrealizować, szalone powodzenie mieli bukmache-rzy, którzy nie pracowali na prąd i bufety, w których bardzo szybko zabrakło gotowanej wody, bo kuchnie były elektryczne. Awaria zatrzymała działalność totalizatora na całe czterdzieści minut.
Wykorzystałam te chwile, żeby poplotkować z panią Adą. Dowiedziałam się, że ów osobnik, pozbawiony wszystkich pieniędzy, prawie znikł jej z oczu i na wyścigi wcale nie przychodzi. W karty jednakże grywa, więc ma nadzieję go złapać prędzej ozy później, a uparła się przy tym, bo jest ogromnie zaintrygowana.
Maszyneria wreszcie ruszyła, ale dzień był pechowy. W szóstej gonitwie dwulatki zrobiły falstart i znów trzeba było poczekać. W siódmej wygrywające konie przyszły prawie łeb w łeb i kolejną zwłokę spowodowało oczekiwanie na zdjęcie z fotokomórki. Przed ósmą wszyscy zastanawiali się, co będzie widać na celowniku i czy dżokeje zrobią sędziom tę grzeczność, żeby przyjść w dużych odstępach, bo inaczej żadna siła nie rozstrzygnie, co wygrało. Pan Rysio proponował oświetlić tor łuczywami przynajmniej na ostatnim odcinku, Waldemar był zwolennikiem reflektorów samochodowych. Zdarzały się już dni, przeważnie na jesieni, kiedy nic nie było widać, bo przy złej pogodzie wcześniej robiło się ciemno, niekiedy zaś mgła okrywała tor i konie pojawiały się nagle niczym zjawy,widoczne dopiero w ostatniej chwili. Ta sobota miała szansę pobić wszelkie rekordy, zaczęła jej bowiem dopomagać także aura. Przed /achodem słońca zachmurzyło się i zapadł prawie zupełny mrok.
Ruszyła wreszcie ta ostatnia gonitwa, bez komentarza w głośniku, bo noktowizora nikt nie miał i zwycięzców z wysiłkiem rozpoznaliśmy po kolorach. Kłótnie wybuchły od razu z tej racji, że białe od żółtego trudno było odróżnić. Sędziowie w wieży byli bliżej, istniała zatem szansa, że udało im się nawet zobaczyć numery i w napięciu wszyscy czekali na werdykt. W momencie kiedy głośnik /aczął wreszcie podawać rezultaty, do Marii przyszła pielęgniarka z punktu sanitarnego.
- Zdaje się, że coś tu trafiłam - powiedziała Maria, wtykając mi swoje bilety. - Odbierz i poczekaj na mnie, zaraz wrócę.
Coś jeszcze mówiła, ale nie słyszałam dokładnie, bo głośnik wisiał mi nad głową. Nie miałam także pojęcia, czego chciała pielęgniarka. Na Marię i tak bym poczekała, bo przyjechałyśmy razem, jej samochodem. Koůo poůudnia przyszůa do mnie, typowaůyúmy konie, po czym bez ýadnego zastanowienia wsiadůyúmy w to, co staůo bliýej. ŁJyůam teraz uwiŕzana do niej.
Postałam w średnim ogonku, odebrałam wygrane jej i moje i zeszłam na dół. Od opuszczającego już swoje stanowisko strażnika dowiedziałam się, że Maria z pielęgniarką poszły razem na tamte dalsze trybuny. Ludzie powychodzili, kręciły się jeszcze tylko sprzątaczki, a Marii uparcie nie było. Zostałam w końcu sama jedna, wyszłam na zewnątrz i nawet zastanawiałam się, czyby nie pójść jej poszukać i dowiedzieć się, co się stało, ale powstrzymały mnie obawy, że zaczniemy się mijać. Ja pójdę jedną stroną, a ona wróci drugą i tym sposobem nie opuścimy wyścigów do rana. Przeszłam dookoła klombu na drugą stronę, usiadłam na murku i smętnie wpatrzyłam się w przejście, o tyle widoczne, że z wnętrza budynku padało jakieś światło. Widziałam ostatnich odjeżdżających, oddalającego się w towarzystwie kierownika mitingu, wreszcie wychodzące sprzątaczki. Niepokój ogarniał mnie coraz głębszy.
Wszelkie hałasy umilkły, zrobiło się zupełnie pusto i zapadła ciemność, kiedy ją wreszcie zobaczyłam. Ściśle biorąc, domyśliłam się, że to ona, bo oglądaniu warunki nie sprzyjały. Ulgi doznałam niebotycznej, podniosłam się z murku i ruszyłam w jej kierunku.
- Wygrałaś dwieście osiemdziesiąt cztery tysiące - zawiadomiłam ją okrzykiem przez trawnik. - Ja tylko czterdzieści sześć. Co tam się stało, na litość boską, już myślałam, że cię napadli i zamordowali?! Dlaczego tak długo?
- Facet złamał nogę - odparła, idąc w stronę samochodu. - Zleciał z ławek, otwarte złamanie, coś okropnego, a w dodatku chory na serce. Czekałam na pogotowie, nie mogłam go tak zostawić, bo w razie czego robiłabym masaż. Już przyjechali i zabrali go, a długo trwało, bo nie umieli trafić.
- A dyżurny lekarz gdzie się podział?
- Odjechał chwilę wcześniej.
Jej samochód stał zaparkowany na samym końcu, przy poprzecznej drodze, w lasku. Wjechała na jego skraj, żeby ustawić pudło w cieniu, bo w ciągu dnia słońce mocno grzało, a zachmurzenia nie przewidziałyśmy. Podeszła do niego teraz od strony jezdni. Mnie było bliżej przez zagajnik, przelazłam przez murek i skróciłam sobie drogę, ścinając narożnik, zapomniawszy, że jest ciemno i nic nie widzę pod nogami. Pamiętałam za to, że na ogół teren jest tu równy.
Nadepnęłam nagle na coś, co wystawało z krzaka, potknęłam się i omal nie przewróciłam. Uratował mnie pień drzewa. Wsparłam się na nim i obejrzałam za siebie z wielkim oburzeniem i zaskoczeniem.
- A cóż to za pułapki? Jak przyjechałyśmy, nic tu nie leżało! Ktoś złośliwie...
Zamilkłam, bo wydało mi się, że coś jest nie w porządku. U podnóża krzewu leżała jakaś wielka, ciemna kupa z wystającymi odgałęzieniami i ta kupa nie była roślinnością. Pochyliłam się i spróbowałam popatrzeć. Samochód Marii stał zwrócony do tego przodem.
- Na co czekasz? - zawołała do mnie. - Zostajemy tu do jutra?
- Czekaj, tu coś jest - odparłam trochę niespokojnie. - Zapal może reflektory. Coś tu leży i robi złe wrażenie. Wygląda na jednostkę ludzką, ale może się mylę.
- Pijany...?
- Nie wiem. Nie widać.
Maria otworzyła drzwiczki i pstryknęła długimi światłami. Odwrócona byłam tyłem, więc mnie nie oślepiły, za to w ich blasku dokładnie zobaczyłam to coś leżące.
Chryste Panie jedyny...! Kierownik mitingu...!!!
Zabrakło mi głosu. W jednym okropnym błysku objawiły mi się wszystkie okoliczności towarzyszące tej zbrodni! Bo zbrodnia to być musi, nie umarł pod tym krzakiem sam z siebie, dla przyjemności, ktoś go załatwił, podejrzenia, wiadomo na kogo padną podejrzenia, co za świństwo potworne...!
Maria spojrzała z daleka, zachłysnęła się jakby i dopadła biegiem nieruchomej ludzkiej postaci.
- To Krzysio! - krzyknęła. - Jezus Mario! Co tu się...
- Cicho! - syknęłam w rozpaczliwej, nieopanowanej panice. - Na litość boską, może on jeszcze żywy...! Rób co chcesz, ratuj go jakoś, matko jedyna moja, po co ja tu przyszłam...!
Maria padła na kolana przy zwłokach i gorączkowo zaczęła sprawdzać puls, czy też może jakieś inne objawy. Trwałam, pochylona ku niej, uczepiona pnia drzewa, bez mała półprzytomna, a paniczne zdenerwowanie ogarniało mnie bez reszty.
- Ożyw go! - błagałam na wszystkie świętości. - Może ci przynieść wody...? Z fontanny, jeszcze działa! Albo może go od razu zakopać, jeśli nic z niego nie będzie...
- Zwariowałaś, co cię napadło?! Uspokój się!
- Nie mogę! Jak to, co mnie napadło, przecież będzie na mnie! Cały tor słyszał jak się odgrażałam! Mówiłam sto razy, że zabiję kierownika mitingu! l jeszcze dzisiaj, po tej awarii...! Ja stąd ucieknę na piechotę...!
- Czekaj, przestań, on żyje...
- Żyje...?
- Żyje. Ale słabo.
- Na miłosierdzie pańskie, ożyw go bardziej! Niechby chociaż złożył zeznania, zanim do reszty wykorkuje, wie chyba, że to nie ja! W dodatku wszyscy widzieli, że tu zostałam sama jedna, diabli wiedzą po co! Będzie na mnie, zobaczysz! Tobie też nie uwierzą, jesteś osoba zaprzyjaźniona, możesz zełgać na moją korzyść...!
- Ja składałam przysięgę Hipokratesa-odparła Maria ni wpięć ni w jedenaście. - Chyba upadłaś na głowę, cicho bądź, bo nic nie widzę! O Boże, on ma przestrzeloną rękę!
Ogłuszyła mnie.
- Jak to przestrzeloną, z czego, z procy?! Siedzę tu cały czas i nic nie słyszałam! Kto w to uwierzy?!
- A w ogóle jest pobity...
Zamilkłam. Popłoch we mnie jakby odrobinę zelżał. To już nie mogło paść na mnie, kierownik mitingu ułomkiem nie był, pobicie go przez jedną normalną kobietę odpadało. Kiedy w dodatku ktoś miał go pobić, przed chwilą widziałam go między ludźmi w doskonałym stanie, no, może niezupełnie przed chwilą, czekałam na nią chyba trzy kwadranse, ile czasu trwa taki wycisk...?
- W takim razie pobiłyśmy go obie - powiedziałam z rozpaczą. - Ty mi pomogłaś przez solidarność.
- Solidarność, to już teraz jest partia polityczna...
Wyglądało na to, że zaczynamy bredzić. Ja się przeraziłam j podejrzeń, jej zapewne zaszkodził nadmiar kończyn, tam noga, tu ' ręka... Kierownik mitingu dał znak życia, mianowicie^jęknął.
- No dobrze, poddaję się - ogłosiłam w przestrzeń, żre-'j zygnowana. - Nie wiem co zrobić. Nie wyniesiemy go stąd, on waży j co najmniej sto kilo. Przestań go macać, już wiemy, że żyje, co \ teraz? ',
- Ja tu zostanę, a ty leć do telefonu.
- Zwariowałaś, gdzie mam lecieć, do każdej bramy dwa j kilometry!
- To weź mój samochód...
- A ty tu zostaniesz w egipskich ciemnościach, tak?
- No przecież Krzysio za życia straszyć nie zacznie!
- Ale mogą wrócić bandziory, które go pobiły, żeby sprawdzić, | czy skutecznie...
- No to zobacz w stajniach, może jeszcze ktoś tam jest. Nie stój j tak nade mną, bo mnie denerwujesz! Mam go dobić, żeby było j z głowy?!
- Oszalałaś, jakie dobić, ja wolę żywego! Komu bym robiła awantury?! No dobrze, pójdę do stajni...
Ruszyłam się na miękkich nogach, bo ustrzelił mnie ten Krzysio niewąsko. W dodatku miałam ciche obawy, że nie tylko się potknęłam, ale także na niego wlazłam i sumienie zaczynało mnie dręczyć. Na szczęście daleko chodzić nie musiałam, za ogrodzeniem w świetle latarni dostrzegłam jakiegoś człowieka, prawdopodobnie był to strażnik. Wsiadał właśnie na rower.
- Hej, proszę pana!-zachrypiałam ku niemu możliwie gromko.
- Niech pan tu przyjdzie!
Facet usłyszał, podjechał. Nie strażnik, koniuszy Kapulasa, genialny koniarz. Pośpiesznie wyjaśniłam, że uszkodzony silnie kierownik .mitingu leży w krzakach na skraju zagajnika. Nie posądzał mnie chyba o głupie dowcipy, ale poszedł sprawdzić, może chciał zobaczyć to dziwowisko na własne oczy. Kłopot zaczęły mieć już teraz trzy osoby, jako czwarty pojawił się strażnik.
- Jego jakieś obce pobiły - zaopiniował. - Nasze by nie...
- Jak natychmiast nie pójdziecie do telefonu, to ja was pobiję!
- zagroziła wyprowadzona ^ równowagi Maria. - Zimno się robi, deszcz zaczyna padać, on tu umrze i wtedy, słowo daję, was przed sądem postawię!
Koniuszy Kapulasa odzyskał zdrowy rozsądek, wsiadł na rower i pojechał. Pogotowie przybyło po pół godzinie. Kierownik mitingu wracał chyba do zdrowia, bo jęknął przez ten czas cztery razy.
Udało nam się wreszcie opuścić wyścigi i dotrzeć do domu. Maria, ze względu na Janusza, zdecydowała się wejść na moje trzecie piętro. Nie zapłonęła nagle do niego nieopanowanymi uczuciami, tylko spragniona była dwustronnej relacji, jemu zeznać, a on niech powie co wie, albo chociaż co myśli...
Zajrzałam najpierw do niego, nie było go, okazało się, że czeka u mnie, szaleńczo zdenerwowany. Na grzechot klucza w zamku wypadł do przedpokoju.
- Na litość boską...! - zaczął zdławionym głosem.
- Zgadza się, nam nic, ale pobili kierownika mitingu - przerwałam mu ponuro. - Ona mówi, że ma przestrzeloną rękę, ale jak Boga kocham, nic nie słyszałam! Ostry dyżur ma dzisiaj Stępińska, już wiemy, że wyżyje bez trudu...
- Diabli nadali - powiedział Janusz nieco spokojniej i cofnął się do pokoju. - Szczegóły proszę, tylko możliwie rzeczowo i szybko. Mam obawy, że się do tego przyczyniłem...
- Nie wiedziałam, że Krzysio ma takie powodzenie - rzekła zgryźliwie Maria, kiedy po naszej opowieści wymiotło go z domu. - Każdy się pcha, żeby być sprawcą, najpierw ty, teraz on... Zadzwońmy do Mięcia, może też się przyzna...
- No więc tak - rzekłam szeptem po pierwszej gonitwie, kiedy, odpracowawszy obowiązki wyścigowe, zdołaliśmy się wreszcie zgromadzić we troje w jednym miejscu. - Krzysio ma zdrowie nosorożca, przytomność odzyskał jeszcze wczoraj, a dzisiaj udało się z nim pogadać. Zły jest taki, że mówi, to znaczy później może się wyprzeć, ale na razie zeznał prawdę...
- W zamroczeniu - zawyrokował Miecio stanowczo.
- Możliwe. Otóż dopadła go ruska mafia w liczbie sztuk trzech, dwie mordy obce, jedna znajoma. Dałby sobte z nimi radę, tak twierdzi, ale w pierwszej chwili zdewastowali mu rękę, więc uległ przemocy. Domagali się od niego informacji bardzo dokładnych i szczegółowych, kto mianowicie w tej spelunie jest gliną, a kto nie. Wyciągnięto z tego wnioski. Narwali się na Andrzejka z forsą, co ich bardzo porządnie zdenerwowało i nie życzą sobie więcej takich pomyłek, a kierownik mitingu ma zadbać o ich komfort psychiczny. Żeby się takie głupie pomyłki więcej nie zdarzały. Pobili go profilaktycznie, bo upierał się, że nic nie wie i nikogo nie zna, a gdyby nawet znał, też nie powie. „Powiesz, ty sukinsyn, powiesz”, zapewnili go łagodnie i poparli zapewnienie argumentem odręcznym. Krzysio twierdzi, że z niewiadomej przyczyny jego uważają za posiadacza wiedzy w tej kwestii, a nie na przykład Zosię albo dyrektora.
- To nie jest głupi pogląd - zauważył Miecio.
- Może to i lepiej, Zosia tych przekonywań mogłaby nie wytrzymać - wtrąciła równocześnie Maria z troską.
- Ale może zaczęłaby krzyczeć. A Krzysio nie krzyczał. Jak go odprowadzali na stronę, pod rączki zręcznie wziąwszy i dziubiąc ostrym przedmiotem w tak zwane krzyże, milczał całkiem i wcale się nie opierał. Powiada, że dysku się boi, nie wie gdzie dokładnie ten dysk, więc szedł posłusznie z nadzieją na okazję. A krzyczeć było mu bardzo głupio i w życiu by się tak nie zhańbił. Jak go przekonywali za krzakiem, korzystając z warunków atmosferycznych, to już nikogo nie było na parkingu, tylko ja sobie siedziałam na murku. Ale mnie nie zauważył. Więc Janusz ma rację, rzeczywiście się przyczynił, w związku z czym szlag go trafił bezgraniczny i chyba się zaciął, z tym, że jeszcze nie wiem, co dalej wymyślą...
- Jak oni tu w ogóle wchodzą? - zdenerwowała się Maria. - Kto im daje wejściówki?!
- Nie rozśmieszaj mnie, a Włóczka?-zwrócił jej uwagę Miecio. A Głuszkin? Wejścióweczka dla brata, dla kuzyna, żaden problem. Nie mówiąc o strażniku, typy dostanie i wzrok straci natychmiast!
- Chociaż pociecha, że na te typy przegra... - mruknęłam pod nosem.
- Ja nie wiem, one mówią o jakichś tłuczkach i tasakach, lekarzem podobno jestem, ale chyba w końcu sama coś przyniosę! zagroziła we wzburzeniu Maria.
- Maczetę - podsunął zachęcająco Miecio. - Albo lancet.
- Nie, gaz znieczulający. Mamy takie. Pomysł spodobał mi się od razu.
- Nie tylko powinnaś przynieść sobie, ale rozdać także pracownikom. Nie żeby wszystkim, tylko tym ewentualnie zagrożonym. l nam. l to by dopiero dało rezultat, psik psik, i już przestępców mamy na patelni...
- A jak zaczną psikać przez pomyłkę?
- No to przecież nie jest to śmiertelna trucizna? Błąd można naprawić?
- A kasjerki? - spytał nagle Miecio. - Co z tymi kasjerkami, coś słyszałem, podobno mają obowiązek donosić na wygranych? Przepytano je, przyznały się? Rozpoznały któryś pysk?
Obejrzałam się, bo za plecami usłyszałam okropny, brzękliwy łomot. Od razu zgadłam, że w grę wchodzi okno, do którego byłam odwrócona tyłem. Ktoś wypchnął podtrzymującą je podpórką i zamknęło się z żelaznym rumorem, rozgniatając przy okazji szklankę na parapecie, dziw, że szyba nie poszła. Pułkownik z Jurkiem zajęli się ponownym otwieraniem, Waldemar poleciał | pomoc techniczną w postaci szczotki do zamiatania.
- Czekam chwili, kiedy to cholerstwo kogoś zabije, bo wtedjj może zmienią konstrukcję - powiedziałam z gniewem i wróciłam d<j tematu, o którym już trochę słyszałam, ale nic jeszcze nie zdążyłar im wyjawić. - No więc tak, z kasjerkami wszystko się zgadza. Na ok<i wygląda, że jest takich cztery, a ten zamordowany kasjer był piąt z tym, że on chyba rzeczywiście odmówił współpracy. Dwie u nas a dwie na tamtych trybunach i w przypadku mocno wygranego człowieka mają się gmerać z wypłatą i twierdzić, że im zabrakłd pieniędzy. Iść po te pieniądze, po drodze zaś dać znak, tu u mianowicie podejść do okna od strony paddocku i nos wyciera w dużą chustkę. Z czego mnie osobiście wynika, że jakiś jeden cał; czas tam stoi i tylko patrzy, która symuluje katar. Po czyr natychmiast leci do jej kasy i zapamiętuje tego, który tam akura czeka na pieniądze. Więcej mu do szczęścia nie potrzeba.
- Tylko cztery? - spytał Miecio sceptycznie.
- Cztery się przyznały. Gliny uważają, że może ich być więcej! Też zaczęli czatować na wycieranie nosa, a co dalej, jeszcze ni^ wiem.
- l naprawdę nie mogą ich wyłapać, chociaż tyle osób już wi< jak wyglądają? - oburzyła się Maria.
- Jakie tyle osób? To znaczy owszem, osób jest dużo, ale znaj< jednego. Jeden z nimi załatwia, inni się czają w ukryciu. jednego można złapać z łatwością, udowodnić mu nawet prót machlojek, wymuszenia i szantaże, zaświadczyć przed sądem i o(j pójdzie siedzieć. Pozostali zaś pozabijają świadków. Może dziwne i gorszące, ale nikt jakoś nie ma ochoty zostać zabity.
Znów to zebranie produkcyjne przerwała nam bomba i wycie Waldemar przestał popukiwać szczotką w żelazne wajchy, zabe2 pieczające na górze otwarte okno. Odwróciłam się we właściwi stronę, na fotelu siadała właśnie spóźniona pani Ada. Obejrzała si< na mnie.
- Coś pani powiem po gonitwie - zawiadomiła żywo. - Mam nowe informacje. Za chwilę...
Wzięłam do ręki lornetkę, ale nawet przez nią nie spojrzałam, bo usiłowałam wyobrazić sobie to czatowanie na ruskiego mafioza. Stoją nad paddockiem i patrzą, kto tam za szybą nos wyciera... Nie, to na nic, nie wycieranie nosa jest tu ważne, tylko to, kto na nie zareaguje. Kto się nagle oderwie od koni i popędzi na drugą stronę... Więcej, kto tam sterczy nawet później, kiedy koni na paddocku już nie ma, bo przechodzą na tor...
Zreflektowałam się. Mnóstwo osób sterczy, grają przecież, są tam kasy, plączą się, zastanawiają, patrzą w program, czekają w ogonku... Poza tym ugadana może być właśnie kasjerka od tamtej strony, chustkę widać, a lecieć nigdzie nie trzeba, bo wygrany szczęśliwiec znajduje się pod nosem. Może w ogóle obserwują tylko kasjerkj, jeśli któraś wstanie z miejsca, lecą na drugą stronę i patrzą, kto się ruszy po tekstylnym sygnale. Może robią to w dwie albo trzy osoby... Nic dziwnego, że ta cała mafia chce znać z twarzy tajniaków, bez wiedzy o nich narażają się na dekonspirację i proceder im pęka...
- Mówię do ciebie! - krzyczała mi Maria nad uchem. - Czyś ogłuchła? Masz to, pytam? Tcipla mi idzie, kończę ścianą! Nareszcie mi się udało! l ścianą przechodzę!
- A co przyszło? - spytałam, nieco zaskoczona, bo zajęta wizjami, przeoczyłam konie na celowniku.
- Słuchaj, przerażasz mnie! Nie tylko ogłuchłaś, ale także zaniewidziałaś! Kaprys wygrał, mówiłam, że Kaprys, sam jeden! l nie grali go!
- Ty, to fuks! - oznajmił Jurek, odwracając się gwałtownie. - Też go mam! Ale ta Biebrza byłaby chyba lepsza.,.?
- Jaka tam Biebrza, Biebrzę grali!
- Kaprysy to dla różnych młodych panienek- mówił Waldemar, nie kryjąc rozgoryczenia. - Ja jestem człowiek normalny i zrównoważony i żadnych kaprysów nie miewam...
- Mam Kaprysa, górą go grałam - powiedziała pani Ada i przechyliła się w fotelu ku mnie. - No więc teraz mogę pani powiedzieć. Spotkałam wreszcie tego mojego znajomego i miała pani rację. Okazuje się, że wepchnęli go do męskiej toalety na dofc pusto tam było, dwóch bandytów pilnowało drzwi, a jeden mugrc pistoletem i oczywiście zabrali mu wszystkie pieniądze. Rosjanie| byli, nawet nie mówili dobrze po polsku. To nie do uwierzenia co i tu dzieje, skandal! Powiedział, że nawet mu do głowy nie przysz protestować, bo było to tak brutalne i bezwzględne... Nie najmniejszych wątpliwości, że go zabiją. Mówi.żewogólewięcej^ nie przyjdzie, w każdym razie dopóki te mafie nie zostaną wreszo zlikwidowane...
Pokiwałam głową, bo nie stanowiło to dla mnie żadnej niesp dzianki. Niby dlaczego nie mieliby go zabić, nieboszczyk zeznań n| złoży i rysopisów nie poda...
- Co się stało z kierownikiem mitingu? - spytał pan RysŃ wchodząc pomiędzy fotele. - Dopiero przyjechałem i już od wejśclj słyszę jakieś straszne plotki. Podobno w szpitalu, ledwo żywy, jak napad był na niego?
- Ruska mafia go załatwiła, bo ich nie chciał wpuszczać - odpa autorytatywnie Waldemar, porzucając wydziwianie nad Kapryser
- Tak dżokeje gadają między sobą. Chociaż ja w to nie bardz wierzę, bo najwięcej odgrażała się pani Joanna, więc kto to tam wie.|
- Pani Joanno, to pani? - zainteresował się gwałtownie pa Rysio.
Wzruszyłam ramionami i popukałam się palcem w czoło. Źy kierownik mitingu nie stanowił dla mnie zagrożenia, nieszczęścien byłby martwy, mogłam się już uspokoić i nie zważaćjia podejrzeń!^ toru. W dodatku wśród zagranych wcześniej biletów znalazłan Kaprysa z Biebrzą, trafiłam porządek i odkrycie wywarło zdecydc wany wpływ na moje samopoczucie. Byłam zdolna odpowiedzie Marii, która uparcie dopytywała się, czy nie jestem przypadkien chora, i usiłowała obmacywać mi głowę.
- Prowadziłam śledztwo - powiadomiłam ją niecierpliwie
- Odczep się i nie pchaj mi palców w zęby, bo cię ugryzę. Nic ni< widziałam przed sobą, a śledztwo mi nie wyszło dobrze.
- To przestaw się już może na gonitwy. Zrób mi uprzejmoś i módl się, żeby teraz wygrał najbardziej idiotyczny koń, mar ścianę, mówię! Aby tylko nie Gotyk!
- Oszalałaś? Białas ci przyjdzie w drugiej grupie? Na co mu to? Na fotel obok nas padł zdyszany Miecio, który od połowy gonitwy był nieobecny.
- Słuchajcie co mówię, dziewczynki, bo mam ważny donos. Poszedłem posłuchać plotek personelu i dowiedziałem się przypadkiem, że Białas nie wziął pieniędzy. Osiem milionów mu pchała mafia łomżyńska, przywiędła trochę, bo ich ruskie gniotą, ale wciąż na chodzie, l Białas nie wziął! To jak wam się zdaje, co to znaczy?
Białas na Gotyku stanowił bitą pierwszą grę. Koń był doskonały, już dawno powinien przejść do pierwszej grupy, ale dotychczas Białas uparcie go chował. Jeśli teraz nie chciał wziąć pieniędzy za wstrzymanie, mogło to oznaczać tylko jedno. Z tajemniczych przyczyn postanowił wygrać. Został może przyciśnięty |akimiś układami stajennymi, ostatecznie, od czasu do czasu musieli spełniać zalecenia trenera... Maria zdenerwowała się okropnie.
- To już byłoby świństwo, żeby wygrywał najlepszy koń akurat jak ja mam ścianę! Nie mogłeś się tego dowiedzieć wcześniej?!
- Co wy tak szepczecie i szepczecie? - zirytował się nagle Waldemar, potrząsając nam nad głową piersiówką. - Gdzie macie lakieś naczynia? Pijemy zdrowie Krzysia! Od rana dzisiaj widzę same konspiracje, szmery, szepty, co to ma znaczyć? To wy go stuknęliście do spółki, czy jak?
- ...jak teraz nie wygra, to koniec, łach znaczy, do rzeźni! głosił kategorycznie pan Edzio obok. - Kto mu tu zagrozi? Nikt! l ten taki Antoś z krzywą gębą górą go ma za dwieście! Już on wie co robi!
- A ja wam mówię, że go nie będzie wcale - zapewniał ladowitym głosem pułkownik. - Nawet w porządku się nie zmieści, zobaczycie...
- Daj mu Boże zdrowie, mądrze mówi! - ucieszyła się Maria. Zaniepokoiłam się nagle.
- Ty się w ogóle zamknij trochę - poradziłam jej ostrzegawczo. - Tripla jak tripla, nawet z fuksem, półtora miliona chyba nie przekroczy, rozgłosiłaś, że masz ścianę, więc już przepadło. Ale i tego wynika, że kwintę zaczniesz na pewno i może już potem siedź cicho. Nie daj Boże trafisz i też cię napadną. Miej rozum i ucz się na cudzych błędach!
- Masz rację i słowa więcej nie powiem, poza tym i tal] zapomniałam, co rnam dalej, a te bilety, właśnie widzę, że mi sif gdzieś zapodziały...
Porzuciwszy ostatecznie ruskich mafiozów, z wielkim zainter sowaniem obserwowałam trzecią gonitwę. Jak ten Białas to zrobił Bóg raczy wiedzieć, ale dokonał dzieła wielkiego. WystartowE normalnie, nie stracił, koń mu szedł, sama bym przysięgła, że wcale nie trzymał, przeciwnie, od połowy prostej nawet pogania, tyle że zaplątany był trochę z tyłu i musiał wyjść na pole, żet zyskać wolną drogę. A jednak zdołał przyjść trzeci, l nie wziął za pieniędzy, to trzecie miejsce załatwił sobie darmo! Przestałar rozumieć cokolwiek.
Miecio był osłupiały jeszcze bardziej.
- Wiecie, że to już przechodzi ludzkie pojęcie. Zaczyna się i uzdrowisko przemieniać już całkiem w dom wariatów. Loże maser” skie, zmowy i spiski, tajemnice wywiadu, żeby Białas nie wziz honorarium i nie wygrał, to nie na rozum jednostki umysłov doskonale rozwiniętej! Co to może znaczyć? Żeby chociaż koń .... nie szedł przy wszelkich staraniach, można by .myśleć, że zwyczajj nie głupi, ale i to nie! Rozumiecie coś z tego?
- A mówiłem, że go nie będzie! - wytykał pułkownik.
- No to do rzeźni, ja go więcej do ręki nie wezmę!'- zawyrokc wał z zaciętością pan Edzio. Coś mi zaczęło świtać.
- Mam - zawiadomił mnie szeptem bardzo przejęty JureN - Głośno się nie przyznam, bo może zapłacą, ale mam tej Demusa! l kwintę zacząłem. Ty, to fuks, nie?
- Nieziemski -zapewniłam go. - U mnie przychodził przedostS tni i u wszystkich innych, zdaje się, też... ,,
- Skończyłam, zaczęłam i przechodzę! - informowała Mari| konspiracyjnym półgłosem, z wysiłkiem tłumionym, pamiętna wij docznie moich przestróg. - Raz mi wreszcie wyszło, ściar z fuksem! A słowo daję, miałam ochotę nawet przy ścianie tej, Demusa wyrzucić... Ile dadzą, ciekawe, jeden faworyt i dwa fuksy.
Miecio zerwał się z fotela.
- Mnie to gnębi i dręczy, idę popytać! Może który tę głupią gębę wreszcie otworzy...
Zza barierki dochodziły okrzyki podobne w treści do wypowiedzi pana Edzia. Zaświtało mi porządniej i doznałam nagłego przypływu natchnienia w kwestii Białasa i Gotyka. Dlaczego nie wziął pieniędzy, nadal nie miałam pojęcia, ale przyczyny schowania konia, leszcze i tym razem, stały się dla mnie jasne. Usiłowałam o odkryciu poinformować Marię, ale połowa mojego gadania w ogóle do niej nie docierała, bo za triplę dali przeszło dwa miliony osiemset. Następna zapowiadała się jeszcze wyższa, a ona miała na nią szansę. Uszczęśliwiłam zatem Jurka.
- Jak następnym razem będzie szedł Gotyk jako lider w pierwszej grupie, a do tego ta gonitwa będzie nagrodowa, graj go wyłącznie - powiedziałam na wszelki wypadek też szeptem. - Już zaczynam rozumieć, po co on go schował jeszcze i dzisiaj. Potrzebne mu było rozczarowanie ostateczne, żeby następnym razem nikt go nawet nie dotknął. W gorszych koniach nie przyszedł, to w lepszych tym bardziej nie da rady.
- To po cholerę mam go grać? Lach...
- Sam jesteś łach. l pan Edzio też. Trzeba było patrzeć, udawał, że pogania, a naprawdę trzymał kurczowo i to tak genialnie, że nikt tego nie widział. Musiał trzymać, ja ci to mówię w jasnowidzeniu. l normalnie pojechał, nie stracił, nie wyłamał, Sarnowski by lepiej nie potrafił, wszyscy uwierzyli, że ten Gotyk do bani, a o to mu chodziło. Ja ci mówię, on sobie szykuje numer nie z tej ziemi i ty go pilnuj... Następna tripla podskoczyła do góry tylko trochę. Fuksy skończyły się na tej trzeciej gonitwie, bo jednak była to niedziela i dalej przychodziły już połowiczne faweryty, dzięki czemu Marii łatwiej przyszło zachować umiar w okrzykach. Kwinty nie trafiła.
Miecio uzyskał satysfakcję dopiero po gonitwie siódmej, kiedy do bufetu przyszedł Bolek Kujawski, który w ósmej nie jechał. Usiedli obaj przy stoliku, zobaczyłam ich i podeszłam.
- A po co miał brać? - mówił Kujawski, najwidoczniej odpowiadając na pytania. - Żeby potem oddawać pod kopytem? On się huku boi, powiada, a jeszcze by któremu palec się skrzywił...
Pomyślałam, że powinniśmy to byli odgadnąć sami. Byłd przecież gadanie, że i personelowi nie darują! Jednak ten pobyt n« wyścigach zdecydowanie rzutuje na pracę umysłu...
- No to ja się teraz o tego Krzysia bardzo obawiam - powiedzie Miecio, czekając na ostatnią wypłatę. - Albo powie, co wi< o glinach, a ja nie wiem czy to będzie dobrze, albo nie powie i wtedy będzie jeszcze gorzej. Czy ty byś nie mogła jakiego wpływu na mieć i może najlepiej będzie jak przyprowadzisz tego swojego n| kolacyjkę taką malutką, z czego wynika, że zaproszeni jesteścii wszyscy najlepiej jutro wieczorem, bo Honorata już się bardzl zdenerwowała, że nic nie wie i na wszelki wypadek zabrania wygrywać, p szóstej godzinie mniej więcej...
Odwrócił się do kasy, bo przyszła jego kolej.
- Powiedz mi potem, co on powiedział, dobrze? - poprosił Maria. - Dopiero teraz znalazłam tę drugą triplę, a cały czs myślałam, że ją zgubiłam...
Karate Zygmusia Osiki okazało się błogosławieństwem. Napa<4 ło na niego pięciu w biały dzień, prawie w samo południe. Treninj już były zakończone, konie w stajniach, ludzie rozproszeni, w razi* szybkiego załatwienia sprawy nikt by nawet niczego nie zauważy Dokonali tej napaści tuż obok ogrodzenia na mierzwę spod koń stanowiącą senne marzenie pieczarkarzy. Zygmuś dobrowolni! skoczył do wnętrza zasobnika, żeby przynajmniej nie mieć nikog za plecami, i nie zdążywszy nawet pomyśleć co robi, jął korzyst z nabytych umiejętności.
Trzeba trafu, że akurat zza stajni Kapulasa wyszli rażę Sarnowski, Wiśniak i Zameczek, zmierzający w kierunku parking i pierwszy z napastników wyleciał z dużym impetem z tefi przejścia prosto Zameczkowi pod nogi. Zameczek tylko jakby lekk wierzgnął, po czym agresor był chwilowo z głowy. Spojrzeli, co s tam dzieje, i okazało się, że Zygmuś ma jeszcze czterech przecin ników. Zameczek, wiedziony zapewne lojalnością zawodov wkroczył do akcji bez pytania o przyczyny i po dwóch sekundafl każdy z karateków miał już tylko jednego wroga. Sarnowa
i Wiśniak, obaj silni w rękach, uznali za słuszne nieco dopomóc, delikatność wydawała im się niekonieczna, po dwóch minutach ^atem pięciu bandytów leżało i odpoczywało. Wiśniak pozbierał noże, zagarnął także broń palną, wytrąconą z dłoni ostatniego i znalezioną w kieszeniach dwóch innych.
Samemu Zygmusiowi nic się nie stało, poza tym, że lekko stłukł sobie łokieć zatrzymując się dość gwałtownie na betonowej ściance zasobnika. Wszyscy razem zastanowili się, co z tymi niedobitkami teraz zrobić. Rozejrzeli się, zbiegowiska nie było, ze stajni Kapulasa wyjrzał tylko chłopak i zaraz się cofnął i na końcu drogi lakaś dziewczyna jechała na rowerze, ale jeszcze daleko skręciła w bok. Nieporozumienie zostało załatwione kameralnie. Pamiętny bitwy Florencji ze zwyrodnialcem i działań Woroszczaka, Zygmuś zaproponował niepewnie, żeby ich może usunąć ukradkiem poza teren wyścigów, przeciwko czemu pozostali trzej w pierwszej chwili /aprotestowali gwałtownie i ze wstrętem.
- Takie gówno na plecach będę niósł? - otrząsnął się Sarnow-nki, wręcz urażony propozycją.
- Można niby ich wywieźć - zauważył Wiśniak.
- Kto to w ogóle jest? - zainteresował się Zameczek i obej-i/ał poszkodowanych z bliska. - Ej, chłopaki! Znam tę mordę! To niskie!
Wszyscy przyjrzeli się dokładniej i przyświadczyli. Dwóch znali, niska mafia. Pozostali trzej budzili wątpliwości, ale nagabnięci przy pomocy delikatnego kopą, odezwali się obcym językiem, co wyjaśniło sprawę.
- Cudzoziemców w tym kraju szanowało się zawsze - przypomniał drwiąco Wiśniak. - Mogę tu podjechać, ale wszyscy się nie /mieszczą. Jontek, podjedź swoim. On ma rację, wywieziemy i wygruzimy byle gdzie, a oni niech się tłumaczą.
Krótkotrwała awantura nie zwróciła prawie niczyjej uwagi, < hociaż chłopak od Kapulasa wyjrzał ponownie i pokazały się leszcze ze dwie osoby. Komunikat, jakoby ruskie pobiły się między sobą, wywołał wzruszenie ramion i spadek jakiegokolwiek zainteresowania, po robocie ludzie chcieli iść do domu. Obcokrajowców ułożono we wnętrzu zasobnika pod ścianką, tak że nie było ich widać. Jeden próbował się podnieść, ale Zameczek okazał mi swoje niezadowolenie, więc znów się położył.
- Wysiedli na Puławskiej, jak raz naprzeciwko pogotowia - wyznał później Zygmuś Monice. - Na zaprawionych wyglądali| więc kogo obchodzi, a jakby chcieli, mogli sobie przeleżć na drugą stronę i pomoc lekarską uzyskać. Prawie nikt nic nie widział, a kto tam szedł, to się mówiło, że kumple dali sobie do wiwatu i świeżego powietrza potrzebują. Myśmy się zmyli wszyscy.
- Zygmuś, oni się będą mścić - zatroskała się Monika. -rowska już wie?
- Nie, ja do pani pierwszej... E tam, mścić, gęby już znamy a jeszcze z Zameczkiem oba, jak tak czekaliśmy aż chłopak podjadą, paszporty dało się obejrzeć i nazwiska mamy zapisane Nagadało się im wyraźnie, od... tego... odchromolić się, bo tera przeszło ulgowo, ale palcem który kiwnie i gliny zgarną ich razer A jak nie, to tego... No, więcej się ich uszkodzi. Strzelać też umiemy|
- Z czego? - zgorszyła się Monika. Zygmuś zakłopotał się nagle. Monika, zaskoczona, patrzył^ pytająco.
- W spluwy oni bogate... - powiedział wreszcie niepewnie.
- l wyście im zabrali...?!
- A co, zostawić było...?!
Monice sytuacja wydała się tak skomplikowana i przerażająca że usiadła do telefonu. Wągrowskiej w domu nie było, zadzwonił^ zatem do swojej ukochanej pani Joanny.
Po dziesięciu minutach znalazłam się u niej, gdzie wyraźni* stropiony i niespokojny Zygmuś Osika pił poobiednią herbatę prz kuchennym stole. W salonie ciotka Moniki oglądała telewizji w towarzystwie jakiejś przyjaciółki i nie należało im przeszkadzaj a sypialnie do spożywania posiłków nie były przystosowane Usiadłam naprzeciwko.
- Dlaczego cię napadli? - spytałam rzeczowo. Zygmuś westchnął.
- To i chłopaki były ciekawe i zgadliśmy wszyscy. Nikt inny i Florencji nie pojedzie, a ona idzie pojutrze, jakby mnie uszkodzili trza by ją było wycofać. Może się odpalantują, bo o co biega, jedr
gonitwa, nie wszystkie muszą robić. Sam Jontek powiada, że niżej piętnastu by jej nie wstrzymał, l ja za Florencję wziąć nie chciałem, więc niby to takie ostrzeżenie miało być. Razem, jedno i drugie koło siebie. Florencja nie pójdzie, a ludzie się wystraszą.
- Czy ona tam jest teraz sama? - przeraziła się nagle Monika.
- Jakie tam sama! Jakby ona była sama, to ja bym tu wariacji dostał. Marysia z nią jest, ta co przyszła z naszej grupy.
Monika uspokoiła się od razu. Wspólnie wyjaśnili mi, że na karate Zygmuś zaprzyjaźnił się z dziewczynką, obecnie szesnastoletnią, która z ciekawości rok temu odwiedziła stajnie, a teraz była już jeźdźcem i zakamieniałą koniarą. Do karate okazała się bardzo uzdolniona, z Florencją pokochały się wzajemnie od pierwszego wejrzenia, w chwili obecnej zaś siedzi w magazynku przy drzwiach i czyta książkę. Dwie ma nawet, żeby jej na dłużej starczyło. Nie ma obawy, w jej obecności do stajni nie wejdzie żaden wróg.
Uspokoiłam się również.
- Ile tych kopyt im zabraliście?
- Tak prawdę mówiąc, to trzy.
Postanowiłam myśleć metodycznie. Wiedziałam, że pod kierownikiem mitingu znaleziono pocisk, który przeszedł mu przez rękę na wylot, z nieboszczyka kasjera również wyjęto dowód rzeczowy. Stwarzało to pewne możliwości.
- l kto je ma?
- Wiesiek z Jontkiem wzięli po jednym, a trzeci mam ja. Zameczek nie chciał, wisi mu to.
- Bardzo rozumnie. Musicie to oddać. Po cichu na razie, /eznanie owszem, złożycie, ale przypuszczam, że krzyku żadnego nie będzie. Powiem ci prawdę, żebyś jakiejś głupoty nie wywinął, możliwe, że któryś z tych pistoletów już się naraził i powinno się porównać pociski. Powiedz Sarnowskiemu i Wiśniakowi. Zaraz, czekajcie chwilę, zadzwonię.
Po telefonicznej naradzie z Januszem uściśliłam polecenia. Jutro po treningu ktoś się tam z nimi zobaczy, bo trudno ich szukać leraz. Mają czas wolny i mogą być wszędzie, a nie należy robić szumu. Zdobyczną broń palną mają mieć przy sobie i niech Osika robi co chce, ale musi ich o tym zawiadomić, przez telefon o północy, albo o wpół do piątej rano, albo w jakikolwiek innv sposób. Może załatwi się wszystko na miejscu, a może później podjadą do komendy, ale odbędzie się to dyskretnie i bez szkod> dla zdrowia. Nazwiska tych ruskich też należy przekazać.
- Ich w ogóle będzie chyba dosyć łatwo dopaść - powie-1 dział Zygmuś z wahaniem. - Mnie się zdaje, że oni jednak dój tego pogotowia przez ulicę przeszli, a w pogotowiu wszystkc zapisują...
- Bo co im zrobiliście?
- Nic takiego. Ale dwóch ma coś z ręką... no, nie dam głowy,! możliwe że złamanie... Jeden, to pewne, z żebrami jakoś niewyraź-j nie wygląda, a do tego nos mu doszedł, tylko gębą oddychał. A ' reszta, dwaj znaczy, jakoś tak zgięte w pół chodzili i pokładali si« trochę...
- Toście im musieli nieźle dogodzić, bo ruskie twardy naród.1}
- Z rozpędu tak wyszło - usprawiedliwił się Zygmuś.
- No dobrze, a co dalej? - spytała Monika.
- Nie wiem. Czekajcie, pięciu uszkodzonych, jeden ciągU w szpitalu, wedle mojego rozeznania w dobrym stanie i na chodzi* zostało dwóch. Mafia łomżyńska ma szansę odzyskać stanowisko..!
- Co? - przerwał mi zdumiony Zygmuś. - Co pani takiego mówif
- Mafia łomżyńska... a co? Słyszałam, że te ruskie ją trochf przydusiły?
- E tam! Żarty pani sobie robi? Sitwę mają! Lomżaki aż kwiczą z radości, że ruskie za nich odwalają robotę, dalej rządzą, a ruskimj straszą. Dużo te ruskie wiedzą o naszych koniach i o naszycM ludziach...
- O koniach to i Łomżyniaki też dużo wiedzą - wtrąciłan kąśliwie.
- Do koni oni głupie, zgadza się, ale w ludziach rozeznani. DużC by te ruskie bez nich zrobiły! Dolę im odpalają jak się należy i cichć siedzą, Lomżaki znaczy, niby nic i niby to przymuszeni. Akuratl A w ogóle, co pani myśli, tak by te ruskie tutaj kwitły, jakby jakie pielęgnacji nie miały? W emeszecie jakieś siedzą, co ich taK chronią i łapówy biorą! Ja tam się nie znam, ale głuchy przecież nil jestem! Ani ślepy!
Monika nagle jęknęła, podniosła się od stołu, zapaliła gaz pod czajnikiem, po czym otworzyła górne drzwiczki zabytkowego kredensu.
- Już rozumiem jak ludzie wpadają w alkoholizm - oznajmiła i rozgoryczeniem. - Czasem wino piję, a i to rzadko, ale teraz wyraźnie czuję, że się muszę napić koniaku. Podobno rozluźnia. Tu lest jakiś, Zygmuś, odkręć to. To są przerażające rzeczy, myślałam, ze się trochę uspokoiło, a okazuje się, że wręcz przeciwnie, jest jeszcze gorzej.
- Ruska mafia, to nieszczęście chwilowe - pocieszyłam ją. - Uboczny skutek zmian ustrojowych, ale nic nie trwa wiecznie. Mam nadzieję, że w końcu dokonają paru napadów na tych szlachetnych kretynów z dobrym sercem, którzy ich wpuszczają bez kontroli i protestują przeciwko ekstradycji. Przyśpieszyłoby to unormowanie sytuacji.
Zygmuś bez trudu uporał się z zakrętką. Polityką i historią nie zamierzał się zajmować.
- Znaczy co, jutro trzeba wszystko jak należy bez łgarstwa powiedzieć? ^
- Tak jest, wszystko jak należy, bez żadnego łgarstwa. Nie rozpowiadaj tego, ale nasza policja też doszła do wniosku, że trzeba zastosować metody nietypowe. Ludzi niepotrzebnie nie narażać, a mafię ukrócić...
Konie poszły na trening, ludzie razem z nimi i większość stajni opustoszała. Żadne wrota nie były naprawdę zamknięte, bo nie było wiadomo kto, kiedy i dokąd wróci, kłódki na skoblach zatem wisiały tylko zatknięte bez przekręcenia klucza. Koniuszy Dwójnickiego, przechodząc od kołowrotu do budynku, kątem oka dostrzegł jakiegoś chłopaka, prawdopodobnie ze stajni Wągrowskiej, przebiegającego obok wejścia. Zdawało mu się, że ów chłopak wyjrzał na konie chodzące w kółko, a potem cofnął się do wrót i stąd wzięła mu się myśl, że należy do Wągrowskiej. Nie zaprzątał nim sobie głowy, zajął się swoją robotą.
Chłopak odczekał aż koniuszy Dwójnickiego zniknie mu z oczuj rozejrzał się i szarpnął kłódkę. Otworzyła się z łatwością. Wślizgną się do wnętrza i gdyby ktokolwiek popatrzył w tej chwili na jego twarz, ujrzałby kwintesencję przerażenia.
Nie zamykając wrót za sobą, dziko spanikowany chłopak ruszy wzdłuż boksów, odczytując imiona koni. W ręku trzymał foliowy torbę. Dotarł do boksu Florencji, boks był otwarty, obejrzał się ; siebie leszcze raz i na palcach wszedł do środka. Po co na palcach sam nie wiedział, nikogo przecież nie było i nikt go nie mógł ar zobaczyć, ani usłyszeć. Przebywał w środku dziesięć sekund, kiedjf wybiegł z powrotem, foliowa torba była pusta. Zgniótł ją i wepchn? za pazuchę. Ostrożnie wyjrzał za uchylone wrota, w pobliżu ciągi* panował spokój, wyskoczył na zewnątrz, zamknął za sobą drz i założył kłódkę jak była przedtem. Ręce mu się trochę trzęsły. Nii oglądając się już za siebie, popędził wzdłuż ściany budynku niczyn spłoszony zając i zwolnił kroku dopiero po kilkudziesięciu metrach blisko ogrodzonego kawałka łączki, na której pasł się akurat tylko jeden koń. Towarzystwa dotrzymywał mu siedzący na trawie prz słupku facet w ogromnych ciemnych okularach, zasłaniających i pół twarzy. Na nosie przylepiony miał liść szczawiu. '
Nie podniósł się na widok chłopaka, siedział dalej. Chłopa podszedł ku niemu. Powiedzieli do siebie dwa zdania i dokona zamiany. W ręce faceta z liściem przeszła pognieciona foliov torba, w ręce chłopaka banknot. Facet wstał z trawy zręcznyH ruchem, chłopak odwrócił się, popędził ku środkowi terenu jakby j diabeł gonił i znikł za budynkami.
Florencja szła w szóstej gonitwie. Tuż przed trzecią na fotel; moimi plecami padła Monika.
- Boże! Czy pani już nie jest zajęta...? Ja to muszę pai( powiedzieć, specjalnie przyleciałam, na serce można umrzeć takich rzeczy, a mówiłam, że to cudo, a nie koń...!
Odwróciłam się do niej tak gwałtownie, że zepchnęłam z parł pętu okiennego niedzielny program, wszystkie zagrane bilet; papierosy i zapalniczkę, pustą puszkę po piwie i w ostatniej chv
zdążyłam złapać lornetkę. Zajęta byłam, oczywiście, do tego stopnia, że wszystkie przestępcze komplikacje umknęły mi z pamięci. Usiłowałam sobie wytypować czwórkę w czwartej gonitwie, cztery konie po kolei na czterech pierwszych miejscach, co wcale nie było proste ani łatwe. Dookoła panował chwilowy spokój, wszyscy jeszcze pętali się przy kasach i nikt mi w miłym zajęciu nie przeszkadzał. Monika wprowadziła dysonans znienacka.
- Jezus Mario, co się stało?! Coś nowego?!
- No pewnie! Oni wcale nie zrezygnowali! To są świnie, skąd, jakie świnie, to są... to są... jakieś zgnilce, bo nie znam równie wstrętnego zwierzęcia! W końcu naprawdę wezmę osobisty udział w walce z tą okropną mafią, ja jestem silna i wysportowana, będę chodziła z tym tasakiem! Robi się we mnie coś strasznego i mam wrażenie, że nie ma już rzeczy, do których nie byłabym zdolna! Próbowali otruć Florencję!
Wiadomość była wstrząsająca i zamurowała mnie kompletnie. Patrzyłam na nią ze zgrozą, a nadmiar pytań nie pozwalał mi sprecyzować żadnego. „*
Monika odetchnęła głęboko kilka razy i zaczęła opowiadać porządnie wzburzonym szeptem.
Wągrowska akurat znajdowała się w stajni, kiedy Florencja wróciła z przechadzki treningowej. Spod kołowrotu przyszła i mogła spożyć śniadanie. Minuta nie minęła, kiedy z głębi stajni dobiegł łomot okropny, huki i rżenie i całe szczęście, że pozostałe boksy były puste, konie jeszcze nie weszły, bo chybaby szału dostały. Agata od razu wiedziała, że to Florencja, polecieli tam wszyscy. Florencja awanturowała się jak nigdy, z furią i oburzeniem, waliła kopytami w co popadło, a siano było rozdmuchane na wszystkie strony. Siano zawsze leży w kącie, fukała na nie i dmuchała jak trąba powietrzna, deptała kopytami i pchała się do wyjścia. Wyprowadzili ją, Agata osobiście obejrzała cały boks, spodziewała się tam co najmniej węża, podejrzewała jakieś świństwo i co się okazało, tam była mięta...
Uczucia Florencji zrozumiałam doskonale, też bym tupała kopytami, gdyby mi pchano miętowe cukierki. Monika znów odetchnęła.
- Jaka mięta i gdzie? - spytałam pośpiesznie.
- W sianie. Siano jest suche, słoma też. A rozdmuchane tar były na wszystkie strony liście mięty, świeże. Trochę ich jeszcz^ zostało w samym kącie koło tego siana, Agata to zebrała i ni wszelki wypadek poleciała do Jeremiasza, on tam sobie zrobij laboratorium, sprawdzili. Świeża mięta została nasycona miesza niną, cyjanek w tym był i arszenik, nawet gdyby nie padła od razi byłaby ciężko chora. Wątpię, czy kiedykolwiek wróciłaby do zdrc wia. Użyto mięty, bo ma intensywny zapach, liczyli na to, że zje zanim coś poczuje.
- Nie wiedzieli, że ona nie znosi mięty...?
- Nie wiedzieli, całe szczęście! A ona dostała szału. Oburzył| się śmiertelnie, że ktoś jej takie świństwo podłożył. Dmuchała ta że siana naleciało do żłobu i chciała wyjść, bo jej śmierdział^ wszędzie. Agata w końcu zmieniła jej boks, chociaż tamten zost porządnie oczyszczony, bo nie chciała wrócić. W tym nowym jej pietruszki, koperku i naci z marchewki i jakoś ją ułagodziła Boże, jak pomyślę, że mogłaby lubić miętę...!
- A konie na ogół lubią - powiedziałam, wstrząśnięta.
- Wszystkie trawożerne lubią. Co to za szczęście, że nigdy sl nie mówiło o jej szczególnych upodobaniach, o tej pietruszce te prawie nikt nie wie, niech pani nikomu nie mówi. Poza tym, wcal^ nie wiem, czy ona nie wyczuła trucizny, ale nawet gdyby, mięta dl( niej ważniejsza. Nic jej się nie stało, chwała Bogu, chocis wyczyniała szaleństwa i rozbiła pojemnik na wodę. Jak przyjecha łam, już było po wszystkim, a ona mi o tym opowiadała, rozumiem wszystko, co ona mówi, skarżyła się, że zrobiono j« wstrętną podłość, ale powiem pani, że równocześnie była pełnej triumfu i satysfakcji. Dała sobie radę, zniszczyła wroga, Boże dróg sama już nie wiem, skąd w niej te cechy. Klacze są nerwowe, afo łagodniejsze, waleczną agresywność wykazują na ogół ogier a ona ma w sobie ten ogień do walki. Pojąć nie mogę po kir Marmillon to był człapak...
- l nie wiadomo kto jej to podetknął?
- Jakiś podlec. Namówiony. Nie z naszej stajni, to pewne w stajni Wągrowskiej Florencja to świętość dla każdego. Obcy
kretyn i zbrodniarz. Tu się przewija mnóstwo pracowników, dużo takich chwilowych, młodzież, mógł być ktokolwiek. Konie na treningu, stajnia pusta, każdy mógł wejść i podłożyć. Zastanawiałyśmy się już obie z Agatą, pytałyśmy ludzi, nikt nikogo nie widział... Wszystko to było potworne i wpadłam w posępną wściekłość. l czegóż, do diabła, tak się uczepili tej Florencji?! Nie chodziła przecież codziennie, jedna gonitwa na trzy tygodnie, nie mogą jej sobie darować?! W dodatku przez przypadek zawsze dotychczas razem z Florencją był zapisywany inny doskonały koń, który powodował wątpliwości, czy nie okaże się od niej lepszy i w ten sposób gra na nią była złamana. Już nie taka stuprocentowo pierwsza, bywało gorzej, Sasanka, Sarenka, Orgia, Kabaret, chodziły bez konkurencji, araby wprawdzie, ale dla graczy bez różnicy, więc w czym tu leży sedno rzeczy...?
- Nie mam pojęcia - powiedziała bezradnie Monika, której wyjawiłam swoje poglądy. - To jest chyba jakaś zmowa, przeciwko Florencji i przeciwko Zygmusiowi razem. Uparł się, że nie sprzeda gonitwy. Gdyby się złapało tego truciciela, można by zapytać, o co im chodzi, ale sama nie zgadnę.
Od kas wrócili kolejno Miecio, Maria i Waldemar. Jurek, który podsłuchiwał co ludzie grają, przepchnął się na swój fotel. Odwróciłam się w stronę toru, bo trzecia gonitwa ruszyła.
Monika Gąsowska też była zaopatrzona w lornetkę.
- Co on robi? - powiedziała z irytacją już po krótkiej chwili. - Oszalał, czy co?
Otworzyłam usta, żeby spytać co ma na myśli, ale zamknęłam je bez słowa. Sama mogłam odgadnąć. W tej gonitwie Zygmuś Osika jechał na koniu Glebowskiego, często jeździł na koniach obcych stajni i starał się wygrywać. Zależało mu na każdym zwycięstwie, chciał zrobić dżokeja, z reguły zatem jechał do przodu. Tym razem zaczął pokazywać sztuki. Na starcie troszeczkę stracił, jedną długość zaledwie, ale został ostatni i już nie miał wolnej drogi, bo przed nim była cała stawka. Brakowało mu miejsca. Skierował konia na zewnątrz, niby rozsądnie, uzyskiwał przestrzeń przed sobą, za to robił wielkie koło, a dystans był krótki, 1400 metrów. Po zakręcie wciąż był ostatni, dopiero na prostej ruszył ostro i zaczął się wysuwać, inne konie jednakże również finiszowały i w rezul' tacie Zygmuś przyszedł trzeci. Monika pochyliła się ku mnie.
- Wie pani, że ja zaczynam uważać siebie za debilkę. Znów i nie rozumiem. Jak on pojechał?! Ten koń powinien wygraćj widziałam go dzisiaj rano, był w świetnej formie! Żaden w tejj stawce nie został równie dobrze przygotowany, on mógł przyjś pierwszy bez żadnego trudu, l grałam go! Zygmuś popełnił dwa kardynalne błędy...
- Bardzo rozumny chłopiec - pochwaliłam, przerywając jej, bo w trakcie gonitwy pojęłam w czym rzecz. - Kazali mu spuścidf gonitwę, mam nadzieję, że za pieniądze. Przypuszczam, że szedł na ustępstwo tutaj, żeby dali spokój Florencji. Nie wymagaj> my od niego zbyt wiele.
- Jak to...?! No owszem, to możliwe, ale przecież Glebowskll będzie miał do niego pretensje! Posadził go jako dobrego jeźdźca!
- Jeżeli Glebowski nie odniósł z tego swojej osobistej korzyści}) to ja jestem królowa Saba i primadonna w operze. On ma jaką tajemniczą spółkę z tymi kanciarzami, podejrzewam, że wcale nic grał własnego konia. Niech pani popyta Zygmusia, ale delikatniej
Waldemar szeptał obok z Marią i Mięciem, spoglądali na mnie Monika porzuciła swój fotel i popędziła do stajni. Maria usiadła obok, Waldemar i Miecio za nami.
- No i masz! - rzekł Miecio, nie wiadomo dlaczego z triumfem.|
- Ciekaw jestem co ty na to. Zainteresowałam się, na co.
- Waldemar mówi, że podejrzał coś dziwnego - powiedziała Maria. - Facet grał przeciwko Florencji za jakieś duże pieniądze^ Wszystko bez niej, porządki, trójki i triple.
- Co ona mówiła, ta Monika? - spytał niespokojnie WaldemarJ
- Robią coś z tym koniem? On grał na pewniaka, dokładnie widziałem, po pięć stów trzy konie w kółko, bez Florencji, l trójki grał bez niej po dwie stówy. Drożej nie musiał, jakby ona nief przyszła, i tak weźmie wszystkie pieniądze z toru. Pani coś wie?
- Który to? - spytałam gwałtownie. - Może go pan palcem'j| pokazać?
- Mogę, znajoma morda, często się kręci, ale nie wiem, kto to jest. Taki wysoki, młody, z przyklapanym nosem...
Obejrzał się, podniósł z fotela i popatrzył na ludzi za balustradą.
- O ten! Przy bufecie stoi. Miecio też się podniósł i spojrzał.
- To ruski - oznajmił. - Po naszemu gada, ale źle. Na moje oko on z ruskiej mafii.
- W takim razie wszystko wiem - powiedziałam złym głosem.
- Ta cholerna ruska mafia uczepiła się Florencji...
- Ta cholerna ruska mafia czepia się każdego faworyta - przerwał mi Miecio. -W dwulatkach osiągnęli sukces już trzy razy, o ile wiem, to wzbogacili się Rowkowicz, Sarnowski i Wiśniak. Dlatego Klemens przegrał, na przykład. Że nie wspomnę o Symonii.
- l co z tego wiesz? - spytała Maria niecierpliwie. - Mówisz, że wiesz wszystko.
- Chcieli otruć Florencję, dziś rano. Ale cicho bądźcie, to tajemnica na wszelki wypadek. On widocznie myśli, że im się udało, sodoma i gomo,ra była w stajni Wągrowskiej i Wągrowska latała do Jeremiasza. Możliwe, że jakiś podglądał z daleka i wywnioskował nieszczęście, a z bliska nie widział, bo pyska do stajni nie pchał. Tymczasem nic podobnego, Florencja trucizny nie zeżarła, a zamieszania narobiła, bo się zdenerwowała. Pójdzie i wygra normalnie.
- Przecież by ją wycofali...!
- Nie wiadomo. Jeremiasz sprawdzał, straszne cykuty wykrył, ale nie ma przecież warunków jak nie przymierzając ty, w tych twoich szczurach. Mogło zadziałać z opóźnieniem, a w trójkach i triplach i tak nie ma zwrotu, wchodzi koń rezerwowy.
- Bo Osika nie chce spuścić, tak? - upewnił się Waldemar.
- No pewnie, że nie, uparł się, że Florencją będzie jechał uczciwie i mowy nie ma inaczej.
- On się w końcu doigra...
- Już go próbowali pobić. Miał doskonały pomysł, żeby trenować karate.
- Dużo mu pomoże karate, jak zaczną strzelać.
- Przestań, co to jest, dziki zachód? - zdenerwowała się Maria.
- Do wszystkich będą strzelać?!
- Tak jest! - zapewnił ją Miecio. - Z rozpylaczem tu przyjdąi i posuną pa wsiech. W razie czego ja włażę pod fotel, a wy jak sobie J chcecie...
- Czy ich, do cholery, nie można wyłapać? - rozzłościł siei Waldemar. - Kto ich tu wpuszcza?! Co to za porządki, gdzie policja?! J Jak na drogach stać, łapać i mandaty za byle co walić, to są, a jak tu, j to ich nie ma!
Podjęłam nagle męską decyzję i zerwałam się z miejsca.
- Bardzo dobrze, idę do dyrektora, l niech zobaczę, co on na to| powie!
Dyrektora udało mi się dopaść w momencie, kiedy przypadkiernj w swojej loży został sam. W drzwiach natknęłam się na wychodząc osoby, zaczekałam aż wyjdą wszystkie, usiadłam obok niego i bej wstępów przekazałam informacje. Wysłuchał cierpliwie.
- Może mi go pani pokazać, tego reprezentanta ruskia| mafii?
- Mogę, przyjrzałam mu się, ale przecież nie będzie pan lata ze mną po całym pierwszym piętrze. Co prawda, przed chwili siedział przy stoliku...
- Dobrze, popatrzmy...
Ruski mafiozo w dalszym ciągu siedział przy stoliku i spożywa golonkę. Towarzyszyły mu jakieś obce mi osoby. Dyrektor cofnął się i dyskretnie wezwał do siebie panią Zosię.
- Trzeba sprawdzić jego wejściówkę. Niech mi pani powie kto te jest i jak się nazywa. Dziękuję pani bardzo - zwrócił się do mnie.f
Nie zamierzałam asystować przy tym sprawdzaniu, tylko tej mi brakowało, żeby ruska mafia zwróciła na mnie uwagę. Wróciłan na fotel, a na dalszy ciąg postanowiłam napuścić Janusza, bo i tak całą robotę odwalała właściwie policja.
Szósta gonitwa przyczyniła nam niezłych emocji. We Florencj| widoczna była nie tylko doskonała forma, ale także jakiś dodatkowy triumf. Startowała pod numerem cztery, miała zatem dość wygodny pozycję, pod dwójką jednakże szedł Metys Lipeckiego z Sarnowa kim na siodle. Mało był grany, bo już dwa razy Sarnowski goj schował, istniała zatem szansa, że teraz uprze się wygrać w charakterze fuksa. Na piątce jechał Białas. Jeśli obaj wyskoczą, a potrafią, mogą zamknąć Florencję i Jezus Mario, co ten nieszczęsny Zygmuś wtedy zrobi...Zerwałam się i rzuciłam na Waldemara.
- Które konie grał ten mafiozo?
- Dwa trzy pięć w kółko.
- Świński ryj. Dwa trzy, to majątek. Sarnowskiego grają słabo, a trójki wcale...
- Jakby mieli przyjść, to już prędzej dwa pięć, Sarnowski z Białasem mają sitwę...
Głośnik zawył i bomba wyszła.
Maszynę startową ustawili okropnie, całkowicie zasłaniała ją nam korona drzewa. Widać było tylko konie chodzące z tyłu i czekające swojej kolejki, z czego można było wnioskować, które już weszły. Florencja, jak zwykle, do urządzenia została dopuszczona ostatnia.
- Ruszyły - powiedział głośnik i na moment zabrakło mi tchu, Sarnowski czy Osika...? - Prowadzi Florencja, drugi Metys... l równocześnie zobaczyłam ją przez lornetkę.
- Jest!!! - wrzasnęłam dziko. - Dała radę!!!
Szła swoim torem, Sarnowski nie puścił jej do bandy, cóż to był za znakomity jeździec, żeby nie ta jego pazerna chciwość, mógłby być najlepszym dżokejem Europy, ale może bał się mordobicia, przystojny chłopak, szkoda mu było twarzy, a może trzęsła się nad nim ta jego prześliczna Kasia.i zabraniała ryzykować... Florencji tor nie przeszkadzał, wysforowała się do przodu i weszła w zakręt z tym swoim słynnym już przechyłem, nie tracąc tempa. Sarnowski trzymał się tuż za nią, znów pokazywał wielką klasę, jechał genialnie, skrócił sobie drogę, trzymając się barierki. Zygmuś Osika obejrzał się na niego.
- Nie gap się, ty głupi!!! - wrzasnęłam na niego karcąco i rozpaczliwie.
- Dawaj, Florencja!!! - rozdarł się Miecio.
Cała loża krzyczała „dawaj Florencja”. Zamilkłam, bo z napięcia mnie zatkało, dopiero w połowie prostej złapałam oddech. Florencja ciągle szła pierwsza, Metysa miała zaraz za ogonem, widać jednakże już było, że tak powinny dojść, i żywiłam wielką nadzieję, że Zygmuś przeciwnika nie zlekceważy. Zygmuś jak Zygmuś, Florencja nie zamierzała utracić prowadzenia, które je się bardzo podobało i prawie czekałam chwili, kiedy wzruszy ramionami, jak niegdyś Florens na kopenhaskim torze. Przyśpie-^ szyła, skrzydła miała u kopyt.
- Florencja Metys - powiedział głośnik i potężne, zbiorowe westchnienie ulgi o mało nie wypchnęło szyb z okien. Wszyscy w te| loży grali wyłącznie Florencję, nawet Jurek.
- Na serce bym umarł przez tego Metysa, jakby wygrał - oznajmi mił żywo. -Tak się wahałem, czy go nie wstawić. O jedną długość...! j
- Sarnowski pluje sobie teraz w brodę, że go pokazał - zawyro-i kowała jadowicie Maria. - Ja nie jadę do domu, idę do niej z wizytą.] po wyścigach. Mam cukier.
Miałam także pietruszkę, ale zdążyłam ugryźć się w język, żeby tego nie powiedzieć. Nie należało w tej sytuacji rozgłaszać upodo-J bań Florencji.
- No i ruski mafiozo przegrał! - cieszył się Miecio.
- Masz się z czego cieszyć - zgromiłam go. - Z głodu przez toi nie umrze, a mścić się będą i nie umiem przewidzieć, w jaki sposób.J Co mnie bardzo martwi.
- Na wszelkie sposoby, chyba że zrezygnują...
- Słuchaj, mnie się coś stało i nagle zaczęłam myśleć logicznie - oznajmiła stanowczo Maria. - Jeżeli on wiedział o tym trucit i dlatego grał bez Florencji, to przecież jasne, że należy do tej mafiiJ nie? Może w ogóle jest wydelegowany do kas. Trzeba się do niego! przyczepić, ma chyba jakieś nazwisko, nie? Gdzieś mieszkaj spotyka się z tą całą resztą, czy ich nie można przygwoździć,] wyłapać, wyrzucić w ogóle od nas...?
- Powiem ci całą prawdę - odparłam ponuro. - Jedyny sposób) na nich, to ta broń palna. Trzasnęli kasjera, przestrzelili Krzysia, | takie dowcipy owszem, mają swoje miejsce w kodeksie karnym. Alei uszkodzenie konia nie, żadne takie, a tym bardziej samo usiłowa-J nie, nieudane i bez skutku. Mówiłam ci, jesteśmy narodem bar-f barzyńców. Im wyższa cywilizacja i kultura, tym właściwszy stosu-j nek do zwierząt, na razie pozostajemy na etapie zagłodzonych! plemion koczowniczych. Co żywe, a nie jest istotą ludzką, służy dój
zjedzenia i cześć. Nie ma sankcji na bydlaków znęcających się nad zwierzętami. Możesz im udowodnić dwadzieścia razy, że truli konia, uszkodzili go jakoś, wstrzykiwali szkodliwe co popadnie i nic im nie będzie. A jeżeli pracownicy stajni dadzą im po mordzie, pójdą odpowiadać przed sądem, l co? l chyba jedyna metoda, to ta nasza, dobry wycisk i usunąć poza granice terenu, a oni potem niech się sami tłumaczą.
- Powinno się zmienić ustawy!
- Powinno się, ale sama widzisz czym się zajmuje sejm. Plakatami na mieście.
Wysłuchała mnie cierpliwie, pomamrotała jeszcze trochę pod nosem, ale już po chwili panująca wokół nas atmosfera przemogła jej poczucie sprawiedliwości.
- Będę o tym rozmawiać później - oświadczyła. - Siódma gonitwa, teraz muszę zagrać ostatnią triplę!
Z bramy budynku przy Zamojskiego wypadła nagle dziewczyna, rozczochrana, a włosów miała obfitość godną zazdrości, bosa i w połowie spódnicy.JDruga połowa oderwana, powiewała za nią. Wypadła z impetem i na oślep, prosto pod przejeżdżający radiowóz policji.
Kierowca policyjny posiadał cechę, wśród wszelkich kierowców rozpowszechnioną zgoła nagminnie, mianowicie nie lubił przejeżdżać przechodniów. Zdołał zahamować we właściwej chwili i dziewczyna oparła mu się na masce. Twarz zakrywała rękami, między palcami widać było krew i kiedy załoga radiowozu wyskoczyła, wszyscy usłyszeli, że jęczy. Sytuacja dla policji wręcz kliniczna.
Za dziewczyną wypadł z tejże bramy jakiś facet, zobaczył co się dzieje, przystopowało go jakby natrafił na mur i w mgnieniu oka znikł z powrotem w ciemnej czeluści. Jeden z funkcjonariuszy ruszył za nim na wszelki wypadek, ale mimo ostrego sprintu nie zdążył. Faceta nie było widać, z dźwięków rozlegał się tylko czyjś ryczący telewizor, który zagłuszał wszystko i nie dało się odgadnąć gdzie się podział hipotetyczny podejrzany. Mógł wpaść na klatkę schodową w bramie, mógł się skryć w którejś oficynie, mógł popędzić przez podwórze i przeleźć gdzieś na drugą stronę,j i poszukiwanie go w ciemnościach nie miało żadnego sensu.j Funkcjonariusz wrócił do radiowozu.
Dziewczyna łkała rozpaczliwie i jęczała bez słów. Odjęli jej ręcej od twarzy, użyła tych rąk, żeby się im wczepić w mundury, zobaczyli j odsłoniętą twarz, zalaną łzami, zapuchniętą, z rozszarpanym,! krwawiącym policzkiem, ale na szczęście bez większych obrażeń.) Nos, oczy i szczękę miała w porządku.
Poza szlochami, nic z niej nie można było wydobyć. OdezwałaJ się ludzkim słowem dopiero, kiedy starszy sierżant sprecyzowa polecenia. Zawiozą ją do pogotowia, bo ten policzek trzeba zeszyć,| a jeden człowiek zostanie pod tą bramą, ciągle na wszelh wypadek...
- Nie! - krzyknęła histerycznie. - Nie zostawiajcie człowieks Oni go zabiją!
Po polsku mówiła z ruska, a treść okrzyku była wysoce interesująca. Załoga radiowozu spięła się w sobie.
- Mówić możesz - zaopiniował starszy sierżant. - Kto cię pobił.J nasze czy wasze?
- Nasze - chlipnęła dziewczyna.
- Znaczy, ruskie tu mają swoją melinę. W porządku, pogotowia tak czy inaczej jedziemy, a Mietek zostaje. Nie właź n« oczy.
Zanim oddano ją w ręce lekarzy, jeszcze po drodze, złożył! rozpłakane zeznania. Nazwisk żadnych wyjawiać nie chciała odmówiła także podania numeru mieszkania, w którym jej rodac rezydują, wyznała za to, że głupotę chcą zrobić. Wyjechać mielj dalej na zachód, tu jest niebezpiecznie, za blisko ojczystej granicy i ten jełop, jej chłopak, to mąż właściwie, ślub brali, uparł się jeszcze zostać, a jakby co, będzie strzelał. Tak postanowił. Tam inr jeszcze byli, razem trzech i wszyscy w to samo wmieszani, poparli go, a ona protestowała. W nerwach zagroziła, że pójdzie z donc sem, dostała po twarzy twardym przedmiotem, chcieli ją zatrzymać ale uciekła, bo wie, że mogliby ją nawet zabić, żeby z tym donoser nie poszła. Gonił ją jeden. Ona kocha tego męża, chce ratować jeg i siebie, a pieniędzy mają dosyć...
Na łagodne pytanie, skąd mają pieniądze, odparła, że mąż grywa. Szczęście ma wielkie i wygrywa zawsze. Chciwość go jakaś opętała i chce więcej i więcej, a na wyjazd naprawdę starczy, nawet do Ameryki, ale niechby chociaż do Niemiec, a ona gotowa jest pracować...
Kolejne pytanie, w co też ten fartowny mąż grywa, pozostało bez odpowiedzi. Dziewczyna oprzytomniała trochę, zamilkła i odmówiła dalszych wyjaśnień. Nie powiedziała nawet jak się nazywa, dokumentów żadnych przy sobie nie miała i resztę drogi odbyła w milczeniu, popłakując tylko, pojękując i siąkając nosem.
Nie pozostawiono jej odłogiem i nie rzucono na pastwę losu. Nie dość, że odzyskawszy mowę błagała o pomoc, to jeszcze kwestia szczęśliwej gry chciwego małżonka wzbudziła zainteresowanie. Policzek został zeszyty bez problemu, ofiara dostała środki uspokajające i zapewniono jej godziwe warunki w areszcie tymczasowym. Władza wykonawcza miała już doświadczenie i doskonale wiedziała, w jaki sposób można przełamać jej małomówność.
Wydarzenie miało miejsce w poniedziałek. W środę po wyścigach, we troje z Marią i Mięciem, posadziliśmy Janusza w środku kanapy, żeby nie miał żadnych szans uciec.
Garnek z wołowiną w gęstym sosie postawiłam na środku, dałam każdej osobie talerz, widelec i kawałek chleba, dołożyłam do tego szklanki i puszki z piwem i stanowczo odmówiłam spełniania dalszych obowiązków pani domu. Też zamierzałam brać udział w konwersacji.
- Honorata się ze mną rozwiedzie - oznajmił Miecio, wąchając mięsko. - Bardzo zachęcająco pachnie, bardzo... Mówi, że owszem, zeszłym razem już całkiem dużo zrozumiała, ale teraz znów nie wie co dalej i ze zdenerwowania przestanie sypiać. Ciągle się upiera, że jej powtarzam niedokładnie.
- To powtarzaj dokładnie i nie zawracaj głowy - zganiłam go. - Zapomniałam o pomidorach, leżą naw bufecie... No dobrze, przyniosę.
- Sałaty nie masz? - spytała niepewnie Maria.
- Mam głowiastą. Przyrządzać nie będę, ale proszę bardzo.
Przyniosłam ledwo napoczęty łeb sałaty i razem z foliowym opakowaniem położyłam na stole.
- Uważam, że już jest całe przyjęcie. Kto chce, niech sobie odrywa. Mów teraz, co dalej. Jak ją nakłonili do zwierzeń?
Janusz na szczęście w środku dnia zjadł jakiś obiad i nie był przesadnie głodny. Mówić mógł.
- Bardzo prosto. Dali jej do wyboru, zeznania, albo powrót do ojczyzny. Nie zastanawiała się ani chwili, błagała tylko o miłosierdzie dla męża. Grają na wyścigach.
- Ha...! - skomentował gromko Miecio i machnął łyżką, z której mały kawałeczek mięsa poleciał łukiem i wpadł do wazonika z kwiatkami.
- Okazuje się, że należą do tej wyścigowej szajki - kontynuował j Janusz. - Jej mąż piastuje stanowisko skarbnika, czy jak to nazwać, j bo oczywiście nie robią tego indywidualnie, tylko zbiorowo. Instynkt j stadny. Wyścigowe wygrane ma obowiązek wymieniać na dolary | i wysyłać mocodawcom w Mińsku. Już od długiego czasu tego j obowiązku nie spełnia, forsę zatrzymuje dla siebie, a mocodawcom j łże, że źle idzie. Osika ma stanowić przykład, jak to polscy dżokeje l nie chcą się podporządkować. Ona czuje, że sprawa się rypnie i stąd f ta cała awantura. Dusza ją ostrzega przed niebezpieczeństwem.
- Wot ta nasza słowiańska kochana... - zapiał Miecio z uczu-j ciem.
- Cicho bądź! l co?
- W przewidywaniu represji ze wszystkich stron żądała, żeby J natychmiast porzucić proceder i wyjeżdżać, oni zaś ją skarcili przy j pomocy lufy pistoletu. Szczegółów ich wszystkich działań oczywiś-j cię nie zna, nie bierze w nich bezpośredniego udziału i na dobrał sprawę policja musiała sobie dużo dośpiewać. Za to wyrwało jeja się, tej dziewczynie, nie policji, że napady na wygranych to druga;} sprawa i inna szajka, podzielili się chyba rolami, a może naweti pozostają w kontrowersji. W pewnym stopniu jest to chyba siła j wykonawcza, jedni namawiają i grożą kulturalnie, a drudzy stosująj represje.
- Podział na pracowników umysłowych i fizycznych? - upew-.j niłam się.
- Coś w tym rodzaju.
- No, dalej! - wyrwało się Marii niecierpliwie.
- Dalej dziewczyna błagała, żeby ją zatrzymać w areszcie - podjął Janusz posłusznie. - Powody właściwie nie istniały, dołożyli jej z litości drugie dwadzieścia cztery godziny i dzisiaj wyszła. Numer mieszkania w końcu podała, odprowadził ją do domu porucznik Piełek, w lokalu zastał sympatycznego młodzieńca, którego wcale nie przesłuchiwał, za to wyjaśnił mu porządnie, że gdyby damę spotkała przykrość, sprawcy już są znani i nikt się patyczkował nie będzie.
- To był jej mąż, ten młodzieniec? - spytała Maria.
- Nie, to jeden z przyjaciół. Piełek obejrzał jego paszport, symulując kompletny brak wiedzy o sprawie, żeby jej nie narażać. Wynajmują to mieszkanie od jakiejś osoby, która przeniosła się do kuzynki, doskonale płacą, ale te akurat szczegóły są mało ważne. We czworo tam mieszkają. Między innymi Wasilij Stanisławowicz Ignatow.
Omal się nie zak/ztusiłam kawałkiem pomidora.
- Cholera - powiedziałam gniewnie.
- A co? - zainteresował się Miecio.
- Jak to co, to ten z wyścigów! Zosia mi podała nazwisko! Ignatow, blada jego twarz!
- No właśnie - podchwycił Janusz. - Co było na wyścigach? Znam tylko efekt ostateczny, ale inaczej dyrektor rozmawia z tobą, a inaczej z policją.
- Nie wiem kto ma z tego mniejszy pożytek, policja czy ja. Zobaczyłam go na własne oczy i poleciałam do dyrektora. Co jest, spytałam grzecznie, żywa granda, miało go nie być. Dyrektor nie z tych, co się szastają tajemnicami stanu, ale dyplomatycznie dał mi do zrozumienia co następuje: wejściówkę odebrali mu od razu pod jakimś tam pretekstem, a zaraz nazajutrz, w poniedziałek, pojawiły się naciski. Mam wrażenie, że przez telefon. Z ministerstwa spraw zagranicznych, jakiś kretyn...
- Najpierw trzeba sprawdzić jak mieszka i czym jeździ, a potem dopiero można wyrokować, czy on kretyn, czy bardzo rozumny człowiek! - zwrócił mi uwagę Miecio.
- Nie przerywaj! - zgromiła go Maria. - l co ten rozumny] człowiek?
- Wywarł nacisk - wyjaśniłam jadowicie i ponuro. - Niej będziemy dyskryminować cudzoziemców, obojętne skąd. Wy-j żej wymieniony inostraniec zachowuje się grzecznie, kultural-j nie, wódki do golonki używa z umiarem i żadnych nagan-j nych czynów nie popełnia. Powodów do deptania nie daje, a nal co nam zadrażnienia międzynarodowe. Jeśli szacowny ministerial-j ny rozmówca stosował naciski na jakimś dodatkowym tle, ja o tymi nic nie wiem, bo dyrektor zachował dużą powściągliwość infor-J macyjną. Nie podobało mu się to wszystko razem jak cholera, alej tego też wyraźnie nie powiedział, a ja teraz właśnie nabieram! podejrzeń, że gdyby ich wszystkich wyrzucił w diabły, dyrektorował zostałaby wdową. Pytam zatem przy okazji, co z tymi pociskami,! wyjętymi z kierownika mitingu, bo tej wiadomości jeszcze mi niej udzieliłeś.
- W Krzysiu był tylko jeden - przypomniała Maria, odrywając] sobie dwa wielkie liście sałaty.
- Mnie też, mnie też! - powiedział Miecio i wyciągnął rękę.
- Pasują - powiedział Janusz bez oporu. - Oba z tej sameji broni, ten z kierownika mitingu i ten z kasjera. Kierownik mitingu,! żywy jak pierwiosnek, o rany boskie, ja się od ciebie zaraziłem tymi j dziwnymi określeniami...
- Lepiej określeniami niż na przykład żółtaczką, albo czymśj gorszym - pouczył Miecio.
- ...i zdrowy jak rybka, złożył nadzwyczaj cenne zeznania. Maj oczy w głowie, nie jest głuchy i coś myśli, ale z jego zeznań niej powtórzę wam ani słowa, bo na tych wyścigach doznajecie emocji.! Zemocjonowana jednostka zaś nie panuje nad odruchami i może jejj się wyrwać, jeśli nie słowo, to co najmniej spojrzenie, l nie m wam także powiedzieć co wymyślono jako dalszy ciąg, z tegoj samego powodu. Nie miejcie pretensji.
- Nie mamy-zapewnił Miecio uroczyście. -Ale ja osobiście niel wierzę, żeby oni posiadali tylko jedną sztukę broni palnej. Taki] Tomasz jestem.
- Nie masz co wierzyć, tym facetom co napadli Osikę, naszej chłopaki zabrały trzy sztuki - przypomniałam. - Natomiast jeszcze nie wiem, czy to jeden z nich...
- Owszem-przerwał Janusz od razu.-Jeden z tych pistoletów, nie robi wam chyba różnicy który, został użyty w obu wypadkach, zabił kasjera i uszkodził kierownika mitingu. Poszkodowani chłopcy ze szpitala na wolność tak zaraz nie wyjdą. Muszę przyznać, że dla tego waszego Krzysia mam dużo uznania, odważny facet...
- Ale o okna nie zadba! - rozzłościłam się natychmiast. - Środkowe się w ogóle nie domyka i przy ostatnim deszczu woda była po kostki, panu Zdzisiowi wygrany bilet się utopił! A do otwierania trzeba używać dwóch silnych i szczotki do zamiatania! No dobrze, czepiam się połowicznie, wycofane już wiszą...
- Napadli kogoś więcej? - zainteresowała się Maria. - Mam na myśM tych wygranych.
- Dwóch, z tamtej drugiej trybuny, przy czym jeden był tak pijany, że do tej pory nie ma pewności, co się stało z jego pieniędzmi. Możliwe, że chwytał ich w objęcia i pchał im forsę przemocą, ale do tego się nie przyznaje. Dopuszcza zwyczajne zgubienie, co chyba odpada, bo trzeźwi świadkowie widzieli go w ich towarzystwie. Ta akcja jednakże zdecydowanie przycichła i mamy podejrzenia, że zasadniczo kierował nią ten Fiedorowicz.
- Jaki Fiedorowicz? - zaciekawił się Miecio.
- Ta ofiara Florencji.
Pomachałam odkrywanym właśnie nieco mniejszym liściem sałaty jak wachlarzem.
- Nie nie, o Florencji się nie rozeszło-powiedziałam uspokajająco, bo Maria i Miecio równocześnie poderwali głowy i spojrzeli z przestrachem. - To znaczy, na wyścigach, zdaje się, wszyscy wiedzą, ale nikt nic nie powie i do glin nie doszło. Oficjalnie pozostali sprawcy nieznani.
- Diabeł był taki - wspomniał rzewnie Miecio. - Jak mu się coś nie podobało, rąbał kopytami aż wióry szły. Ale mądre zwierzę, takiego Jeremiasza na przykład nie ruszył, chociaż badanie mogło go zdegustować. Za to na własne oczy widziałem, jak niebacznie zbliżył się do niego nieboszczyk świętej pamięci Derczyk. Akurat przypadkiem patrzyłem z daleka. Od przodu podszedł, prawidłowo, ale zanim zdążyłem mrugnąć, już Diabeł był do niego tyłem, a Derczyk leciał takim łukiem, jak na przykład tęcza. Takim ładnym , i równiutkim. Szczęśliwie trafił na mierzwę, więc miał miękkie lądowanie i nic mu się nie stało. Żeby nasi piłkarze mieli taki wykop...
- Czy tej dziewczynie nic złego nie zrobią? - zaniepokoiła się i Maria. - Może powinno się ją jakoś zabezpieczyć?
- Zrobiło się, co było można. Jest zabezpieczona o tyle, że za j najmniejsze uszkodzenie wracają do ojczyzny i powiadomiono ich j o tym z wielkim naciskiem. Niech pilnują, żeby przypadkiem niej wpadła pod samochód, bo też będzie na nich. Powrotu boją siei najbardziej. Poza tym, tego nie muszę ukrywać, mają anioła stróż&J i już o tym wiedzą.
- A nie rąbną go?
- Raczej będą usiłowali go zgubić. Całej policji powystrzelać! nie dadzą rady i też sobie z tego zdają sprawę. Niebezpieczeństwo] istnieje, ale na to już nic nie można poradzić, taka praca...
Sam na sam, w cztery oczy i w warunkach sprzyjających! zadałam mu pytanie, które pchało mi się na usta przez pć spotkania towarzyskiego. Ciekawość mnie ssała jak sto pijawek i gryzła gorzej niż pluskwy.
- No dobrze, okiem nie mrugnę, ale może mi jednak powiesz,! co wymyśliliście? - wyszeptałam kusicielsko i z największymi uczuciem, jakie w te słowa, bądź co bądź nie bardzo miłosne,] zdołałam włożyć. - Co to może być takiego, że byle co wystarczy dla ujawnienia? Będę milczeć pod każdym względem!
Chłop jak chłop, nie poznał mnie w końcu wczoraj i po pijanemu.| Zawahał się wprawdzie, ale potem zmiękł, ugiął się nieco i wreszcie powiedział. Zachwyciłam się pomysłem i równocześnie zaniepokoi-l łam. Pod lekkim naciskiem jeszcze raz złożyłam uroczystą przysi^ gę, że go nie zdradzę żadnym sposobem i bez względu na okoliczności. W gruncie rzeczy bardziej mi się podobał, niż napełniał obawą i z całej siły zapragnęłam, żeby się powiódł wszechstronnie...!
- Pozwoliłam sobie, bo w tym tygodniu Florencja nie idzie, a ja dotychczas tylko raz w życiu oglądałam derbową gonitwę - powie
działa Monika, siadając za mną. - Mówiła pani, że na Derby jest tłok. Czy tu można zająć miejsce?
- Zajmę pani - obiecałam. - Specjalnie wcześniej przyjadę, zresztą już dzisiaj jest tłok. Sama pani będzie, czy z tym swoim chłopakiem?
- Z chłopakiem.
- Dobrze, zajmę dwa.
Chłopakowi Moniki przyjrzałam się z szalonym zainteresowaniem, dawno byłam zdania, że tak piękna dziewczyna nie powinna chodzić luzem. Pasował do niej, wysoki, barczysty, przystojny i sympatyczny, o zawód nie pytałam, ale z całą pewnością dżokejem być nie mógł, pod taką wagą żadne konie nie chodzą. Przyprowadziła go w tę sobotę pierwszy raz i już zdążyła oprowadzić po całym pawilonie.
Pogoda w tę sobotę,była piękna, słoneczko świeciło na bezchmurnym niebie, ale wiał silny wiatr. Wiał akurat w nasze okna i wywiewał wszystko, a otwarte drzwi wzmagały przeciąg. Fruwały bilety, karty komputerowe, pieniądze i części garderoby. Ludzie latali po całym pomieszczeniu za swoimi rzeczami, czołgali się pod fotelami i grzebali w kwiatkach. Drzwi zatem teoretycznie pozostawały zamknięte, w praktyce zaś, intensywnie użytkowane, wywoływały gwałtowne podmuchy i trzaskały przerażająco, waląc w futrynę z potwornym hukiem. Informację w tej kwestii uzyskałam już prawie w momencie przybycia, bo wyrwało mi z ręki program, wstrząsnęło mną akustycznie i z miejsca poleciałam się kłócić. Uczyniłam to, zanim jeszcze spróbowałam sama przejść przez te drzwi, w związku z czym było we mnie chyba za mało ognia.
Reszta nielicznego jeszcze społeczeństwa znosiła to jakoś łagodniej niż ja. Pierwszy nie wytrzymał Jurek, który przychodził najwcześniej.
- Słuchaj, co oni zrobili z tymi drzwiami? Przecież od tego można zwariować! Kanonada armatnia, od rana słucham i już mam trzy nerwice, a nie jedną! Co się tu dzieje, obłęd jakiś! Jak Boga kocham, że ja tego nie wytrzymam!
- Ja też - zapewniłam go. - Pytałam, okazuje się, że została /ałożona sprężyna, taki postęp i cywilizacja...
- Cywilizacja...! Ha, ha!
- No czego chcesz, wszyscy się upieramy przy cywilizacji... .]
- Przepraszam bardzo, w której gonitwie? - spytał jakiś facet, J niespokojnie przeglądając program.
- Co w której gonitwie?
- Cywilizacja. W której gonitwie idzie, ja tu jej nie widzę...
- Cywilizacja nie idzie, tylko trzaska - pouczyłam go.
- Trzaska dzisiaj nie ma szans - wtrącił się pan Rysio,] wchodząc między fotele. - Bardzo średnie konie zapisała...
- Ludzie, o czym wy mówicie? - spytał słuchający tego wszystkiego pułkownik. - Mało że wali, to jeszcze zaczyna mi wydawać, że zgłupiałem.
- Jest pan pewien, że się panu tylko wydaje...?
Cholerne drzwi zagłuszały co drugie słowo. Udało mi si<; wyjaśnić, że ta założona świeżutko sprężyna okazała się za mocna.} Na stałe otworzyć nie można, bo przeciąg wywieje stoliki, a trąba powietrzna powyrywa ludziom wszystko z ręki.
- Ale przynajmniej będzie się to działo z mniejszym hukien - zauważył pan Rysio.
Potężny łomot rozlegał się z częstotliwością co sekundę. Drzv pchały przechodzących. Jakiś wpatrzony w program facet dosta takiego dubla, że przeleciał przez pomieszczenie w poprzek i opar| się aż na stoliku pod przeciwległą ścianą. Bardzo przeprasza i proponował postawienie całemu towarzystwu nowej kawy, ale spotkał się ze zrozumieniem i współczuciem. Pani Adzie zdarłej z nogi pantofel. Wielkie skrzydło drzwiowe co chwila wymykało się komuś z ręki i waliło tak, że budynek drżał w posadach,
W drodze ku paddockowi natknęłam się na kierownika mitingt w doskonałym stanie i z ręką na temblaku.
- Wszystkiego najlepszego z okazji powrotu do zdrowia - | wiedziałam z wściekłością. - Nie chcę się pana czepiać na samyn wstępie, ale na litość boską, coście zrobili z tymi drzwiami?^ Przecież to obłęd, ta budowla się rozleci!
- Ja mam zwolnienie lekarskie - odparł na to kierownik mitingu z wielkim zadowoleniem.
- Cholera.
- Ale podziękować pani muszę. Piwo stawiam. Podobno to pani mnie znalazła?
- Ja. Piwo, proszę bardzo. Ratowała pana Maria.
Przyjęłam wyrazy wdzięczności oraz napój, nie ujawniając szczegółów. Wyznanie, że na niego wlazłam, wydawało mi się nietaktowne. W holu i przy paddockowej szybie okropny łomot brzmiał odrobinę mniej ogłuszająco. Obejrzałam konie i sprawdziłam kto jedzie. Obok mnie pojawił się nagle Jurek.
- Jakaś taka ta Cytra śpiąca - zauważył z powątpiewaniem.
Uświadomiłam sobie, że te straszliwe huki wyprowadziły mnie z równowagi bardziej niż sądziłam. Nie zrozumiałam co widzę na paddocku. Sześć arabów i rzeczywiście Cytra lezie, jakby już zdechła. Faworyt, Meczet, w pląsach, zaczyna się pienić. O rany boskie, a ja mam od niego triplę, mogę ją od razu wyrzucić do śmieci!
- No to ci powiem, że ta Cytra wygra - powiedziałam do Jurka pośpiesznie. - Meczeta możesz spisać na straty, nie dociągnie.
- Pierwszy faworytNCały tor go gra!
- l bardzo dobrze, Cytra będzie fuksem. A co za nią, to ja nie wiem, ale ty i tak grasz tylko pierwsze konie. Ja ci mówię, dostaw Cytrę!
Jurek był oporny.
- Bo co?
- Bo araby mają szczególne właściwości, sto razy tłumaczyłam. Jeśli już na paddocku poci się i pieni, szczyt formy będzie miał za chwilę i starczy mu tej formy do połowy prostej. Nie dociągnie. A ten zdechły zacznie się ożywiać dopiero teraz i forma się w nim ocknie akurat przed celownikiem. Nie zliczę, ile razy wygrałam na lakie zdechłe araby, a jeśli nie wygrałam, to tylko z głupoty, bo one przychodziły. Zapisywałam to przez dwadzieścia lat!
- A teraz nie zapisujesz?
- Nie.
- Dlaczego?
- Bo już to wiem. Liczę na to, że pomiędzy dniami wyścigowymi nie zapomnę. Takiej sklerozy chyba nie mam.
- No nie wiem. Zobaczymy.
- A masz tę Cytrę? Jurek nie lubił mówić co gra i wcale mu się nie dziwiłam. Łatwe zauroczyć.
- Coś tam mam - powiedział niechętnie i poszedł do kas.
Po chwili ruszyłam za nim, przedarłam się przez łomocząc drzwi i stanęłam w ogonku. Moja nienawiść do wszelkich kolejek omal mnie z niego nie wypchnęła, opanowałam się, dotrwałam dc końca, ale rzuciło mi się na umysł. Zamiast zagrać porządki z Cytrą na pierwszym miejscu, zdecydowałam się na trójkę, bez wątpienia! z chciwości. Wiadomo, że chytry dwa razy traci. Nie dwa konie, tylkoj trzy, Cytra pierwsza, a za nią mieszanina, Meczet, Aladyn i Sabinę w kółko. Wahałam się nad Garotem, wepchać go w ten interes, cz nie, w końcu dałam mu spokój. Wróciłam na fotel.
- ...w normalnych, praworządnych krajach przestępcy się ukrył wają - mówił z goryczą jakiś facet do pułkownika, Waldemara i pani Sobiesława. - U nas, słowo daję, działają jawnie i wszystko maj« gdzieś. Na własne oczy widziałem i na własne uszy słyszałem i niti ich to kompletnie nie obchodziło, że mają świadka. Specjalnie przyjechałem na te wyścigi, żeby zobaczyć, co z tego wyniknie. J
Na fotel za nimi przysiadł się chłopak Moniki i słuchał z wielkir zainteresowaniem.
- l którzy to byli? - spytał Waldemar.
- Nie mam pojęcia, bo ja ich nie znam z twarzy. Ale jeden mit tutaj wpadł w oko. Na dole przechodził, na żółto ubrany.
- Białas! <
- Możliwe. Załatwiali cały interes omówieniami, ale w końcij nie jestem kompletnym idiotą i zrozumiałem o co chodzi. Ten drugrj) nie ten żółty, zgodził się wziąć sześć milionów za to, żeby zajad trzecią pozycję, trzecie miejsce. A ten żółty ma być drugi, z tym, żt nie usłyszałem za ile, to znaczy usłyszałem, ale nie wymienif sumy, tylko powiedzieli, że tak samo jak poprzednio. Nie wiem, ile dostał poprzednio. Jakiś Bałkan im się naraża, tak zrozumiałem,! i ten Bałkan ma odpuszczone ostatni raz, a za następnym razemf dostanie po mordzie. Pieniądze przeszły z ręki do ręki bez żadnegc kamuflażu, na stoliku liczyli je zupełnie jawnie. Jakiś Wiesio, tafc mówili, jest już ugadany i pierwszy nie będzie, za to ma przyjść!
Tadzio z gówniarzem, taki porządek. Mieli programy i w nich /apisywali, podejrzałem, że ten Tadzio z gówniarzem to chyba szósta albo siódma gonitwa. Nie wiem także, kto to jest gówniarz. Słuchało już więcej osób, pani Ada na swoim fotelu, pan Rysio przy oknie, jeszcze ze dwie osoby w drugim rzędzie. Wszyscy w gwałtownym pośpiechu chwycili programy.
- Szósta, albo siódma, zaraz, gówniarz... W szóstej jedzie tylko jeden, uczeń Zimniczek... W siódmej paru, więc to będzie chyba szósta... Wiesio to Wiśniak... Tadzio... Mały Skórek chyba, on już kandydata robi...
Opowiadający facet patrzył na to ze zgrozą.
- No i proszę - powiedział, zgorszony. - Wy też, przecież to przestępstwo, oszustwo, szwindel, a was nic nie obchodzi. Już się łapiecie za grę, korzystacie z tego kantu...
- Korzystanie może nie bardzo nam wychodzi - poprawił pan Rysio. - Powiedzmy, że usiłujemy skorzystać bo tyle naszego. Rzadko mamy okazję dowiedzieć się dokładnie komu i za co /apłacili.
- Mówi pan, że Wiśniak wziął za spuszczenie? - upewniła się pani Ada. ·>
- Boże drogi...! Ja wam mówię o przestępstwie...! W żadnym przyzwoitym kraju coś podobnego nie byłoby możliwe, przecież nie ja jeden wszystko słyszałem! Zwyczajna knajpa, mogła tam być policja, jacyś tajniacy, a oni spokojnie, bez ukrywania się, jakby mówili o pracach zleconych...
- W pewnym sensie są to prace zlecone -zauważył filozoficznie pan Sobiesław.
- A kto tam z nimi był? - zainteresował się Waldemar. - Rozumiem, że omawiali interes z Białasem i z jakimś drugim, którego pan nie rozpoznał, ale kto omawiał? Co to za ludzie?
- Ludzie jak ludzie, też ich nie znam. Mogę ich opisać, bo się specjalnie przyglądałem...
Do łomoczących drzwi przyłączył się głośnik i nic już nie było słychać. Bomba wyszła.
- To już po gonitwie pan ich opisze, bardzo proszę-powiedziała pani Ada. - Też bym chciała posłuchać, a tu gram fuksa...
- Zanim wejdą...
- Stare araby łatwo wchodzą.
- Ciekawa rzecz, co tu wykombinują. Cały tor gra Meczeta.
- A wygra Cytra - mruknęłam pod nosem. Obok mnie na fotel padł Miecio.
- Dawaj, Wiesiołek - powiedział mechanicznie.
- Mięciu, uspokój się, za dużo tych stresów! Wiesiołek idzie w czwartej, a tu są araby! Gdzie Maria?
- Miota się pod kasą. Co tam idzie, bo drzwi zagłuszają i nic ni« słychać.
- Prowadzi Meczet, na drugim miejscu Garot, trzecia Cytra.., - zdążył zawiadomić głośnik pomiędzy jednym a drugim łrzs nięciem.
- Ten Garot tu będzie...
- Mięciu, nie strasz mnie! - zażądałam gwałtownie.
- Sam się go boję.
- Ja też się go boję, a jeszcze ty mnie straszysz, to już nadmis szczęścia.
- Meczet, Cytra, Garot, polem przechodzi Sabina -głośnik i udało nam się to dosłyszeć, bo drzwi waliły odrobir rzadziej.
- Patrz, ta Cytra idzie! - zawołał nerwowo Jurek.
- No to ci przecież mówiłam, że ona będzie...!
Cytra wyszła przed Meczeta, Sabina od pola pruła jak szatar Plując sobie w brodę, wściekła na siebie, patrzyłam na ostateczr wynik. Piekielny Garot utrzymał trzecie miejsce, Meczet osłabł i za nim o łeb. Niech to piorun spali, porządek w jedną stror zgadłam, Cytra z Sabiną zrobiły potworne pieniądze, mogłam trafić, to nie, trójki mi się zachciało, a w dodatku wyrzuciłam Garot Idiotka nieuleczalna...
- Mam ją! - zawiadomił z ulgą Jurek. - Patrz, a prawie nt wierzyłem, myślałem, że się wygłupiasz z tym Meczetem!
- l po cholerę mi ta cała wiedza - powiedziałam z rozgoryczę niem. - Patrz Mięciu, Cytrę miałam na wierzchu, a za nią melar bez Garota. Kretynka.
- Tylko przez uprzejmość nie będę ci zaprzeczał...
Jedyną wygraną osobą okazała się Monika, która grała dwie klacze wydłubane z paddocku. Nie wygłupiała się z trójką, poprzestała na porządku i wyraźnie dostrzegłam jak w oku jej chłopaka zapłonął podziw i zachwyt.
Wstrząsający budynkiem łomot na nowo przybrał na sile. Pan Rysio wrócił do opowieści obcego faceta.
- No i co? Miał pan powiedzieć, jak wyglądali ci kusiciele? Chłopak Moniki znów usiadł na fotelu za nimi, słuchając z wielkim zaciekawieniem.
- Jeden taki blondyn, dosyć wysoki, nie gruby, ale i nie chudy - zaczął obcy facet. - Z dobroduszną gębą, w życiu bym go nie posądził o jakieś machloje. Taki poczciwy. Drugi też blondyn, szczuplejszy trochę, z wąsikiem, ruchliwy jak sprężyna, l trzeci, wyższy, jakby potężniejszy, ciemne włosy, krótko ostrzyżone...
- Lomżyniaki - powiedział pobłażliwie pułkownik. -Co się mieli kryć, cały świat o nich wie. Te dwa blondaski znaczy, a kto trzeci, pojęcia nie mam. Pewno goryl, bo oni z obstawą chodzą.
- Najmłodszy Lomżyniak sam jeden za całą obstawę starczy- mruknął Miecio. - O czym w ogóle jest mowa?
- Potem ci powiem. Robią chyba szóstą gonitwę.
- l pies z kulawą nogą się nimi nie zainteresował! - oburzał się facet.
- A co im można zrobić?
- Jak to co, namawianie do przestępstwa...!
- A gdzie tu przestępstwo? Każdy dżokej na kolanach przysięgnie, że koń mu nie szedł!
- Ale wzięli pieniądze!
- No to co? W prezencie dostali, nie ma zakazu. Ja panu też mogę dać w prezencie pieniądze, bo mi się tak podoba na przykład, i co? Zamkną za to pana, czy mnie?
- Toteż mówię. Prawodawstwo w tym kraju to jeden bajzel! Najmocniej panie przepraszam za wyrażenie...
Okropny łomot drzwi utrudniał dalszą konwersację, bo jakimś tajemniczym sposobem budził dodatkowe echo, wydatnie zwiększając nerwowość atmosfery. Jeden taki, na ogół cichy i spokojny, pokłócił się z Waldemarem o jutrzejszego derbistę. Przy stoliku za barierką trzech biesiadników lżyło się wzajemnie za pomocą| sielskich określeń, w użyciu były wyłącznie cepy, żłoby, buraki! i woły, czwarty wprowadził urozmaicenie, zwracając się do przyjć cielą słowy: ,,ty bruzdo wisielcza”. Chłopak Moniki znikł mi z oczu,! wmieszawszy się w tłum, Monika w przelocie powiadomiła mnie, żel z paddocku wychodzi Kalia z Wachlarzem. Na Kalii Sarnowski, niej było go w tej knajpie chyba, wnioskując z opisu świadka mogli tamj siedzieć Białas, Rowkowicz i Zameczek, Sarnowski jednakże mógłi zostać przekupiony w innych okolicznościach, lub też za pośrednie twem Białasa. Z drugiej znów strony nikt tej Kalii nie liczył, wic miała prawo przyjść. Wściekła szaleńczo, znów stanęłam w ogonie;!
Za mało było tych kas, nawet jeśli pracowały wszystkie, kolejkłj do nich stały bez przerwy, powinno się otworzyć dwa razy więcejsj Łypnęłam złym okiem na przechodzącego kierownika mitingu, ale nie czepiałam się, ta jego ręka na temblaku zamykała mi usta.j Pomyślałam, że jutro będzie jeszcze gorzej, trudno, przyjdą wcześniej i znów zagram hurtem na cały dzień...
Udało mi się wrócić na fotel tuż przed drugą gonitwą. Drzw| strzelały salwami. Monika już siedziała za mną, pochyliła się d<! przodu.
- Wie pani, że on mi się podoba, ten Grześ - wyznała m| cichutko prosto do ucha.
- Pani jemu też - zapewniłam ją. - Skąd pani wie, że ja wierni
- Mam wrażenie, że pani wszystko wie...? Czy on jest żonaty”}
- Co też pani...?! Która żona by się zgodziła?!
- To bardzo dobrze...
- Ciągle chodzi po mnie ten Decjusz - mówiła pani Adlj z niezadowoleniem. - Waham się, czy go nie zagrać, z kwinty wyrzuciłam, ale się boję...
Spojrzałam na trzecią gonitwę w programie.
- l ma pani rację, żeby nie Giezik, mógłby wygrać - potwier dziłam. - Giezik odbiera mu szansę. Chociaż wcale nie wiem, czy U( akurat dzisiaj nie jest ten dzień, kiedy Giezik wygrywa raz w sezC nie. Za siedemdziesiąt lat zrobi dżokeja, obliczyłam.
- Słusznie, skoro wygrywa z taką częstotliwością... Rzeczywiś cię, raz w sezonie. Ale zagram go górą!
Giezik był jeźdźcem przerażającym. Udało mu się dojść do połowy praktykanta, a bliski był już chyba emerytury, antytalent prawie taki jak nieboszczyk Derczyk. Wiadomo było, że konia z Giezikiem na siodle można sobie darować, co roku jednakże przytrafiała się gonitwa, w której Giezik znienacka wygrywał w charakterze przeraźliwego fuksa. Kiedyś był na niego górą jeden bilet na torze. W dodatku, z niewiadomej przyczyny, sadzano go z reguły na niezłe konie, mącąc nam w głowach do reszty. Tym razem potraktowałam go obojętnie, szedł z numerem jeden, powinien pójść na prowadzenie i nie dociągnąć. Słusznie pan Rysio zauważył, że Tr-zaska zapisała raczej mierne konie, chociaż ten Decjusz... Żeby nie Giezik...
- Hej, tam ktoś zleciał! - krzyknął Waldemar. - Który to?
- On nie zleciał, on zsiadł - skorygował Jurek z lornetką przy oczach.
Drzwi znów zmniejszyły częstotliwość trzaskania, bo gracze w pewnym stopniu znieruchomieli i zagapili się na start. Chwyciłam lornetkę.
- Czerwony, to Glebowski - powiadomiłam wszystkich - Masz-karski zsiadł z Tarletona, ale trzyma go przy pysku...
Maszkarski z chłopakiem stajennym dłubali coś przy uprzęży. Tarleton przednimi nogami stał spokojnie, a tylnymi pląsał w bok, obracając się w kółko, co zdecydowanie utrudniało im manipulacje. Widoczność była doskonała. Dali sobie w końcu radę, stajenny podstawił rękę, Maszkarski wsiadł.
- Weź to ode mnie - powiedziała nerwowo Maria, pukając mnie w łokieć.
- Co mam wziąć? Te bilety? Po co? Chcesz zapomnieć, co grałaś?
- Nie, chcę to przestać gubić. Zgubiłam już trzy razy i właśnie /nalazłam. Schowaj przede mną, bo zgubię czwarty raz i już nie mam siły do tego szukania.
Kiwnęłam głową i wrzuciłam jej bilety do futerału od lornetki, zęby się nie pomieszały z moimi. Gdyby cudem jakimś któraś z nas wygrała, nie byłoby wiadomo która.
- Dawaj, Wiesiołek - powiedział zachęcająco Miecio.
Obie zareagowałyśmy bardzo gwałtownie.
- Nie, to już obłędu można dostać! Mięciu, na litość boską uspokoisz się, czy nie?! Co cię znowu napadło z tym Wiesiołkier co to ma być, do cholery, taka druga Truskawka...?! Wiesz coś o nir czy się wygłupiasz?
- Jak wiesz i nie powiesz, to będziesz dzika świnia! - zapowie działa Maria stanowczo, usiłując zetrzeć z programu wychlupnięt piwo.
- Rzecz w tym, żenię wiem, czy wiem. Nawet jeśli wiem, tobyl« jak i niejasno. Będę grał Wiesiołka na wszelki wypadek. Dawa Wiesiołek!
- Która to gonitwa? -spytał podejrzliwie pan Rysio. - WiesiołeK idzie w czwartej. Teraz jest druga, czy mnie się w oczach mienił
- Druga, druga, niech pan na niego nie zwraca uwagi!
- ...to miasto jest urządzone komunikacyjnie tak, że się niedc brze robi! Gdzie są te miejsca do parkowania?! Co ma zrobić ten człowiek w samochodzie, zeżreć go, czy zabrać ze sobą...?!
- Zieleń, proszę pana, zieleń...
- Panie, to jest stolica kraju! Nie kurort! Miasto-ogród, kum.Ą
- ...tyzana jego mać - podpowiedział Miecio uczynnię.
- Sawa to była, zdaje się - zauważył pan Rysio, wpatrzonjl w ruszającą stawkę. - O nikim innym, poza Warsem, nigdy nie był| mowy, to jak ona to zrobiła...?
- Cicho, bo nic nie słychać! - wrzasnął Waldemar. - O polityc po gonitwie!
- Ty popatrz, na Kalii nie stracił! - krzyknął Jurek.
- Dawaj, Wiesiołek - powiedział pod nosem Miecio.
Z wielkim zainteresowaniem przyglądałam się swojej podsfc wowej grze. Kalia z Wachlarzem, przyniesiona przez Monikd z paddocku, Wachlarz szedł drugi, zaraz za prowadzącym Tar| letonem, Kalia trzymała się na czwartej pozycji. Sarnowski znć jechał znakomicie. Pilnował bandy, po zakręcie z łatwością znała się w przodzie, wysyłał konia i oglądał się do tyłu.
- l znów się ogląda, ten podlec, niech sobie przymocuje głow< na śrubie! - warczałam z furią. - Co go obchodzi, kto z tyłu, jedi psiakrew, puść tę kobyłę! Jedź, ty żółta febro, do ciężkiej cholery
- Dawaj, Kalia! - krzyknął z wielką nadzieją Jurek. Wachlarz zaczął się wysuwać przed Tarletona. Kalia szła pierwsza, niczym nie zagrożona.
- Patrz pan, co on robi! - darł się ktoś obok. - Patrz pan, co on robi! Mówił sukinsyn, że go nie będzie! Gdzie był do tej pory, patrz pan, czwarte miejsce, piąte, czwarte...!
- Nie słuchać głupiego gadania! - ogłosiłam gromko tysiączny raz z wielkim zadowoleniem, bo Kalia z Wachlarzem stanowiły porządek fuksowy. Nawet Tarletona grali więcej i wreszcie się trochę odbiłam.
- Mam ją! - zawiadomił Jurek zwycięsko. - Fuksowa tripla idzie!
- A kwintę już diabli wzięli - oznajmił Waldemar. - Kto zaczynał od Kalii?!
- Ja - powiedziała Maria. - Przez pomyłkę. Myślałam, że to Junak, wszystko grałam od niego i okazuje się, że grałam od Kalii, a zamiast samego Junaka mam jakieś trzy konie.
- Decjusza masz? - przypomniałam sobie nagle.
- Jakiego Decjusza?
- Jedynkę w trzeciej. ·»
- A skąd ja mam to wiedzieć? Możliwe, że mam, jeśli pomyliłam się konsekwentnie, bo w czwartej jedynkę liczyłam. W każdym razie daj otwieracz...
Dyskusja na temat komunikacji w stołecznym mieście odżyła na nowo. Włączyłam się w nią z dużym zapałem.
- Kwiecie, ha ha! - przerwałam zwolennikowi zieleni tak ladowicie jak tylko mogłam. - Świeże powietrze! Proszę pana, niech załatwią najpierw Źerań, Siekierki, hutę Warszawa i autobusy komunikacji miejskiej! Żeby pan tu las zasadził, to też nie pomoże! Jedna wywrotka wystarczy, żeby zatruć pół ulicy, to jest miasto, rozległe w dodatku, piechotą pan po nim latał nie będzie!
- Toteż właśnie, tylko tereny zielone...
- Niech sami zzielenieją! Tereny zielone to pan ma na wsi! Już nie dla samochodów nie ma miejsca, ale dla ludzi! Na Madalińs-kiego nie ma gdzie na autobus czekać, bo róże posadzili i po nogach drapią! Nie mam nic przeciwko różom, ale może akurat nie w tym miejscu, a powietrze inaczej się załatwia!
- Niby jak?
- Zwyczajnie! Przez dwa miesiące siedziałam w Kanadzie, i l gdzie, w Toronto, w Hamiltonie, w najbardziej uprzemysłowionyc rejonach i przez cały ten czas jeden raz poczułam zapach spalin Jeden raz...!!! A u nas co? Śmieciarka miejska zagazowała cał] autobus!
- Jak zagazowała? - zaciekawiła się pani Ada.
- Z łatwością! Stała akurat na przystanku, bo dla śmieciarzy ni^ ma nic świętego, autobus nie znalazł miejsca przy krawężniku zatrzymał się obok, na środku jezdni i rura wydechowa tej zara była dokładnie naprzeciwko drzwi. Wszystko z niej leciało środka, całe spaliny. Kierowca zamknął drzwi i odjechał, a świeże powietrze w dużym stężeniu zostało wewnątrz. Na szczq ście jechałam tylko jeden przystanek, więc mogłam wstrzyma oddech, ale ci ludzie, którzy jechali dalej, wysiedli chyba w charaN terze zwłok! Łazienki, proszę bardzo, ogród Saski, skwerki te mogą być, ale na litość boską, zachowajmy jakiś umiar!
- ...bo to jest takie zawracanie gitary, udawać, że się coś robi) jak się nie umie załatwić tego co trzeba...
- ...a ona ma rację! Najpierw usunąć te śmierdzące strupie..|
- ...na rowerach, panowie, na rowerach! Rower zaparkowa łatwo!
- A ukraść jeszcze łatwiej...
- ...rozkopane! Wszystkie ulice, metra się kretynowi zachciało niech najpierw załatwią to co na wierzchu! Panie, głupie rury diabf biorą, odkopują raz za razem, a metro mu będzie działało? Ja w l nie wsiądę za skarby świata, jeszcze mi życie miłe...
- ...zbiorowisko wądołów, a nie miasto! Labirynt do jazdy!
- ...zatrzymać się o sto metrów! Panie, chory facet, w oczach i sinieje, dwóch kroków nie przejdzie, na rękach mam go zanieśt! czy jak?! Cięć stoi, dobrze, że nie z karabinem, bez papierka nie wpuszcza, zanim ja ten papierek załatwię, pasażer mi kitę odwali.,
- Cicho!!! - ryknął okropnie Jurek. - Nic nie słychać!!!
Uwaga zabrzmiała tak niezwykle, że wszyscy zamilkli. Drzv waliły niczym salwy armatnie, głośnik coś mówił o jutrzejszych Derbach, wszyscy do siebie wrzeszczeli i hałas panował ogłuszający. Miecio chichotał szatańsko, co chwila wykrzykując ,,dawaj, Wiesiołek!”. Przy którymś stoliku za barierką poleciały szklanki.
- Można zwariować - zaopiniował pan Rysio.
Zgodzili się z nim wszyscy. Monika z Grzesiem gdzieś zniknęli, machnęłam ręką na kwestię komunikacji w stołecznym mieście i poszłam obejrzeć paddock. Zdenerwował mnie w końcu ten Decjusz, wyglądał nawet nieźle, ale uparłam się nagle, że w dniu dzisiejszym Giezika grała nie będę. Niech go sobie pani Ada gra beze mnie, ja tu mam Hortensję z Junakiem...
Pamiętałam doskonale, że w tej przestępczej konferencji w knajpie uczestniczył jadący na Junaku Zameczek, ale złe we mnie wstąpiło twardym krokiem. Rozum tłumaczył, że Junak jest faworytem i jeśli Zameczek się ugiął i sprzedał gonitwę, to nie gdzie indziej, tylko właśnie tu, ale rozum nigdy nie miał na mnie wielkiego wpływu. Stanęłam w ogonku w celu odebrania wygranych dwustu pięćdziesięciu tysięcy i zagrania Hortensji z Junakiem, a resztę niech diabli wezmą!
Diabli spełnili swoje zadanie, w pierwszej kolejności wzięli mój porządek, bo upiorny Giezik wygrał. Poszedł na prowadzenie, pojechał zdumiewająco dobrze, nie wyłamał i dociągnął. Fuks potworny, nikt go nie liczył. Jurka o mało szlag nie trafił, bo zastanawiał się nad nim pół dnia i w końcu go wyrzucił, pani Ada trafiła górą, ale złamała jej się kwinta. Waldemar głosił gromko, że kwinty wcale nie będzie, najpierw nie liczona Kalia, teraz Decjusz, leszcze z jeden fuks i sprawa z głowy. Maria w obłędzie szukała swoich biletów, niepewna, czy w końcu grała tego Decjusza przez pomyłkę, czy też nie. Dopiero kiedy przewróciła wszystko do góry nogami, wysypała zawartość torebki i wylazła spod fotela, przypomniałam sobie, że jej bilety znajdują się w moim futerale od lornetki.
- Mam ci je oddać, czy nadal trzymać? - spytałam niepewnie. W najgorszym razie znajdziemy je, jak będę chowała lornetkę.
- Trzymaj, trzymaj. Popatrz, mam tego Decjusza! Jezus Mario, czym ja kończę...?! Dwa konie, dwójka i piątka, co to jest...? No nie, ia nie mogę! Popatrz! Wiesiołek...!
Spojrzałam z wielkim zainteresowaniem.
- No to fajnie. Może i dobrze, że na niego trafiłaś, boby ci< zagryzł na śmierć, a Mięcia musiałabyś udusić. A to drugie co...1
- Piątka, mówię! Czy ja zwariowałam?!
- Nie, pomyliłaś się tylko - pocieszałam ją. - Errare humanur est. Przyznaję że nieźle ci to wyszło, piątka to Celimena, dotychcza jeden raz udało jej się osiągnąć zaszczytne przedostatnie miejsce^ Normalnie przychodzi ostatnia o dwadzieścia długości. Nie chcę martwić, ale wydaje mi się wątpliwa. Cała nadzieja w Wiesiołku.
- Zabierz to. Zabierz i schowaj, niech ja na to nie patrzę! Gdził moje piwo, zdenerwowałam się! Jak to, już wypiłam...?
- Jeżeli z tymi drzwiami do jutra czegoś nie zrobią, to przyniosę łyżkę do opon i wyjmę je z zawiasów - zagrozi) Waldemar. - l tak tu człowiek głupieje, a od tego walenia do resz można rozum stracić.
Tajemnicze wieści o Wiesiołku musiały się rozejść, bo nagli okazał się faworytem. Grał go cały tor. Wygrał z łatwością, Miecii kwiczał ze szczęścia, a Maria trafiła triplę. Powstrzymałam je euforię i już po chwili okazało się, że uczyniłam słusznie i zaoszcz^ dziłam jej gorzkiego rozczarowania. Zamiast oczekiwanych prze wszystkich dwudziestu milionów, zapłacili zaledwie trzy i pół| Wyjaśniłam jej to z łatwością, bo rozum, nie mając wpływu na moj« poczynania, swoją robotę jednakże odwalał.
- Jak ci się zdaje, Sarnowski na siebie nie grał? - wytknęłam:! - Zaczęła Kalia, skończył Wiesiołek, jeżeli Miecio go wywęszył, i Sarnowski też. W środku był Decjusz, a na faworycie kto jechał' Zameczek. Jeśli Zameczek miał nie jechać, to co, uważasz, że Sarnowski o tym nie wiedział? Jeden koń z przodu, jeden koń z tyłujj a w środku pięć, bez Zameczka, wielka mi sztuka trafić! Na triplę było sto dwadzieścia milionów, ty wzięłaś trzy i pół, a oni resztąsl
- No, może ktoś tam jeszcze trafił...
- Może jeszcze. Wobec tego wzięli połowę, też dobrze.
- Chyba masz rację. Ale kwinta mi idzie.
- A co masz teraz?
- Nie wiem. Moje bilety są u ciebie w futerale... Na piątej gonitwie eldorado się wściekło. Z omyłkowej kwinty! fanaberyjny ślepy fart wybiegł świńskim truchtem i zabrakło jej dwóch faworytów, z których jeden wygrał normalnie, tak jak powinien. Mieciowi szła tripla od Wiesiołka, na wielkie miliony jednakże nie miał już nadziei.
Wedle informacji od faceta, który podsłuchiwał w knajpie, w szóstej gonitwie miał przyjść Tadzio z gówniarzem. Mały Skórek z Zimniczkiem, to już wszyscy rozszyfrowali. Ugadanego Wiesia, czyli Wiśniaka na Helwecji natomiast miało nie być. Ugoda stała się już chyba powszechnie znana, bo Helwecji nikt nie grał.
- A ja ją miałam - rzekła Maria smętnie. - Kończyłam nią kwintę, co i tak nie ma znaczenia, bo w piątej się połamała. Mięciu, czym kończysz?
- Ścianą - odparł krótko Miecio, wyraźnie triumfujący i przejęty, mimo braku szans na wielki sukces finansowy.
Z ekranu monitora wynikało, że ten Skórek z Zimniczkiem stanowią pierwszą grę. Popatrzyłam na to z najgłębszym niesmakiem i odrzuciło mnie. Wstręt do pierwszych gier był we mnie nie do przełamania, sparaliżowało mi rękę i język. Postanowiłam zagrać wyłącznie trójki, owszem, tych obu umówionych, a do nich trzeciego konia w rozmaitych kombinacjach, w kółko najlepiej, bo może im się coś nie uda.
Zuchwały zamiar zrealizowałam w ostatniej chwili, bo ogon przed kasą coś zastopowało. Nie coś, tylko ktoś. Nieszczęsna ofiara, facet, który ustawicznie wszystko gubił, mylił się przy dyktowaniu, poprawiał, upuszczał długopis, program, portfel, jakieś notatki, gdyby miał w rękach odbezpieczony granat, też by go upuścił, przypominał sobie, że chce zagrać coś więcej, sam jeden mógł zająć w kasie cały czas pomiędzy gonitwami. Nie zauważyłam, że stoi przede mną, a potem już było za późno, żeby zmieniać kolejkę.
Wytrzymałam to tylko dzięki temu, że się zamyśliłam. Przypomniała mi się jedna kasjerka, która przed dziesięcioma laty siedziała w kasie triplowej na dole. Wypłacała wygrane i był to kliniczny i bezkonkurencyjny przykład niewłaściwej osoby na niewłaściwym stanowisku. W wieku już była dość zaawansowanym i śmiertelnie się bała pieniędzy, co można było dostrzec z daleka gołym okiem. Sztuki czyniła niewiarygodne. Odbierała bilet od gracza, ręce jej się trzęsły, oglądała go długą chwilę, odkładała i zaczynała szukać właściwej kopii, rzecz jasna z nieodpowiednie! gonitwy. Przekładała te kupki z miejsca na miejsce, odnajdywała! odpowiednią, numer biletu umykał jej z pamięci, postanawiała naf niego spojrzeć, okazywało się, że gdzieś jej zginął i teraz zaczynała po stole przed sobą szukać biletu. Udawało się jej w końcu goj znaleźć, ale wtedy ginęły jej kopie. Odnajdywała i kopie, miała! wreszcie przed sobą oba elementy, oryginał wygranego biletuj i stos kopii, po długim czasie wyciągała wyszukaną kopię i ze trzy! minuty wpatrywała się w dwa jednakowe papierki. Odkładała je; j zaglądała do szuflady z pieniędzmi, zamykała szufladę, oglądała! bilety, znów otwierała szufladę i zaczynała wyjmować pieniądze. Nie była widocznie pewna, czy słusznie czyni, bo porzucała toj zajęcie, zamykała szufladę i znów rozpaczliwie wpatrywała w bilety. Po czym znów wyjmowała pieniądze i zaczynała wypłatę;] Liczyła te pieniądze ze sześć razy, miała wreszcie w ręku właściwą sumę i jeszcze jej nie wypłacała, kurczowo ściskając banknoty(| tuląc je niemal do łona, najwidoczniej pełna obaw, że coś tu jest nie w porządku.
Jeszcze gorzej było, kiedy dostawała do wypłaty na przykłac dwa bilety, a już koniec świata następował, jeśli jakiś szaleniec dał jej mieszaninę, pojedyncze triple i zbiorowe. Wydawało siej że z tego nie wybrnie nigdy. Zaczynała dodawać uwidocznione na nich sumy i czynność ta przysparzała jej więcej trudu, nil górnikowi na przodku ręczne rąbanie litej ściany. Pot płynął jej z czoła i ocierała go chustką do nosa. Gracze w kolejce, naucze-f ni doświadczeniem, nie tylko milczeli straszliwie, ale wystrze gali się nawet głośniejszego oddechu. Najcichszy szept, niej mówiąc o uwadze: ,,tu leży mój bilet, proszę pani”, powodował)] że nieszczęsna kobieta, niczym gromem rażona, gubiła się dój reszty i całą operację zaczynała od początku. Nigdy w życiu nie] widziałam tak kamiennego bezruchu i nie słyszałam tak przeraź-j liwego milczenia, jak w kolejce do tej kasy. Na całe szczęście] pracowała tam tylko pół sezonu. Gdyby potrwało to dłużej, do Tworek odjechaliby wszyscy, zarówno wygrani szczęśliwcy, jak i kasjerka.
Przyjemność, że już jej nie ma, pomogła mi wytrwać w ogonie. Wróciłam na swoje miejsce. Po drodze usiłowałam przytrzymać drzwi, ale wyrwały mi się z ręki i grzmotnęły potężnie.
- ...i te jedne kierunki ruchu - mówił drwiąco facet za panem Sobiesławem. - Panie, jakieś tam Kwiatowe, Lewickie... Wie pan, gdzie jest Lewicka? Nie wie pan, większość nie wie, samochód przejeżdża tam raz na piętnaście minut i jeden kierunek ruchu zrobili! A do tego Niepodległości tam zamknięta, panie, przecież to czysty obłęd!
- Objazdy też niezłe. Niech pan spróbuje z Mokotowa na Polną pojechać...
Głośnik zagłuszył resztę, bomba wyszła. Miecio obok nas domagał się od Marii modlitwy o fuksa. Miał ścianę, spragniony był najbardziej idiotycznego, nie granego konia, bo to jedno mogło podwyższyć wypłatę. Jedynka byłaby doskonała, nikt jej do ręki nie bierze...
- Idź precz ode mnie z jedynką! - rozzłościła się Maria. - Też jej do ręki nie biorę! Triple, już mi szlag trafił, niech może chociaż porządek trafię! Żadnych jedynek!
Usiłowałam przez lornetkę dojrzeć start. Maszyna startowa /nów stała za drzewem. Tak się jakoś składało, że rozmaicie rosnące drzewa zasłaniały nam akurat start na prawie wszystkich dystansach. Jurek uparcie twierdził, że jest to perfidna złośliwość.
- Możliwe, że dbają raczej o to, żeby dobrą widoczność mieli dyrektor, komisja techniczna i wieża - zwróciłam mu uwagę. Możesz iść na balkon i wszystko zobaczysz.
- Nie chcę iść na balkon!
- To nie. Czy ja cię przymuszam? Glebowski nie chce wejść.
- Skąd wiesz? Przecież nic nie widać!
- Do tyłu wyskakuje.
- Który to, Glebowski?
- Jedynka.
- Niech nie wchodzi. Nikt go nie gra.
- Ktoś musi prowadzić, nie?
- Jedynka! - modlił się Miecio żarliwie. - Chodź, kochana! /araz, Dziryt, to ogier... Chodź, kochany! Dawaj, Dziryt!
- Niech mnie ktoś zwiąże, bo oberwę mu ucho! - zażądała Maria z furią.
- Ruszyły - powiedział głośnik. - Prowadzi Dziryt, na drugir miejscu Falanga, trzeci Borys...
- Z daleka widać, że Wiśniak coś w tym ma - zauważył kąśliwi* pan Rysio. - Ostatni w odstępie...
Wiśniak załatwiał sprawę z umiarem, nie straciů wićcej nil jakieú szeúă důugoúci. Dogoniů stawkć jeszcze przed zakrćter wszedů w konie, ale po zewnćtrznej. Na zakrćcie Dziryt zaczŁ gwaůtownie odpadaă i Helwecja utraciůa swoje ostatnie miejsce.! przodu wysunćůy sić Borys z Falangŕ, czyli zgodnie z umową, mał1 Skórek z Zimniczkiem, określanym mianem gówniarza. Wszystkfi się doskonale zgadzało. Helwecja poszła ogromnym kołem i spc kojny o klęskę Wiśniak puścił ją swobodnie.
Gdyby wiedział jakie bezpośrednie skutki będzie miał ten lekkomyślny czyn, zapewne naraziłby się raczej na spieszenie końca sezonu. Chociaż, zważywszy skutki dalsze, kto wie...
Różne rzeczy widywałam na tym torze, ale na niektóre patrzyłam z osłupiałym zdumieniem. Helwecja, idąca prawie po4 parkanem, wystrzeliła na prostej. Liczyła konie, szła przepiękni* lekko i z zapałem, w połowie drogi do celownika Wiśniak zorier tował się nagle w sytuacji, nie mógł jej wstrzymać jawnie, zns dował się akurat pod nosem komisji technicznej, ściągnął tylh nieco, całkowicie przestał wysyłać i siedział jak wór. Tyle jeźdźcem był jednak doskonałym i nawet wbrew własnym intene jom nie umiał koniowi przeszkadzać. Krzyk na trybunach rósł Helwecja niczym pocisk wychodziła na pierwsze miejsce, swobc nie wyprzedzała prowadzącą parę, Wiśniak w rozpaczy zdecydc wał się w końcu ją przyhamować, ale już było za późno. Wygrał^ o dwie długości.
- Jednak co Jeziorniak, to Jeziorniak - powiedziała z uznanier pani Ada. - Potrafi konia przygotować. Mam ją górą, lubię grać gór różne fuksy.
- Dawaj, Helwecja! - mówił Miecio z rozpędu z wielką czułości^ i zachwytem. - Nie ma Dziryta, może być Helwecja. Dawa Helwecja...
- Ona już przyszła - zwrócił mu uwagę pułkownik, wyłażąc spomiędzy foteli. - Z Zimniczkiem to potworny fuks, jeśli grali, to ze Skorkiem...
- Mam trójkę - powiadomiłam Marię. - Wyjąć ci już te twoje bilety?
- Jakie bilety? Czekaj, chyba mam porządek...
- Te z futerału. Zdziwiła się niebotycznie.
- A są tam jeszcze jakieś?
- Coś się plącze...
Sięgnęłam za fotel i opróżniłam futerał do końca. Maria obejrzała swoje bilety z ogromnym zainteresowaniem i zdziwiła się o tyle bardziej, o ile to było możliwe.
- Popatrz, ja mam triplę! Tę co mi się złamała! Sprawdź, bo może ja źle widzę! Jakąś mieszaninę grałam, skąd mi się to wzięło? Nie, czekaj, to jest chyba jedyna tripla, zagrana bez pomyłki, tak jak mam zapisane! Popatrz!
Popatrzyłam.
- Owszem, zgadza się. Tripla od czwartej, Wiesiołek, Cynia i Helwecja. Tak miałaś zapisane? A mówiłaś, że ci się złamała!
- To kwinta mi się złamała. Tripla też, ta omyłkowa, ale okazuje się, że grałam drugą. Szukałam fuksów, zapisałam je oddzielnie i podyktowałam, pojęcia nie mam jakim cudem!
- No rzeczywiście, Cyriia to wielki fuks...
- Nie mogłam się od niej odczepić. Ale dołożyłam idiotyzm...
- W tej sytuacji Helwecja ostro podniesie wypłatę. Gdzie ten facet, co siedział w knajpie? Coś im chyba nie wyszło...?
- Wiśniak będzie zwracał pieniądze - oznajmił Waldemar / satysfakcją. - Teraz siedzi i płacze.
- Dwa grane i jeden fuks - powiedział w zadumie Jurek. - Dużo nie dadzą.
Ku naszemu śmiertelnemu zdumieniu dali więcej niż za tę poprzednią, gdzie były dwa fuksy i tylko jeden grany koń. Blisko cztery miliony. Można było z tego wywnioskować, że poważni hurtownicy ominęli Helwecję zdecydowanie i gruntownie.
- Gdyby mieli oczka w tych głupich łbach, Wiśniaka by się nie czepiali - stwierdził Miecio. - Szła mu ta Helwecja jak maszyna, sama z siebie, mógł zlecieć albo wygrać. Powodów do zlatywania; widocznie w tym zaskoczeniu nie znalazł, nie zdążył, znaczyj wykombinować...
- Ale forsę zwróci!
Przed ostatnią gonitwą zaczęło się odrobinę przerzedzać, drzwi; jednakże wciąż waliły z hukiem, bo roznamiętnieni gracze latali tam i z powrotem. Z reguły w ostatniej gonitwie przegrani chcą się, odbić, a wygrani pozwalają sobie na szaleństwa i zuchwalstwa. DÓJ kasy popędziłam wcześniej i w ogonie stałam krótko, wracając zaś' przelotnie dostrzegłam jakiegoś strasznie zmartwionego facetajt Siedział w kącie za wieszakiem, częściowo odwrócony od ludzi,-wsparty o osłonę grzejnika, zasłonięty wiszącym na tym wieszaku; czyimś płaszczem od deszczu. Możliwe, że był na ciężkiej bani, ala z pewnością nie radość go w tę pozycję wpędziła. I Trójka z Helwecja znów mnie wypchnęła trochę do przodu i ogólnie biorąc, byłam nawet wygrana. Maria i Miecio promienieli; Pan Rysio pluł sobie w brodę, bo grał dwójkę z Helwecja na drugim miejscu, a nie na pierwszym, licząc na to, że może się wplątać, ald nie aż tak skutecznie. Za nami przy dwóch stolikach wymyślano sobie wzajemnie, co można było wywnioskować z tonu. Słowa ginęły w łomocie drzwi.
Monika z Grzesiem pojawili się dopiero w ostatniej chwili. ;
- Wprowadziłam go wszędzie - pochwaliła się Monika. - Nawet do wagi, ja mam wstęp wolny przez Florencję. Nie wyobraża pani sobie, co się tam działo po gonitwie, Wiśniak prawie płakał,! niezrozumiałe, przecież wygrał!
- Właśnie dlatego - wyjaśniłam. «
- Okropne sceny się rozgrywały. Wdarł się tam jakiś obcy faceci i chciał go pobić, oderwali go i wyrzucili, uciekł zaraz i wpadł gdzie ' tutaj. Pewnie przegrany. ^
Dobrze zgadła, ale żadna z nas nie przypuszczała nawet do jakiego stopnia okazał się przegrany. Potwierdziła się opinia, żą Wiśniak wziął pieniądze i teraz będzie je zwracał. Nikt się nad nim, zbytnio nie roztkliwiał, szczególnie, że chyba nie zdążył ich jeszcze wydać i zwrot mu krwi serdecznej nie upuszczał, wszyscy za to zgodzili się z moim zdaniem, że mianowicie, gadania słuchać nie należy. Słuchali, słuchali i proszę, też ominęli Helwecję, a sam Wiśniak nie docenił jej formy...
Odjechałam po gonitwie, Monikę z Grzesiem pozostawiając własnemu losowi. Z tajemniczych przyczyn chłopak Moniki uparł się, że opuści te wyścigi ostatni...
Brzęknęłam dzwonkiem i sama otworzyłam sobie sąsiednie drzwi. Janusz usłyszał, wyjrzał z kuchenki i w tym momencie zadzwonił telefon. Czyniąc ku mnie powitalne gesty, podniósł słuchawkę.
Rozmowa trwała krótko i po większej części stanowiła monolog tamtej strony.
- Cholera - powiedział rozmówca z tej strony. - Dobrze. Za godzinę.
Wyraz twarzy mu się zmielił. Odłożył tę słuchawkę i popatrzył na mnie.
- Usiądź. Dam ci piwa, wina, herbaty, co chcesz...
- Coś do zjedzenia - przerwałam stanowczo.
- Podgrzałem flaki, bo wiedziałem, że przyjedziesz głodna. Dam ci flaki, l muszę cię przesłuchać.
Wyzbyłam się częściowo radosnej beztroski. Ze względu na flaki usiadłam przy stole.
- No? Co ma być? Coś się stało?
- Nic na tych wyścigach nie zauważyłaś i nic nie usłyszałaś?
Na takie pytanie nie byłam w stanie odpowiedzieć. Widziałam i słyszałam, szczególnie słyszałam, potwornie dużo. Prawie od tego ogłuchłam. Pomysł, że miałoby do tego pasować słowo „nic”, był przerażający.
- Bardzo cię proszę, przesłuchuj mnie szczegółowo! -zażądałam. - Piekło na ziemi tam się rozgrywało, bo drzwi trzaskały i robiona gonitwa nie wyszła, ale jestem pewna, że nie o to ci chodzi. Mów jak człowiek i pytaj rzeczowo!
- Dobra, będzie rzeczowo. Najpierw flaki, też jestem głodny, czekałem na ciebie...
Do jedzenia przystąpiłam dość pośpiesznie, w obawie, żej później mogę stracić apetyt. Janusz długo nie zwlekał.
- Popełniono zabójstwo w pawilonie dyrekcji, pod twoim noser... - oznajmił sucho. - Facet został zastrzelony. Może zdołasz to jakowi skomentować, bo przesłuchiwanie ciebie na tym właśnie maj polegać, że powinnaś wyjawić własne spostrzeżenia.
Chryste Panie...
- O żadnego trupa się nie potknęłam to pewne - rzekłam poi chwili, nieco zdenerwowana. - Kogo zabili, na litość boską...?! Coj do strzału, to mogli go rąbnąć nawet z armaty, nie usłyszałby nikt,| Nie, nie tak. Nikt by nie zwrócił uwagi. Bezwzględnie na czelei naszych doznań akustycznych stały te piekielne drzwi. W którymf miejscu... Czekaj! Czy to nie był ten za wieszakiem...
- Jaki za wieszakiem?
Przypomniałam sobie zmartwionego faceta, przytulonego do] osłony grzejnika. Tkwił tam jakoś rozpaczliwie beznadziejnie.] Powiedziałam o nim. Janusz pokiwał głową.
- Zgadza się, znaleziono go w tym kącie. Nie był pijany, byłj martwy. Znalazł go Grześ.
- O Boże, to dlatego chciał zostać do końca? Miał podejrzenia?] Chciał sprawdzić, nie budząc sensacji?
- To nie ty mnie masz przesłuchiwać, tylko ja ciebie. Co jeszcze] wiesz na ten temat?
- Nic kompletnie. To co Monika powiedziała. Jakiś facet chciał! pobić Wiśniaka, a potem przyleciał do pawilonu, nie wiem co to mai do rzeczy, ale takie coś zaistniało. Może ma związek z zabójstwem, i niech ten Grześ przesłucha Monikę, bzdury mówię, po co ma jaj przesłuchiwać, przecież był przy tym! Musiał widzieć to samo co| i ona!
- Masz jakieś wnioski?
Rozumiałam o co mu chodzi. Zastanowiłam się głęboko, poże-j rając flaki do końca.
- Ostrzegam cię, że moje wnioski mogą nie być trafne. A w ogó-l le nasuwa mi się tylko jeden. Ktoś załatwiał z Wiśniakiem schowanie Helwecji, Helwecja przyszła, ktoś drugi, mocodawca albo sponsor, przegrany potwornie... Musiał być przegrany potwornie, bo wszystkie pieniądze poszły na Skórka z Zimniczkiem bez Helwecji. Ten przegrany zatem rąbnął podwładnego, który źle załatwił. Może posądził go o sprzeniewierzenie funduszów. Z przyczyn natury wyścigowej widzę wyłącznie tę i żadnej innej, ale równie dobrze mogli się zabijać za poderwaną żonę albo za cokolwiek innego.
- Od ciebie mają pochodzić właśnie spostrzeżenia natury wyścigowej. Za godzinę... nie, teraz już za trzy kwadranse, będę się widział z ludźmi, także z Grzesiem. Od jakiego momentu widziałaś ofiarę?
- Przed ostatnią gonitwą. Dokładnie o osiemnastej osiemnaście. Jak wracałam od kas, spojrzałam na zegarek. Możliwe, że siedział już wtedy, kiedy szłam do kas, ale wpatrzona byłam w ogonki, szukałam najkrótszego i nie rozglądałam się na boki. Zaraz, czekaj, wcześniej przy najbliższym stole i twarzą do nieboszczyka siedział pan Janusz. Zazwyczaj pan Janusz błąka się wszędzie, ale akurat po sfóstej gonitwie siedział przy stole i pił kawę. Nic nie poradzę, że ma na imię tak samo jak ty. Może coś widział. Pana Janusza muszę palcem pokazać, bo nie pamiętam jego nazwiska, wysoki, przystojny i sympatyczny, znaków szczególnych brak. Ogolony i nie nosi długich kołtunów. W tej chwili może się znajdować w Grandzie, bo po wyścigach lubi sobie pograć na automatach.
Janusz podniósł się z miejsca i zabrał mi sprzed nosa pustą miskę, ucinając w ten sposób moją rozterkę: zjeść więcej flaków, czy wytrwać przy odchudzaniu się.
- W porządku. Jedziemy do Grandu.
Pan Janusz był. Ukryłam się za automatem owocowym i pokazałam go palcem. Grał na idiotycznej zarazie, która albo płaciła straszliwe sumy, albo nie płaciła wcale, przy czym to drugie zdarzało się częściej i trwało znacznie dłużej niż to pierwsze. Pilnowałam go, aż mój prywatny policjant pozałatwiał niezbędne służbowe sprawy, potem zaś byłam świadkiem jak pana Janusza zaczepił grzecznie jakiś osobnik. Pogawędzili chwilę i razem wyszli, zmuszając mnie do obchodzenia tego automatu owocowego dookoła. Stanowczo wolałam pozostać w ukryciu.
O jedenastej wieczorem pozwoliłam się wywlec z Grandu.
- Ruski - powiadomił mnie Janusz od razu za drzwiami.) - Wiśniak był trochę roztrzęsiony, więc udało się z niego dosyci dużo wydobyć. Z jego gadania zdołano wydedukować, że denat byłl tam znany, opłacał dżokejów, grał u bukmacherów, także w kasach, f na te umówione konie i z czymś nawalił. Nie po raz pierwszy im nie| wyszło i przegrali. Towarzystwo tej dziewczyny...
- A właśnie! - przerwałam. - Co z dziewczyną?
- Dziewczyna trzy dni temu została wypchnięta do Niemiec.) Pozbyli się jej po prostu. Załatwili to humanitarnie, dali jej dosyci dużo pieniędzy, a ten jej mąż ma pojechać za nią, tak uzgodnili.! Czekaj, powtórzę ci bredzenie Wiśniaka, bo ciekaw jestem, czyj wydedukujesz to samo co ci nasi wyścigowi wywiadowcy...
Roztrzęsiony Wiśniak, jak się okazało, w pierwszym momencie j winę przypisał sobie. Jacy są, ci nasi dżokeje, tacy są, ale zbrodnicze skłonności w nich jednak nie kwitną. Ów denat był nawet sympatycz-1 ny, prawie go polubili, usunięcie go z tego padołu w najmniejszym stopniu nie leżało w ich zamiarach. Zachowywał się przyzwoicie, i a tej całej mafii bał się bardziej niż oni. Istniały tam jakieś] komplikacje finansowe, denat posądzany był o rozmaite machinacje, podejrzewano go podobno, że kantuje mocodawców, załatwia coś * z jeźdźcami na własną rękę albo też wcale nie załatwia, szczegółów j zadrażnień Wiśniak nie znał, bo co go obchodziły, w każdym razie ! wytworzyła się tam jakaś podbramkowa sytuacja. Nie każda gonitwa jest robiona, ta akurat została ułożona porządnie i dokładnie, wcale ! nie naród grał tak obłędnie tych dwóch, Skórka z Zimniczkiem, naród faworyzował Jonatana, to mafia rąbała uzgodniony porządek za j wszystkie pieniądze świata, a ten zabity aż się trząsł do niego. Jakoś : tam, dzięki tej wygranej, miał się wyłgać ze zgryzot. Wiśniak wcale nie zamierzał robić mu koło nogi, ale cholerna Helwecja poszła sama i położyła sprawę. Facet wpadł w desperację, zanim go oderwali od Wiśniaka, zdążył wykrzyczeć, że swołocz jedna, życie mu odebrał. No i co, okazuje się, że faktycznie...
Usiłowałam sobie to wszystko jakoś wyobrazić i uporządkować.
- Musiał twierdzić chyba, ten zabity, że od dłuższego czasu machloje nie wychodzą - powiedziałam z głębokim namysłem i nie bardzo pewnie. - Może się kajał, oni lubią się kajać... przyznawał do jakichś zaniedbań i tym razem przyobiecał wielkie zyski. Odegranie się. Był pośrednikiem, łącznikiem, informatorem... a! Mogli go jeszcze posądzić, że łże z premedytacją, daje im byle które konie, a sam gra co innego, korzystając z tego, że ich pieniądze podwyższają wypłatę. Oszukuje mafię. Co prawda, u bukmacherów to nie ma wpływu... Ale jednak tego rodzaju posądzenie byłoby najgorsze i za to mogli go zabić. Przy okazji byłoby to ostrzeżenie dla następcy, będziesz kantował, życie stracisz. Wiśniak powinien na ten temat o wiele więcej wiedzieć.
- Zapewne wie, ale roztrzęsiony był krótko i tylko to zdołano i niego wyrwać. Tyle ile ci powtórzyłem. Potem odzyskał równowagę i wyparł się wszystkiego, nigdy nie robią żadnych gonitw, nie biorą żadnych pieniędzy, on sam był pewien, że Helwecja nie da rady i możliwe, że swój pogląd wyjawił tej ofierze. O koniach wolno rozmawiać, nie ma zakazu. Nie jego sprawa, co taki będzie grał. Wszystko wróciło do punktu wyjścia.
- Ale po drodze zostawiło ślady - mruknęłam pod nosem. - Takie napstrzone. No dobrzfe, posądzenia posądzeniami, ale czy on rzeczywiście tę mafię kantował?
- Tego nikt nie wie. Między nami mówiąc, w ich prywatne sprawy zbytnio się nie wnika. Chyba nie on, bo za bardzo się bał, wedle opinii Wiśniaka.
- Zabójcę już macie?
- Jeszcze nie, ale będziemy mieli, nie ma obawy. Rozbestwili się nieco przesadnie, a na dobrą sprawę tylko zabójstwa i posiadanie broni palnej pozwalają ich zatrzymać. Paru już mamy, jak wiesz. Co do nich, główny problem leży w tym, że nie sposób ustalić, który z nich strzelał do kasjera, a który do kierownika mitingu. Za każdym razem jeden pocisk, jeden strzał, nie można oskarżyć o czyn kilku, musi być jeden sprawca, o tym też wiesz doskonale. Grześ zaczyna być bezcenny, dzięki Monice już wszedł w środowisko, a nie padają na niego żadne podejrzenia. Symuluje chciwość z wielkim talentem i lada chwila pozna kulisy mafijnych działań. Nie okazuj żadnego zainteresowania i na litość boską, nie zdradź się z niczym...!
A pewnie. Jeszcze mi tego brakowało, żeby i moje zwłoki siedział; pod wieszakiem... Niepokój mnie ogarnął o Florencję, strzelają rzezimieszki bez opamiętania, jeśli Osika ciągle będzie im stawie opór, mogą wpaść na pomysł, żeby go skarcić poprzez konia...
- Niech pani sobie wyobrazi, coś okropnego, okazuje się, ż« prawie byłem świadkiem zbrodni - mówił do mnie nazajutrz pan Janusz, wyraźnie zatroskany. - Przesłuchiwali mnie już wczora, wieczorem, w głowę zachodzę jak oni mnie znaleźli i skąd wiedzieli, że siedziałem przy tym stole... Pani wie, że ten człowiek w kącie został zabity?
- Cały tor to wie. l co pan widział?
Pan Janusz wydawał się głęboko zmartwiony. Widział za małe
- Kawę sobie tam postawiłem i typowałem ostatnią gonitwę)! Widziałem, że na ostatnim fotelu, koło wieszaka, siedzi taki jeden..{j Pojęcia nie miałem kto to jest, ale oczywiście znałem go z twarzy Nie obchodził mnie, nie przyglądałem mu się, ale przypominar sobie, że siedział jakoś tak, jakby chciał nie rzucać się w oczy, ten wieszak trochę go zasłaniał. Podszedł do niego jakiś drugi, usiać obok, tego drugiego owszem, mógłbym chyba rozpoznać, podobne to właśnie zabójca. Tak ich siedzących razem zostawiłem, poszedł łem do kasy i więcej nie wiem, a okazuje się, że ten drugi zastrzelili tego pierwszego. Wyobraża pani to sobie?! Wśród tłumu ludzi! Nit do wiary co się dzieje, przecież to istne Chicago! Jakim cudem nikt tego nie zauważył i nikt nic nie słyszał?!
- Drzwi trzaskały-przypomniałam. -Cud boski, że na dzisiaj tff sprężynę zdemontowali. A na tych wyścigach każdy zajęty i n«. drobiazgi nie zwraca uwagi, l jak on wyglądał, ten morderca?! Znajoma twarz?
- Znajoma to za dużo powiedziane, ale może niezupełnie obca;] Nie do uwierzenia, że to morderca, taki przyjemny, czyściutki,! wygładzony blondynek, żaden zbir! Prawie, można powiedzieć;! budzący sympatię. Czy jest pewne, że to on go zabił?
- Pojęcia nie mam. Pan ich widział razem chyba w ostatniej] chwili?
- No, przypuszczam, że tak. W każdym razie nikogo więcej obok nie było. Kogo pani liczy w Derbach? Przestawiłam się bez wysiłku.
- Nie wiem kogo liczę, wiem kogo chcę. Kosmatinę. Możliwe, że Makary ma większe szansę, do tego Jantar, bo Kapulas się zaciął i świetnie przygotowuje konie, ale ja Kosmatinę kocham przez jej mamusię i babcię. A panicznie się boję Oligarcha.
- Dla Oligarcha chyba za długo?
- A kto go tam wie. Białas na nim pojechać potrafi, a Rybiński czatuje na wielkie gonitwy.
- Na Jantara jest napust.
- Bo Kapulas to optymista. Sukcesy go rozbestwiły. Ale jestem dla niego pełna uznania, niech pan oceni jego konie!
- No,.ma chyba najlepsze...?
- Wcale nie. Lipecki, Jeziorniak... mają wcale nie gorsze. Ale dobrego konia łatwo zmarnować, a niech pan popatrzy, co Kapulas ze swoich wydusza. Nauczył się trenować i robi to świetnie, dżokejem był znakomitym, niech pan sobie przypomni jak jeździł. Podejrzewam, że ma ambicję trwale zostać najlepszym trenerem. Jantara nie można nie liczyć, poza tym, to wnuk Saragana, koń na długie dystanse.
- Ale bardzo szybki na finiszu...
- To Kapulas w niego wpoił. Też niech pan sobie przypomni, jak on kiedyś finiszował...!
Pan Janusz wyrzucił z pamięci straszną scenę zbrodni, której nie widział, i odrobinę się rozpogodził. Troska o trafienie Derbów była odmiennej natury. Uczepiona Kosmatiny, nie zaniedbałam Makarego. Zgodnie z zamiarami, zdążyłam zagrać wszystko wcześniej i teraz ze wzgardliwą satysfakcją mogłam patrzeć na kłębiące się pod kasami ogony. Wygrał, przegrał, pchać się tam już nie będę!
Derby przygłuszyły zbrodniczą sensację, która przeistoczyła siew temat numer dwa. Tłumy ludzi widziały tych dwóch na fotelach za wieszakiem, ofiarę pamiętali wszyscy, mordercy nikt. Zajęłam miejsca dla Moniki z Grzesiem, ale Grześ prawie z siedziska nie korzystał, był wszędzie i rozmawiał ze wszystkimi.
- ...patrz pan, widziałem jak jeden drugiego do ściany przycis-j kał i nic mi do głowy nie przyszło - mówił ktoś za balustradką,'! - A jak on przyjdzie liderem? Na Ataraksie Kujawskiego posadziłl
- ...zabijają, zabijają, niebezpiecznie tu przychodzić... Co pan?! Jaka tam Kosmatina, Makary! Tylko Makary! Albo Jantar! Ogier! silniejszy! j
- ...a może wierzyciela trzasnął, panie, forsę był winien na] przykład... Ta Intencja podobno była chowana do tej pory, ja ją liczę.; Delikatnie, ale liczę, a to fuks...
- ...mafia. Podobno ruska mafia, że ich tu z bronią wpuszczają,·' to jest skandal! Mówią, że właśnie Ataraks, a nie Kosmatina...
- Sarnowski jedzie!
- Dla zmyłki...
- ...ona, ta Betulia, lepsza i ją właśnie na Derby Kapulas' szykował, ale coś sobie w pęcinę zrobiła i dlatego Jantar idzie, a to i drugi koń... A tam, coś ty, w nerwach jeden drugiego skasował, co się dziwić, może był przegrany. Ja go nie liczę, to już prędzej Oligarch, Sarnowski z Białasem sitwę mają...
- Przecież derbowej gonitwy robić nie będą!
- Robić nie potrzebują, pojadą jakoś tarn... Zamkną którego, Jantara na przykład...
- l ja nic o tym nie wiedziałam! - mówiła nerwowo i z oburzeniem Maria, wróciwszy wreszcie od kasy. - Może on jeszcze był żywy, trzeba go było ratować! Nie dotknęłam Bolka i już teraz się go j boję... i
- Nie był żywy - zapewniłam ją stanowczo, żeby wyrzuty J sumienia nie mąciły jej poglądu na grę. -Trafił go prosto w komorę, f
- W jaką komorę? j
- Serce podobno ma komory, powinnaś to wiedzieć lepiej odarł mnie. Jelenia się trafia prosto w komorę.
- No wiesz...!
- Jakby każdego jelenia, który tu bywa, tak trafiali, nie wiem czy z dziesięć osób by się uchowało - zaopiniował Waldemar. - Chcecie koniaczku? Francuski, prima sort!
- Daj trochę. Czekaj, nie do piwa! Przez pięć godzin wywietrzeje...
- To właściwie było świństwo, zabijać człowieka tuż przed Derbami! - zawyrokowała pani Ada. - Powinien był rnu darować ten jeden dzień!
- Dziś by mu nie wyszło, bo drzwi nie trzaskają - zauważył pan Rysio.
Odwróciłam się do Moniki.
- Jakim sposobem udało mu się zachować incognito? - spytałam szeptem. - Bo teraz już wiem, że to on go znalazł. Jako trupa, mam na myśli, że wykrył zbrodnię...
Monika nie miała wątpliwości, o kim mówię. Pochyliła się do przodu.
- Udawał, że myśli, że on śpi i że go budzi z litości - odszepnęła. - Przedtem specjalnie siedzieliśmy na tych fotelach obok i zasłanialiśmy go, aż ludzie wyszli. Potem udawał przerażonego i sprowadził sprzątaczki, a potem zwyczajnie, jak normalny człowiek, zadzwonił po policję, a oni udawali, że go uważają za świadka. A ja udawałam, że jestem okropnie zdenerwowana, to znaczy wcale tego^nie udawałam, rzeczywiście byłam. Boję się strasznie o Florencję.
- Ja też. Coś robicie, żeby jej pilnować?
- Ani przez chwilę nie jest sama w stajni. Najpierw musieliby zabić tego kogoś, kto tam przy niej siedzi. Agata, jej mąż, Marysia, Zygmuś i my oboje, albo ja sama. Noszę przy sobie ten tasak, chociaż wolałabym broń palną. Mój ojciec ma, myśliwską. Chyba od niego pożyczę i załatwię sobie zezwolenie. Umiem strzelać.
- A w ogóle zdołał się już czegoś dowiedzieć?
- Mnóstwo. Ale on mi tego nie mówi. Nie musi zresztą, sama wiem, jak oni to załatwiają, przez Zygmusia głównie, a, właśnie! Zygmuś musiał się zgodzić, że nie przyjdzie dzisiaj w ósmej gonitwie, ale bardzo był zadowolony, bo mówi, że choćby pękł i sam leciał, też by nie wygrał. Trzy miliony dostał. Udawał, że już się /łamał i idzie na ustępstwa i proszę bardzo, wstrzyma wszystkie konie, z wyjątkiem Florencji.
Wpadł mi nagle do głowy nowy pomysł.
- Niech on uzgodni z Wągrowską i z innymi trenerami. Niech zapisują byle jaką inną jazdę, a w ostatniej chwili robią zmianę.
Zmiany jazdy ogłaszają czasem tuż przed gonitwą, w programie^ jakiś tam Gomorek, amator Jóźwik, albo co, a na tablicy Osika. NU zdążą go dopaść, a wedle przepisów wszystko będzie w porządkuj zmiany jazdy są dozwolone.
- A wie pani, że to świetna myśl! - ucieszyła się Monika. - Tege Gomorka czy amatora mogą namawiać, on się zgodzi, nawet! weźmie pieniądze, a potem im zwróci. Tylko musi znaleźć pretekst...
- Skręcił nogę, brzuch go boli, ma wrzód na tyłku od ranaJ Trener go zelżył, obraził się i nie pojedzie. Pretekstów jest tysiąc.f O Florencję naciskają go ciągle?
- Trochę mniej, od czasu jak poszedł na ustępstwa. Mówi, żel nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło, jeszcze trochę, a kuplf dużego fiata, albo nawet poloneza. Wie pani, on mnie odprowadza do domu, umawiamy się i w ogóle...
Rozumiałam doskonale, że do domu odprowadza ją nie Osika^ tylko Grześ. Miałam wielką nadzieję, że w tym miejscu niczego nie udaje...
Wpadł pan Zdzisio z kwiatami dla dam i strasznym krzykiem, za Derby wygrywa Gwarant, koń Wągrowskiej. Ciemno w oczach! zrobiło mi się od razu. Gwaranta grałam cichutko na trzeciej miejsce, osiągnięcie lepszego nie leżało w jego możliwościach^ a i to trzecie było wątpliwe. Nie przyznawałam się nawet, że gc typuję i grałam nie na rozum, tylko na uczucie, Gwarantowi, Osice i Wągrowskiej życzyłam jak najlepiej i spragniona byłam sukcesu konia. Wszystko jednakże ma swoje granice, co najmniej dwaj główne faworyty były lepsze od niego, a w derbowej gonitwie nawet j Sarnowski konia nie wstrzyma, nie mówiąc o Wiśniaku i BiałasieJ Pan Zdzisio swoim krzykiem mógł zauroczyć.
- Specjalnie przyjechałem o dwa dni wcześniej, żeby zdążyć n« Derby- mówił z wielkim ożywieniem. - l Ataraks, proszę państwat| Drugim koniem Lipecki wygrywa!
- Jego ktoś zabije - powiedziała Maria ze zgrozą. - Niech partl się opamięta, tu już zaczęli do siebie strzelać, za takie gadanie j życie pan może stracić! Jaki Ataraks, jaki Gwarant, a Makary, j Jantar, Kosmatina, co zrobią? Uciekną z toru?!
- Ja go pierwszy uduszę gołymi rękami - wymamrotał Jurek pod nosem.
- Jak to, strzelać? - zainteresował się pan Zdzisio, unikając odpowiedzi na pytanie o przewidywane poczynania Makarego, Jantara i Kosmatiny. - Kto strzela? Do kogo?
Wyjaśnienia usłyszał od wszystkich równocześnie i przejął się bardzo. Miało to tę dobrą stronę, że odczepił się od Gwaranta, przynajmniej chwilowo. Zanim podjął swoje krzyki, bomba wyszła i pierwsza gonitwa ruszyła.
- Bolek mówi, że oni się mnożą jak króliki na wiosnę -komentował Waldemar, wpatrzony przez lornetkę w drugą stronę toru. - Któryś stracił, numer widzę, siódemka! Już myśleli, że będzie trochę spokoju... Wcale nie jedynka prowadzi, to czwórka! Gdzie on leci, ten palant?! Paru wsadzili, paru w szpitalu... No i wyniosło go, o, jak wyłamał...! Więc mieli nadzieję, że już ich mało zostało, a tu proszę, okazuje się, że ciągle są, nowe mordy się pokazują... Dawaj, Bolek, patafia-nie...!
- Tutaj Bolka mam, ale na Ataraksie go nie mam - powiedziała Maria niespokojnie.
- l słusznie - zapewniłam ją. - Tutaj bę... o rany! Dawaj, Bolek, do cholery!
Kujawski dochodził już do celownika, kiedy straszliwym finiszem doszła go Polinezja ze starszym uczniem Borkiem na grzbiecie. Kujawskiego grał cały tor, starszego ucznia Borka ledwie dotykano. Krzyk wielki podniósł się natychmiast.
- Złapała go! Dwa pięć!
- Nie złapała, dociągnął! Pięć dwa!
- Nic podobnego, dwójka pierwsza! Z rozpędu go wzięła!
- Bo przestał poganiać, jak kretyn pojechał...!
- Jaka tam dwójka, bzdura, Kujawski wygrał! Złapała go, ale dopiero za celownikiem...!
Pan Zdzisio zerwał się z miejsca za naszymi plecami i omal nie wypadł przez okno.
- Mam Polinezję! Polinezja wygrała, proszę państwa, fuks stulecia...!
- Po pierwsze, nawet nie sezonu, nie tylko stulecia - ochłodził go pułkownik. - A po drugie, nie wygrała. Bolek pierwszy.
- Wyraźnie było widać...!
- My tu mamy skrót! To się tak tylko wydaje! Bolek był bandy!
O mało się nie pobili. Tłum skłębił się przed telewizorem, n| ekranie odtwarzano gonitwę. Krzyki o Polinezji nieco przycichły, jednak widać było, że Kujawski utrzymał swoją pozycję, a optymiści, w tym pan Zdzisio, jeszcze upierali się przy swoim.
- Wygrała piątka, a ja tę Polinezję miałem - powiedział Jurę z goryczą. - Gram dzisiaj wszędzie po trzy konie, dwa faworyt; i fuks. Na wszelki wypadek. Kujawski pierwsza gra, masz pojęcie ile by dali za dwójkę?
- Dużo by dali, ale jest piątka - odparłam stanowczo. - Nie łuc się, ogona piątki wcale widać nie było, a nie ma ta dwójka czterec metrów długości! O całą szyję!
- O nos.
Pogodziła nas, krakowskim targiem, fotokomórka. Kujawsk wygrał o łeb. Pan Zdzisio nie mógł odżałować Polinezji i tym razemf wyjątkowo, Jurek w pełni podzielał jego poglądy. Pojawił spóźniony Miecio i ogłuszył Marię propozycją zagrania kwint z samym jednym Makarym, a za to ścianą w czwartej gonitwie poganiając ją w dodatku i żądając natychmiastowej decyzji, bo żeb]| zagrać od czwartej, należało stanąć w ogonku już teraz. Poświęcij łam się, wyraziłam zgodę na zajęcie dla nich miejsca, pc warunkiem, że będzie to trwało krótko i któreś z nich zaraz tan przyjdzie. Przepchnęłam się przez tłok i tuż za drzwiami dopad mnie pan Janusz, niezmiernie wzburzony.
- Pani Joanno, on tu jest! Widziałem go!
- Kogo?
- Tego mordercę! Dostrzegłem go przed chwilą! Omal nie zapomniałam dokąd idę i po co.
- Jest pan pewien? Nie do wiary! Obłąkany jakiś, czy co...| Gdzie go pan widział? Chodźmy tam, ja i tak muszę staną w ogonku...
Przepchnęłam się dalej, pan Janusz zdążył za mną.
- Ale coś chyba trzeba zrobić, komuś może powiedzieć...? Może go złapią, chociaż podobno tylko ja go mogę rozpoznać, rozpoznałem właśnie, mignął mi, ale to on, z pewnością! On chyba sobie te włosy jakąś pomadą smaruje...
Zajęłam miejsce w kolejce, wyprowadzona nieco z równowagi /abiegami kosmetycznymi mordercy, pan Janusz jął wzrokiem penetrować tłum, co ułatwiał mu wzrost. Kazałam iść dalej i sprawdzić, czy złoczyńca nie pęta się po tarasie. Poszedł posłusznie, wrócił po krótkiej chwili.
- Nie widzę go, trudno kogoś dostrzec w tym tłoku, ale musi tu być, przez drzwi nie wychodził, bo od razu poszedłem do pani, a oknem chyba nie skakał. Nie wiem co zrobić, przecież tu musi być lakaś policja, trzeba ich zawiadomić...
Zdecydowałam się.
- Niech pan tu stanie za mnie, to jest miejsce dla Marii i Mięcia, /araz im powiem, że nie ja stoję, tylko pan. Przy okazji będzie pan mógł sobie zagrać, a ja spróbuję coś załatwić...
Monikę znalazłam przy szybie z widokiem na paddock.
- Gdzie Grześ? - spytałam pośpiesznie.
- Nie wiem - odparła z lekkim roztargnieniem. - Chyba wszędzie. Trójka i piątka najlepiej przygotowane, muszą przyjść. Niech pani popatrzy.
Mimo woli rzuciłam okiem na przechodzące konie i zdenerwowałam się. Trójkę grałam, ale piątki do ręki nie wzięłam. Zapowiadał się dla mnie normalny derbowy dzień, nie dość że zbrodniarz, to jeszcze musiałam przegrać, piekło i sza-lani!
- Niech pani natychmiast znajdzie Grzesia! - poleciłam z energią. - Nie wiem jak, może na instynkt. Pan Janusz twierdzi, że pałęta się tu morderca, ten wczorajszy. Niech pani o tym nikomu nie mówi, lylko Grzesiowi, a on niech robi jak uważa.
Monika spłoszyła się śmiertelnie.
- Gdzie się pałęta?! O Boże, chyba oszalał...?!
- Możliwe. A może myśli, że nikt go nie widział. A może... Jezus Mario, może wie, że owszem, widział go pan Janusz i przyszedł zastrzelić jedynego świadka...!
Koszmarna myśl, która opadła mnie nagle, ogłuszyła na doszczętnie. Monika porzuciła paddock, ruszyła na poszukiwania chłopaka, gwałtownie przedzierając się przez tłum. Runęłan w stronę przeciwną, przerażona i pełna wyrzutów sumienia, co ; głupotę zrobiłam, pana Janusza wystawiłam na strzał, no nie strzelać już dzisiaj ten złoczyńca nie będzie, drzwi nie trzaskajj ale może go dziabnąć nożem... W tym tłoku zorientują się dopierc kiedy trup padnie i zaczną po nim deptać, a i to nie wiadomo, cz ktoś nie zrobi awantury, że źle sprzątają, śmieci wszędzie i nie ml gdzie nogi postawić...
Do kolejki dążył już także Miecio, dogoniłam go, popchnęłar przed sobą i w pośpiechu wbiłam na miejsce pana Janusza, której wywlokłam przemocą, nie wyjaśniając na razie przyczyn. Patl Janusz protestował, skoro już ustawił się w tym ogonie, rzeczywiści cię zamierzał zagrać!
- Miecio panu zagra - zarządziłam stanowczo. - Niech pan zapisze na programie co pan chce i jazda stąd! Ale już!
Nadal stosując presję fizyczną, zaciągnęłam go do naszycfi foteli, gdzie gęstwa była nieco mniejsza.
- Niech pan usiądzie na miejscu Moniki, albo lepiej na moim,! i niech się pan stąd nie rusza! - rozkazałam. - l niech pan patrzy,| kogo pan ma za plecami. Wpadło mi właśnie do głowy, że on o panii wie i specjalnie przyszedł pana zabić. W tym rejwochu bez trudi może zamordować pięć osób, a nie tylko jedną, więc zanim coĄ niech pan będzie zabezpieczony!
Pan Janusz nie uwierzył w swoje śmiertelne zejście, ale sposobi zabezpieczenia był dość wygodny i mało uciążliwy, wyrażając zatem j liczne wątpliwości, zajął fotel Moniki. Jednak zbladł nieco. Usiłował! sobie przypomnieć, czy zbrodniarz patrzył na niego z uwagą i czyi mógł go rozpoznać, bo może nie patrzył wcale, nawet okiem niej rzucił... Zostawiłam go na tych usiłowaniach i popędziłam ku schCH| dom, gdzie miałam najlepszy widok na wszystkich przechodzących.
Monika jakimś cudem znalazła Grzesia. Ujrzałam ich obojei wchodzących na górę dopiero w momencie, kiedy głośnik zawył na drugą gonitwę. Po stronie paddocku mocno się rozluźniło, tłok i wzrósł od strony toru.
- Już pan wie wszystko? - spytałam nerwowo, usiłując zza drzwi przynajmniej spojrzeć w kierunku okien, co by mi i tak nic nie dało, bo ludzie zasłaniali.
- Tak - odparł Grześ. - Gdzie ten pan Janusz?
- Na fotelu Moniki. Przez barierkę go nie trzaśnie, kwiatki przeszkadzają.
- Ale ja się przed nim nie mogę ujawnić...
- Nie potrzeba. Już go wystraszyłam przepowiednią, a teraz powiemy, że narzeczony Moniki chroni go prywatnie. Nie ma innego sposobu wykryć zbrodniarza, jak tylko pętać się razem i nim, z panem Januszem mam na myśli, więc będzie się pan pętał lako goryl. Może tak być?
- Bardzo dobrze, ale za chwilę. Muszę uprzedzić ludzi.
- Po gonitwie. O rany, poszły...! Byle nie piątka, niech już wygra ta trójka... Chcę zobaczyć swoją klęskę! Poczekamy tam na pana, Zdzisia poderwie z miejsca od razu i pan Janusz dosiedzi na pańskim fotelu...
Zdążyłam jeszcze własnymi oczami ujrzeć cud, trójka pierwsza, piątka za nią. Nie był to cud wielkiej klasy, bo trójka stanowiła pierwszą grę. Tripla mi szła, nędzna bo nędzna, ale jednak szła. Lepsza nędzna niż ża”dna.
Pan Janusz, ciągle jeszcze żywy i zdrowy, zgodził się zaczekać na ochronę osobistą. Bez trudu wmówiłam w niego, że uprawiam działalność dwutorową, z jednej strony już powiadomiłam władze o obecności zbira, z drugiej zaś zapewniam świadkowi bezpieczeństwo przy pomocy prywatnego osiłka. Grześ wątle nie wyglądał i nie było powodu wątpić w jego uczynność.
- Ja się o niego boję - powiedziała gniewnie Monika, kiedy już obaj oddalili się w głąb pomieszczenia. - Mam ten tasak przy sobie, może też z nimi pójdę.
- Niech się pani nie wygłupia! - zgromiłam ją surowo. - W tym tłoku nawet zamachu pani nie weźmie. A Grześ sobie da radę, poza tym, teraz już jestem trochę mniej pewna, czy rzeczywiście on tu przylazł ze zbrodniczymi zamiarami. Możliwe, że jest tylko lekkomyślny, bezczelny i przekonany, że nikt na niego nie zwrócił uwagi. A w dodatku pan Janusz mógł się pomylić.
Pan Janusz się jednakże nie pomylił...
Pierwszą triplę trafiłam, beznadziejną zupełnie, drugiej już nil Przy typowaniu znudziły mi się faworyty i w czwartej gonitwN przerzuciłam się na fuksy, tymczasem faworyty przychodziły z up rem. Maria wytknęła Mieciowi idiotyzm grania ściany, na co im by ściana, czwórka wygrała, Milena, miała ją wytypowaną od początł i można było na niej poprzestać! Sama jedna Milena, sam jedij Makary, skoro już Miecio upiera się przy nim, a ściana dopierfl gdzieś dalej!
- Ale mógł być Okularnik? Mógł być! - bronił się Miecio. - Drug był, o ile? O pół długości! A jakby wygrał...?
- Ale nie wygrał! Mnie drugi koń nie obchodzi!
- Ale mnie obchodzi. Porządek mam.
- To sobie miej, a i tak w szóstej przegramy!
- Nie kracz, czarna wrono, Kasandro...
Derbowa gonitwa wzmogła emocje. Po dyrekcyjnej loży pląta* się zbrodniarz, ale kogo obchodził zbrodniarz w obliczu zamieszał nią przy maszynie startowej! Sabinin, lider Makarego, spłoszył sit i zrzucił dżokeja, za nim spłoszyły się jeszcze dwa inne konie Uspokoili je, zrzucony, na szczęście nieszkodliwie, Kacpers wsiadł i zaczęty wchodzić do maszyny. Odbywało się to tuż prze< nami, start na dwa czterysta wypadał przed samą trybuną.
- On wygra, ten Sabinin, zobaczycie! - prorokował ktoś za nar głosem z grobu. -Już tak było. Otmara pamiętacie? Też miał byc lidera, wszyscy krzyczeli, że po co idzie, zostawić go, sztula pokazywał, a potem co? Wygrał...
- Zamknij ten głupi dziób! - wrzasnął ktoś inny na proroka z ciężką irytacją.
- Ruszyły - powiedział wreszcie głośnik i oba lidery od razu wyszły do przodu. - Prowadzi Sabinin, drugi Ataraks, na trzecir miejscu Oligarch...
Do końca gonitwy nie dało się już usłyszeć ani jednego słowa,: krzyk rozlegał się głównie na tle Ataraksa. Za połową przeciwległej; prostej Kujawski przejął prowadzenie, Sabinin zaczął odpadać.
- l gdzie on jedzie, ten podlec, gdzie?! - warczałam z furią, dziko wpatrzona w Sarnowskiego na Kosmatinie. - Czy on nie zna innego miejsca, jak tylko ostatnie?! Co on sobie, do cholery, wyobraża?!
- Cicho! - syknęła nerwowo Maria. - Ale nie stracił... On sobie mc nie wyobraża...
- Ataraks! - wykrzykiwał potężnie pan Zdzisio za naszymi plecami. - Ataraks! Mówiłem, proszę państwa, Ataraks...!!!
- Mówił pan, że Gwarant! - rozzłościłam się.
- Z Ataraksem! Ataraks już wygrał!
- A jak on dociągnie? - zaniepokoił się gwałtownie Jurek.
- Nie złapią go! - przepowiadał gorączkowo ktoś za Waldemarem. -Taki numer wywiną...! Drugim koniem...!
- Dawaj, Bolek!!! - wrzasnął odruchowo Waldemar.
Maria waliła się pięścią w czoło, urywanymi słowy ujawniając swoją opinię o graczach, którzy nigdy w życiu nie widzieli lidera. Jakiś facet za barierką ryczał strasznym głosem: ,,Makary, Makary!” Zdenerwowany Jurek mamrotał pod nosem cztery słowa w kółko: ,,a ja go wyrzuciłem, a ja go wyrzuciłem...”. Nikt nie zważał na kwestie finansowe, przychodziły faworyty i płacili nędznie, emocje jednakże szalały bezinteresownie, trafić w Derbach, to nie tylko pieniądze, ale także honor.
- Ataraks...!!! - darł się pan Zdzisio.
- Niech on się zamknie!!! - zażądała z gniewem pani Ada.
Na ostatnim zakręcie Sarnowski pokazał sztukę, w której niegdyś niedoścignionym mistrzem był Mełnicki. Rozpędzone konie poszły na duże koło, Sarnowski trzymał się bandy, pojechał najciaśniej, skrócił sobie drogę, nim wyszły na prostą, znalazł się na czele stawki, zaraz za Ataraksem.
- Stajnia będzie!!' - ryknął okropnie ktoś z sąsiednich foteli. Lipecki stajnią wygrywa!!!
- Stajnia, może być- pochwaliłam zdławionym głosem. - Stajnię gram, w obie strony...
- Bo głupia jesteś! - skarciła mnie krzykiem Maria.
Kosmatina doszła swojego lidera, wysforowała się do przodu. Polem ruszył Makary. Z łatwością wyprzedził Ataraksa, zrównał się z Kosmatina, za nim, od bandy, pruł jak szatan Gwarant, Osika finiszował konkursowe, przez chwilę wydawało się, że wyjdzie przed te dwa konie, kto wie, może wygra, zacisnęłam zęby, Jezu Mario, nawet w porządku go nie grałam, na trzecie miejsce tylko...l Jeżeli wygra, do śmierci sobie nie daruję!!!
Jednak nie, Kosmatina i Makary przyspieszyły, szły prawie łe w łeb, Gwarant został o długość z tyłu. Środkiem toru jak piorur runął nagle Jantar, objawił się w nim słynny finisz Kapulas zostawił za sobą Oligarcha, doszedł Gwaranta. Makary z Koa maliną już mijały celownik, Zygmuś Osika włożył w konia całf duszę, dwie pary zakończyły wyścig, Makary z Kosmatina i Gwa rant z Jantarem...
Krzyk nieco ucichł, emocje nie tyle może sklęsły, ile zmienił1 oblicze. Teraz buchnęły kłótnie o miejsce, dwie pary koni przyszł] łeb w łeb, który pierwszy, a który drugi...? Przed monitorem kłębl| się zbity tłum. Ekran pokazał, pozbyłam się wątpliwości, pamięti łam przy tym, jak myli ten nasz skrót. Wygrał Makary, Kosmatina; nim o pół łba, a dalej chyba jednak Gwarant...
- Za późno finiszował! - złościł się Waldemar. - Pacan głup nie mógł tym koniem ruszyć wcześniej?! Jeźdźcy jak z koziefi ogona orkiestra wojskowa! Skąd ten Gwarant, żadnego Gwarant nie miałem, Jantara gram, mógł wygrać...!
- Nie mógł - zaprzeczył zimno pan Rysio.
- No to niechby, gram go na trzecie miejsce!
- l jest trzeci...!
- Nie trzeci! Czwarty!
- Jeśli Gwarant trzeci, to ja wygrałam - powiedziała żywo pan Ada.
- Ja też - zawiadomiłam ją z zadowoleniem. - Co mnie bard2 dziwi. Ale może być jak chce, grałam czwórkę w obu kombinacjach Makary, Kosmatina i odwrotnie, a dalej Gwarant z Jantarem, w obie strony. Z tym, że wolę Gwaranta.
- No pewnie! To fuks!
Rozstrzygnęło zdjęcie z fotokomórki. Zakamieniały w dzikli zaciętości Zygmuś Osika utrzymał trzecie miejsce, Jantar był nim o nos. Trafiłam porządek, trójkę i czwórkę i nawet się nieć wzbogaciłam. Wprawdzie jedynym koniem, który dawał jakie pieniądze, był Gwarant, pozostałe konie grał cały tor, ale był dzień Derbów, kiedy mnóstwo przypadkowych gości popełnia tysiączne idiotyzmy i podwyższa wszelkie wypłaty. Udało mi się w każdym razie wyjść powyżej zera, co uznałam za szalony sukces.
- Nie mógł finiszować wcześniej - powiedziała za mną Monika i dopiero teraz było ją słychać. - To jest koń na długie dystanse, wytrzymały, ale finisz ma krótki. O Jantarze mówię. Wygra Wielką Warszawską.
- Nic podobnego! - zaprotestowałam z oburzeniem. - Wielką Warszawską wygra Kosmatina!
- Możliwe. W takim razie Jantar wygra St. Leger, a już 2. pewnością Sac-a-Papier. To jest trzy dwieście. Szczególnie przy ciężkim torze, bo ma bardzo dużo siły.
Przed tłum przedarł się pan Janusz, padł na fotel obok Moniki, samotny był, bez Grzesia.
- Tak grałem, mam trójkę i triplę, ale czwórka mi przepadła, bo się uczepiłem Oligarcha - powiadomił nas z przejęciem. - Za trójkę /apłacą. l kwinta mi idzie... A...! Nie to chciałem powiedzieć... Widziałem go! Pokazałem! Tego mordercę! Niech panie sobie wyobrażą, stał prawie obok mnie, oglądał gonitwę, odwrócił się potem i spojrzeliśmy na siebie wzajemnie...
Do satysfakcji z wygranej domieszała się w jego tonie lekka /groza.
- Nie wiem czy mnie poznał, ale od razu wpadł w ten tłok, a ten młody człowiek, który mnie chronił, poszedł za nim...
- O Boże...! - jęknęła Monika i zerwała się z miejsca.
- Niech pani siedzi! l co...?
- Nic. Trudno powiedzieć, że poszedł, zaczął się przepychać, / wysiłkiem. Powiedział, że woli pilnować złoczyńcy niż mnie, bo w ten sposób nie zostanie zaskoczony...
- l dokąd się dopchali? W którą stronę?
- Nie mam pojęcia, ludzie zasłonili.
Monika znów jęknęła i opadła z powrotem na fotel. Niespokojnie popatrzyłam na tłum, gęstość zaludnienia likwidowała wszelką widoczność, mogło się dziać wszystko wszędzie. Nie wątpiłam, że Grześ jest fachowcem, i miałam nadzieję, że da sobie radę. Pan Janusz był ciągle przejęty, nie było pewne czym bardziej, obecnością zbrodniarza, czy wynikami gry. Koło bufetu wybuchło jaki zamieszanie, ktoś się gwałtownie przedzierał ku wyjściu. Głośni) informował, że rozpoczyna się uroczystość dekorowania zwycięl cy, naród dążył na stronę paddocku. Dałam spokój umiarkowanit) poderwało mnie, też się wypchnęłam do holu, Monika przeciskaj się tuż za mną.
Ruch na schodach odbywał się wyłącznie z góry na dół. Trze facetów prezentowało szaloną energię, walili w dół jak lawinjj usuwając sobie z drogi żywe przeszkody, istny cud, że nikt zleciał. Dopchnęłam się do szyby i wyjrzałam na paddock. Uczę nicy dekoracji już zgrupowali się pośrodku trawnika, Wiśnia z Makarym ustawiano do fotografii, któryś dostojnik przypir Makaremu wstęgę, koń rzucał łbem, Jeziorniak z jednej stron a Wiśniak z drugiej przemawiali mu do rozumu. Z murku zeskocz nagle na paddock jakiś facet, na co w pierwszej chwili nikt nie zwró< uwagi, bo wszyscy wpatrzeni byli w uroczystość. Zauważyli dopiero, kiedy szaleńczym galopem popędził przez środek prosto ł bramie wyjściowej, omal nie wpadając na panią Zosię i mącjj podniosły nastrój. Na dole rozległy się dodatkowe krzyki, tamci tr energiczni ze schodów wypadli na zewnątrz, również skocz z murku i bez namysłu ruszyli do galopu wokół uroczystej grupy. TĄ pierwszy już przeskoczył siatkę po drugiej stronie, wpadł w tłi ludzi, zakotłowało się, zamieszanie błyskawicznie przeniosło się; bramę i straciłam je z oczu. Ci trzej za nim dopadli siatki i tak sar przez nią przeleźli, co ludzi do reszty zdenerwowało. Spaskudz uroczystość i pretensje narodu skrupiły się na nich. Dyrektor udawa że nic nie widzi, Makary miał to w nosie, w pląsach obchoc paddock dookoła, trzymany przez szczęśliwego i nieco spłoszone Wiśniaka, zaś awantura pod bramą rosła.
- Uciekł - powiedział tuż za nami Grześ bardzo ponuryd głosem. - Chyba mu się udało.
Monika nie skryła westchnienia ulgi. Wyraźnie wolała ucieczk złoczyńcy, niż uszkodzenie Grzesia. W dużym stopniu podzielała!] jej uczucia, ale zdenerwowałam się nieco.
- No dobrze, a z panem Januszem co? Widział go ten zbro niarz? Poznał? Redzie się go teraz pilnować jak śmierdzącego jajka
- Nie wiem jeszcze. Trudno ocenić, czy poznał, ale z pewnością się czegoś domyślił, zresztą, w takich facetach działa instynkt. Wycofywać się zaczął od razu i zanim zdążyłem pokazać go ludziom, już był na dole. Chwała Bogu przynajmniej, że nie wpadło mu do łba strzelać.
- Na parkingu ktoś jest?
- Oczywiście, ale sama pani wie, co się tam dzieje. On ma samochód na pewno, tylko diabli wiedzą gdzie. Pojadą za nim, jeśli zdołają...
Zamieszanie przy bramie pęczniało. Uroczysta grupa opuszczała już paddock, oderwał się od niej kierownik mitingu, wciąż z ręką na temblaku, i godnym krokiem ruszył w tamtą stronę. W połowie drogi zreflektował się, widocznie myśl o przełażeniu przez siatkę nie obudziła w nim entuzjazmu, zmienił kierunek i poszedł dookoła. Wieść była szybsza, przeleciała po ludziach niczym głuchy telefon i dotarła do nas.
„Bandyta zabił człowieka!” - oznajmiał wstrząśnięty vox populi.
Drugą stroną paddocku popędził ku bramie lekarz, za nim leciała pielęgniarka. Stojąca po stronie toru karetka przejechała na stronę paddocku i okrężną drogą podążyła ku bramie. Konie z szóstej gonitwy zaczęty wychodzić z tunelu, tkwiący przy siatce tłum miał już dwa interesujące elementy.
Vox populi został skorygowany po piętnastu minutach przez pana Krzysia osobiście.
- Nie zabił. Wyżyje. Ale fakt, że dziabnął go nożem, o mało mu ręki nie odciął. Pogotowie już wezwane, bo nasza karetka odjechać nie może.
Nie pozwolono mu tak od razu schronić się w dyrektorskich salonach, gdzie właśnie strzelał otwierany szampan.
- Dlaczego go dziabnął? Kto to jest, ta ofiara?
- Jakiś flimon na bani. Uciekinier wlazł mu na odcisk, więc się zdenerwował, złapał go i trzymał, chociaż sam nie wiedział po co. Może chciał mu dać po ryju, albo powiedzieć parę słów.
- A ludzie? Nie pomogli?
- Ludzie się nie połapali co jest grane, a na widok noża każd w pierwszej chwili wolał się odsunąć. Za to złapali trzech następ nych i trzymają ich tam. Policja już się wtrąca.
- Uciekł samochodem? Gonili go?
- Tego nie wiem. Parę wozów ruszało, ale to się zawsze zdarz;
po wielkiej gonitwie...
- Błąd - ocenił sprawę zatroskany Grześ, kiedy pana Krzysiai wypuściliśmy z pazurów. - Ale słowo daję, nie przypuszczałem, że będzie spokojnie stał i oglądał wyścig. Przemknął się w tłumie, bo znak dałem od razu, tylko co można zrobić na takim odpuście...! Tamci trzej to nasi, mundurowi pomogą im się wyłgać.
Najbardziej niezadowolony był pan Janusz. Niebezpieczeństwo nie zostało zażegnane, zbrodniarz umknął i przy byle okazji mógi mu zrobić coś złego. Sama podsunęłam mu tę myśl i teraz nie mógł się jej pozbyć.
- Dobrze, że jest przerwa, wyjadę na mały urlopik i może 01 o mnie zapomni - mówił niepewnie. - Albo może niech oni mnl zaaresztują. To chyba niemożliwe, żeby on wiedział, gdzie mieszkam?
Pocieszyłam go, że z pewnością zbrodniarz nie zna nawet jego nazwiska, nie mówiąc o adresie, l bardzo możliwe, że wcale ni przyszedł tu czatować na niego, tylko zwyczajnie jest końskii maniakiem i namiętność do derbowej gonitwy pchnęła go do czynó' bezrozumnych. Teraz już zdaje sobie sprawę, że widziały go tłum' i więcej tu nie wróci, a jeśli, to może gdzieś tam na ostatnią trybunę,
- Co to za cholera jakaś, co te władze sobie myślą, żeb> rozmaici zbrodniarze pomiędzy ludźmi latali! - złościł się Wal demar. - To morderca był, nożem, słyszę, faceta zaprawił, gdzie policja?!
- Policja w pościgu została powstrzymana przez praworządnych obywateli - wyjaśnił mu pan Rysio, bo już wszyscy wszystkc wiedzieli. - Lepiej niech mi kto powie, co tu w szóstej przychodzi, bi ta siódemka tak się pcha, że ja w nią nie wierzę. Niemożliwe, żeb' przez cały dzień przychodziły same faworyty! Jedna strona foteli przerzuciła się na typowanie ostatnicl gonitw, w drugiej rumieńców nabierała życiowa dyskusja, bo Waldemar nie popuszczał. Pomysły miał nawet niezłe, chociaż może nieco zbyt radykalne.
- Do wszystkich strzelać nie można, bo czasem jednak przejeżdżają normalni ludzie - perswadował mu pułkownik. - A mur ustawić, to już historia wykazała, że na nic. l chiński się nie przydał,
i berliński rozebrali...
- ...a pan naprawdę myśli, że te władze coś myślą...?
- ...forsę ciągnąć - mówił znajomy człowiek z ostatniego rzędu w wielkim wzburzeniu. - Najtańszy papier sto tysięcy! Tam jeszcze panuje miniony ustrój, nie zauważyli żadnej zmiany!
- Gdzie tak? - zainteresował się pan Rysio, stojący w oknie, na granicy tematów.
- Wszędzie! To znaczy nie, w Urzędzie Dzielnicowym! Po akt zgonu poszedłem kuzyna...
- ...a ja mam przeczucie, że przyjdzie trójka - mówił z drugiej strony Jurek ponurym tonem. - Teraz dopiero to widzę, z tripli ją wyrzuciłem...
- Jak nie siódemka, to ściana - upierała się Maria. - Tutaj należało grać ścianą, a nie w czwartej! W piątkę nie uwierzę, taka sama, jak reszta!
- Ściana lepsza w siódmej! - protestował Miecio. - Ale i tak nie mamy...
- W siódmej nie - wtrąciłam się stanowczo. - W siódmej na pewno nie przychodzi Osika, na czym on...? A, a na czwórce Wojciechowskiego. Odpada.
- Bo co?
- Bo tym sposobem ratuje Florencję...
- ...panie, jak inne nazwisko, aktu zgonu nie wydadzą! Rozumie pan to? Pytam grzecznie, czy to nieboszczyk sam ma przyjść po swój akt zgonu, bo może tak być, że miał same córki, a one wyszły za mąż i zmieniły nazwiska, l co wtedy?
- No właśnie, i co?
- No i jedyna możliwość, że temu wydadzą, kto ten zgon zgłaszał. A jak on umarł? Koniec znaczy, tak? Do sądnego dnia tego papierka nikt nie dostanie! Nie powiedzieli mi w końcu, co wtedy, ale akt zgonu dali, bo to ja sam zgłaszałem. Sto tysięcy za skrócony odpis! Żeby chociaż za te sto tysięcy coś dla zrobili...!
Zaczęłam słuchać z zainteresowaniem. Do kasy lecieć nl| zamierzałam, razem z siódemką miałam zagraną jedynkę, bo dwie liczby zawsze lubiły się u mnie zamieniać wzajemnie. Facd z Urzędu Dzielnicowego grzmiał altruistycznie.
- Panie, ja to nic, paralityk nie jestem, ale taka baba tam była przez nią mi się w oczy rzuciło. Od ich strony wejście zamknięte i mur, tylko na śluby otwierają, to rzecz pierwsza. Dookoła przez ca budynek trzeba lecieć, po schodach, owszem, to do góry, to na di a to starsza kobieta była, widać, że schorowana, ledwo lazła, łask się podpierała, na każdym stopniu dech musiała łapać, l jeszcz przez podwórze, proszę bardzo, leci pan przez podwórze, i tan w okienku okazuje się, że teraz ma pan wracać po znacz skarbowe. Znów przez cały budynek. A potem z powrotem z tyn znaczkiem po papier! Co to w końcu jest, nagła śmierć, administrd cja dla ludzi, czy ludzie dla administracji?!
- Znaczków skarbowych nie mogą trzymać gdzie indziej, ja tylko w kasie, bo to są pieniądze - pouczył bez przekonania pa Sobiesław.
- Pan też dobry! - wrzasnął z gniewem Waldemar. - Jeszcze sii| w panu kołaczą te stare poglądy?! Niby dlaczego nie mogą? Bo cc Bo ta urzędniczka nieuczciwa i malwersację zrobi? A to kopa w zad od razu! l poszła won!
- Mówią, że sobie nie da rady, tu papiery, a tu jeszcze znaczki.!)
- Krowa to dobra do dojenia, a nie do pracy w urzędzie! Nieć idzie okna myć w wagonach kolejowych, jak nie umie dwóch rzecz robić...!
- ...i ta facetka z laską też tak latała, ledwo zipiąc...
- W ZUS-ie sam widziałem na własne oczy - powiedział pułkownik. - Stara babina, jedną nogą w trumnie, na szwedkacH ledwo lizie, o wejście mnie pytała, bo ją wezwali. Wezwali...! noszach ją tam powinni dostarczyć, a nie na piechotę! Co taką jedr z drugą dziwę obchodzi, że człowiek stary, albo inwalida, a niechb sama tyłek podniosła i do klienta poszła! Co to jest, żeby takich wzywać!
- Społeczeństwo samo jest sobie winne - stwierdziła sucho pani Ada. - Podporządkowuje się bez protestu, nie szanuje własnych praw. Uszy po sobie i robić, co mu każą. Ruskie naleciałości, pierwsza lepsza cieciowa przy bramie to jest władza, a władzy trzeba słuchać...
Nie wytrzymałam, wzięłam udział, temat ogarnął już całą lożę. Poparłam panią Adę ogniście, cały aparat administracyjny żyje minionym okresem, a tłumy ludzi godzą się z tym potulnie! Administracja ma świadczyć usługi, od tego jest, a nie przeganiać klientów! Ludzie powinni wymagać i nie ustąpić...!
- A kto tym rządzi?! - wrzasnęła Maria z furią. - Tłusty, spasiony, od świtu na bani...!
- l znów zaczęli o polityce! - westchnął smętnie Miecio. - Opamiętajcie się, konie wychodzą!
Siódemka oczywiście wygrała i do końca dnia uszczęśliwiały nas same faworyty. Kwinta osiągnęła dolne granice, ale nikt specjalnie nie narzekał, bo takich dodatkowych atrakcji jak w dniu dzisiejszym jeszcze do tej pory nie było. Derby połączone z pościgiem za mordercą to może być sztuka, która zdarza się raz na pokolenie...
- Kompromitacja potworna i wszyscy są wściekli - poinformował mnie Janusz wieczorem. - Można się w pewnym stopniu tłumaczyć zaskoczeniem, bo naprawdę trudno było przewidzieć, że sprawca pokaże się tak bezczelnie...
- Morderca zawsze wraca na miejsce zbrodni - wytknęłam 7. naganą.
- Nic podobnego, prawie nigdy. Chyba, że coś zgubił i chce odnaleźć, albo gryzą go wyrzuty sumienia. Spodziewasz się wyrzutów sumienia u tych szubrawców? Opanuj umysł, która mafia szanuje ludzkie życie?
- No dobrze, żadna, l co teraz?
- Teraz trzeba się modlić, żeby się nie pozbył broni. Podstawowy dowód. Ale może będzie mu szkoda.
- Może być rozrzutny jeszcze bardziej niż ja - mruknęłam poi nosem i zajrzałam do piecyka, gdzie dochodził kurczak. - O którfl ten gaz zapaliłeś?
- Tak jak kazałaś. O wpół do szóstej.
- No to już go można zjeść. Z głodu nie rozumiem co do mnti mówisz. Tu będziemy jedli, bo w pokoju niewygodnie.
Dużo wygodniej w mojej przeraźliwie ciasnej kuchni nie było ale w pokoju stał wyłącznie niski jamnik i należało się nad nir garbić, albo trzymać talerz pod brodą, co wymagało trzeciej ręk Zostaliśmy przy ciasnocie. W połowie posiłku informacje zaczęł docierać do mnie swobodniej.
Grześ przeistoczył się już w prawdziwą kopalnię diamen tów. Towarzysząc Monice przez kilka dni zwykłych i dw wyścigowe, zdołał nawiązać delikatny kontakt nawet z jec nym Łomżyniakiem, tym średnim, najlepszym i najmniej agrei sywnym. O ruskiej mafii uzyskał olbrzymią ilość wiadomości) mało pocieszających. Bandziory są to okropne, brutalne bezwzględne, zapatrzone w Chicago, skłonne do ustawiani! się z rozpylaczami po rogach ulic, pewne bezkarności, b co im nasze więzienie w obliczu ojczystego. Z ŁomżyniakaS mi, również dość porządnie wyzutymi z cech anielskich, na razii żyją w zgodzie. Połapali się już w kodeksie i wiedzą, że zi uszkodzenie, a nawet zabicie konia, nic wielkiego im nie groź i coś tam się przebąkuje, że trenerów i jeźdźców dobrze załatwiać tą metodą. Jeden jest tam szczególnie zawzięty, inni się go boją, taki boss można powiedzieć, ledwie dwa miesiące temu przybyły. Trzyma tych pozostałych krótko przy pysku, śledztwo jakieś pomiędzy nimi przeprowadza i ma wielką ochotę trzymać przy pysku całe wyścigi.
- Dużo ich tam w ogóle? - spytałam z niesmakiem. - Paru jui przecież zostało wyeliminowanych?
- Tych aktywnych działa jeszcze z pięciu. W razie potrzeb)) ściągną pomagierów, chyba że zamkniemy granice.
Wlazłam pod stół kuchenny i usunęłam z podłogi plasterek pomidora. Janusz usiłował się schylić, ale uniemożliwił mu te zlewozmywak.
- A jak z ich miejscem zamieszkania? - spytałam, siadając znów na krześle. - Nadal na Pradze? Ten morderca też tam tkwi? Nie można go wydłubać?
- Nie tkwi. Kuper dla psa...?
- Dla psa. Sięgnij po papier, za tobą wisi... Moje chrząstki też dla psa.
Rzecz jasna, chodziło o sukę moich dzieci, której za każdą wizytą zobowiązana byłam przynosić łakocie. Chrząstki od kurczaka stanowiły rarytas.
- Morderca - podjął Janusz. - Niejaki Siergiej Tymonow, zmył się i nie wiadomo gdzie mieszka. Nawet jego kumple nie wiedzą, w każdym razie twierdzą, że nie wiedzą, i nic im za to nie można zrobić. Z całą pewnością ma jakiś fałszywy dowód osobisty, ewentualnie paszport, udaje na przykład Bułgara, który mówi po rosyjsku. Ale na jakie nazwisko te papiery, oni mogą rzeczywiście nie wiedzieć.
- l on jest tym bossem?
- Nie. Prawą ręką. Boss też się nie ujawnia. Wiemy który to, wiemy prawie wszystko, ale niczego nie możemy udowodnić.
- A z tego wszystkiego najbardziej nie podobają mi się zakusy na konie. Myślisz, że poważnie są zdolni zrobić takie świństwo?
- Myślę, że mogą nawet jakiegoś konia zastrzelić. Obawiam się o Florencję, bo ciągle coś na jej temat mamroczą. Uważają, że załatwienie tej klaczy stanowiłoby cios, po którym wyścigi by się przed nim ugięły. Jakieś tam plany snuli, żeby ją może ukraść i potraktować jako zakładniczkę...
- Zgłupieli...?
- Nie prezentują olśniewającego poziomu umysłowego. Pomysły mają raczej prymitywne. Ale właśnie denna głupota jest najtrudniejsza do przewidzenia.
Zatroskałam się tak głęboko, że straciłam apetyt, co miało może jakiś związek z pożarciem połowy kurczaka. Jak tę Florencję uchronić przed atakiem...? Na idiotyzm powinno się może odpowiedzieć idiotyzmem...?
Idiotyzmu wymyśleć nie zdążyłam, bo zadzwonił telefon. Po drugiej stronie była Monika.
- Ja bym ją zabrała na przerwę do Łącka - oznajmiła bej wstępów. - Ale koniom podróże wcale tak dobrze nie robią i ona nU lubi tej furgonetki, a za dwa tygodnie musiałaby wracać. Mogę j| ulokować bliżej. W Truskawiu, pod puszczą Kampinoską, mar znajomych.
- A, to już pani wie...?
- Wiem, od Grzesia. Co pani na to?
- Osiemnaście kilometrów z Marymontu, a przedtem przez cał« miasto...
- Nie, pojechałaby tylko do Babie, to krócej, a dalej może \ś piechotą, przez Lipków. Leśna droga. Boję się zostawić ją w stajni,! bo Wągrowska wyjeżdża, ma jakieś sprawy rodzinne i wykorzystuj* przerwę, żeby je załatwić. A na Florencję się czają. Co pani na tol
Zabrać konia z fachowej stajni i umieścić go byle gdzie, ntó wiadomo w jakich warunkach, na pewno gorszych niż na przykład w stadninie, konia tej klasy co Florencja... Pomyślałam, że to głupota bezdenna i z miejsca nastąpiło skojarzenie. Sama prze chwilą doszłam do wniosku, że głupota może okazać się przydatnafj
- Pomysł jest kretyński, ale bardzo dobry-oświadczyłam.-Kto tam z nią zostanie?
- Na zmianę, ja i Zygmuś. No i w pewnym stopniu Grześ... moi znajomi, to są ludzie na poziomie, rozumieją sytuację, a w ogó-| le hodują dwa własne konie.
- Załatwi pani to tak, żeby nikt nie wiedział?
- Oczywiście, rozpuszczę informacje, że ona jedzie do ŁąckaJ
- No owszem, nieźle. Gdzie to dokładnie jest, ci pani znajomi?f Znam Truskaw.
Monika opisała mi miejsce i drogę do niego, poczynając od baru I Ryś. Mogłam trafić bez trudu. Pochwaliłam zamierzenie i zapowie-^ działam wizytę w najbliższym czasie.
Janusz słuchał rozmowy przez drugi telefon. Odłożył słuchaw-j kę, wróciliśmy do kuchni.
- Wszyscy powinni pilnować koni, ale przyznaję, że najbardziej1! zagrożona jest Florencja - rzekł w zadumie. - Może i lepiej ją>ś usunąć. Przerwa, to jest, zdaje się, taki dosyć ulgowy okres, chociaż z trenerów wyjeżdża akurat tylko Wągrowska. Może im się*
przytrafić okazja, którą wykorzystają, ale jeśli okazji nie będzie, nic nie zrobią. No dobrze, niech ona ją wywozi do tego Truskawia...
Gdybym zdołała w jasnowidzeniu odgadnąć własny udział w imprezie, eksplodowałby we mnie zapewne dziki krzyk protestu...
Paddoczek był obszerny i rzetelnie wydeptany, miejscowe konie miały charakter łagodny, stajnia niewielka, ale wygodnie urządzona, Florencji letnisko się spodobało. Monice również. Postanowiła zamieszkać u tych znajomych, którzy wysłali dzieci nad morze i dysponowali wolnym pokojem, a do Warszawy przyjeżdżać tylko wtedy, kiedy na miejscu będzie Zygmuś. Trening nie stanowił problemu, polne i leśne drogi stwarzały doskonałe warunki i wszyscy byli bardzo zadowoleni.
Należało jednakże jeszcze pamiętać o istnieniu Woroszczaka. Z wierzchu był twardy, ale w środku miękki. Dość łatwo ulegał prośbom i naleganiom, uginał się i przystosowywał do sytuacji. W tym akurat wypadku ''nie trzeba go było ani straszyć, ani przymuszać, wystarczyła flacha. Zanim się urżnął kompletnie, zdążył powiadomić dwóch kumpli o wyjeździe Florencji. Na własne oczy widział, jak wsiadała do furgonetki.
Kierowca furgonetki usiłował nieco później znaleźć kogoś, komu mógłby opowiedzieć o strasznej scenie, w której grał główną rolę. Pod spluwą wyznał, dokąd zawiózł kobyłę, bo tak bez niczego, to łgał, że do Łącka. A otóż zdążyli sprawdzić, że w Łącku jej nie ma, na koniach mogą się nie znać, ale takie okropnie czarne stwory nie zdarzają się często, owszem, chodzi tam Diabeł, ale ona klacz. Jej obecność, czy nieobecność każdy jełop stwierdzi. Bał się, bo te skurwysyny strzelają, więc jak mu kopyto do głowy przystawili, powiedział prawdę.
Obnosił się ze swoją troską cały dzień następny, Osiki nie było, Wągrowskiej nie było, dyrektora nie było, poszedł w końcu do Jeremiasza. Jeremiasz potraktował sprawę poważnie, ale natknął się na tę samą przeszkodę, nikogo nie było, zadzwonił wreszcie do mnie.
Moje zadowolenie skończyło się jak nożem uciął, Woroszczal bowiem w wyznaniach posunął się dalej. Jego uległość był; wszechstronna. Zgadłszy, kto nagadał o wyjeździe konia, kierowe złapał tego szympansa, wykosztował się na litra i uzyskał szczegóły;'' które przekazał Jeremiaszowi, a Jeremiasz mnie. Ów mafijny szefti bydlę uparte, oświadczył podobno, że pokaże kto tu rządzi i załatwi opornych przez ich ukochanego konia, a wszyscy inni niech zobaczą, czym grozi nieposłuszeństwo. Z ludźmi zrobi tak samo.
Ludzie mnie mało obchodzili, ale Florencją zdenerwowałam s do szaleństwa, spać nie mogłam, bo Jeremiasz zadzwonił późnyr wieczorem i z furią zażądałam od Janusza, żeby coś zrobił. Nieci przynajmniej odnajdzie Grzesia!
Na Grzesiu, jak zrozumiałam z odpowiedzi, pojawiły się delikal ne skazy. Mianowicie skłonność do pilnowania głównie Monil musiał opanowywać z wysiłkiem zgoła nadludzkim i zdecydowani bruździło mu to w pozostałych obowiązkach. Miał jednakże zostai odnaleziony i energicznie pchnięty we właściwym kierunku, powin nam zatem noc spędzić spokojnie. Powinności nie spełniła i ruszyłam w drogę przeraźliwie wczesnym rankiem, który wzięciu benzyny i natknięciu się na dwa niezrozumiałe korki n Wisłostradzie przestał być wczesny. Odczepiłam się od Marymor tu, pojechałam na Lipków i zanim wyplątałam się z miasta, minę całe wieki.
Zygmuś zarjnienił się z Moniką rankiem jeszcze wcześniejszym, on został, ona odjechała. Miała wrócić wieczorem. Osiodłał Floren' cję i wolnym krokiem udał się w plenery.
Lato było suche. Łąki, ugory i nieużytki stwardniały na kamień Na galop pozwalał jej wyłącznie na co równiejszych gruntowycl drogach, ale stępem mogła iść wszędzie, a im trudniejszy teren tym lepiej. Florencja, to był koń jak smok, żadna laleczka, ponadte sama wybierała sobie miejsca na postawienie nogi i Zygmus starannie kultywował w niej te umiejętności, zgodnie zresztą] z zaleceniami Moniki. Obydwoje uparcie mieli w głowie Wielkąj Pardubicką i od zarania usiłowali przystosowywać Florencję d wysiłków dodatkowych. Wyglądało na to, że ona sama nie uważ tych sztuk za wysiłki, upatrując w nich wyłącznie rozrywkę.
Z drogi do Małego Truskawia skręcił w lewo, na łąki, przez które daleko wił się wyjeżdżony szlak. Klacz rwała się do galopu. Zygmuś już miał ją puścić, kiedy znienacka nastąpiło coś okropnego.
Z gęstych krzaków za rowem wyskoczyła jakaś postać. Postać trzymała w rękach coś długiego i tym czymś wzięła potężny zamach, celując nie w konia, lecz w jeźdźca. Powinna była trafić Zygmusia w głowę, usuwając go na długo z grona istot pełnosprawnych, ale Zygmuś po karate miał wyrobiony refleks. W chwili zamachu był pochylony, klepał Florencję po szyi, kątem oka dostrzegł niebezpieczeństwo, wyprostował się błyskawicznie i gwałtownie odchylił w lewo, jego głowa znalazła się nagle na innym poziomie i drąg trafił go w ramię. Równoczesne odchylenie złagodziło impet, ale wspomogło pchnięcie. Florencji wróg się nie spodobał, Bóg raczy wiedzieć czym śmierdział, nikt go nie wąchał, ale woń musiała jej się wydać obrzydliwa, bo błyskawicznie sięgnęła zębami. Wyskoczył za wcześnie, znajdował się trochę z przodu, koński łeb miał do niego blisko. Nie zgruchotała mu ramienia, wyrwał się, ale narzędzie walki wypadło mu z ręki. Florencja z kwikiem wystartowała, a odchylony i zarazem pchnięty Zygmuś, po raz pierwszy od nieskończonych lat, zleciał z siodła. Napastników pojawiło się trzech, dwóch pozostało przy jeźdżcu, a trzeci pognał za koniem. Zygmuś stanął na nogach, zanim dotknął ziemi i bez najmniejszej zwłoki zastosował nabytą technikę walki. Dwóch przeciwników to była dla niego mięta, aczkolwiek obaj wyciągnęli noże, szczególnie iż jeden miał kłopoty z ramieniem, z bezskutecznej pogoni za Florencją jednakże szybko wrócił trzeci. Tknięty drągiem Zygmuś był w tej chwili karateką odrobinę wybrakowanym i mogło być w końcu nie najlepiej, gdyby nie to, że z powietrza pojawił się Grześ. Zabrał się do roboty bez sekundy zwłoki.
Tę fazę walki widziałam już we wstecznym lusterku. Nadjechałam prawie w chwili, kiedy Zygmuś skręcał na łąkę i sama zaczęłam skręcać w momencie walenia drągiem. Moja osobista pomoc mogła mu najwyżej przeszkodzić, usiłowałam wprawdzie w pierwszym odruchu przejechać jednego z bandziorów, ale uskoczył z drogi, zajęłam się zatem innym problemem. Puszczona wolno Florencja gnała przed siebie w tempie pociągu pośpiesznego i myślj o poszukiwaniu jej później Bóg wie gdzie rąbnęła mnie jak obuchem. Dość przeżyłam poszukując psa, teraz jeszcze koniaj w dodatku na psa nikt się specjalnie nie czaił...
Volkswageny lubią jazdę terenową, mimo to jednak Florencja*] była lepsza. Oddalała się ode mnie, całe szczęście jeszcze, że pędziła drogą. Rozpaczliwie usiłowałam przypomnieć sobie topografię, czy tam jest jakiś rów, jakaś woda, jakieś przeszkody, które ona przeskoczy radośnie, a ja się chyba przed nimi powieszę. Gonić ją samochodem, to jeszcze, choćby i po wądołach, ale gonić'| ją piechotą...? Rany boskie...!!!
Ludzi żadnych nigdzie widać nie było, bo tereny w zasadzie'| należały do puszczy. Droga kręciła, krzewy rosły, chwilami traciłam-i ją z oczu, raz mignął mi w górze czarny kształt, skoczyła przez coś, dojechawszy do tego miejsca, zrozumiałam, że skróciła sobie* trasę. Szarpały mną śmiertelne obawy, że zapłacze się w zwisające-cugle, zaczepi nogą, zwali się, dyndające po bokach strzemiona' jeszcze ją poganiają... W żywe kamienie klęłam Zygmusia, Monikę1 i te ich pardubickie treningi, za dużo ta klacz miała siły, normalny koń już by zwolnił! Boże, zmiłuj się, gdzie ona się zatrzyma i gdzie ja ją znajdę...?!
Gdzie dokładnie się zatrzymała, nie dowiedziałam się nigdy, bo J nie chciała powiedzieć. Od momentu spojrzenia na własny licznik | przejechałam jedenaście kilometrów, a spojrzałam nie od razu, L może dopiero w połowie tej pogoni. Kłusak przejdzie pięćdziesiąt, J ale ona leci w galopie... Straciłam ją z oczu kompletnie i gorącz-i kowo błąkałam się wszędzie, gdzie udało mi się wjechać, roz-j glądając się dookoła z dzikim wytężeniem, świadoma przy tym, że j gdzieś w tej okolicy znajdują się nieduże bagienka. Koń może i przejdzie, ale samochód ugrzężnie na amen. O coś wystającego' zaczepiłam podwoziem. Próbowałam zbliżyć się do odległego stada wron w nadziei, że czarna kupa jest Florencją. Co przeżyłam to moje.
Z ulgą bezgraniczną ujrzałam ją wreszcie z daleka na pustej'!! łące pod lasem. Na horyzoncie pojawiły się już jakieś zabudowania, niewiele brakowało, a przyleciałaby do Warszawy. Zrezygnowała
Z dalszej wycieczki niewątpliwie dlatego, że zainteresowała ją trawa, w której chyba rosła żubrówka. Pachniało odpowiednio, nawet ja to czułam, a łąka była kosą nie tknięta. Pomyślałam, że zapewne nierówna, bo na te równe kosiarki wjeżdżały. Zawahałam się. Wiedziałam jak wyglądają nierówne łąki, nie odważyłam się wjechać na to samochodem, poza tym samochodem mogłam ją spłoszyć. Zaparkowałam z boku najbardziej jak mogłam, żeby żaden traktor nie musiał mnie zaczepić, i wysiadłam, zabierając ze sobą przywiezione kilo cukru. Ruszyłam w jej stronę piechotą.
Teren oceniłam prawidłowo. Raz właziłam na wystający pagórek, a raz noga mi wpadała w dół po kolano. W połowie drogi pomyślałam, że teraz ja mam szansę wygrać Wielką Pardubicką, sama, bez konia, o ile tylko uda mi się jeszcze wziąć Wielki Taxis. NiewieJe brakuje... Natychmiast potem zaplątałam się w ostrą trawę, której jedno źdźbło wlazło mi do wnętrza klapki i przecięło palce pod spodem.
Słowa wyrwały się ze mnie czysto budowlane. Zdjęłam pantofel, obejrzałam skaleczenie. Nic wielkiego, palców mi nie odcięło, ale krew leciała. Zlekceważyłabym ten drobiazg, ale przyszło mi do głowy, że odór krwi może tę piekielną klacz wyprowadzić z równowagi, ja nie wiem, może ona ma węch rekina...
Liście babki rosły dookoła w obfitości, wytarłam je z kurzu o siebie, napchałam do obuwia, zatamowałam to nędzne krwawienie i zaczęłam kuleć. Okazało się, że jednak boli, głupie miejsce dla skaleczenia. Florencja nie ułatwiała mi zadania, odchodziła coraz dalej, przebierając w pożywieniu i zbliżając się do lasu. Lazłam za nią z coraz większym trudem, utykając, posykując, zziajana, bez mała ostatkiem sił. Wlazłam drugą nogą na liście babki, wystające z tej pierwszej i udało mi się przewrócić. Moja trzustka, zamiast insuliny, zaczęła produkować jęki.
Byłam już blisko, kiedy coś jej się nie spodobało i odskoczyła dobre kilkanaście metrów. Tego było dla mnie za wiele. - Florencja...!!! - wyjęczałam przeraźliwie i z rozpaczą. Znała mnie i traktowała życzliwie. Uniosła głowę, spojrzała. Zatrzymałam się. Zaczęłam błagać i żebrać.
- Florencja, chodź tu, kochana! Nie bądź świnia! Chodź, mar cukier! No chodź cudo moje, cholero piekielna, chodź do mnie! Miej litość, ja już nie mogę! Masz, to dla ciebie...
Uczyniłam trzy kulawe kroki, wyciągnęłam rękę z kostkami cukru. Florencja zastanowiła się, skubnęła trawę, znów uniosła! głowę, popatrzyła i lekkim pląsem zbliżyła się do mnie. Czekałam bez tchu w nieskończoność. Wyciągnięta ręka prawie mi zdręt-l wiała, słońce paliło żywym ogniem, w gardle mi zaschło. Po paru] wiekach wreszcie podeszła.
Cukier pożarła z upodobaniem, po czym okazała mi sympatii kładąc łeb na ramię. Już bym tak chyba została na zawsze, bo lubiła! się przytulać, gdyby nie dalszy ciąg tych kostek cukru. Zdjęła łebj zgarnęła przysmak z dłoni, pozwoliła mi ująć cugle.
l teraz zaczęła się polka. Dysponowałam jedną nogą i koniem,-! Florencja była świeża jak pierwiosnek, tego galopu w ucieczcśj w ogóle nie odczuła, jeśli spociła się odrobinę, to ze zwyczajnego! gorąca, l co? l miałam ją teraz prowadzić? Nie daj Boże spróbuje mli się wyrwać, przecież nie szarpnę! Nie ugniotę tego aksamitnego! pyska za skarby świata! Zrobi co będzie chciała, a w dodatku może j jej się ta przechadzka znudzić, o czym poinformuje mnie kopytami.! Nie mówiąc już o długości drogi do przebycia, ile kilometrów mam z nią przejść kulejąc, utykając, podpierając się wyłącznie piętą,! a nie przywiążę jej przecież z tyłu do samochodu, bo z tysiącznych | względów byłoby to najgorsze rozwiązanie na świecie. Gorzej*' pojęcia nie mam, jak skończyła się walka przy drodze, jeden! złoczyńca mógł ujść z życiem i zdrowiem i spotkam go teraz wśród ! łąk i ugorów...
Po dziesięciu metrach przebytych na próbę upewniłam się ostatecznie, że sprawa jest beznadziejna, chociaż poprowadziłam ją skrajem łąki pod lasem, gdzie było zdecydowanie równiej. Zatrzymałam się. Pozostała mi jeszcze druga ewentualność.
Ostatni raz jechałam konno we wczesnym dzieciństwie. Talentu w tej dziedzinie chyba we mnie nie było, bo lepiej się czułam w siodle i strzemionach niż na oklep, poza tym działo się to bardzo dawno temu. Pamięć, której właściwości są niezbadane, wydała we mnie głuchy, potężny ryk. Całą sobą poczułam ówczesne doznania, jakby to było w tej chwili, śliskie siodło, grzbiet konia, zbyt szerokie dla mnie, boki, które z trudem obejmowałam nogami, bo koń był duży a ja mała, przerażająca ruchliwość tego czegoś pod tyłkiem, co nie chciało stać spokojnie, tylko wymykało się spode mnie...Jeszcze raz spróbowałam stanąć na liściach babki. Na nic, nie da rady...
Zdecydowałam się na nią wsiąść. Przede wszystkim przedłużyłam strzemiona, bo dżokejski sposób siedzenia na koniu dla zwyczajnej jednostki jest nie do przyjęcia. Trochę to potrwało, Florencji się nudziło i skubała trawę, obciągając mi w dół rękę z cuglami, albo pchała pysk do kieszeni spódnicy, gdzie miałam cukier. Dałam w końcu radę, później dopiero stwierdziłam, że nie wyszło mi całkiem równo, ale nie wymagajmy za wiele. Rozejrzałam się. Skraj lasu stwarzał mierne możliwości, niskie pieńki sterczały gęsto, ale mnie potrzebny był pieniek nieco wyższy. Rycerze w pełnej zbroi osiągali podobno grzbiet konia jednym skokiem. Nie czułam się na siłach dokazać tej sztuki, może dlatego, że nie miałam zbroi.
Znalazłam wreszcie nie pieniek, tylko kupę kamieni ułożonych w stosik, sprawdziłam, czy się pode mną nie rozleci, wlazłam na to i dosiadłam konia metodą, której na szczęście nikt nie widział.
- Pozwolisz, kochana? - sieknęłam z wysiłkiem i błagalnie, leżąc na niej na brzuchu i usiłując przybrać pozycję nieco stosow-niejszą.
Pozwoliła. Odczekała cierpliwie, aż udało mi się usiąść i wetknąć nogi w strzemiona. Miałam klapki na obcasiku, błysnęło mi, że przyodziana jestem na wzór kowbojów, w razie czego nie wpadnie mi noga w strzemię i ona nie będzie mnie wlokła, zawsze pociecha... Gorzej, że nie posiadam ani spodni, ani butów z cholewami... No nic, skóra się regeneruje...
Dałam spokój kwestii stroju i błyskawicznie zajęłam się następnym problemem, zluzuję cugle i ona wystartuje swoją metodą, a ja stracę kontakt z wierzchowcem w jednym mgnieniu oka. Przepadną wszystkie dotychczasowe wysiłki, matko jedyna moja, co ja mam zrobić, żeby ruszyła wolno i łagodnie...?!!!
Poluzowałam tak delikatnie, jakbym głaskała motylka. Z całej siły pilnowałam, żeby jej nie ścisnąć mocno kolanami, zaledwie dotknęłam lśniących boków, znów troszeczkę popuściłam, z paniką w sercu i bez tchu. Florencja zrozumiała te manipulacje jako zachętę do powolnego ruchu, widocznie Zygmuś zachowywał się w sposób podobny, jakkolwiek z pewnością z mniejszym przerażeniem. Ruszyła znienacka, nie galopem jednak, tylko wyciągniętym stępem, przy czym z miejsca wyczułam w niej niecierpliwość i chęć przyśpieszenia. Dobrze, że w ogóle byłam zdolna wyczuć cokolwiek... Siedziałam jak trup, usiłując przystosować się do ruchów konia!
Skraj lasu oddalał mnie od drogi, nie było siły, musiałam skierować ją na tę nierówną łąkę.
- Wolniej, kochana, wolniej - powiedziałam błagalnie. -Tu są dziury...
Sama o tym wiedziała. Szła spokojnie i ostrożnie. W połowie tej okropnej trasy byłam zdolna do poklepania jej po szyi.
- Bardzo dobrze, perełko moja, powolutku - odezwałam się znów słowiczym głosem. - Zlecę na mordę i będzie ci przykro. Trening już dziś odwaliłaś, chociaż bez obciążenia, a te doły są niebezpieczne. Nie śpiesz się, mamy czas...
Udało mi się zacząć myśleć. Jak na razie w porządku, siedzę na niej, idziemy, do jej ruchów już się dostosowałam, jakoś mi łatwiej teraz niż w dzieciństwie, niech mnie tylko ręka boska broni przed zającem! Wyskoczy takie bydlę znienacka i słonia może spłoszyć... Myszy chyba nieszkodliwe, chociaż kto wie... Koegzystencja Florencji z kotami przebiegała bez najmniejszych zgrzytów, ale co do myszy, diabli wiedzą. No, w każdym razie nie skaczą...
Dotarłyśmy do drogi. Zamigotało mi teraz w głowie kretyńskie wyobrażenie. Jadę samochodem, prowadząc ją obok na cuglach w wyciągniętej ręce, żeby zachować bezpieczną odległość, ona przyśpiesza, ja też, grzeję po dołkach i górkach i nagle spotykam naprzeciwko traktor. Kto ma hamować wcześniej, ona, czy ja...? Wpadamy na siebie wzajemnie...
Pozbyłam się koszmarnego obrazu, na samochodzie położyłam krzyżyk, wjechałam na drogę.
Florencja uznała to za sygnał do biegu, ruszyła kłusem. Jęknęło we mnie wszystko. Rany boskie, tylko nie kłus, anglezować mogę, nawet złapałam rytm, ale nie dłużej niż pół minuty, potem nastąpi koniec moich możliwości. Jednak, mimo woli, ścisnęłam kolana i Florencja poszła w galop.
Galop miała równy i płynny, znów się przystosowałam, od zaciskania zębów zdrętwiały mi szczęki, łatwiej było niż przy kłusie, ale i tak wyraźnie czułam, że długo tego nie wytrzymam. Ile ona może, Chryste Panie...?! Przeszła już co najmniej czternaście kilometrów, a leciała w tę stronę jak wściekła! Dobrze chociaż, że ta droga mniej więcej równa, gdzieś tutaj poszła na przełaj, niech jej przypadkiem nie strzeli do głowy...
Krzaczki...!!!
Zimny pot mnie oblał strumieniami. Krzaczki obok, wyciągnięte równą linią, żeby je szlag trafił, może nie zwróci uwagi...
Zwróciła, niech to piorun spali. Wiedziałam, że zwróci. Skręciła nagle, ale już się tego spodziewałam, złe przeczucia krzyczały we mnie wielkim głosem, utrzymałam się w siodle. Będziemy skakać, Panie, ratuj...!!!
Możliwe, że był to cud. Z drugiej znów strony człowiek w stanie emocji zdolny jest do czynów niezwykłych. Nie zdołam zliczyć, ile kilometrów przejechałam na motorze w charakterze pasażera po wszystkim co tylko było możliwe. Woziłam w obu rękach gorące flaki, wodę w garnkach, niemowlę w poduszce, walizki i toboły, i trzymać się kierowcy musiałam tylko jeden jedyny raz, kiedy skakaliśmy przez dziury w zamrożonych i zlodowaciałych zaspach na morskim wybrzeżu. Poza tym nigdy. Potraktowałam teraz konia jak motor, a dawne nawyki odezwały się we mnie same. Jedyną zaletę parszywych krzaczków stanowiła ich niewielka wysokość.
Boże, jak ona przez to przeszła! Nie przeszła, przepłynęła. Wór kartofli też by się utrzymał na jej grzbiecie. Wylądowała na czterech nogach, jak oni to zrobili, że już się nauczyła, to jest wielka sztuka, do której specjalnie się tresuje pardubickie konie! Tylko lądowanie na tylnych kopytach, albo na wszystkich nogach razem pozwala im ujść z życiem z Wielkiego Taxisa! A ona umie to już teraz i stosuje z własnej inicjatywy...!
Podziw i ulga miotały mną krótko, przed nami mogły się objawić następne krzaczki, nie daj Boże wyższe. Florencja może umiała już wszystko, ale ja nie. Spocona, półprzytomna, spłoszona do szaleństwa, resztek sił użyłam, żeby ją łagodnie skłonić do powrotu na drogę. Zgodziła się prawie bez protestu, łaska boska, że nie było tam rowu. l znów, o Matko Boska, ruszyła galopem!
Mniej więcej w połowie trasy pogodziłam się z tym, że ona mnie wykończy, a zaraz potem przypomniałam sobie potworną rzecz. Drogę na Mały Truskaw, do której bezmyślnie zmierzałam, odgradzał od łąki gęsty pas wysokich zarośli. Niech pęknę, zakwitnę i morską trawą porosnę, jeśli ona nie postanowi tego przeskoczyć! Gdzie też trafię, byle wlecieć w miękkie, tam jest bagnisty rowek, może ten rowek uratuje mi życie...
l dlaczego, do cholery, jeszcze jej nie szukają...?!!!
Niedobrze mi się nagle zrobiło na myśl, że napastnicy wzięli górę. Wyciągnęli spluwy i zastrzelili tak Zygmusia, jak Grzesia. A sami żyją, spotkam ich po drodze...
Myśl wróciła mi część sił i dodała stanowczości. Zaczęłam ściągać cugle. Florencja uległa nawet dość łatwo, widocznie czuła się już nieźle wybiegana i mogła pójść na ustępstwa. Poza tym trening z reguły polega na tym, że raz się galopuje, a raz idzie stępa i musiała się już do tego przyzwyczaić. Łagodny stęp, wyjątkowo bez pląsów, pozwolił mi te wszystkie strzępy myśli zebrać jakoś do kupy.
Postanowiłam, że na wszelki wypadek nie pojadę prosto. Niech oni tam sobie wszyscy robią co chcą, skręcę na zagajniki, dotrę do drogi na Lipków i potem okrężną trasą przyjadę od innej strony, celując prosto na tyły znajomych Moniki. Dom z paddockiem rozpoznam z daleka.
Zrealizowałam ten szatański pomysł. Zabłądziłam tylko dwa razy. Florencja podporządkowała się, cały czas posłusznie szła stępem i nie upierała się przy przeskakiwaniu wszystkiego, aczkolwiek przeszkód było tam dużo, wręcz, można powiedzieć, same przeszkody. Może teren wokół nich jej nie odpowiadał, za mało zostawało przestrzeni, a w ciasnocie skakać nigdy nie lubiła. Kawałek przejechałam leżąc na niej, bo gałęzie drzew drapały mi twarz, wydłubywały oczy i wplątywały się we włosy. Jej to nie przeszkadzało, a mnie zmiana pozycji sprawiła nawet dość dużą przyjemność. Całą sobą czułam, że trwa ta jazda w nieskończoność, cały dzień, tydzień, pół roku, ale na zegarek nie spojrzałam, odrzucało mnie, nie wiadomo dlaczego byłam pewna, że ujrzawszy godzinę, spadnę z konia. A nawet jeśli nie... Stępem koń może chodzić bardzo długo, Florencji nic się nie stanie, ja natomiast, prędzej czy później, padnę sobie zwyczajnym trupem. Do marszu piechotą z całą pewnością nie jestem już zdolna, l chyba długo nie będę zdolna...
Drogi na Lipków nie rozpoznałam, z rozpaczy i na wszelki wypadek skierowałam się w prawo i ulga, jakiej doznałam na widok turystycznego daszku, nie da się opisać ludzkimi słowami. Zamierzenie mi wyszło, jeszcze trzy kilometry i znajdę się w bezpiecznym miejscu, prawdopodobnie nieżywa, ale to już wszystko jedno...
A ta gangrena ciągle szła wyciągniętym stępem i już znów zaczynała okazywać chęć przyspieszenia. Maszyna, nie koń...!
Zygmuś Osika siedział na trawie z boku drogi z jakimś kijem w ręku, z zabandażowaną nogą i zapłakany. Na nasz widok poderwał się niczym szaldniec, przewrócił, podparł kijem, kuśtykając wypadł na środek i rozwarł ramiona. Okrzyków jakie wydawał nie zrozumiałam wcale. Florencja przyspieszyła odrobinę, zatrzymała się przy nim dobrowolnie i założyła mu łeb na plecy. Siedziałam na niej nadal.
Po dłuższej chwili Zygmuś zdobył się na ludzki język.
- O Jezu...! Jesteś, najukochańsza moja...! Pani ją tego...! Szlag jasny...! Ruszyć się nie mogę, już myślałem...! Boże mój...! Do samej śmierci...!
Rękami jeszcze władałam. Niemrawo pogrzebałam w kieszeni spódnicy i wyciągnęłam ku niemu garść kostek cukru.
- Masz, daj jej to. Ja nie mogę.
Zygmuś wyrwał mi cukier z dłoni, podetknął ukochanej. Florencja zdjęła z niego łeb, pożarła chciwie. Głaskał ją, całował, poklepywał, oglądał. Pod wpływem niebotycznego szczęścia przytomność umysłu zaczynała mu wracać w zadziwiającym tempie.
- Pani podjedzie...? Nie dam rady jej prowadzić, nogę skręciłem, ale za trzy dni przejdzie. Ona i tak pójdzie sama... Ten drąg może jej się nie spodobać, a podpierać się muszę, z tyłu zostanę...
- Gdzie Grześ? - spytałam słabo.
- Z glinami załatwia. Panna Monika już jedzie, dzwoniliśmy do niej, może nawet już jest...
Dojechałam na zaprzyjaźnione podwórze i ten ostatni odcinek trasy wymagał ode mnie najwięcej. Emocje opadły, została ta reszta. Monika akurat z szalonym pośpiechem wysiadała z samochodu, jej znajomi wypadli z domu, Zygmuś, podskakując na jednej nodze, prawie nadążył. Mogłam wreszcie uwolnić się od obowiązków.
l wówczas okazało się, że nie jestem w stanie zsiąść z tego cholernego konia. Zesztywniałam na drewno i straciłam władzę w nogach.
Nie tylko w nogach, także w żebrach, kręgosłupie oraz innych szczegółach anatomii. Z przerażeniem pomyślałam, że zostanę tak już na zawsze, chyba że Florencja się położy, ale to też nie będzie dobrze, bo przygniecie mi nogę. Tak czy inaczej, koniec ze mną.
Rozstałam się z nią dopiero przy wydatnej ludzkiej pomocy. Przypomniałam sobie, co było przy pierwszych wiosennych trasach na motorze, westchnęłam ciężko, poleżałam kwadrans na brzuchu i zdobyłam się na heroiczny wysiłek. Stanęłam na nogach. Monika podwiozła mnie do samochodu, który stał sobie spokojnie tam gdzie go zostawiłam, nie ukradziony i nie zdewastowany, co uznałam za kolejny cud. Zgubiłam za to liście babki.
O poczynaniach ludzkich dowiedziałam się prawie od razu, chociaż informowano mnie nieco chaotycznie. Żaden z trzech napastników nie uszedł bez szwanku, ale też żaden nie miał uszkodzeń, kwalifikujących się do sprawy karnej. Jeden miał zwichniętą rękę, ale Zygmuś miał zwichniętą nogę, więc się wyrównało. Co prawda, Zygmuś zwichnął nogę już po walce, trafiwszy przypadkiem na jamę jakiegoś zwierzęcia, nikt jednakże nie zamierzał wdawać się w takie szczegóły. Tamci trzej oskarżeni zostali o napaść na człowieka, a Grześ przeistoczył się w świadka. Zatrzymano ich, wiadomo było, że nie na długo, zawsze jednak stanowiło to jakąś pociechę.
Monika głównie zajęta była koniem. Wycierała ją, poiła, oglądała jej kopyta i wyciągała patyki z grzywy.
- Prawie sześć godzin - powiedziała ze wzruszeniem, zgrozą i podziwem. - Wytrzymała to i niech pani popatrzy, świeża, nie spieniona wcale, już odpoczęła. Gdzie pani z nią była?!
- Wszędzie - odparłam ponuro, kręcąc głową i zastanawiając się, dlaczego boli mnie nawet szyja. - Iść nie mogłam, więc musiałam jechać. Wróciłam okrężną drogą, bo się bałam bandziorów. Ruskie to były?
- Jeden ruski i dwa nasze - poinformował Zygmuś, wsparty obok na drągu. - Jak było? Jak pani sobie z nią dała radę?
- Ona mnie lubi - przypomniałam i opowiedziałam im wszystko. W trakcie słuchania dostali wypieków. Nie miałam najmniejszych pretensji o całkowite zlekceważenie mojego osiągnięcia i roztkliwianie się wyłącznie nad wyczynem Florencji.
- To było blisko dwadzieścia kilometrów! - wykrzyknęła Monika. - Boże, co za klacz...! Nie zaszkodziło jej wcale, jakim cudem...?!
- Jakby nie była córką Diabła... - zaczął Zygmuś z nabożnym szacunkiem i nagle urwał.
Z wysiłkiem odwróciłam ku niemu głowę, Monika spojrzała nad koniem.
- Co? - spytała ze zdumieniem.
Zygmusiowi odjęło mowę. Sczerwieniał okropnie, znieruchomiał, pomamrotał coś pod nosem. Po chwili obejrzał się na boki, jakby szukał drogi do ucieczki. Zakłopotany był i stropiony straszliwie, wręcz wydawał się nieszczęśliwy.
- Córka Diabła... - wyrwało mu się jakoś niewyraźnie. Patrzyłyśmy na niego w zaskoczonym milczeniu...
- l jak długo to będzie trwało?! - warczałam z furią, wydatnie wzmożoną stanem fizycznym. - Co to jest, żeby prawo nie dawało sobie z tym rady?! Od czego jest władza wykonawcza?! Do sądnego dnia te bandziory będą nam skakały po głowie?! Kiedy to się skończy, do ciężkiej cholery...?!!!
- Szczerze ci powiem, że nie wiem - wyznał posępnie Janusz. - Potrzymali ich te czterdzieści osiem godzin wyłącznie na naszą prywatną prośbę, bo poza tym nie mieli powodów. Paru facetów się pobiło, wielkie rzeczy, nawet nie dało się tego podciągnąć pod zakłócenie spokoju publicznego, bo jedyną publiczność stanowiłaś ty. No i ten cel, uprowadzenie konia... Gdyby ją chociaż uprowadzili...
- Półgłówek!!! - wrzasnęłam okropnie.
- Mam na myśli, że można było oskarżyć ich o kradzież. Intencji nie sposób udowodnić. Ten jeden ruski, który był z naszymi, do posiadanych odcisków palców nie pasuje, broni przy sobie nie miał...
- Całe szczęście!
- Dla niego też. A już mieliśmy nadzieję. Jak się dzisiaj czujesz?
Zgrzytnęłam tylko zębami. Ogólnie biorąc, podobnie powinien się czuć snopek po młócce. Cieszyłam się, że jest przerwa i nie muszę jechać na wyścigi, bo o zejściu po schodach nie było mowy. Głowę dałabym sobie uciąć, że wszystkie kości mam połamane, a do tego przy wkładaniu pantofla napotykałam nieprzezwyciężone trudności, bo palce dopiero zaczynały się goić. Pierwszy raz w życiu zadowolona byłam, że nie mieszkam w rozległym pałacu.
- Florencja wraca - powiedziałam gniewnie. - Nie wiem po co jej ta cała furgonetka, piechotą przeszłaby ze śpiewem na ustach... Ale teraz, do wszystkich diabłów, niech tam może pilnuje ktoś dodatkowy, co? Porządnie pilnuje! Już kiedyś podpalili stajnie, strażnicy powinni mieć jakieś doświadczenie, wtedy też pilnowano dodatkowo!
- Co do pilnowania, mogę ci zagwarantować. Ale reszta nie wygląda najlepiej...
Resztę w zasadzie załatwiła Florencja osobiście.
Nie wnikałam w szczegóły działań policyjnych i nie kolekcjonowałam ich osiągnięć, poprzestając na rezultatach ogólnych, bo denerwowało mnie to wszystko nieznośnie i wydawało mi się obrzydliwe. Zniechęcało już samo środowisko złoczyńców. Czułam się przerażająco bezradna, co było stanem znienawidzonym i obcym mojej duszy. Niemoc prawa, wynikająca z idiotyzmu... Za dużo tego było i bez mała w każdej dziedzinie.
Prawo nie jest w stanie zmusić nierzetelnego dłużnika do oddania pieniędzy, prawo surowiej karze przyzwoitego człowieka, który posunął się za daleko w obronie własnej, niż napadającego bandziora, prawo pozwala sądzić właściciela samochodu, który uszkodzi złodzieja złapanego na gorącym uczynku, a złodzieja puszcza wolno i bezkarnie, prawo w najmniejszym stopniu nie chroni zwierząt przed zwyrodnialcami, a zwierzę w ludzkim świecie jest bezradne... O kant odwłoku potłuc takie prawo!
Już pierwszego dnia po przerwie zgodzili się ze mną wszyscy, szczególnie posiadacze samochodów. Wkroczyłam do loży, zionąc ogniem, gotowa bez mała organizować własną anty-mafię i od razu powiedziałam co myślę. Spotkałam się z pełnym poparciem.
- Tylko jest jeden kłopot - zwrócił mi uwagę pan Rysio. - Tak trochę więcej czasu to mają przeważnie emeryci, co starsi, bo młodsi pracują. Nie wiem, jak im wyjdzie na przykład bitwa z bandytami...
- Strzelać by mogli - podsunął Miecio.
- A jak im się ręce trzęsą?
- Podstępnie zawierać znajomości i przy wódce podsypywać truciznę - zachęcająco zaproponowała nobliwa starsza pani, siedząca za nami. - Chuliganowi wszystko jedno, kto mu stawia, ramol, czy młodzieniec.
- Też dobrze - zgodził się pułkownik. - Ale może by tak sejm się tym zajął...
- Truciem złoczyńców?
- Nie, zmianą ustaw.
- Sejm nie może - powiedział sucho ktoś za barierką. - Mają ważniejsze sprawy. Pazury orła, aborcję, plakaty na mieście, własne diety...
Przez dłuższą chwilę niczego nie można było zrozumieć, bo wszyscy mówili równocześnie, usiłując się wzajemnie przekrzyczeć. Konkurencję wygrał Miecio, nie tyle natężeniem głosu, ile treścią słów.
- ...Florencja nie przyjdzie...!
- Dlaczego ma nie przyjść?! - oburzyła się śmiertelnie pani Ada.
Prawo i sejm zostały porzucone, Miecio stał się ośrodkiem zainteresowania. Zwrócił się do mnie.
- Sama mówisz! Koń po podróży nie lubi przychodzić, ile razy to słyszałem, nawet liczyć nie będę próbował, a ona co? Jeździła!
- Dokąd jeździła? - spytał podejrzliwie ten sam ktoś za barierką, wtykając gębę w paprocie. - Po co?
- Jeżeli ja już przyszłam do siebie, to ona tym bardziej - odparłam równocześnie z lekkim rozgoryczeniem. - Na tysiąc czterysta idzie, gdyby szła na dziesięć kilometrów, byłabym jeszcze pewniejsza. Jej nie zaszkodzi nawet weekend w Australii.
- A jednak są wątpliwości, są - poparł Mięcia Waldemar. - Coś od Bolka słyszałem, podobno tylko ona jedna podróżowała w przerwie i jakieś okropne wysiłki czyniła, nie wiadomo czy zdążyła odpocząć i tak dalej...
- Joanna czyniła jeszcze większe wysiłki i zobacz, jak doskonale wygląda! - przerwała mu Maria.
Waldemar przyjrzał mi się krytycznie.
- Zdaje się, że na schodach stękała...
- A co to ma do rzeczy? - zdziwił się pan Rysio. - Pani Joanno, co pani...?
- Nie powiem - rzekłam zdecydowanie. - Nie przyznam się. Jechałam na niej.
- Jak to, pozwolili pani...?!
- Kto miał pozwalać?! Nie denerwujcie mnie! Żywego ducha nie było, bo ją zbrodniarze próbowali porwać! Ona wróciła do stajni, jak ten skowronek na nieboskłonie, a o mnie lepiej nie mówić!
Podania bliższych szczegółów odmówiłam, bo na samo wspomnienie strasznych przeżyć ogarniała mnie zgroza. Jakim cudem wyszłam z tego bez trwałych uszkodzeń, było nie do pojęcia, musiała ta Florencja mieć akurat dzień dobroci dla zwierząt. Zażądałam za to wyjaśnień od Mięcia. Kto ględził o zmęczeniu Florencji i kto miał przyjść, jak nie ona?
- Ja wcale nie mówię, że ona nie przyjdzie! - wycofał się Miecio. - Ja tylko mówię, że oni tam mają wątpliwości...
- To nie ty mówiłeś, tylko Waldemar!
- A ja go popieram! Nie ma zakazu! A jak nie ona, to Magnolia Kapulasa, taką czwórkę sobie wykombinowali, Magnolia pierwsza, Florencja dociągnie druga, Almina trzecia, a czwarty Marlin Jeziorniaka...
- Same klacze? Marlin najlepszy koń!
- Toteż dlatego będzie czwarty. Wiśniak powiada, że dalej zostać nie zdoła.
- A Leokadia...?
- Bolek mówi, że się nie liczy. Leokadii wcale nie będzie.
- Jaka znowu Almina, skąd tu Almina? - mówił zirytowany Jurek. - Wysoka półkrew, gdzie jej do tych koni, wyrzuciłem ją...
- Co cię obchodzi, słyszysz, że ma być trzecia, ty grasz pierwsze konie...
- Ale teraz się jej boję!
- Dograj i przestaniesz się bać.
- Za drogo wychodzi!
- Dawaj Łodzią - powiedział Miecio. - W każdym razie słyszałem plotki szeptane, że Flprencja nie w formie. Tam się w ogóle coś dzieje, bo najstarszy Lomżyniak był podobno wczoraj jakiś wystraszony. Rowkowiczowi płacił za drugą gonitwę i tak na zmianę, albo żebrał, żeby nie nawalili, albo stosował straszne groźby karalne. Co mu się stało, nie wiadomo, oka podbitego nie miał, a obstawa trwała na stanowiskach...
- Rowkowicz w drugiej? - zainteresowała się gwałtownie Maria. - Bardzo dobrze, ja-go i tak nie mam. Teraz już wiem na pewno, że przychodzi Zameczek.
- Zameczkowi nie dali? - spytałam nieufnie.
- Nie wiem. Bolek też wszystkiego nie wie. Głośnik wył na bombę, kiedy pojawili się Monika z Grzesiem i beztrosko zajęli dwa pozostałe wolne fotele. Zaniepokoiłam się.
- Kto został w stajni? - spytałam gwałtownie za plecami Marii.
- Wszyscy - ukoiła moje obawy Monika. - Jest Agata, Zygmuś i Marysia. Grześ mówi, że coś pani powie.
Łypnęłam okiem na uśmiechniętego Grzesia i odwróciłam się do okna.
- Po gonitwie! - zadecydowałam stanowczo.
W tej pierwszej gonitwie nie wydarzyło się. nic podejrzanego. Przegrałam oczywiście, bo ze względów uczuciowych wyrzuciłam z gry konia Glebowskiego. Nie wiadomo dlaczego nigdy nie lubiłam grywać koni na samo H, z wyjątkiem koni Wągrowskiej. Znów odwróciłam się do nich. Nobliwa pani poszła do kas, a Grześ przesiadł się na jej miejsce za moimi plecami.
- No...?
Pochylił się ku mnie i zaczął szeptać.
- Mam panią informować na bieżąco, bo może pani wyciągnąć wnioski, albo dowiedzieć się czegoś więcej. Podobno, no nie, nie podobno, wiemy na pewno, z jednym Łomżyniakiem rozmawiał Giennadij...
- Co to jest Giennadij?
- Ruski, jakby tu... A, pani o tym przecież wie. Mąż tej dziewczyny, która wyjechała do Niemiec...
- Jak to, jeszcze za nią nie pojechał?!
- Nie może. Pilnują go. Jest śmiertelnie przerażony. To prawda, że sprzeniewierzyli wygrane mafijne pieniądze, już od początku sezonu zaczęli, nie odesłali ich mocodawcom, zostawili sobie i teraz ten szef przeprowadza śledztwo. Nie z poczucia sprawiedliwości, tylko chce odzyskać forsę. Główne podejrzenia padają na kumpla tego Giennadija, tymczasem sprzeniewierzał właśnie on sam, nie przyzna się przecież do winy dobrowolnie, a. boi się panicznie. Obciążony kumpel, niedokładnie zorientowany, nie może go wsypać, bo za mało wie, ale duszą go i lada chwila wyciągną prawidłowe wnioski. Giennadij po pomoc udał się do Łomżyniaka. Chcą zrobić parę gonitw i zgarnąć szmal, żeby się zrehabilitować. Na ile się zorientowałem, udaje, że wszystkie zyski gdzieś ulokował i zaraz odbierze, de facto nie ma skąd ich wziąć. Większość funduszów oddał żonie, wywiozła, zostało mu byle co i musi zdobyć więcej...
- Ciągle to samo - skomentowałam z niesmakiem. - Innych źródeł nie mają?
- Nie są zdolni wykombinować niczego więcej. Ponadto szef podejrzewa jakąś sitwę własnych ludzi, czuje chyba, że władza
wymyka mu się z ręki, przypuszcza, że sami kombinują z dżokejami na jego szkodę i tak dalej. Po nieudanym porwaniu Florencji odczepił się trochę od koni. Miota się tak na wszystkie strony, ale z ludźmi daje sobie radę łatwiej, więc znów przestawił się na ludzi.
- Skąd to wiadomo? .
- Na bani Giennadij zwierzył się Łomżyniakom, a ja ze średnim mam dobre układy...
- l czego konkretnie ten Giennadij chciał od Łomżyniaka?
- Żeby mu pomógł przekupić jeźdźców i ustawić gonitwę. Florencji sama Wągrowska nie jest pewna, tamten wysiłek mógł się jakoś odbić na koniu. Rusko-łomżyńska mafia uczyniła założenie, że Florencja przyjdzie druga, i tak sobie ustawili grę. Całą czwórkę. Bez Florencji na wierzchu zapłacą majątek. Oglądali ją wczoraj na roboczym torze...
W tym miejscu wtrąciła się Monika.
- Nie chciała biec - powiedziała zdumiewająco spokojnie i bez najmniejszego zatroskania. - Trzymała się na tym rannym galopie za Gitarą, no owszem, Gitara jest z pierwszej grupy, ale gdzie jej do Florencji! Zygmuś sam jechał, zachęcał ją, bez rezultatu, nie przyspieszyła. Oni to*widzieli i upewnili się, że nie wygra.
- Właśnie Giennadij oglądał to osobiście i z tym odkryciem poleciał do Łomżyniaka - podjął Grześ. - Uznał, że chwyta okazję, jedną w życiu, a Łomżyniak się na to złapał...
- No dobrze, a o co chodziło? - przerwałam niecierpliwie, bo Florencja obchodziła mnje bardziej niż wszystkie mafie świata. - Dlaczego nie chciała iść do przodu? l dlaczego pani się tym wcale nie martwi?
- A po co mam się martwić? Zygmuś również przeprowadził śledztwo, bo na szczęście nie ma kataru. Ten chłopak, który jechał na Gitarze, jak się okazało, zbierał koperek, l wiązał w pęczki. Matka mu kazała, od wschodu słońca, a nawet wcześniej zaczął, mieszkają tu blisko, przed Pyrami i ona hoduje warzywa na małą skalę. Zbierał ten koperek do ostatniej chwili, a potem wsiadł na rower, przyjechał do pracy i natychmiast dosiadł Gitary. Koperek od niego nawet Zygmuś poczuł, a co tu mówić o Florencji. Ona koperek traktuje tak samo, jak pietruszkę.
- Oszukała na treningu?! - wykrzyknęłam ze zdumieniem.
- l jak jeszcze! Agata się w pierwszej chwili przeraziła...
- Na litość boską, sprawdźcie, czy któryś z piątej gonitwy nie ; zbierał koperku! ;
- Sami dżokeje jadą, może pani być spokojna, że żaden.
- To stąd to całe gadanie! Ni z tego, ni z owego wątpliwości, czy ona przyjdzie! Jedno matactwo, ani Miecio, ani Waldemar nie wspomnieli o złej formie na treningu!
- Może nie wiedzieli...
- Ale za to Kalarepa swoimi ludźmi obstawił już tę piątą gonitwę - rzekł złośliwie Grześ. - W tajemnicy absolutnej, mają zakaz gadania o Florencji. Stąd zapewne powściągliwość Kujawskiego, dał do zrozumienia, ale wyraźnie nie powiedział. Zobaczy pani, nagle się okaże, że ona wcale nie jest pierwszą grą.
- Nie zdziwię się - rzekłam sucho. - Boże mój, ja wiem, że ona jest łakoma, ale jednak ten koperek mnie zdenerwował.
- l będzie pani grała co innego?! - zgorszyła się Monika. Ze wzgardą wzruszyłam ramionami.
- Co też pani...? Ona może przyjść ostatnia, jak będzie chciała, nie ma znaczenia. Jak dla mnie, piąta gonitwa składa się z jednego konia. Zdaje się, że druga też, Zameczek, zaraz, niech ja go może zagram...
- Na czym ten Zameczek?
- Na dwójce.
- Wygra. Jest w znakomitej formie...
Dałam spokój konspiracyjnym szeptom i popędziłam do kasy. Trafiłam tę drugą gonitwę wyłącznie dzięki temu, że w pośpiechu, w ostatniej chwili, zagrałam Zameczka ze wszystkim. Opłacony Rowkowicz przyszedł drugi, gdybym się zdążyła zastanowić, wyrzuciłabym go zupełnie, skoro wziął forsę, powinno go nie być!
- On wziął wyłącznie za pierwsze miejsce - wyjaśnił zainter-pelowany Miecio. -Tak robią, ja to zgadłem sam z siebie, bo jestem bardzo mądry. Rozchodzi się wieść gminna, że wziął, a skoro wziął, znaczy go nie będzie i nie grają go wcale. A on jest drugi i tym sposobem podwyższa porządek. Sama widzisz, że za dwójkę zapłacili majątek!
- Nie widzę, nie patrzyłam na ekran.
- Czterdzieści dwa!
- Jezus Mario, to co ci ludzie grali?!
- Wszystko inne.
Komunikat o koperku przekazałam osobom zaufanym dostatecznie wcześnie, żeby zdążyły zagrać co zechcą, grożąc zabójstwem za ujawnienie tajemnicy. Osobiście niepokoił mnie Sarnowski na Kolagenie, nietknięty kompletnie, coś w tym musiało być. Koń derby-klasy, właściwie powinien walczyć z Florencją...
- Jedzie do Wiednia - oznajmił krótko Miecio. - Idzie tylko na przelecenie, nawet go Jontek na moment nie puści. Przytrzyma podwójnie, nie dość, że ma szansę w tym Wiedniu, to jeszcze jako fuks. Nie pokaże go teraz, żeby nawet miał zlecieć!
Florencja po paddocku chodziła spokojnie, dopiero kiedy wsiedli dżokeje, zaczęła pokazywać dziwne sztuki. Nie chciała iść za końmi, denerwowała się, rżała, usiłowała w ogóle uciec z paddocku, Zygmuś wydawał się zarazem wściekły i bliski płaczu, pogroził pięścią kolegom po fachu, oni zgodnie pukali się palcem w czoło. Zaniepokojona, rtie mogłam tego zrozumieć, dopóki nie wbiegła po schodach Monika, rozwścieczona, rozgorączkowana i pełna rozpaczy.
- Czy pani wie, co oni zrobili?! Nażarli się cukierków miętowych! Przy wadze! Cały paddock tym śmierdzi! Nie, nie specjalnie, do głowy im nie przyszło... Kujawski częstował, a on nie jest żadna świnia, przyzwoity facet! Przypadek, ale potworny przypadek...!
W okropnym wzburzeniu dodała jeszcze, że przy okazji, przed chwilą, Grześ podsłuchał pod słupami rozmowę. Giennadij-mąż i Lomżyniak. Pokazywali ją sobie i zapewniali się wzajemnie, że wszystko w porządku, ona się do wyścigów w dniu dzisiejszym nie nadaje, zysk mają jak w banku...
Zdenerwowałam się jeszcze bardziej. Co ta upiorna klacz wyprawia, od wczoraj robi co może, żeby mnie wykończyć. Innych graczy zapewne też...
Przed maszyną startową Florencja krążyła w pewnym oddaleniu od reszty koni. Miałam nadzieję, że te cukierki miętowe wywietrzeją z jeźdźców, w czasie gonitwy ich nie żrą, to pewne. Niewywietrzały jednak chyba całkowicie, bo weszła wyjątkowo niechętnie i usiłowała ugryźć pomocnika sędziego, pewnie też go Kujawski poczęstował. Zabiję tego Bolka, Waldemarowi powiem, żeby go zabił przy pierwszej okazji i bez podawania przyczyn, bo nie daj Boże, rozejdzie się o mięcie...
- Ruszyły - powiedział głośnik. - Prowadzi Tartak, druga Magnolia...
Florencja, jak zwykle, wystrzeliła do przodu, ale nie chciała przejść do bandy. Uparcie odmawiała wmieszania się nie tyle w konie, ile w tych zamiętowanych dżokejów. Zygmuś jej nie zmuszał, puścił dużym kołem i pchał się na front, pochwaliłam go wielkim krzykiem, wiedział co robi, smuga woni ciągnie się za stawką, a nie przed nią. Dookoła mnie rozlegał się ryk, nie rozumiałam co słyszę, ścierpłam w sobie.
Przy wyjściu z zakrętu Florencja miała czwartą pozycję, a szła prawie przy siatce. Na prostej Zygmuś nie próbował zmienić jej toru, zostawił na dużym polu i lekko zachęcił ruchem ciała i klepnięciem po szyi. Pogoda była piękna, przez lornetkę widziałam każdy szczegół, zdążyłam odmówić dziękczynną modlitwę, że nie zrobiła tego numeru, kiedy na niej siedziałam... Mimo że już szła ostrym galopem, jakby nagle coś w niej wybuchło, wyciągnęła się, popłynęła nad trawą, nie dotykając ziemi kopytami, Boże, cóż ona miała za przyspieszenie, przechodziła obok koni, jakby w miejscu stały, tak samo niegdyś szła Florens w Kopenhadze...
Koło mnie grzmiały dwa imiona koni.
- Magnolia!!! Marlin...!!! Magnolia...!!! Marlin...!!! - ryczało na zmianę.
- Dwieście trzynaście!!! Dwieście trzynaście!!! Dwieście trzynaście!!! - trąbił jakiś upiorny głos za barierką.
- Florencja!!! - wył Miecio. - Dawaj, Florencja!!! Dawaj, Florencja...!!!
- Ona wygra...!!! - wrzasnął dziko Jurek.
- A coś ty sobie innego wyobrażał? - powiedziałam jadowicie, nagle zupełnie spokojna.
Florencja przeszła stawkę niewiarygodnie, pięćdziesiąt metrów przed celownikiem już była pierwsza. Półprzytomny od tych miętowych cukierków Zygmuś chyba nie zdawał sobie z tego sprawy, bo ciągle wysyłał, wyglądając przy tym, jakby sam miał skrzydła, które unosiły go razem z koniem. Wygrał o dwie długości i dopiero za następnym zakrętem opamiętał się i zaczął hamować. Niebiańska satysfakcja pozwoliła mi jeszcze dostrzec kolejny numer w tej gonitwie, trzy pozostałe umówione konie szły jak należy, Magnolia z Alminą w przodzie, Wiśniak ma Marlinie czwarty, za nim w bezpiecznej odległości Sarnowski, a środkiem toru rozpędzony Bolek na finiszującej Leokadii. Pewny swojego miejsca Wiśniak zlekceważył sprawę, za wcześnie zaczął zwalniać i Kujawski w rozpędzie wziął go na celowniku o nos!
Sodoma i gomora wybuchła przeraźliwa.
Pierwsze miejsce nie budziło wątpliwości, teraz istotne było czwarte, bo gra czwórek cieszyła się największym powodzeniem. Dookoła grzmiało wyłącznie „Leokadia, Marlin, Leokadia, Marlin!!!”. Jakiś facet przy stoliku zerwał się i przyłożył drugiemu, wszyscy runęli do monitora. Poderwałam się również i dopadłam barierki.
- Panie, dlaczego dwieście trzynaście?! - wrzasnęłam przez paprocie ku temu mfejscu, z którego dochodził ryk nietypowej treści.
- Numer mojego mieszkania! - odkrzyknął krótko osobnik, nie wiadomo jak wyglądający, bo nawet się nie odwrócił. - Skończyła mi triplę!
- l gdzie ta Magnolia?! - syczało strasznie coś z tłumu. - Florencji miało nie być!!! W mordę i nożem...!!! Gdzie ta twoja Magnolia, ty zwisie inflacyjny...?!
- Dawaj, Łodzią! - kwiczał Miecio w euforii. - Jest Bolek!!! Dawaj, Łodzią!!!
Ekran nie rozwiał niepewności. Wszyscy trwali na stanowiskach, wpatrzeni teraz w tablicę przy wieży, kłócąc się zawzięcie. Leokadii nikt do ręki nie brał, jeśli szukali fuksa, to w Sarnowskim, albo w Tartaku, liderze Marlina. Tartak prowadził aż do początku prostej, ale potem spokojnie został w tyle i przyszedł ostatni, wyprzedziła go nawet Zenobia, która w poprzedniej swojej gonitwie wygrała drugą grupę i nie miała tu żadnych szans. Leokadia zrobiła niespodziankę sezonu.
- l na co ci ta Łodzią, grałeś ją, czy co?! - złościła się Maria na j Mięcia.
- A grałem! Grałem! Co prawda w innym układzie, ale niej szkodzi! Dawaj, Łodzią...!
- Mam Leokadię, ale w czwórce z Marlinem - mówił smętnie! pan Rysio, oglądając bilety. -W Magnolię w ogóle nie wierzyłem, zaj dużo było gadania... Z Florencją mam Kolagena...
- Ja ją grałam nawet w porządku, Florencja, Leokadia - wy-| znała pani Ada. - Ale ja lubię dziwne gry. l w czwórce też ją miałam f na drugim miejscu.
- Może zrobią łeb w łeb...?
- Jest! - wrzasnął Waldemar. - Trzy, jeden, cztery, pięć! Bolek j czwarty! Żeby ten cholernik z piekła nie wyjrzał, miało go nie być...!
Czwórki, jak się rychło okazało, nie trafił nikt. Cała suma, j wyjątkowo wysoka, sto dwa miliony z groszami, przeszła na dzień! jutrzejszy. Trójka, złożona z liczonych koni, nie stanowiła rewelacji, j chociaż Almina dodała jej nieco rumieńców.
Całą uzyskaną wiedzę przekazałam wieczorem Januszowi,! grzecznie pytając, czy coś im wreszcie z tego przyjdzie. Za-j pewnienia nie mógł mi udzielić, poinformował mnie za to prze-j mocą o dotychczasowych wynikach dochodzeń. Uczynił to w tymi celu, żebym sama sobie zaczęła dedukować i poniechała głupich] pytań.
Pocisk wydobyty z kasjera pochodził z tej samej broni, co pociski wydobyty z kierownika mitingu, pocisk z nieboszczyka pod wiesza-j kiem jednakże pochodził już z innej. Jeden ze zdobytych w końskiej j mierzwie pistoletów pasował do kasjera i pana Krzysia, szkopuł! jednak leżał w tym, że żadnemu z byłych nielegalnych posiadaczy! i użytkowników nie można było udowodnić ani zabójstwa, ani nawet l usiłowania. Idiotyzmem głębokim było zabieranie im tej broni] i zostawianie własnych śladów, gdyby oprzeć się na nich, wyszłoby, j że strzelał Wiśniak. Tak naprawdę, po napadzie na Zygmusia Osikę ] należało nie dotykać niczego, przytrzymać napastników w pieczar-] kowym nawozie i wezwać policję.
- Należało...! -zgrzytnęłam w tym miejscu. - Policję...! Ha, ha! j l czterech najlepszych dżokejów poszłoby siedzieć za pobicie...!
- O przepisach prawno-administracyjnych mam dokładnie takie samo zdanie jak ty - powiedział z westchnieniem mój prywatny policjant. - Nie znęcaj się nade mną. Siedzieć może nie, ale sprawę by mieli...
Ukruszona nieco mafia regenerowała się jakoś, najbardziej aktywni złoczyńcy zaś wciąż pozostawali na wolności i pchali się do kantów wyścigowych, chronieni w dodatku przez jakąś łajzę z władz. Prawo, oczywiście, było tu bezsilne. Prawo musiało chwycić za rękę strzelającego zabójcę, przed którym leży właśnie gotowy trup, przy czym zabójca w tej uchwyconej ręce powinien cały czas twardo dzierżyć broń palną, inaczej chała...
- A wymuszenia? - spytałam ponuro. - Na początku sezonu było tego zatrzęsienie, teraz jakoś ucichło. Coś wykryto?
- Owszem. Głównie dzięki Grzesiowi. W pewnym stopniu ukróciła proceder Florencja...
- Proszę...?
- No owszem, istniał dodatkowy element. Zabicie kasjera nie wyszło im na zdrowie. Zamierzali prawdopodobnie podporządkować sobie całą obsługę kas, celu nie osiągnęli. Wręcz przeciwnie, spowodowali rodzaj^buntu i zwiększone zainteresowanie, sami stworzyli sobie trudności. Ale podstawową przyczyną kłopotów w przedsięwzięciu była Florencja, bo skopała prowodyra. Ta jej ofiara, to był właśnie główny macher od wymuszeń, wyjątkowo agresywny i brutalny, siła fizyczna. Pozostali, owszem, też dobrzy, ale nie w takim stopniu, może bardziej tchórzliwi. Ponadto krążą szeptane informacje, że całością imprezy kierował ten spod wieszaka, obecnie już nieboszczyk...
- Jak to? - zgorszyłam się. - Widywali go ludzie i nikt nic nie mówił?
- Nie widywali. To znaczy, widywali jako gracza, a nie jako napastnika. Kierował interesem, osobiście udziału nie brał. Za to zgarniał forsę, zabierał dla siebie i też nie odsyłał. W oddaleniu od swoich, jak by tu powiedzieć, ośrodków władzy, oni się wszyscy rozbestwiali i okazywali niekarność. Przyjechał boss i zaczął robić porządek, facet chciał się po cichu odkuć w tej gonitwie z Helwecją i forsę zwrócić, ale mu nie wyszło. Przypominasz sobie, sama mówiłaś, że ta czwórka była obstawiona wyjątkowo wysoko...
Pamiętałam doskonale, suma powyżej stu milionów przeszła na następny dzień, tor dostał szału, grali czwórkę w najbliższej gonitwie jak obłąkańcy, wygrały bite faworyty i zapłacili półtora miliona z groszami. Wygrali wszyscy.
- To właśnie on ją obstawiał - kontynuował Janusz. - Zamierzał wziąć przynajmniej połowę pieniędzy z całej gry, a może nawet lepiej. Oczywiście byłaby to tylko część jego długu, ale może ; uratowałaby mu życie. Nie wyszło, a boss podobno jest bezlitosny. W ten sposób akcja wymuszeń została pozbawiona najpierw ręki, a potem i głowy. Tamta ofiara Florencji była wysoce użyteczna... Zwracam ci uwagę, że to wszystko są wiadomości, które uzyskał poufnie Grześ, jako prawie ich wspólnik, oficjalnie nikt słowa nie powie i niczego nie zezna... Trudno go zastąpić, a on do tej pory jeszcze nie wrócił w pełni do zdrowia.
Zaczęłam słuchać z przyjemnością. Zarazem, w związku z Florencją, przebiegły po mnie skojarzenia zapachowe, mięta, pietruszka, koperek, poczym, naturalną rzeczy koleją, przypomniałam sobie, że obiecałam Marii przywieźć cebulę. Wyleciało mi to z głowy, kiedy odjeżdżałam z wyścigów. Maria odjechała odrobinę wcześniej, bo się gdzieś śpieszyła, a ja miałam skoczyć na działkę, wyrwać trochę i dostarczyć jej jutro. Rozzłościłam się na siebie, ponieważ teraz spadło na mnie wyrywanie cebuli w samo południe, a upał wciąż panował tropikalny. Wolałabym załatwić to wieczorem, teraz jednak już przepadło, zrobiło się ciemno.
Przez idiotyczną cebulę porzuciłam dalszy ciąg śledztwa. Musiałam jeszcze wytypować konie na jutro. Niechętnie pogodziłam się z myślą, że wyjadę wcześniej i udam się na wyścigi drogą okrężną.
Działka znajdowała się na Okęciu, blisko lotniska. Mała, zwyczajna, pracownicza. Niegdyś rodzinna. W ubiegłym roku należała . jeszcze całkowicie do mnie, ale wiosną przekazałam ją młodszemuJ pokoleniu, bo straciłam do niej cierpliwość. W pewnym stopniu' jednakże wciąż miałam prawo ją użytkować i w ramach użytkowania obie z Marią posadziłyśmy tam cebulę. Cebula urosła i co dorodniejsze okazy nadawały się już do spożycia. Maria w niedzielę wiczorem spodziewała się jakichś gości, cebula była jej niezbędna do szczęścia, a przy tym miała mało czasu, zaofiarowałam się zatem z dobrego serca załatwić sprawę samodzielnie. Nie był to obowiązek przesadnie uciążliwy.
Pojechałam wcześniej niż dla samej cebuli, bo zamierzałam przy okazji zebrać trochę malin. Spędziłam w zieleni godzinę z groszami, prawie umarłam z gorąca, zamiary zrealizowałam i z kubeczkiem malin i foliową torebką cebuli, półżywa, ruszyłam ku wyścigom.
Była to letnia niedziela. Miasto opustoszało kompletnie. Jechałam spokojnie ulicą Sasanki, doganiając jakiś samochód, jedyny na całej trasie, i nagle uświadomiłam sobie, że widzę coś dziwnego. Samochód przede mną zarzuciło, zawinął jakoś na środek jezdni, wrócił na prawą stronę, zwolnił gwałtownie i zjechał do płytkiego rowu. Hamowałam odruchowo już od pierwszego momentu. W tym samochodzie coś się działo, wyglądało to na bitwę pasażerów, huknęło zdrowo, raz, drugi i trzeci. Zatrzymałam się, nie pojmując zjawiska. Ktoś wyskoczył, popędził w moją stronę, tchu mi niemal zabrakło, bo nagle ujrzałam, że leci ku mnie okropna, pokrwawiona mazepa. Za mazepą wyczołgało się coś drugiego, uniosło rękę i rąbnęło z broni krótkiej.
O, twarz cholerna...!
Z osłupienia i zgrozy wyrwało mnie śmiertelne oburzenie. Zwariował ten jakiś, strzela w moją stronę...! Co tu się w ogóle dzieje, na tej spokojnej, bezludnej ulicy?!
Ociekająca posoką mazepa leciała rowem. Nie był to właściwie rów, owszem, zjeżdżało się z jezdni w dół, ale dalej rozciągała się płaska, równa, trawiasta płaszczyzna aż do ogrodzenia działek. Po tej trawie krwawy pysk uciekał, oglądając się za siebie, to drugie zaś, również niepodobne do człowieka, pozbierało się na nogi i zaczęło go gonić. Strzeliło ponownie, chyba pudłując. Musiało być w nie najlepszym stanie, bo zostawało w tyle i leciało chwiejnie, ale upór wykazywało zacięty i morderczy. Stałam na luzie i pracującym silniku, nagle poczułam, że powinnam coś zrobić, upał ogłupił mnie zapewne gruntownie i spowodował zaćmienie umysłowe, bo bez sekundy wahania wrzuciłam jedynkę i zjechałam w dół, na ten trawiasty teren.
Uczciwie mówiąc, zamierzałam chyba przejechać mazepę agresywną. Nie widziałam innego sposobu powstrzymania kanonady, a strzelał już teraz w rozmaitych kierunkach i równie dobrze mógł mnie trafić na jezdni. Pewne jest, że nie kierowała mną szaleńcza odwaga, wręcz przeciwnie, raczej gwałtowny przestrach. Brak sensu w tym co robię dotarł do mnie równie szybko jak potrzeba działania i zatrzymaliśmy się w tej samej chwili, ja w samochodzie, a ten miłośnik huku o dwa metry ode mnie, z tym, że ja dobrowolnie, on zaś raczej nie. Nogi się pod nim ugięły i padł na tę zrujnowaną gębę, ciągle ściskając w garści pistolet.
Odczekałam trochę, żeby odzyskać bodaj odrobinę równowagi, bo czułam się jakby nieco skołowaciała. Mordobicie rzecz ludzka, ale te dwie latające maszkary uczyniły na mnie wrażenie upiorne. Rozejrzałam się. Tamten samochód stał spokojnie i nic się w nim nie ruszało, przez szyby na przestrzał majaczyła tylko głowa kierowcy. Uciekający potwór znikł mi z oczu, gdzieś się podział, może przelazł jakoś na teren działek. Myśl o uciesze osób, które napotka, bardzo podniosła mnie na duchu, nie czułam się już osamotniona w doznaniach. Pomyślałam, że dobrze byłoby wyjechać z powrotem na ulicę, ale przejeżdżanie leżącej ofiary wydało mi się już teraz niewskazane. Zwalił się do przodu i miałam go trochę za blisko, a tył samochodu jeszcze stał na pochyłości. Jeśli zwolnię hamulec, trafię kołem prosto na to coś, co bez wątpienia było łbem, chociaż na pierwszy rzut oka wyglądało na wszystko inne.
Odetchnęłam głęboko i rozpoczęłam ostrożne manewry. Odpracowałam niezłą gimnastykę, bo dzieliły mnie od niego centymetry. W chwili kiedy udało mi się wreszcie osiągnąć możliwość skrętu po samej trawie, pomyślałam, że może raczej należało wysiąść i trochę go odsunąć. Myśl nie tylko była spóźniona, ale także do niczego, ponieważ napełniła mnie serdecznym obrzydzeniem. Ucieszyłam się, że już nie muszę, i w tym samym momencie okolica zaludniła się nagle. Ustawiwszy się przodem do pochyłości, ujrzałam na jezdni radiowóz policji...
Jakoś dziwnie szybko pojawił się drugi radiowóz i karetka pogotowia. Pozwolono mi wyjechać z rowu, ale na tym swobody się skończyły. Może byłam świadkiem wydarzenia, a może uczestnikiem.
Oczekując zbadania śladów i stwierdzenia, w jakim stopniu przyczyniłam się do złego stanu mazepy leżącej, oprzytomniałam do reszty i ogarnęła mnie wściekłość. Jeszcze mi tego brakuje, żeby się wplątać w cudze czyny karalne, co oni mnie obchodzą, ci dwaj, po jaką cholerę w ogóle się zatrzymywałam?! Trzeba było przydeptać ten pedał obok i nawiewać od strzelaniny w dal, a nie w bok! Spóźnię się na wyścigi...!
Ze względu na cebulę Marii wykazałam energię olśniewającą. Zażądałam sprawdzenia mojej tożsamości przez radiotelefon, spełnili moje życzenie, bo widocznie przytłaczał ich nadmiar jednostek zbrodniczych i bodaj jednej sztuki chcieli się pozbyć. Wyszło im, że nie jestem notowana, ślad podejrzliwości jednakże pozostał.
- No dobrze, a co pani właściwie robiła w tym rowie? - spytał nieufnie starszy sierżant, albo może chorąży, bo nie mogłam się połapać w randze, kiedy już porządnie i skrupulatnie opisałam wydarzenie.
Komunikat o potrzebie przejechania faceta nie wydał mi się w tej sytuacji najwłaściwszy. Wyznanie, że ręka mi drgnęła i straciłam panowanie nad kierownicą, również wywoływało we mnie opór. Po jakiego diabła ja mogłam zjeżdżać do rowu? Nie zamierzałam przecież samochodem udzielać mu pomocy...?
- Chciałam mu zajechać drogę, żeby nie dogonił tego poranionego nieszczęśnika - oznajmiłam z godnością po niezmiernie długim namyśle.
Ironia z tonu hipotetycznego chorążego aż trysnęła.
- l nad tą odpowiedzią musiała pani tak długo się zastanawiać?
- Nie byłam pewna, czy przyznać się do głupoty - odparłam, teraz już bez wahania. -Próbowałam wymyślić jakiś sensowniejszy powód, ale nie udało mi się. Bardzo dobrze wiem, że to był idiotyzm.
- Mówi pani, że on strzelał. Nie bała się pani?
- Kto tak powiedział? Oczywiście, że się bałam! Mógł mnie trafić jak nic! Na tym właśnie polega kretyństwo mojego czynu, zastawić mu drogę, żeby nie mógł strzelać, gdybym jechała czołgiem, byłby w tym pewien sens...
Z pojazdu władz przeprowadzono do karetki tę pierwszą maszkarę, którą straciłam z oczu. Przez działki, czy dookoła, doleciał widocznie aż do Żwirki i Wigury i tam nadział się na radiowóz. Funkcjonariusz obok trzymał w rękach jego dokumenty.
- ...Giennadij Jewlenkow... - wpadło mi w ucho.
- Co...?! - spytałam gwałtownie.
Pytanie musiało zawierać w sobie wielki nacisk, bo zaskoczony funkcjonariusz odpowiedział.
- Ten poszkodowany, Giennadij Jewlenkow...
Jezus, Mario...!
Wigor we mnie wstąpił nadludzki. Giennadij...! Ruska mafia...! Udzielanie im rady wypadło może nieco natrętnie, ale miało pozytywny skutek. Znów posłużyli się łącznością, przyjechał jeszcze jeden pojazd, na moje oko karawan, po dziesięciu minutach pojawił się Grześ i wówczas odzyskałam pełnię wolności. Spokojna, że wszystkiego dowiem się później, zdążyłam na wyścigi tuż przed pierwszą gonitwą. Maria, zdyszana, wpadła w sekundę po mnie.
- No i chwała Bogu, że nie przyjechałam wcześniej - powiedziałam ze zgryźliwą satysfakcją. - Bo inaczej nie wiedziałabym co zrobić z tą twoją cebulą i byłabym okropnie zdenerwowana.
- Ale teraz już jesteś spokojna?
- Całkowicie. Szczególnie, że uczestniczyłam w nader kojących wydarzeniach. Coś mi się widzi, że mamy nową zbrodnię...
- Co się stało?-spytała Monika, pojawiając się nagle obok nas. - Grzesia wymiotło. Był i znienacka znikł mi z oczu. Czy pani coś wie?
Padłam na fotel, nie udzielając odpowiedzi, bo zawyło przeciągle trzy razy. Wyrwałam z torby lornetkę, natrafiłam na cebulę, wręczyłam ją Marii bez słowa. Głośnik zamilkł.
- ...czy on się wplątał? - mówiła Monika za mną.
- Jaką zbrodnię? - spytała Maria. - Nie zdążyłam zagrać. Grasz coś w pierwszej?
- Nie, też nie zdążyłam. Grzesia widziałam przed chwilą, nic mu nie grozi.
- Co to za spóźnienia takie, gdzie wy się podziewacie? - uczynił nam wyrzut Miecio. - Nawalanie z dyscypliną niedopuszczalne...!
- Usiądź, Mięciu, i zamknij gębę. Mam sensacyjne informacje...
- Najpierw powiedz, co ci wychodzi z wyliczeń w drugiej
- przerwała Maria stanowczo. - Chcę zagrać triplę!
- Siódemka, ale w nią nie wierzę - odparłam, zaglądając do programu. - Znów Giezik? Złe w niego wstąpiło, czy jak? Będzie tak wygrywał po parę razy w sezonie...?
- Może wygrać, może - wtrącił się Miecio.
- Może i może, jeszcze nie wiem, czy go zagram...
- Jakie sensacyjne informacje? - spytała zdenerwowana Monika.
- Ruszyły-powiedział głośnik nad naszymi głowami.-Prowadzi Separacja, drugi Homar, na trzecim miejscu Billa...
Nie było siły, gonitwę należało przeczekać. Mieciowi zaczynała się tripla, słowa „dawaj, Billa!” same wypchnęły mu się na usta. Billa, przyzwoity koń, wygrała lekko, a razem z nią cały tor, bo była faworytem. Do ogłoszenia wyników pozostawała chwila, którą czym prędzej wykorzystałam.
- Ruska mafia posprzeczała się na ulicy Sasanki tuż przede mną i w moich oczach - oznajmiłam uroczyście. - Nie doliczyłam się, ilu ich było razem, ale co najmniej jeden zszedł z tego padołu, bo przyjechał karawan, a co najmniej dwóch zabrało pogotowie. Jeśli było ich więcej, resztę ma policja, l popatrzcie, nic byśmy o tym nie wiedzieli, gdybym nie pojechała po jej cebulę!
- W takim razie daj otwieracz! - zażądała Maria stanowczo.
- Trzeba mnie uczcić! Póki jeszcze całkiem nie ostygło, z lodówki wyjęłam...
Zważywszy okoliczności, opowieść o strasznych scenach i krwawych mazepach trwała przez trzy gonitwy. Po czwartej pojawił się Grześ.
Już otworzyłam usta, żeby go niecierpliwie spytać o dalszy ciąg, kiedy na szczęście przypomniałam sobie kim jest. Wyłącznie prywatnym wielbicielem Moniki i nikim więcej. Audytorium było liczne, bo czarownymi informacjami uszczęśliwiałam już całą lożę. Konflikt w łonie ruskiej mafii podobał się każdemu bez wyjątku.
Ciekawość żarła mnie z ćlamaniem, co musiało być widoczne, bo Grześ okazał litość. Konie z piątej gonitwy przeszły na tor, taras nad paddockiem wyludnił się doszczętnie, bo słońce operowało tam straszliwie i można było udaru dostać, na co nikt się nie narażał bez potrzeby. Za to byliśmy sami. Dowiedziałam się upragnionej reszty.
- Nie do wiary - powiedział Grześ, zachwycony. - Pozabijali się wzajemnie. Mamy broń, szef nie żyje, a do obłędu wystraszony Giennadij składa wyczerpujące zeznania. Na dobrą sprawę, przez Florencję! Co za koń...!
Zanim zdołałam rozstrzygnąć, kto z nas ma już początki tego udaru, on, czy ja, Monika gwałtownie zażądała szczegółowych wyjaśnień. W jaki sposób, na litość boską, Florencja przyczyniła się do tak radykalnego zmniejszenia pogłowia mafii?! Ona wie tylko o jednym...
Grześ nie miał nic przeciwko wyjawieniu tajemnic służbowych. Promieniał. Okazało się, że sprawę przesądził dzień wczorajszy. Florencja najpierw zaprezentowała całkowity brak formy, potem pokazała sztuki na paddocku, a potem, absolutnie bezprawnie i wbrew wszystkiemu, wygrała gonitwę! Doprowadziła ich do bankructwa. Giennadij ukrywał się gdzieś na Okęciu, został tam odnaleziony i zawleczony do samochodu. Na pustej ulicy Sasanki szef polecił swojej prawej ręce przystąpić do wykonania wyroku.
Strzelanie do siebie w jadącym samochodzie nie jest najlepszym pomysłem świata. Rąbnęli niewinnego, no, prawie niewinnego, Ignatowa, przy okazji dostał kierowca, zareagował i trzasnął szefa. Giennadij zaczął się szarpać, wydzierali sobie wzajemnie broń z ręki, broń tego nie lubi, strzeliło i trafiło tamtego, zabójcę, napastnika, prawą rękę szefa, już w tym momencie nieboszczyka. Zważywszy, iż w samochodzie przebywa się na ogół w pozycji siedzącej głową do góry, najgorzej na tej rozrywce wyszły twarze, stąd wygląd zewnętrzny latających po trawie maszkar. W rezultacie policja zgarnęła dwa trupy, dwóch rannych i jednego pobitego. Uciekający Giennadij dopadł napotkanego radiowozu jak zbawienia...
- Piękne! - powiedziałam ze wzruszeniem. - Piękne! To jednak miły naród, nierozwiązalne sprawy załatwia we własnym zakre-
- ...i właściwie przekroczył już wszelkie granice wytrzymałości - mówił bez żadnego oporu Janusz nazajutrz wieczorem - Florencja go dobiła. Faworyt bez formy, widział to na własne oczy, zauważył zdenerwowanie Wągrowskiej, ułożona gonitwa pewna niczym bank szwajcarski i wszystko szlag trafił. Klęska totalna. Ten ich szef stracił cierpliwość i zdecydował się zaprowadzić porządek. Nie żyje, więc sprawa uproszczona, a ten nieszczęsny Giennadij przeistoczył się w bezcennego świadka oskarżenia.
Tym razem wyjaśniające przyjęcie odbywało się u Marii. Zagęściliśmy jej mieszkanie gruntownie, bo Monika przyszła z Grzesiem, a Miecio z Honoratą. Siedem osób upchnęło się przy stole. Maria zastosowała moje metody, ustawiła na stole wszystko co jej w rękę wpadło i^na krok się nie ruszyła z pokoju, chociaż, gdybyśmy krzyczeli, w jej kuchni byłoby słychać.
- Wie wszystko - kontynuował Janusz. - Wyjaśnił sprawę kasjera i kierownika mitingu...
- A ten pod wieszakiem...?
- Również. Ten spod wieszaka był pierwszy do odstrzału, bo sprzeniewierzył dochody wcześniejsze. Oskarżenia w stosunku do Giennadija są wręcz niegodne uwagi, postrzelił napastnika w obronie własnej, a i to przypadkiem, dużo mu nie grozi, więc zeznaje z zapałem. Tę część osławionej ruskiej mafii mamy z głowy, a przy okazji zgarnęło się jeszcze paru uzbrojonych chłopców i jednego protektora. Duży zysk!
- To już została nam tylko nasza kochana, krajowa, łomżyńska!
- roztkliwił się radośnie Miecio. - Wracamy do normy i metod łagodnych, co najwyżej tu oczko tam ząbki, tu główka trochę rozwalona, samo, można powiedzieć, rękodzieło artystyczne!
- Ale Florencja, na wszelki wypadek, opiekę będzie miała - oznajmiła Monika z uporem.
- Zdaje się, że mogłaby być zostawiona kompletnie luzem. Stanowi świętość toru. Wszyscy wiedzą, że mafia rozleciała się przez nią, i gotowi są ją na rękach nosić.
Grześ przyświadczył kiwnięciem głową, bardzo delikatnym, w dodatku powstrzymanym w połowie, bo Monika na niego spojrzała. Honorata zainteresowała się kierownikiem mitingu. Jak to się stało, że w końcu uszedł z życiem?
- Został upoważniony do wyjawienia tym bandziorom całej prawdy i oczywiście wszystkich znanych wywiadowców pokazał palcem. Grześ się uchował, bo nie miał o nim pojęcia.
Sięgnęłam po sól i przesunęłam w kierunku Miecja przeszkadzającą mi salaterkę z sałatką.
- Co ty mi tu podtykasz? - oburzył się Miecio. - Robactwa nie będę konsumował! Precz z tym ode mnie!
- Krewetki, takie dobre - zganiła go Honorata i przysunęła salaterkę ku sobie.
- Odetchnęło tam ładne parę osób - kontynuował Janusz.
- Kasjerki przede wszystkim, także dżokeje i bukmacherzy, co może akurat nie było naszym zasadniczym celem...
- Za to teraz będą swobodniej brać pieniądze - zauważyła z irytacją Maria. - Łomżyńska mafia, masz się z czego cieszyć!
- zwróciła się do Mięcia. - Żebyś wiedział, ślimaka ci wepchnę w zęby przemocą! Znów zaczną chować konie!
- Nie mają co zaczynać, bo wcale nie skończyli...
W tym momencie do drzwi zadzwonił spóźniony Malinowski. Powitany został gromko, mało mu tego było i domagał się pochwał. Jednym rzutem oka ocenił Florencję, pierwszy się na niej poznał, przepowiedział co będzie...!
Zaspokoiliśmy to życzenie w pełni.
- Słuchajcie, co to tam była za historia z Diabłem? - spytał, kiedy już, syt chwały, mógł usiąść przy stole, dostał talerz i rozpoczął biesiadę od wzgardzonego przez Mięcia robactwa. - Coś mi się o uszy obiło. Ten Diabeł mi nawet pasuje, ale przecież Florencja jest po Marmillonie, więc co to ma znaczyć? Jakieś niejasne gadanie...
Obie z Moniką, zaskoczone śmiertelnie, popatrzyłyśmy nasiebie. Pozostałe osoby podzieliły się spojrzeniami, trzy patrzyły na nią, a trzy na mnie.
- Skąd wiesz? - spytałam ostrożnie. - To znaczy, chciałam powiedzieć, co właściwie słyszałeś?
- Jakieś niewyraźne sugestie, jakoby Diabeł się w to wmieszał. Czy tam przypadkiem nie było jednego krycia w wielkiej tajemnicy?
Bezradność i zakłopotanie Moniki objawiły się w sposób uderzający. Byłam bardziej odporna, ale milczałam również, nie wiedząc, co z tym fantem zrobić. Malinowski oddawał hołd sałatce i odpowiadał sam sobie.
- Głupie pytanie. Jakim sposobem? Diabeł jest tam pilnowany jak skarb, jeżdżony, prowadzany, zawsze pod opieką. Za drogi koń, żeby go tracili z oczu. A jeszcze dochodzi kwestia pieniędzy, z krycia mają dochód, księgowość rejestruje i dziesięciu tysięcy dolarów nie przeoczy. Niemożliwe...
Odetchnęłyśmy z ulgą obie, Monika i ja. Żadna z nas nie była pewna co będzie, jeśli wyjdzie na jaw straszna prawda. Zygmuś opowiedział nam w końcu o sołtysowym oszustwie. Koń z zatajonym pochodzeniem...
Malinowski jednakże nie popuszczał.
- Zdrowie Florencji! - zgodził się na toast i ciągnął dalej. - Niemożliwe, ale ja mam wątpliwości. W żadne zapatrzenia nie wierzę, idiotyzm. Ona ma tyle cech Diabła, ta Florencja, że w głowę zachodzę, co tam się wydarzyło. Pytałem na miejscu, ale nikt nic nie wie...
- Oddychała tym samym powietrzem - podsunął Miecio. - Można się zarazić dżumą, można i cechami.
- Przy dżumie niezbędny jest kontakt bezpośredni - zauważyła Maria. - Dajcie mu tego pasztetu... Muszą na ciebie napluć.
- Kto tak powiedział? Nie muszą! Nie ma przepisu, że mają pluć na mnie zadżumieni!
- Wy się wygłupiacie, a mnie to naprawdę interesuje - podjął swoje Malinowski. - Intryguje mnie to podobieństwo. Pytałem, jak mówię, i nikt nic nie wie, ale krążą jakieś takie bąkane plotki. Ktoś tam był podobno pijany, przecież nie Diabeł...! Ale coś musiało się przytrafić trzy lata temu, przeszło trzy, mam podejrzenia i nie mogę się ich pozbyć. Panno Moniko, pani tam przecież była na miejscu, Florencję pani zna od źrebaka, niech pani powie prawdę! Kim jej matka była kryta?
Nad stołem zawisło milczenie. Gwałtownie usiłowałam wymyś-leć jakieś zdanie na jakikolwiek inny temat, ale nic mi nie przychodziło do głowy. Wszyscy czekali z szalonym zainteresowaniem, a milczenie trwało.
Przygnieciona presją Monika nagle podjęła decyzję.
- My... - powiedziała mężnie i z determinacją. - Myśmy się zaręczyli, l ja się zgodziłam wyjść za mąż. Za Grzesia.
Osłupienie Grzesia było widoczne nawet dla ślepej komendy. Zgasło po króciutkiej chwili, zastąpione wyrazem szczęścia wręcz niebiańskiego. Rozjaśnił się blaskiem zgoła słonecznym, uczynił ruch, jakby chciał się zerwać z krzesła, być może w celu chwycenia jej w objęcia, z wysiłkiem opanował emocje. Poza nim, zdumiony nie był nikt, za to wszyscy się ogromnie ucieszyli.
- Uczta zaręczynowa! - wykrzykiwał radośnie Miecio. - Czy te napoje są godne takiej okazji? Może coś trzeba...
- Jest szampan w lodówce-ogłosiła równocześnie rozweselona Maria, podnosząc się. - Już się teraz bez strzelania nie obejdzie! Tylko nie w lampę!
- Kiedy ślub? - spytała rzeczowo Honorata, zwracając się do Grzesia.
- Jak najprędzej - odparł bez namysłu, unikając roziskrzonego nagle wzroku narzeczonej.-Ja bym chciał w tym tygodniu, ale może w sierpniu. Mamy gdzie mieszkać, dwa domy nawet, do wyboru...
- Opamiętaj się - mruknął do niego Janusz. Grześ pohamował euforię.
- No tak, służba... Ale to się załatwi... Pomożesz?
- Pomogę...
- Ja bym... To znaczy... Mnie się wydawało, że po skończeniu studiów... - zaczęła Monika ze straszliwym zakłopotaniem, ale Grześ zaprotestował energicznie. Nie ma sensu czekać rok, czy nawet więcej, po co ona ma się poniewierać u ciotki, potem mogą zamieszkać, gdzie zechce, on ma kilka zawodów, jest mechanikiem, łącznościowcem, kierowcą...
Janusz go znów utemperował. Grzesia wyraźnie roznosiło, pochylił mi się do ucha.
- Trzy razy jej się oświadczałem! - wyszeptał płomiennie. - Nie i nie! Już sam nie wiedziałem jak ją przekonać, a teraz nagle tak, będę czekał, akurat, ona się może rozmyślić...
Maria wniosła kieliszki, Miecio strzelił, korek wyleciał za balkon. Atmosferze ulżyło i przez kilkanaście minut wszechwładnie panował temat niewinny, wyzuty z raf i pułapek. Potem Malinowski nas dobił.
- No tak - powiedział. - To w końcu co z tym Diabłem? Rozzłościłam się nagle okropnie. Przy tym stole siedziały same osoby godne zaufania. Podjęłam męską decyzję.
- No i dobrze ci tak. Pytasz i pytasz, aż się niedobrze robi, sam to teraz rozgryzaj! Otóż owszem, właśnie tak! Florencja jest córką Diabła!'
- O Boże...! - jęknęła Monika. - To po co ja... No dobrze, niech już będzie...
- Pijana jesteś? - zainteresował się zachłannie Miecio.
- Nie ja jestem pijana, tylko on jest koniarz! Sam zgadł, widzisz przecież! A skoro zgadł, niech ma! Niech się pcha w ten pasztet!
- Dokroję pasztetu*. - wyrwało się Marii.
- Wariatka. Siedź i słuchaj, bo też nic nie wiesz!
Malinowski rozpromienił się od pierwszego momentu wyjawienia tajemnicy. Zażądał szczegółów, omijając na razie ewentualne komplikacje. Monice przeszło przygnębienie, pogodziła się z sytuacją.
- ...i sam widzisz, co teraz? - kończyłam opowieść Zygmusia Osiki. - Na ile ja wiem, takie rzeczy jak pochodzenie konia trzeba udowodnić. Byle jakiego może nie, ale po takim Diable owszem. Kto się przyzna? Sołtys na kolanach przysięgnie, że doprowadził Florę do Marmillona, a ten chłopak, co puścił Diabła, pod szubienicą się zaprze! Wyleją go z roboty, jeśli tam jeszcze pracuje, a jeśli nie, pewnie nawet nie wiadomo gdzie go szukać, l co?
- Tyś się dlatego zgodziła?! -wykrzyknął Grześ, zanim Malinowski zdążył się odezwać. - Chciałaś zmienić temat?! Ale już przepadło, nie popuszczę, mam świadków, bierzemy ślub...!
- Kiedy ja w gruncie rzeczy bardzo chętnie... - powiedziała zakłopotana bezgranicznie Monika. Miecio dostał szału szczęścia.
- Co za klacz! Wykończyła ruską mafię! Skojarzyła małżeństwo! Nie przegrała gonitwy! Skopała złoczyńcę! To jest klacz...! Zdrowie Florencji...!
- Skoro jest córką Diabła, to co tu się dziwić - zauważyła filozoficznie Honorata.
- Nawet sam Diabeł tyle nie dokonał...! Malinowski, szczęśliwy, pełen satysfakcji, ale zadumany głęboko, wykańczał potrawkę z wołowiny z ryżem.
- No tak... - powiedział wreszcie i umilkł. - No nie - powiedział po chwili i znów umilkł. Czekaliśmy w napięciu.
- Zdecyduj się na coś - zaproponował Miecio. - W końcu tak, czy nie?
Malinowski się zdecydował.
- No tak. Całe szczęście! Ile ja się przez nią nagryzłem, już myślałem, że jestem głupi! Okazuje się, że nie, wcale nie taki głupi, jakby się zdawało. Teraz rozumiem i od razu wam powiem. Derby to ona wygra tyłem, l nie tylko! Ja w tym, sam się postaram i pomogę! Do diabła z pochodzeniem, świadków nie ma, damy temu spokój. Ale powiem wam i mogę się założyć o co chcecie...
Urwał, przyjrzał się nam. Nikt się do zakładów nie wyrywał, Monika patrzyła w niego jak w obraz święty. Miecio gorączkowo napełniał kieliszki w przewidywaniu uroczystego toastu. Malinowski wziął oddech.
- Ja wam to mówię - rzekł uroczyście. - Ona wygra Wielką Pardubicką...! od razu mogę wszystkich zawiadomić, że istotnie wygrała. Na razie koniec.
WSTĘP
umieszczony na końcu, ponieważ powszechnie wiadomo, że wstępów umieszczonych na początku nikt nie czyta.
Za żadne skarby świata nie przyznam się, co w tym utworze jest prawdą, a co wymyśliłam.
Klacz, stanowiącą pierwowzór Florencji, znałam osobiście. Nie ośmieliłabym się napisać takich rzeczy o koniu, gdybym nie oglądała jej czynów na własne oczy. Jedyna różnica polega na tym, że tamta była półkrewką, a Florencja jest folblutem. Tamta przeskoczyła przez ogrodzenie wysokości dwa metry dziesięć centymetrów, poślizgnęła się na asfalcie i przewróciła, ale nic się jej nie stało. Zdenerwowała się tylko i uciekła do lasu. Usiłowała także wyskoczyć ze stajni przez okno, ale nie zmieściła się. Za to wytłukła zbrojoną szybę.
Ogólnie biorąc, oświadczam, że wszystko zostało wyssane z palca i za zbieżność z rzeczywistością w najmniejszym stopniu nie odpowiadam.
Natomiast ruska mafia rzeczywiście załatwiła sprawę we własnym zakresie, wzajemnie usuwając się z tego padołu. Strzelali. Osobiście byłam na rozprawie sądowej...
Z poważaniem autorka